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| rzedfięwziąłem tlómacze- 

nie dei Saint- Reala, 

z шош Wajzey Kiążęcey Mości Do- 

brodzicia. prasę tę fłodził mi zamiar 
(a) iiij 


ufługi publiczney, z feczegulnego po- 
wodu wdzięczności za wielokrotne two- 
ie dla mnie względy; które mie mniey 
czule przyimowałem, iak teraz z obo- 
wiązaną wyznaię faczerością, 


Wyznanie to wprawdzie , bedzie 
día Wafzey Жегу. Mości Dobr: 
oboiętnym. użyczniąc fip zawfze tuk 
kraiowemu iak partykulamych dobru, 
czynifz to lub z wrodzoney prześwie= 


пети domowi [шети w|[paniałości, lub 


na dopełnienie gorliwey obywatela cno- 
ty. daleki zatym od fzukania w tym 
chluby, a z [zlachetnych wfzyftko czy- 
niący pobudek, wewnętrzną ztąd ro- 
„Гој, żef dobroczynny , przekładafz 


nad tyfiąc ofiar [erc zwyczaynie ludz- 
kich , częfłokroć w [woiey wdzięczności 


sntere[Jowanych lub wątpliwych, a tym 


[түт nie zawfee dofłateczną odbite 
raigcemu niojących fatysfakcyą. 


Lecz że to tak właściwe i godne 
człowieka czucie, brzydką niekiedy bg. 


wa fkażone namiętnością, czyż iuż fig 


zgoła w nikim tak nie zńaydzie czy= 
fie, aby zeń miłey komu mie można 
uczynić przyfługi 


Nie będziefz Иајеп Жага 
Most Dobr: tak rozumiał, inne co- 
dzień na fobie maige doświadczenie . 
fzczęśliwe wnim piękney natury a doa 
fkonałego wychowania przymioty, cha- 
rakter i ferce prawdziwie krwi wyfo- 
kity Xiążęcego niezawodzące urodze= 
nia, przyzwoite ich zaw[ze i na czy- 
ief pożytki okazanie у intere[fuie do nie- 
go nie tylko wielką partykularnych licz= 
bę, ale i całą kraiową powjztchność, 


iako iu& zkądmąd wiele W. X. Moti 
Dobr: „obowiązaną, a coraz znie- 
walang więcey. 


Ani wtym moie tylko tak dla IP. Xię- 
сеу Mości Dobr: chwalebne, lecz mu ze 
wjzech miar przyzwoite y ieft o nim 10- 
gumienie, wyznaie to wielka część ży- 
czliwych Polaków ,. uczona za, w 
trwaljzych nad miedź i marmur pa- 
miętnikach , podaie dalekiey potomności 
dług wdzięcznego czafów nafzych 
wjpomnienia , przeto: żeś fig W. Xca 
Mość Dobr: wiele do ich przykładaiąc po- 
myślności, zafaczytu, i światła, przy: 


[złym ztąd obfite zgotował korzyści. 


Nauki nayfzczegulnicy w kraiu nas 
fRym, czegożby twoim winne nie były 
flaraniom ? wyfatych dzieć tyle, częścią 
z włafuey pracy i hoynego W, X. Moi 


Dobr: wakladu , częścią z ofmiele 
nia trwośliwey i powgtpiewaigrey © 
fwoich talentach młodzi, częścią % рох 
mnożenia porządnych a kraiowi wiel 
ce użytecznych drukarni: lecz co nay- 
wigk[za, zatrudnianie fip twoie czyta- 
niem i limowaniem dzieł па swiat wy- 
chodzących; [a toi iafne dowody, i ra- 
zem wczejne. díugtey dla ciebie fławy 
upewnienia . 

айт i ia honor w tym tlómacze- 
niu St, Reala, wiele od IF. X, M. Dobr: 
arcypożyterznych odebrać  przefróg. 
mam zatym, fłufzne pobudki iwdzięczno- 
ści i wlafnegoż interefu, do złożenia 
piožb iak naymniżeńfzych, abys to dzieło 
2 twego rozkazu przedfięwzięte, w fwoię 
też raczył przyiąć protekcyą. pifząc 
w wieku oświeconym , befpieczniey pod 


iwego zafzczytem tmienia pofławię fig 
E b ij 


ai. 


sofaeltiemu ,iaki mnie fpotka, fadowi. 
te ieśli mnie od zdrowey nie zafłoni 
krytyki, śmiałym przynaymniey uczy- 
ni na wykwintng i złośliwą. 


Dopra[zam fig w tym nowego do- 
broci pańfkity dowodu, ieftem oraz g 
naygłębfzą czcią i re/pektem . 


J. О. W. X. Мо Dosno- 


DZIEIA 
dozgonnie obowiązanym 
3 maynizfzym fugą. 


Е. Zabłockź. 
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pierwízy. O trudnosci wykierowania 


бе na świecie, z rozumem nawet. ng 
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rya przywrócenia na tron Ptolome- 
ufza Auleta. ma karcie 24 
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IV. CEZARYON. Dzień czwarty. О 
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będąc nawet człowiekiem zacnym. ма 


karcie 


V. EPICHARYS. czyli hiftorya fekre- 


tna koniüracyi Pizona przeciwko Ne- 


ronowi ma karcie -~ - 181 


PRZEMOJF А. 


Le wfzyftkich autorów , któ- 
rzy fobie kiedy uczonemi flawe 
ziednali dziełmi, nie wielu imie tak. 
prędko i fzeroce Świat obefzło, 
iak Saint Reala; lecz też żaden co 
do ofoby nad niego mniey nie był 
znaiomy:n. czytano z niemnieyfzą 
pilnością, iak ukontentowaniem 
iego рта ; nikt prawie pifarza 
nie znał. ztąd pochodzi, że pierw= 
{же dzieł iego wydania wfpomina= 
ły o autorze, iak o człowieku 
z imienia nawet chrzefnego nie- 
znaiomym. nie więcey miano wia- 
domości i o tym, ieżeli 5. Real 
było nazwifkiem iego familii, miey- 
{са urodzenia, maiętności, lub ia- 
kiego opactwa. co do oyczyzny; 
A 


ij PRZEMOWA. 

wiedziano ogólnie, Ze Пе urodzil 
w Sabaudyi, lecz bez oznaczenia 
mieyfca i czafu. życie tego lite- 
rata prawie zawfze tak było od- 
ludne i fkryte, że krewni nawet, : 
których fię naradzano w tey mię- 
rze, nie więcey mogli użyczyć po- 
trzebnego Światła dla dogodzenia 
ciekawości tych, którzy chcą do- 
kładniey poznać prywatne życią 
ludzi zacnych. 


lezeli to, co mam o ofobie ро: 


wiedzieć autora, będzie fzczuplym 
i niedoftatecznym 5 zechcę ga 
przynaymniey w iego wyltawié 
dziełach. 


Г.А) S. Real urodził fie w 
Szambery na początku fiedmna- 
: ftego wieku, y wziął na chrzcie 
imie Cezara. ociec iego konfyli- 
arz fenatu tamteyfzego był fy: 


PRZEMOWA. iij 


nem wice-prezydenta Tarentefkie. 
go. familia ich miała nazwifko Wi- 
Jzar; co zaś do S. Real, te będąc 
nazwifkiem maiętności do familii 
należącey , zoftało na potym oney 
właściwym. iskoż i teraz, o kil- 
ka mil od Szambery., {8 potomko- 
wie teyże familii i imienia. 


S. Real, młodym bardzo przy- 
był do Francyi z naturalną fpofo- 
bnością i guftem do nauk, z kto- 
rych wcześnie dalfzą dla fiebie u- 
myślił zabawę. z tych przyczyn 
chwyciwfży fie prywatnego życia, 
wnim aż do Śmierci przetrwał: 
co zaifte było Zrzodlem nieznania 
ofoby iego, tym czafem gdy imie, 
i dzieła Świetnieyfzą dlań coraz ie- 
dnały fławę, w Paryżu poznał fię 
z llawnym Waryllem. (a) obco- 

(a) Waryllas człowiek bardzo famo- 
tny, chlubil fie z pociechą, Ze przez lat 
tzydzieści nigdzie w gościnie nie obia- | 
drowal ' Aij 
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wanie z tym tak pracowitym lite- 
ratem ukrzepiło go bardziey ie: 
fzcze w wrodzoney do pracowa- 
nia fkłonności, za iego przykla- 
dem chwycił fie hiftoryi, iako nay= 
przyiemnieyfzego dla Пе rodzaiu 
nauki. móżna mnieimać, że też od 
tego tak na ów czas fławnego na- 
uczyciela , który bez wftretu u- 
chybiał niekiedy prawdy  hifto- 
ryczney dla wdzięków ftylu, i 
kíztaltu mowy, przejął ów nałog 
fwobodnego pozwalania fobie por 
wieści, fzukaiąc częfto w buyney 
imaginacyi $rzodków na fuchość 
i niedoftatek hiftoryi. 


Nie długo przebywał z Waryl- 
lem; ten bowiem o pochwycone 
fobie niektóre pifima pofądził 4. 
Reala; wfzczęta ztąd rozdzieliła 
ich kłutnia. 7.4002 famemu fobie 
powrocony , zoftał iefzcze famo- 


PRZEMO IP A. U 


tnieyfzym. zabawny  fzczegulnie 
nauką , -umy$li iey więcey niż 
przedtym chwycić fię. prożen 
wizelkiey dumy i chęci kierowz- 
nia fię w ftanie duchownym, całe 
życie był tylko klerykiem, i po- 
święcił użytecznym pracom te 
nieofzacowane młodości chwile, 
ktore częftokroć łożą, lub że tak 
powiem trwonią na uczeniu fię 
nierozlądnym. przy wielkim rozu- 
mie, przeniklo$ci, i dowcipie, 
2 uftawiczng i nieprzerwaną nie- 
-rozdzielnym pracą, uipofobiony 
przytym nauką, a może i błę- 
dami Wielce na ów czas flawnego 
nauczyciela fwego, 5. Real nie 
mogł dlugo ubliżyć światu uczo- 
nych prac fwoich. pifima iego przy- 
ięto mile bardzo, iako gładko na- 
pifane, powabne, oraz grunto- 
wnemi przeftrogami , i dowci- 
pnemi podfycone uwagami. 


Aiij 
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Pierwíze iego dzielo wyfzlo pcd 
tytułem: O użytku hifloryi. fkłada fig 
z mów fiedmiu, y przedmowy5 
w którey powftaie na fpofob, ia- 
kim pofpolicie uczą fię hiftoryi. 
„„Ufiłuią ( mowi on ) przeładować 
tylko fobie pamięć nieużytecznym 
ciężarem dat, imion, i zdarzeń, 
uczyć fie hiftoryi, mówi daliy , 
ieft uczyć бе pobudek, mniemań 
i namiętności ludzkich, dla pozna- 
nia wfzyftkich fprężyn, obrotów, 
wybiegow , wfzyftkich zgoła oma- 
mień i podeyścia, ktore rozumo- 
wi i fercu czynią.,,fłowem; chce, 
aby dzieie hyftoryczne , miano 
tylko za powagę wfpieraiącą ro- 
zum, lub rzecz ćwiczenie mu da- 
iącą. przeftrzega nakoniec, że te 
fiedm mów całe fkładaiących dzie- 
ło, fą fzczegulnie wybiory, co ie 
w młodości za przypowiadaiacym 
niemal pifał nauczycielem; biorąc 


PRZEMOWA. vij 
ód niego myśli i ofnowę uczenia 
fię hiftoryi. 

W rok potym wyflzło dzieło 
pad tytułem: Don Katlos, wia- 
domos hifloryczna. wiadomo ieft, 
że fmutny tego królewica ko- 
niec, był fkutkiem niefzczęśliwego 
zakochanią fie w Elżbicie Егап- 
cuzkiey żonie Filippa П, macofze 
fwoiey. ponieważ wielu rozumiało, 
jakoby ona tey paffyi poniekąd 
winną była; S. Real wziął fobia 
za obowiązek uwiadomić powize= 
chność o niektórych fzczegulno= 
ściach , dzielnych do ufprawiedli- 
wienia iey pamiątki. ta hiftorya 
przyiemnie i dokładnie ieft napi- 
fana; obwiniaią iednak autora, o 
nieuftrzeżenie fię w niey nieco 
romanfu. 

We dwa znów lata S. Real wy- 
dał Hifloryg konjuracyi uczynioney 
przez Hifzpanów na rzeczpofpo: 

Aiv 
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lite Wenecką w R. 1618. ten Ка» 
wal hiftoryi ieft naywyśmienit- 
fzym ze wfzyftkich dzieł iego. za- 
miar, który w. nim mieć zdaie fię 
. naSladowania iednego z lepfzych 
dzieł ftarożytności, to ieft konju- 
racyi Katyliny przez Saluftyufza, 
wciągnął go w potrzebę upiękrze- 
nia dzieła tylą wdziękami, ile mu 
ich tylko żywy dowcip, i buyna 
imaginacya doftarczyć mogły. nafz 
autor, nie ieft niżfzym od wzię: 
tego za wizerunek. oryginału. wielu 
mu nawet przodek od niego przy» 
znaią. prawdahiftoryczna tego 20а 
rzenia, nadwerężoną ieft troche. 
zdaie fie; że autor więcey fobie za- 
dał pracy w wyfzukiwaniu pie- 
krzydeł fwey materyi, iak w dokła- 
dności wiernego rzeczy opilania. 


Tym fzczegulnym talentem 
przybierania w piękny widok. ma- 


 "BRZEMOMAĄ 1% 
teryi przedüigbranych; zaleciwfzy 
fie dworowi Sabaudfkiemu , był 
"doń wezwany dla pifania hiftoryi 
Emmanuela I. dziada Karola-Em- 
manuela lI. panuigcego na-owczass 
i tym końcem z Paryża do Szam- 
bery przenioff fie. potrzeba było 
i tak fpofobnego, i tak Śmiałe- 
go na prawdę malarza, do wyfta- 
wienia przyiemnego ze wfzech 
miar obrazu monarchy wielkich 
w prawdzie przymiotów, lecz po- 
fpolicie rządzącego fię polityką aż 
nadto chytrą. żaden z monarchów 
nie był wyżizego rozumu i ferca, 
lecz przytym oraz dumy i nie- 
rzetelności tak względem fwego 
owa, iako i nayuroczyściey Wa- 
rowanych traktatów. nieuítraízo- 
ny, śmiały, i fkryty, wzbudził ku, 
fobie zawiść królów Francuzkie- 
go i Hifzpańikiego, oraz niena- 
wiść fąfiadów. wfzyfcy fie nań do 


к PRZEMO IP A. 

oręża porwali: a choć to Zniewy- 
powiedzianym fzło ufiłowaniem, 
jego naiechać pańftwo; mimo atoli 
naywiękfze w tym trudności, mó- 
wiono pofpolicie o nim, Ze ferca 
bardziey iefzcze , niź Sabaudya; 
był niedoftępnego. 


Autor zdolny do odrzucenia; 
i przemian rzeczy znalezionych 
w hiftoryi mniey chwalebnemi, 
przydawał fię właśnie do dania 
świetnego widoku temu Życiu, 
ҳу którym profta i fzczera prawda, 
fzczegulność chyba tylko w mie- 
fzaninie złych i dobrych uka- 
zywała przymiotów. S. Real wziął 
fię do tego dzieła; być iednak mo» 
że,że zrażony trudnością, pracy 
zaniechał: nikt bowiem o iego do- 
kończeniu nigdy nie wfpomniał. 


Nie długo bawił w Szambery. 
iedno zdarzenie, które na ten czas 


PRZEMOWA tj 
czyniło hiftoryą obecną, dało mu 
okoliczność poiechania do Anglii. 
piękna Hortenfya ,!fieftrzenica 1 
dziedziczka Kardynała Mazarynie- 
go, mniemaiąc być przyzwoitym 
fchronienie fię sprzed dziwakiem 
mężem fwoim; ucieklfzy z Franeyi 
do Sabaudyi przeimiefzkiwała u 
iednego z krewnych iego. S.: Real 
znany iuż z dzieł fwoich , które 
wiele i dowcipu i finaku odkry- 
wały w autorże, za iey przyby- 
ciem do Szambery, był oderwań 
na czas nieiaki od nauk dla po- 
więkfzenia dworu tey matrony, 
która do fiebie wfzędzie i zewfząd 
zacnych zgromadzała. ludzi. wi- 
dzieć to można z iey przez 49, File 
remonta odmalowania , które po- 
daie za pierwfze iakoby гуу, 1 
cień tylko flaby rzetelney iftoty: 
iż nie można było tey poznać 
pani, bez nieiakiegoś przylguiee 
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nia. przy niey filozofia S. Reala 
zmiękła nieco. począł być powol- 
nym. i grzecznym, aż do zezwo- 
lenia na podróż z nig do Anglii, 
gdzie zamiefzkać umyśliła. i ta to 
bez ochyby ich przyiaźń dała oka- 
zyą przyznania mu wielu pifm ro- 
Żnych na ftrone iey wydanych. 
odmieniono potym zdanie, inney 
ie mniemaiąc być ręki. 


Człowiek tak, iak'S. Reak, 
W naukach zatopiony , mufiał ten 


nowy życia dworfkiego rodzay 
mieć fobie za przykry ; więc go 
też zmierziwfzy "wkrótce, wyie- 
chał z Londynu do Paryża, dla 
oddania йе tam pracy i Życiu 
prywatnemu. 


. . Pierwfzym iego było owocem, 
dzieło zycia Chryftufowego ( a ) 


(a)W tym zbiorze dzieł S. Reala nie 
będzie tłumaczenia życia Chryftufowego- 
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które przypifał Ludwikowi XIV. 
mimo iednak dane mu od czter. 
naftu doktorów Świadectwo i 
pochwały, nikt za ich nie pofzedł 
zdaniem , y dzieło nie naywiek- 
fzy znalazło fzacunek. .$. Real 
fzczegulniey wyzwolonych pilnu- 
iac nauk, mało zdał fie-do trakto- 
wania tego rodzaiu materyi, do 

tórey trzeba było człowieka, po= 
bożnemi tylko bawiącego fię kfię- 
gami. ztym wízyftkim, ofobliwiey 
do tego był przywiązanym dzieła, 
Ta tylko ieff z pomiędzy innych Кас 
moich, którą lubie; mowi w iednym 
mieyfcu. mam do niey prawdziwe do- 
brego oyca przywiązanie, 


Nie bawnie, po wydaniu tego 
dzieła wyiechał do Sabaudyi; i 
w Turynie czafów kilka przemiefz- 
kal. gdzie przyięty od akademii 
tamteyfzey do iey fpołeczeńftwa, 


xiv PRZEMOWA. 
w piękney mowie fwoie oSwiad. 
czył podzięki. a że to było w dzień 
przed wielką uroczyftofcią, gdy 
Wiktor-Amadeufz Francifzek pa- 
nuigcy pod opieką macki miał być 
ogłofzony iuż prawnie do rządów 
letnim, wziął za materyą dzięku- 
jącey mowy pochwały regencyi y 
regentki; (a) w których wyfla- 
wiwfzy iey cnoty , zrecznie fte- 
puie do powinízowania tak zacne- 
go i dofkonalego fyna, ta mowa 
wyfokich, Żywych i. pięknych 
pełna myśli, we wfzyftkich niemal 
dzieł iego wydaniach opufzczoną 
była, 


S. Real fzczegulniey przy Wig: 
zany do Francyi, przeto, iż w 
niey więcey dla nauk znaydował 


(a ) Marya-Joanna-Baptyfta Sabaudzka, 
ftarfza córka Karola Amadeufza Xiążęcią 
Nemurfkiego, zefzła 15. Marca  roky 
1724. licząc lat wieku 80, 
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pomocy; wkrótce do Paryża po: 
wrócił, tam fwoie zaczął zabawy 
od przezierania Relacyi herezyi Ge- 
пех’ [ігу pod tytułem: kwas kalwin ` 
fiwa, albo początek herezui Genew- 
Дїў. to dzieło ieft Joanny de guf 
fie zakonnicy S, Klary, która za 
powftaniem kalwińftwa, w Gene- 
wie, z tamtąd wypędzoną zoftałą, 
' zawiera w fobie wfzyftkie tego 
miafta dzieie od roku 1406. aż 
do roku 1565. 15, Real uznawtzy 
ie być powabnym i intereffuigcym, 
ftyl poprawił, i wydał pod tytu- 
łem; асуд apofłazyi Genewa 


Ју. (a ) 


We dwa roki potym ukazał fię 
Cezaryon. Jeft to nieiaki gatunek. 
rozmów, które autor udaie, ią- 
koby miał z pewnym bardzo u- 


(a) Dzieła tego nie będzie w nafzey 
edycyi, 
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czonym, y po filozofsku ofobno 
па w$i miefzkaiącym człowiekiem. 
cztery dni z przedziwnym użyt- 
kiem czafu trawione, daią czte- 
rech konwerfacyi materyą. z tych 
pierwlza mówi, o trudności wykie- 
sowania fip na świecie z rozumem na- 
wet. druga, о przywroceniy na tron 
Ptolomeufza Auleta. trzecia wydaie 
churakter Tyta Pompeniufza Attyka , 
uważany ż niektorych iego do 
Cycerona liftów, i danych na nie 
odpowiedzi, czwarta, o trudności 
wykierowania fig na świecie, będąc na- 
wet człowiekiem zacnym. te,vozmo- 
wy fzczegulnieyízey warte fą cie- 
kawości czytelnika, iako pełne 
ofobliwfzych powieści, grunto- 
wnych i rozfądnych uwag, oraz 
pracowitego dociekania nayza- 
wilfzych ferca ludzkiego kryio- 
wek, i początków jego Шоп", 
ności. 


WPRZEMOJI/A. wvij 
S Mowa o męftwie, którą przy- 
pifał Maxymilianowi- Maryi - Em- 
manuelowi Elektorowi Bawarfkie- 
mu, wfzyftkie niemal iego prze- 
nofi pifma. ieft to obraz praw- 
dziwego, iakie być powinno, mę- 
ftwa, pracowicie - i przyiemnie 
wykonany; 2 gładkich powieści, 
rządkich przykładów, i uwag 
xozíadnych. mocno fzacowny. 


Wyfzło potym dzieło iego o 
krytyce, którego fadem niewypo- 
wiedzianie zdania poróżniły fię 
uczonych. znakomity tamtych 
czafów literat Bowal, zrazu mnie- 
mał te dzieło być nayfłabfzym ze 
wizyftkich innych dzieł S. Realas 
lecz wkrótce potym, przyzwoite 
wartości iego oddał pochwały. 
fławny Bayle, wiecey ie zaraz 
z początku fzacował. Co do mnie. яў, 
pochlebuiąc bynaymnizy: twoirmw prey- 


1) 
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iacielowi, mówi o 5, Realu pifzac 
do Minutolego (а) ( profzę cię albo- 
wiem nic mu o tym nie w[pominat: ) 
nie byłem tak mieużyty i trudny, iak 
Bowal; kjigčka iego zdała mi fig ob- 
ftg w fzczegulnieyfze i rozjądne my- 
fli. prawda że niektóre grammatyczne 
uwagi fg troche wykrętne i chytre, a 
tym [атут do zbicia łatwe; złości 
tež iel nieco przeciwko autorowi, 
wziętemu na cel krytyki бс, S. Real 
zdaie fie zamierzać podanie nie- 
których prawideł, co, i iak kry- 
tykować przyftoi. z tym wfzyft- 
kim zdania iego nie przypadły do 
fmaku wielom; a co fzczegulniey* 
fza, to to, że wízyftkie począt- 
ki, które ftanowi na nieoddale- 
nie fie od fłufzney i przyzwoitey 
krytyki, fam wątli, godząc przyo- 
ftro na autora ( b ) którego prze- 


(a) Minutoli proféffor hiftoryi i nauk 
wyzwółonych na ow czas w Genewie. 
(b) S Real miał na celu krytyki Але 
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trząfać umyślił. kończy te dzieło 
na niektórych prawidłach dofko- 
nałego wymawiania ięzyka Fran- 
cufkiego. ( c ) 


Nie bawnie potym wydał tłu- 
maczenie dwóch kfiąg liftów Cy- 
cerona do Attyka, i lift drugi 
pierwfzey kfiegi, pifanych do Kwin- 
ta brata fwego: (d) po czym 
też wkrótce udał fię do fwoiey 
oyczyzny, iuż bez powrotu. u- 
marl w Szambery przy końcu ro- 
ku 1692. ludzie naów czas uczeni, 
krzątali fię około zebrania wiado- 
mości i pamiętników życia. iego; 


drego autora dzieła pod tyt: Reflexions 
fur tufage prefent de la langue Françoife. 
ou Aemarques nouvelles € critiques tou= 
chant la politeffe du langage. 

(c) Tego dzieła w teraźnieyfzey edy- 
cyi nie bedzie, 

(d) Podobnie i te,opufzcza йе, przy» 
zwoiciey byłoby z łacińfkiego tłuma= 
czyć lifty Cycerona, niż z Francuzkiego, 


Bij 
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dla ułożenia pochwalney hiftoryi? 
lecz nikt Пе nie znalazł tak. po- 
ufale z nim: żyiący, aby mógł 
w tey mierze doftatecznego uży- 
czyć światła. 15. Real mało z kin» 
przeftaiąc, w gabinecie fwoim i 
kfięgach całą położył rofkofż; a 
choć nie: był bez przyiaźni, lifta- 
mi ią iednak. tylko utrzymywał. _ 


Znaiąc to dobrze Bayle, Minu- 
tolemu na oświadczoną radość 
zwyiazdu S. Reala z Paryża do 
Szambery, w nadziej nabawienia 
fię do woli iego odtąd obcowa- 
niem, tak odpifal Mie wiem ( mó» 
wi mu) ieżeli ci mam wiń/zować 
zbliżenia fig w tamte топу S. Reala, 
gdyż zm nim nie częściey tam, iak w 
Paryżu, zapewne widywać fig będzie[z.. 
a co do 'lifów.-iego, te bez. wai- 
pienia ciekaw(ze być mogły z Paryża, 
iak z Szambery, te nieczette-obco- 
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wanie z ludźmi іе, iakom іи 
namienil, przyczyną owego о 
nim co do ofoby milczenia; gdy 
tym czafem dzienniki iak na ubież: 
fzeroce iego: xozglafzaly „ріпа. 


S. Real po fwoiey śmierci, to 
miał wipolnego z wielkiemi w li- 
teraturze ludźmi, Ze dla ziedna- 
nia niektórym. drobnieyfzym pi- 
fmom pewnieyfzey fławy i po- 
chwalenia , one pod iego wyda- 
wano imieniem. nie dziw przeto, 
Ze początkowe dzieł iego ууда 
nia, eoraz więcey pomnażać fię 
zaczęły: poźnieyfze zaś tym fa- 
mym nieiako iść mufiały torem, 
zwłafzcza że wiele рій, iego o= 
Znaczone imieniem , publiczny 
znalazły fzacunek. a zatym nie 
rozumiano odrywać od zbiorw 
dzieł prawdziwych tego dobra, 
które iego pamiątka przygarnąć, 


кїў PRZEMOWA. 
i Ze tak rzekę, przyfwoić mu- 
fiała. 


` Znaydą fie więc i w tym zbio- 
rze, nie tylko prawdziwe, lub 
raczey niezawodne $. Reala dzieła, 
lecz i te, które mu przypilano. 
dzieła iego niezafprzeczane fą te, 
którem w przemowie wymienił, 
"do refzty ( a ) wielu przyznało 


(a) Przyznało Йе wielu do dzieł na- 
fieptiąeych : uwagi nad Lukullem. uwagi 
nad zabiciem Cezara. ucinek myśli nad 
Lepidem. uwagi nad Antoninfzem. ucinek 
mysli.nad Auguftem. uwagi nad Liwią, 
Życie Oktawii fioftry Augufta. charakter 
Julii córki Augufta. o niewierności kobiet 
Rzymikich. Epicharys, albo konjuracya 
Pizona przeciwko Neronowi. fpifek Gra- 
chow. zatarga Maryufza i Silli. o Ze- 
gludze Rzymian. lity w różnych ma- 
teryach pifane. niektóre rozwagi nad 
fercem ludzkim. niektóre uwagi nad 
włafną miłością. o nieftałości człowieka 
nawet w błądzenin. o kobietach. o lu- 
dziach dworfkich &є. te wfzyftkie dziela 
będą w teraZnieyfzym zbiorze dzieł 
S. Reala. : 
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Пе innych. będzie iednak zależało; 
nie tak od powolnego do cudzych 
mniemań przyftania, iako raczey 
od bliżfzego w nie weyrzenia i 
pilney czytelnika uwagi, fądzić; 
ieżeli w fmaku, i fpofobie trakto- 
wania materyi, wielka. między 
niemi zachodzi rożnica. 


docuit, 


X * * X * Xx X ox Xx Xxx 
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DO JMCI PANA *** 


Esel rains асада 


DZIEN PIERWSZY. 


O trudności wykierowania fig na swiecie 
& rozumem nawet. 


Ме prawdziwízego nad twoie w tey 
mierze rozumienie, fztuka i edukacya fa- 
ma.przez (ie nie potrafi uczynié ezlowieka 
zacnym; lecz i natura fama, bez inney 
pomocy, nie więcey dokaże. gdyby: mi 
przylzlo wybierać, wolałbym raczey wy- 
chowanie dobre z pomierną naturą, nid 
Tum L A 


CEZARYON 


nayfzczęśliwfzą naturę z edukacyg pofpo- 
litą, mam fzczegulne przyczyny tego ro» 
zumienią. 


Wiadomo ci ieft, że młodość moia 
w atcy-dobre doflala Пе ręce; а choś 
we mnie lichą widzilz ofobg, pewien 
atoli ieflem, że bez tego fzczęścia i ta- 
kimbym może niebył. iakim fig zaś to fpo- 
fobem ftało, dla dogodzenia twoicy cie- 
kawości, krótko powiem.  odprawMem 
nieladaiako nauki moie, z których nie- 
mmniey ia, јак moi nauczyciele mieli 
przyczynę ukontentowania. tym czafem 
jak na moie fzczęście ofoby ze mną i, 
twoim przyjacielem znaiomość maiące . 
iednego dnia w obecności moiey przed 
fiewziely odwiedzić go, ņa мій zawfze 
latem przefiaduiącego. tie tak znaiome 
owego człowieka, wzbudziło we mnie 
chęć, iechania także z niemi. niewiem, 
co inu fię w moiey fizognomii podoba: 
ło; dofyć, że za powrotem kompanii 
tak mnie pięknemi do zofłania z fobg-zo- 
bowiązał flowy, 12 mu odmówić bez nie: 
grzeczności niemogłem. ро kilku dniach 
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oddanych zwyczaynym rozmowom, 
przykrość i niefmak, wrodzone młody. n 
та ofobności ludziom, zaczęły. we mnie 
"wzbudzać żal miafta. użyłem tyle ulega- 
nia, żem nie natychmiaft, iak mnie chęć 
brała, odiechał: braknęło mi iednak na 
„zręczności iey ukrycia przed Cezaryonem. 
‚со on poftezeglízy , dla moiey rozrywki, 
„zaczął ze mną rozmawiać o przyczynie 
tey tęfknoty. 


Nie rozumiey, rzekł dnia iednego , 
wymogłfzy na mnie tyle, iż mu móy 
nielmak wyiawiłem, abym w tobie to 
ganil, co-ieft wrodzone młodemu wie- 
kowi. urodziwfzy fie z tak pięknemi, i 
zdolnemi przymiotami do dokazania cze- 
„goś na świecie, nic nie ieft przyiemniey- 
{zego nad doświadczenie, ieżeli człowiek 
ieft tym rzetelnie, czym fię być poczu- 
wa i rozumie. ubolewam tylko nad: tobą 
(dodał), żewychodzifz naświat nieznaigc 
świata; a со goríza, in[ze onego, niż ie(t 
w iftocie, maiąc poięcie. poznam go, od- 
powiedziałem, tak iak inni, (Кого nań 
weydę. więc ty rozumiele, rzekł Ce- 

A ij. 
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zaryon, Ze wlzyfcy przebywaigcy па 
świecie, znaig go? а iakże, odpowie- 
działem , mogliby fig miarkowaé na nim, 
gdyby go nie poznawali? tak, iak ślepi 
(rzekł nato) w domu bardzo nieregu- 
larnym. nieuwaZzni па oślep, a тойго» 
pni zwolna, 1 nieiako omackiem. pod 
temi dwoma wizerunkami wízyflkich u- 
ważać można. nic zaś nie ieft trudniey- 
{зеро nad zbadanie natury ludzkiey iin- 
terefsow. 


Maigcy dar uwagi, poznaiąc acz nie- 
dokładnie, że widzieć dobrze niemogą, 
a zatym niemaigc nadziei przeniknienia 
mgły ich otaczaigcey, przellaig na оЙго- 
ności. mniey trofkliwi o dalfze pofta- 
pienie, јако гасгсу o ufirzeżenie fig 
uftyrku, doświadczają pierwey i probne 
ią ile możności wfzyftkiego , nim wezmą 
zaufanie, że fię na czym wefprzeć mo- 
Zna. przychodzi im potym i ta uwaga, 
że z czalem i cierpliwością, przez obrot 
i uflawiczne wfzylikiemu nawiianie fig, 
przyjdą narefzcie do czego, lub że tak po- 
wiem pod oko fzczęścia, wyrzyfz wiele 
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tey cechy ludzi na wyfokich urzędach; i 
takich to pofpolicie ludzi gmin nazywa 
mądremi i zręcznemi. z tym wfzyftkim 
ani wielkość dulzy, ani wyżfzość rozu- 
mu tak ich wyniofła, ale raczey ta bos 
iaźń, ktora ich we wfzyftkim oftrózne- 
mi czyniła, oraz wczelne zaczynanie 
częftokroć od początków zgoła przeci- 
wnych zamiarowi, to ieft: pnącfię z nay- 
nilzych do naywyzízych ftopni. nie 
przykezylo im fig oczekiwać na to, cze- 
go nawet podług wlafnego czucia war- 
temi nie byli; oczym oraz і pomyślić nie 
mogli bez wewnętrznego wítydu. w po- 
dobny gatunek umyfłów naypłodnieyfze 
{з Włochy. tym to oftróżnego i fkryte- 
go poftepowania fpofobem, widziano nie 
raz w owym kraiu oloby, bez innych 
przymiotów, przychodzące do maywig- 
klzego fzczęścia. 


Inni znowu, iakem iuż namienił, rzą- 
dzą fig [pofobem zgoła przeciwnym, 2 
równą iednak tamtym niewiadomością. 
ci ludzie naturalnie odważni i śmiali, lecz 
bez roalądku, uparci, niezmordowani, 
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popędliwi wewfzyftkich krokach, i za- 
wíze. zbytkuigcy w fwoiego czynienia 
fpofobach, na wflret naywiękfzych na- 
wet trudności nie pufzczaiąc fię przed“ 
fięwziętey raz'drogi, niczym fig nieod- 
rażaią, ani wfwrzymuią; zgoła wízyflkie 
chcą przełamać zawady. tacy wlzelkiey 
pozbawieni gibkości i fztuki , idąc zawfze 
natrętnie i profto,. znayduią koniecznie 
wiele zawad i przefzkod. zatrzymuią fig 
więc bez przyczyny nad tym, coby. o* 
mingé raczey przyflalo; à ztąd mufzą 
dręczyć fig długo bez pożytku, i іе 
czego dokażą, to fzczegulnie dla okoli- 
czności rzadko: bardzo zdarzaigcych fie, 
którym gwałt i popędliwość  przyftoi. 
адс ie fzczęście i przypadek gali, nie» 
kiedy tak wcześnie przychodzą do za- 
mierzonego celu, jak oftróżni i baczni 
poźno. wyfławienić (9 oni wprawdzie z 
początku na powfzechne urąganie, przetoż, 
iż wizyfikie porywcze kroki zafługuią 
‘па naganę, i że nic nie ieft śmiechu go- 
dnieyfzym, nad ufiłowanie do czego bez 
‘pozoru nawet i otuchy pomyślności ; 16* 
dnakowoz.predzey czy poZniey powo- 
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dzi im Пе. fortuna ieft nakfztałe kobiety, 
lubi uprzykrzenie fię,.i ledwie że tak po- 
wiem, nie przymus, możnaby mówić 
toż famo o wielkościach świata, co mo- 
wią o dobrach przylzłego żywota; że ie 
natrętni otrzymują. 


Wierzę temu bardzo ( odpowiedzia- 
łem widząc, iż Cezaryon zamilkł) coś 
dopiero powiedział. ale czyż oprócztych 
dwóch, nie ma iuż innego rodzaiu lu 
dzi na świecie? czy podobna, żeby w tak 
wielkim mnófiwie nie było prawdziwie 
fpofobnych i zreeznych? fą bez wątpie- 


nia, odpowiedział Cezaryon; ale. iakąś 
ńiedolą wielu іе odepchniętych od te- 
go gościńca fortuny pierwey, niż nań 
weydąż drudzy zaś będąc їп? na nin, 
poznawlzy z doświadczenia nielpolobność 
fwoię do dalfzego poftępowania, dọ- 
browólnie go, i famochcąc opulzczałą. 
coż więc? rzekłem nato, fłuchaiąc cie: 
bie, trzebaby rozumieć, że ludzie zacni 
mniey fię zdadzą do świata, niż tamci, 
o których mi dopiero mówiłeś? tak bez- 
wątpienia, a iakżeto być może? odpo: 
А4 
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wiedziałem , alboż to nie lepiey mieć ro- 
zum, niż być bez niego? mieć rozum 
nie iefl źle, odpowiedział mi natych- 
miaft: niech co chcą mówią, nic niema 
nadeń fzacownieyfzego , i do użytku 
więcey fłużącego, naywiękfzych pano- 
wie doflatkow, a ubodzy w rozum, ani 
ich przyzwoicie użyć, ani tak przyie- 
mnie uczuć nie mogą, iakby przyftało. 
coż ieft złego! o to, że ludzie rozumni 
fzczegulnieyfzy wftręt maig od fłofowa« 
nia fig do maxym świata, maiąc Z rozu- 
mu wiele światła do poznania, і ukazas 
nia innym drogi prowadzącey na świat, 
fami nią długo nieidą. czy może być 
oczewiftfzy przykład pochlebítwa, nad 
widok Aryftyppa, gdy w nogi całował fła- 
rego Dyonizyufza, profzac go o iakaé 
lafke? nie mógł zaifle піс nad to więccy 
uczynić człówiek rozumny dla fpokoy- 
перо przebywania u dworu tyrana. “ale 
tu trzeba było przeftać, i nie mówić do 
zadziwiaiących fig nad tym poftępkiem : 
Ze ufzy u nóg miał Dionizy. tą czynność 
dość тапа, fama przez бе mówiąc nie 
potrzebowała wykładu. 
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Tak to nayrozumnieyfi częftokroć hie 
dzie, tracą korzyść naylepfzemi i naytru- 
dnieyfzemi nabytą śrzodkami, których: 
użyli do dokazania czego u wielkich pa. 
now. iedna fłabość popifania fig z do. 
wcipnym flowkiem, pracowite i długie 
pfuie dzieło. 


Prawda, że ta odpowiedź Aryftyppa 
nie była ofobliwfzą ; moim zdaniem ie(t 
to naylichíza z innych wielu, które nam 
miłą tego człowieka czynią pamiątkę, 
Ízacuig bardziey odpowiedź Faworyna 


filozofa daną ganiącym go o ufłąpienie 
bez przyczyny Adryanowi cefarzowi w 
iedney uczoney fprzeczce, ktorą miał z 
tym monarchą: a iakżeby zaś ten nie 
miał miec po fobie dowodu, и którego trzy» 
dzieści putkow ieft na fkinienie? widzilz 
iednak, że i ten acz nie zły żart, ieśli 
dofzedł ufzu cefarfkich, mile zapewne 
przyięty nie był; albo przynaymniey to 
pewna, że Faworyn flracil przez to fza- 
sunek nabyty rofiropnym Cefarzowi u- 
fiąpieniem. tak to, nayrozumnieyfi wy- 
даа бе ludzie, Кого nie (3 wolni od 
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 łofkotek chluby, i nieumieig zrzec. ię, 
małych pochwał, dla doflgpienia prawdzi- 
wey i flaley flawy. 


Nieroftropna fzczerość Filoxena , zda- 
ie mi fig wigklzego. wybaczenia godną. 
wiefz, mówił daley, że tenże, o któ- 
rym dopiero mówiliśmy Dionizyufz, po- 
flaw[zy go do więzienia zato, że mu złych 
iego nie pochw: dit wierlzy, uwolnione- 
їйї w nadziei więkfzey dla fiebie powol- 
ności pokazał drugie; ale Filoxen nie 
mógł fię przekonać o lepfzości tych nad 
tamte wierízy;a zatym pewny, że Ízcze- 
rość iego podobne pierwfzemu < ściąg mgla- 
by nań ukaranie, zamiaft pochwal ocze- 
kiwanych przez tyrana, obróciwfzy fię 
fig do złaynikow zawołał tylko: do wię- 
zienia. podoba mi fig bardziey niewzru- 
fzona fłałość tego nielzczęśliwego poety, 
iak fłabei niedołężne ufilowania Aryftyp- 
pa i Faworyna, co zdobywízy fię na przy- 
zwoitą im czynność, nie mogli doka- 
żać w zamilczeniu tego, o czym n milczeć 
przyftało.. 
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Wiybaczylbym iefzcze predzey poryw: 
czości hrabi Gondomnara pofta Hifzpań: 
fkiego w dworu Jakóba króla Anglów:, 
który czyniąc po łacinie komplement do 
króla tym igzykieny przewybornie mó: 
wigcego, $mieigcemu fig z niektórych 
iego błędow wręcz odpowiedział: Ze ie» 
go łacina byta taciną królewfką, a krole- 
о/а, łaciną bakadarfkg. jeftdopodobień . 
Дуа, że to było pierwfze miniftra wzru- 
{еше , którym: władnąć niemógł, A za- 
Жут zdaie mi fig latwiey go wymówić 
można, niż Faworyna i Aryftyppa z fle- 
gma daiących odpowiedź, naganę im 


niolącą: , 


Zdaie mi fig, przerwałem wtym miey- 
fca, iż na ufprawiedliwienie miniftra; 
możnaby i to przydać: że ta odpowiedź 
acz śmiała, była iednak dworfką, po- 
nieważ nią przyznawał królowi zupełną 
chwałę z umieigtnosci łaciny, o którą 
mu fzło naywięcey. prawda, odpowie» 
dział Cezaryon, ale z niey fżydząc:'a 
nad wzgardę tych rzeczy, w których рах 
nowie rozumieig fig celować, choćby 
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też im bynaymniey nie przyflaly, po* 
wiedz profzę, coż ich bardziey urażać 
zwykło? 


"Tak też to właśnie, iak ty teraz, rozu: 
miał niegdyś grammatyk fprzeczaigcy fig 
z Filippem Macedoríflóm o ieden punkt 
erudycyi, mówiąc mu: bron cię boże! abyś 
żę rzeczy Panie, umiał lepicy odemnie, 


Ta odpowiedź iak -na grammatyka , 
rzekłem, zdaie mi fię dość grzeczna, 
nie można było delikatniey dać do zro- 
zumienia wielkiemu królowi, że z nim 
wygrać nie mógł. ale w czym to ma 
związek z obyczaiami naízemi? gram- 
matycy tych czafow, dalecy od okoli- 
czności wpadania w podobne błędy, ni- 
gdy fig z królami nis przemawiaig. ka» 
żdy narod, ma fzczegulne fobie zwy: 
ezaie, odpowiedział Cezaryon; lecz z 
tych widzilz przykładow , że chluba, ta 
wrodzona ludziom rozumnym fłabość , 
ieft ım przefzkodą do ulegania, i zabie» 
gania pańfkiey łafki. wielu nie może przy- 
wyknąć do]widzenia innych nizfzych od 


fiebi 
cia 

(а | 
fal 
chlu 
pod 
ij 

WO! 
tym 
пай 
le f 
[UT 
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fiebie, à więcey fzacowanych; do ukey- 
cia nayfzlachetnieyfzey zalety fwoiey, 
dla uniknienia zazdrości; do widzenia 
flarfzych ‚ јако fig niekiedy bezwflydnie 
chlubig talentami i pracą tych, którzy 
pod ich ręką lub zwierzchnoscig pracu» 
ig; nakoniec do uważania w innych fa- 
woru, łafki, lub famego fzczęścia, z 
tym względem, iaki prawdziwey tylkó 
należy fię zafłudze. a ieśli niektórzy ty- 
le foba władną, że w ich ieft mocy ро» 
tłumić chlubę, zwłafzcza gdy do ich nie 
przypada interefsow , tacy-pofpolicie ша“ 
ip inng fłabość, rownie iak tamta (zkó+ 
dliwą, to ieft, powodowanie fię rofko- 
fzą. tę fabość, odpowiedziałem, nie 
rozumiałbym być tak niebelpieczng, iak 
tamta: jeft czas па wfzyftko. ludzie bye 
liby bardzo niefzczęśliwemi bez rozry- 
wek. rofkofzy, odpowiedział Cezaryon, 
{у wigk(z2, niż rozumiefz, nafzych zabaw 
przerwą. człowiek wchodzący na świat z 
wfpanialym przedfigwzigciem, mało ma 
momentow tyrać, ieśli chce czas fkut- 
kiem nprzedzić, procz tego, nic tak nice 
znacznie nie wprowadza w nielzczęście.i 
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zle powodzenie, jak miłość; kobiety 
bowiem piękne, nie zawfze f przeto то» 
zumne i mniey:złośliwe; a ого fig raz 
pufzczą w zaloty, nic im iuż zapewne 
nie zoflaie do ofzczędzanią, 


Otoz te to fidła częfłokroć niew- 
chronne, prożność i rofkofzy fławią na 
łudzi zacnych; to czyni, że błądzą, albo 
przynaymniey poźnią fig w woiey dros 
dze, tym czafem gdy drudzy niczym 
podobnym niewflrzymani, biorą prze» 
dek, i zyfkuią ftopnie ludziom tylko 
qozumnym przyzwoite. więc oni źle 
«czynią, odpowiedziałem , ani u mnie 
zafluguig na litość. z tym wfzyfikim war- 
ci fa politowania, rzekł Cezaryon; i ty 
gdybyś kiedy w podobną wpadł nieprzy- 
Zwoitość , poznaíz , iż nic trudnieyfze- 
go nad iey uflrzeZenie fię. ma fig to ro- 
zumieć o ludziach poczciwych i zacnych. 
ci bowiem , ktorzy fwego pragną wynie- 
niefienia, dla tego tylko, aby fię dali 
poznać przez złość, ktorą fwobodniey 
broić będą mogli, nie maiąc innych do 
przodkowania śrzodkow; albo też dla 
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dogodzenia fwoiey pomécie, nienawi- 
ści, lub inney iakiey złośliwey namię- 
tnoíci, ktorey tofkofz zależąc od ucifku 
drugich, nigdy nie może uczynić czło: 
wieka [pokoynym i fzczęśliwym; ci mo- 
wię ludzie, nie dla fiebie nieznaydnią 
nieprzyzwoitego, [Коко co do ich pos 
żytku i celu dąży. 


Już cię rozumiem trochę, odpowie» 
działem; ale nie poymuię, aby ludzie 
zacni, wfpomnionym od ciebie, razem 
podlegali flabosciom. i owlzem, odpo- 
wiedział Cezaryon, te dwie fłabości nie 
gdy fię z fobą nie godzą. ludzie zbyt 
chciwi fławy nie (а zalotnemi, albo przy- 
naymniey nie {а niemi długo. do uko- 
chania iakiey ofoby , trzeba w fobie wi: 
dzieć potrzebę i niedoltatek czegoś, i 
nie zupelnie na fobie przefławać. tak też 
znowu; ludzie zacni miłością zaprzatnies 
ni ,bynaymniey nietrwaig o chwałę, mi- 
José tak ieft fama fobg zaprzątniona i w 
wielkie płodna przywary, że gdyby tyl- 
ko można zafłanowić fig uwagą w tym 
flanie, zachowanie iey dla fiebie famego 
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choćby też w naymnieyfzey cz3flce, zda» 
iefie trudne i prawie niepodobne. rzada 
ko więc bywa, aby człowiek razem tym 
dwom podlegał fłabościom. lecz coż to 
nada! kiedy każda z nich fama przez fię 
może człowieka zgubić? trafia fię teź 
€zafem, że z iedney w drugą przecho- 
dziemy. pozbywfzy fię miłości chwały, 
риста fie na rofkofzy, naprzykład jak 
Lukullus; (а) i przeciwnie te porzuciwlzy, 
hartuiemy ferce chęcią аму. ale to nie 
tak czeflo. 


Wielka fzkoda! rzekłem, że te dwie 
wrodzone ludziom zacnym namiętności 
ich lzczęściu tak fzkodzą; bo moim zda- 
niem, urodziwizy fię czułym, trudne 
w fobie tę fkłonność pofkromić. flo ra- 
zy, odpowie, łatwiey, niżeli rozumiefz. z 
tych to miar Cezar tak wielkim zofłał 
człowiekiem. 


Jeden z przyiacioł Cezara był przeko- 
nany o nayfzkaradnieylzy z iego żoną 


(а) Będzieouimwamiankaw Т1 tomiepod 
tytułem; uwagi ned Lukullem, 
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wyftępek, to іе o cudzoloftwo i razem 
świętokradztwo tak publiczne, iż go na- 
wet zapozwano przed nayfiwowfzy (84 
w Rzymie. (b)ten człowiek był mu ofobli- 
wiey do interefsow potrzebny. zależało 
wiele Czzarowi, na odparciu tey hańby 
i krzywdy, lecz niemniey i na zacho. 
waniu przyiaźniztym, ktory mu ie wy* 
rządził. potrzeba było wielkiey użyć de- 
likatności dla znalezienia śrzodku, miar- 
kuigcego te dwa tak przeciwne fobie o- 
bowiązki. kto inny, nie Cezar, uwiodłby 
fie zawiścią honoru, z zaniedbaniem ine 
terefsu, alboby też zaniechał flawy , na 
ktorey obronie wiele mu zależało. Ce- 
zar oddala od fwego łoża żonę, ale z 
oświadczeniem, że to tylko czyni dla 
famego podeyrzenia: aby zaś pokazał , 
Że ią z gruntu uznaie być niewinną, wzbra= 
nia fig świadczyć na iey fryierza. 


Uważaiąc rofkofzy Cezara, niemniey= 
{гу w nich znaydziemy rozlądek, rofpu- 
fly iego w Bitynii były uniefieniem fig 
(b) Plutarch w iego życiu, i Swetoniufie 

w roz. LXXIV. 

Tom 1, B 
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buyney mlodości, ktore procz żartów 
żołnierftwa pod czasiednego tryumfu, (c) 
żadnych za fobą nie ciągnęły fkutkow. 
miloflki w Rzymie póty miał za zabawe 
kę, poki nie fzkodziły iego ambicyl. lecz 
{кого iego dyfkiecya lala fig przyczyną 
podeyrzenia o nieiakoweś zdrady; gdy 
go zaczęto winić o wyftępek flanu, prze- 
to że z liftem publicznie mu w fenacie 
oddanym ukrywał йе; dopelniwlzy obo- 
wigzkow uczciwego człowieka, о[7с7@+ 
dzaiąc flawe, fwoiey kochanki,. oddaie 
nakoniec w.ręce furowego Katona, kto- 


xy nań o to nayufilniey nalegał, lift iego 
fiofiry. (d). 


Niech kto iak chce mówi, i Kleopatra 
nie zhołdowała go fobie, tylko tyle ile 
mu iey, do ОЕ fiebie Egiptu, 
polityka doradzała. Egipt zaś зак` wiel 
kiey dla:niego był na ten czas wagi, ktoż 
nie wie? co mu iednak. nie przelzkodzie 
lo bynaymniey do zwycięfłw tak, iak 


(c) Sweton: w roz. ALTIX. 
(d) Plutarch o Katonie Utiyckim. 
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potym Antoniemu. mufialaieduak, prze: 
rwałem mu, Kleopatra być na ten. czas 
pięknieyfzą? nie inaczey, odpowiedział 
Cezaryon, g lyż niemiała lat więcey dzie- 
więtnafłu, ale też pierwey nie była tak 
ovrotną. dla Antoniego potym. miała 
fzczegulne podobania fig fpofoby. zgo- 
ła była to pani [wego pana,, a ie[zcze. ią: 
kiego pana! à 

To coś mówił o Cezarze ( odpowie- 
działem ) że niechciał świadczyć przeciw 
fryierzowi fwoiey żony, przywodzi mi 
na pamięć imnego męża, o którym dni 
temu kilka mowiono; że nie miał tey de- 
likatności. mąż to xiężney d” Eflampes 
kochanki Francifzkal, ów biedny.człowiek 
po śmierci tego monarchy, chciał prze- 
ciwko niey rozpocząć prawo, którego 
aż dotąd niemogł popierać, z przyczyny 
flatecznych dla niey względów króla aż 
do zgonu. aże mu trzeba było dowodzić 
w ladzie tey niefpofobności. czynienia 
prawem pierwey; tym końcem: uczynił 
rugi, (e) a Henryk II. i pierwfze dworu 
(e) Tw imkwizycya znayduie fig między) 

В. 2) 
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ofoby oświadczyły na iego podanie, w 
wyrazach iak naydelikatnieyfzych, wiel- 
ką iey władzę nad zmarłym królem, 0» 
waz ścifłą między niemi przyjaźń. 


Ale fig wroémy do nafzey rzeczy. prow 
fzę, rzeklem znowu, nie mieć mi tez 
go za złe, co powiem: iż nie widzę ie- 
fzcze przyczyny, dla czego mniey ludzi 
zacnych tak (nadnie, iak inni, przychodzą 
do fzczęśeia? bo ieżeli chęć chluby i ro- 
fkofze.(zkodzg im z iedney, zdaie mi 
fię, iż z drugiey firony, przy wigkfzym nad 
innych rczumie, ułatwiającym pozna- 
nie świata, lepiey też im powodzićby бе 
powinno. prawdzi fię to, odpowiedział 
mi, па tych, którzy maig wiele światła, 
bez żadney miłości cnoty: ale to ieft 
rzecz bardzo rzadka.  pofpolicie wiele 
tych, których nazywaią zręcznemi zło» 
czyńcami, nie (9 nic więcey, prócz zło- 
ezyńców. gmin przeto tę im przyznaie 
zręczność, że ich widzi u krefu ich za” 
myfłów, nie zafłanawiaiąc fig bynaymniey 


" rękopifmami w bibliotece krolewfliey w 
Paryżu. 
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tiad użytemi do tego krokami. lecz: co 
fię tycze ludzi prawdziwie uczciwych i 
zacnych, mimo maywiękfzy rozum iświa- 
do, wrodzona ielt ich fercom nielpofo- 
bność poznania świata: co też im wię- 
сеу nierównie nad wfzyfłkie inne namig- 
tności przelzkadza do dokazania na nim. 
daię ci-tego zaraz przyczynę: ( mówił da- 
ley Cezaryon, niechegc abym mu prze- 
rywal.) ponieważ świąt іе (аша nie 
fprawiedliwoscig,. fzalbierftwem, mata- 
ćtwem, i niegodziwością; fkoro fie kto 
urodzi poczciwym, fzczerym, i fpra= 
wiedliwym, nie może go poznać tylko 
po dlugim i fimutnym doświadczeniu, 
oraz po upłynieniu czafu. trudna mu al! 
bowiem zdaie fig do wierzenia tak wiel- 
ka między ludźmi różność, oraz aby 
taż rzecz wydaiąc fig iednym piękną lub 
Ízpetng, przeciwnie wzrufzała dulzę ine 
nych. nie takiemi Їз ludzie riiepoczciwi, 
ei nie czuiąc nic wewnątrz, coby fię przee 
ciwilo praktykom świata, nie maig też 
trudności uznać go чут, czym іе z i. 
floty, i ftofować fig do iego prawideł, 
iednak mniemam, odpowiedziałem, 26 
B з 
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gdyby iaki człowiek rozumny, à iefzcze' 
do tego шоу przyjaciel, świat mi rzetel- 
nie wyobraził choćby też pod naydzi- 
wnicyfzym. wizerunkiem, nie byłbym w 
wierzeniu upartym: bo narelzcie, że 
świat zepfuty i źli na nim ludzie, nie ieft 
rzecz tak bardzo nowa i dziwna, wlzylcy 
zawlze o tym mówią. prawda, odpo- 
wiedział mi. uśmiechaiąc fig, że zawlze 
о tym gadaią; iednakże ci tylko co przy 
doświadczeniu długie i głębokie nad nim 
czynili uwagi, тора dofłatecznie po- 
znać do iakiego punktu ta prawda roz- 
ciąga fig, ity, co. tak m wifz, upew* 
niam, nie wierzyłbyś choćby ci który z 
naymędrfzych nawet i naypoufallzych 
przyiaciol, wcale rzetelną o nim powie- 
dział prawdę. iabym nie wierzył? tak 
iet, nie wierzyłbyś. a ia, mówię, 
żebym wierzył. a ia, mówię, że nie. 
dziwny bardzo iefteś, odpowiedziałem 
z porufzeniem (na co fig on uśmiechnął) 
chcąc lepiey odemnie wiedzieć, czemu- 
bym wierzył, alboli też nie? bez wątpie- 
nia, rzekłże lepiey wiem od ciebie. a to 
przeco profzę? przeto, że znaiąc do- 


DZIEN Г ag 


rze te rzeczy, któreby ci ten człowiek 
roflropny powiedział,- wcześnie mogę 
fądzić lepiey od ciebie, który, ich nie- 
wiadomy, niemożefz fig upewnić o wić- 
rzeniu im. lub nie? daremnie gadalz, 
odpowiedziałem mu, i naywięklze wy- 
biegi twoie nie przeświadęzą mnie, abym 
temu nie wierzył, coby mi powiedziano, 
zgadzaiącego Пе z prawdą. a w refzcie 
niech inaczey będzie, niż twierdzę; pro» 
fzę, rtamień mi rzecz iakg do wierzenia: 
niepodobug, a z fpofobu mego w tey mie* 
rze pofłąpienia: poznafz,, czybym wie- 
rzył, lub nie,.tamtemu? innym czafem, 
i rzekł, лебі mi tego nie wezmiefz za zle, 
ANE częciebie,. zdaie mi fig bowiem, . 
że dziś i nad to długo rozprawiamy. co: 
„cię teraz zabawilo, przeciągiem Їргту- 
-krzyćby 06 mogło;. à ty wiefz, że ще: 
to. iefl moie przedfięwzięcie. 


Koniec dnia pierwfzego, 


DZIEN DRUGI. 


Hiflorya przywrócenia na tron Ptolomeu? 
[za Auleta. 


JN day raniey wfłałem nazajutrz. 
nowe myśli, któremi бубу przyjaciel w 
rozmowie fwoiey móy umyfl zaprzątnął 
fpać mi nie dały długo. byłem, niecier- 
pliwy iey wykładu, a przynaemniey, i 
podług twego rozumienia, być nim po- 
trzeba było. mimo to, że zawíze przy- 
zwoicie myślił, i delikatnie fądził , miał 
ofobliwfzą łatwość tłumaczenia fię, któ. 
rą nieiakim że tak powiem natchnieniem 
mniemać można było. nie ieftto rzadka, 
w obcowaniach zwyczaynych, wielu mó- 
wi dobęze i fnadnie w tych materyach, 

À które 
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które fie nayczęściey rozmowom ludz: 
kim fatrgcaigs lecz w tak głębokich i 
ilych iak iego, mic nie iet moim 
zdaniem dziwnieyfzego.  nieporównany 
ten talent, iemu był fzczegulnym. po- 
znałem ia potyminne ofoby, co niemniey 
nad niego miały rozumu, lecz ich trze: 
ba fig było domyślać. to światło było 
prawdziwie fkarbem prócznich, dla niko- 
go więcey] nieuZytecznym. teh nawet 
który mi fie zdał nayblizfzym być iemu; 
w fpofobie przenikania rzeczy , i które- 
go on fzczegulniey fzacował, tak był 
ciemny, że Cezaryon fam go niemal ro- 
zuimieiący , mówił pofpolicie o nim, że 
przez cyfry gada. iakoż i ia uważałem, 
że im kto glebíza i fübtelnieyfza ma u. 
jmieiętność, tym więcey znayduie tru. 
dności iafnego innym tlumaczenia fie. 


| W tych uwagach przechodziłem fie 
po ganku, (który do iego gabinetu przy- 
tykal) nie wiedząc iesliby iuz wfłał Ce- 
zaryon; aż wtym i on wylzedł do mnie, 
zdaie mi ће, rzekł zaraz, że poważne 
rozmowy nie f3 ci do maku, i że dziś 

lom I, c 


PA 
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tak rano wf[lates ; inney niemogę domy. 
Ślić fig przyczyny, nad wczorayfzą za- 
bawę. nie wiele trzeba do wzrulzenja 
krwi w ludziach tak, iak ty, mlodych. 
ale to iuż: raz oftatni, idźmy teraz nia. 
dać, a o morałach Więcey, niegadaymy. 
iakoż, prawdę mówiąc, godzina [пп 
fmacznego lepíza ieft nad to wízyftko 
o czymbyśmy rozinawiać mogli. zdu- 
mialem fig bardzo na te flowa, а wle- 
piwfzy weń oczy , pytałem fig, iesliby 
tak w rzeczy famey były, iak mówił: 
że zupelne pozbawienie czucia, można 
przenieść nad rozmowę wczorayfzą ? 
mogłbym cię, rzekł Cezaryon, zbyć 
flowy iednego z dawnych filozofow od. 
powiadaiącego pewnemu, który go ga- 
nił, że będąc filozofem mniey fzacował 
filozofią: to też to ief, co fig nazywa fi- 
łozofowac. ale ia niechcę używać odpo: 
wiedzi tak dnmney. iakoż ani duch chlu- 
by, aniduch pogardy ten wemnie, za- 
dziwiaigcy ciebie, wraża fentyment; le- 
targ raczey, i oziębłość dulzy, albo, 114 
tak powiem, niefimak życia, którybyś 
zapewne uznał fprawiedliwym, wiedząc 


] 


lakem je źle przepędził, 
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Nalza uczta krótko trwala.. wybiegłe 


ku południowi fłońce, nie fpofobną ido. 


MET ki czynige pore, przeftrzeglo 


mas (chronić fis. pokli iámy zatym do 


owego gabinetu, zkąd pierwey Cezaryon 

wyfzedł. znalazlízy na ftole wiele kfigg 
rozwartych, i fzpargałow ręki iego świe- 
20 znać napifanych, nie mogłem tyle 
władnąć ciekawością moią, abym na nie 
nie (poyrzał: a gdym go za to natych- 
miaft przeprafzaé zaczął, upewnił mnie, 
iż to nie były rzeczy fekretne, a choćby 
też itak, tedy nie dla mnie. ers chcelz, 
rzekłem w ten czas, wmówić we mnie 
ufność grzeczności twoicy, powiedz 
profzę, co to ieft? f3 to, odpowiedział 
wypily, którem dziś rano od innych 
wolen zabaw, z tych. *co widzifz kfią- 
żek uczynił, dla doftatecznego odkry- 
cia iedney rzeczy nayciekawlzey w fta- 
rożytności, którąm zgruntu umyślił po- 
znać, gdym nań tedy powtórnie zaczął 
nalegać, aby mi tey udzielił wiadomo- 
ści, bez zwłokiufiadłfzy ze mną, tak mó- 
wić zaczął, 
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Namieniliśmy wczora nieco о piękney 
Kleopatrze; nie wiefz iednak może, kto 
był iey oycem. oprocz naźwifka Ptolo- 
meufza, które wfzyfikim królom Egip- 
fkim powfzechne było, miał fzczegulne 
flotrowerfisty; (f) ponieważ tak fię w 
tym bardzo kochał infirumencie, że 
zgromadziwfzy do (wego pałacu naybie- 
gleyfzych muzykow, fzedł z niemi o pier» 
wízeüflwo w graniu. poprzednik iego 
naźwifkiem Alexander, będąc od [wego 
poddańftwa wygnanym z kraiu, udał Пе 
do Tyru, i tam wkrótce umarł, (z) a 
że bezdzietny, blifkich nawet niezofła- 
wil krwi kfiążąt, uczynił Rzymian dzie- 
dzicami pańfitwa, mniemaigc zapewne, że 
nie mogł fprawiedliwego prawa (wego, 
w niczyje przyzwefcicy i lepiey złożyć 
ręce. przychylaiac fie do woli zmarłego fe- 
nat, umyślił po nim tę obiąć puscizne, 
i wyfłał zaraz pofły do miafta Tyru, z 
dopomnieniem fig o nieiakie fummy po 
zmarłym królu pozofłałe; lecz to nie 


(Ff) Auletes, Strabon w kfię: XVII. i Pot" 
fwyufz o Euzebiu/zu. 
(g) Cycero de lege agraria lib: 1, © IR 
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wzięło fkutku. niektórzy z trybunow 
między innemi na przeciwieńfiwo temu 
dowodami, przekladali iów: Ze niebe- 
fpieczeńftwo wyniknąć mogło z dzier- 
żenia Egiptu, aby fnać Rzymianie pie- 
knością i obfitością E gipfkiego 1 kraiu Zas 
chęceni, nie chcieli w nim ofiada& a 
tym czafem ociec Kleopatry opanował 
króleftwo,tytułem naturalnego braterftwa, 
czyli wuiowílwa zmarłego króla, со 
nie było bez przykładu w ich famili, 


Prawo ludu Rzymfkiego było ważne; 
te zatym opanowanie króleftwa, do któ- 
iego tak fprawiedliwie Rzym należał , 
było wcale uiefundamentalue, przynay- 
imniey bez namowy Rzymian do źrze: 
czenia Пе онеро. wfzyfcy inni królowie 
Egipfcy byli przyiaciolmi i przymierzeń- 
cami Rzymian, a w tym zalzczycie ty- 
figezne dla fiebie znaydowali pożytki, 
ten fam zafzczyt nie równie więkfze o- 
biecywał dla Ptolomeufza. niemogł być 
uroczyściey uznany za pra wego króla, 
iak uczyniony przymierzeńcem: gdy 


bowiem ten obchod odprawiał fię pofpolk 
C3 
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cie w Kapitolium , (h) przymierze przeta 
famo, zoftawalo świętym i flalym religii 
interefsem, 


Lecz iak mu na pozyfkaniu tego zd» 
leżało wiele, tak niemniey było i trudno, 
świeża pamięć teflamentu iego poprze- 
dnika tkwiała iefzcze w umyflach. do 
tego, ponieważ nigdy mimo naywię- 
klzych częfłokroć wad przebaczenie > 
nie daruig monarchom tych, które ach 
ftanowi nie f3 przyzwoite; naźwifko fo- 
trowerffly wiele mu niefławy przynio- 
flo tak w Rzymie, iak w Egipcie. cho- 
ciaż więc nietraeil nadzici (zczęścia, wfzy- 
fikie atoli śrzodki w fwoich użyte zamy- 
flach. widział bez fkntku, i możeby był 
nigdy niedokazał, gdyby Cezar konfulem 
niezoflal. 


Człowiek ten dumny, który wízy- 
ftkie śrzodki ku fwoim wymierzone ce- 
lom, tym famym rozumiał być dobre, 
w niezmierne zabrnął długi. widząc te» 
. dy Ptolomeulza gotowego pieniędzmi 


(b) Cycero za Rabirym Pofiumem. 


|. 
| 
| 
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tey dopinać rzeczy, od którey prawem 
był oddalony, przedał mu Rzymfkie 
przymierze tak drogo, iak tylko mógł 
na nim wytargować, dzieląc oraz zyfk 
na Pompeiufza potrzebnego mu do zie- 
dnania pofpólllwa. wziął od niego bli. 
fko fześciu tyfięcy talentow, co na na: 
fzą monetę wynofiło do fzefnaftu milio- 
now złotych. (i) = 


Chociaż toczne Ptolomeufza dochody, 
we dwoynafob tyle niemal czyniły; (К) 
nie inogł iednak zaraz tak wielkiey doftać 
fummy, bez uciśnienia poddanych, ci 
zniechęceni iuż nań zato, że dozwolil 
Rzymianom opanować wyfpę. Cypru od 
dawna w dzierżawie Egipfkiey zofłaiącą 
(I) do tego nieukontehtowania odebra! 
wfzy nowy niefmak z nieznośnego po 
datkowania, do którego ich naglono 


G) Cezar o woynie domowey w kss TT Lo 
Sweton: o Ful. w Roz: LIP. Dyon: w 
ks: XXXIX. Plutarch o Cezarze. бу 
za Sextyufzem. 

(К) Strabon w ks: ХЇ/ГЇ. 

(D Dion: w ks: XXXIX, 


C4 
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Zz taką obrufzyli fie gwaltownoscig; że 
z życiem umykać muliał. w.ucieczce fwo- 
iey, taką przeciw dociekaniu zachował: 
ofirożność, że go w Egipcie za zginio- 
nego mieli, lub przynaymniey tak zmy- 
slali. na iego mieylce obwołano królo- 
wą, córkę iego ze trzech ftarfzą imieniem 
Berenicę, pominąwfzy dwóch fynow (m) 
dla wieku niedoyrzałego do rządu nie- 
fpofobnych;i zaraz pofzlubiono iednemu 
z kliążąt fąfiedzkich , który fię być mie- 
ni! potomkiem dawnych królow Syryi, 


Tym czafem iey ociec, przyplynge 
wfzy do wyfpy Rodu będącey na trakcie 
Rzymfkim, dowiedział fig о bytności 
M. Katona, Uttyckim potym przezwane: 
go (n). chcąc fig% nim nieco o fwoich 
naradzić intere(sach , przeflrzegl go' o: 
przyieździe fwoim, rozumieigc bez wą- 
tpienia, Ze ten medrzec Rzymfki miał 
go odwiedzieć, lecz Katon kazawfzy mu 
tylko' powiedzieć, że ieśli chce z nim 
mowić, ma przyiść do niego, ani po- 
(m) Strabon, Dion i Porfiriu[z о Euge- 

biz, ! 
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wfłał przed przychodzącym do fiebie 
Ptolomeulzem; a przywitawfzy go zwy- 
Куш dlapartykularnych ludzi fpofobem, 
ledwie tyle użył grzeczności, że go fie- 
dzić zaprofił. król choć nieco takim 
przyięciem zmiefzany, nie mogł fig. nie 
zadziwić nad tym, iak mogło Пас ra- 
zem tyle wyniofłości i pychy, z fkrom- 
nym ubiorem i ladaiakim , narzędziem 
człowieka tego.  zdumiał fig iednak wię: 
сеу iefzcze potym, gdy wfzedłlzy z nin 
w rozmowę, zganionym bez ogrodki 
żoftał za to, że porzuciwízy iedne z 
naypięknieyfzych w świecie króleftw , 
fzedł narażać fig, na niefyte lakomftwo: 
i wzgardę panow Rzymfkich; gdy mu 
oraz radził, aby wliadłfzy na okręt, 
powrócił do Egiptu, i z fwemi zgodził 
fig poddanemi, oświadczając mu nawet, 
gdyby tego żądał ,. fwoie w tey mierze 
posrzednictwo. 


Ptolomeufz mocą tych flow, gniewu 


przeciw Egipcyanom iak fnv pozbawio- 


ny, zaczął myślić roflropnie, i uznał nies 
Ys RELA pnie, 


(n) Plutarch w życiu Katona Uityckiego. 
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rozíjdng ucieczkę fwoię, lecz będący 2 
nim przyjaciele , przenaięci od Pompes 
iufza na namawianie go do podrózy 
Rzymfkiey z tych przyczyn; które ро» 
tym wiadome wízyflkim zoflaly, nie 
dopuścili mu iść za mądrą Katona radgi 
(о) żałował on potym lecz niewczas 
lekkowierności fwoiey, gdy przybywłzy 
do tego dumnego miafta, pzymufzonym 
był od drzwi do drzwi tułać fig z ukło» 
nami i podłością, iakby naylichfzy goa 
lota, 


Cezar, fzczegulnieyfza iego otucha, 
woiuiąc Gaulow nie był na ten czas w 
Rzymie: lecz Pompeiufz dał mu u fie- 
bie miefzkanie i wfzelkie wygody; albo- 
wiem oprocz pieniędzy wyżey wzmians 
kowanych, króre u niego na lwoig i 
Cezara ofobę wyłudził, wiele bardzo 
korzyflal z przyiaźni Ptolomeufza w ró: 
Znych okolicznościach, a ofobliwie pod 
czas woien Mitrydata i Zydowfkiey, na 


(o) Seneka o gniewie w m III Rozdei 
ХХІЈІ, Plutarch о Pompeiufeu. 
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którą pófiłkowany był ośmią tyfięcy ia- 
zdy włafnym iego kofztem podiętey. (р) 


Uzaliwízy fig na bunt poddańftwa ; 
profit aby ie do pofłufzeńftwa przynaglo- 
no, na fundamencie przymierza. flrona 
Pompeiulza tak te żądanie poparła fku- 
teeznie, Ze fenat tak fobie w tey mierze 


poftąpił. (q) 


Na wniefienie Publiufza Kotnelego 
Lentula; poftanowiono, aby wraz 2 
kollega fwoim drugim konfulem, lofem _ 
ciągneli prowincye, do których po 
- fkończonym urzędzie w powadze pro: 
konfulow iechać mieli. a że Cylicya do 
rządu przypadaigca Egiptowi przyległą 
była, ten któryby ią doftał, miał oraz 
iść na przywrocenie Ptolomeufza, 


Los famego na tę przedfięwzięcie wy- 
tknął Lentula. lecz przed fkończeniem 


(p) Pliniufzw hiffzw ks: XXXIII. R, X. 
fq) Dyon: w ks: XXXIX. Сус: do Pyzyi: 

w ks: I. R. I, Tenże na Pizona i zm 
" Rabiryufzem, 
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iefzcze konfulatu iego, Ecipcyanie do- 
wiedziawfzy fie o życiu króla i lego w 
Rzymie bytności, wyfłali folenne po- 
felftwo dla ufprawiedliwienia buntu fwe- 
go przed fenatem. fkładało fię one z 
więcey fta ofob, maige na czele filozo- 
fa akademickiego imieniem Руоћа; wiel- 
kich w Rzymie kredytow człowieka. (r) 
uwiadomioay o tym Ptolomeufz, zna: 
lazł fpofob- zgubienia iednych żelazem, 
innych trucizną; tych zaś, z któremi ani 
żelazem: ani złotem dokazać nie mogł, 
tak za(lrafzyl, że nie śmieli ani fwemu 
zleceniu uczynić zadofyć, ani o tylu 
upomnieć fie zabitych. lecz to wfzyfłkim 
wiadome okrucieńftwo , niemniéy : mu 
zafzkodziwfzy , iak gdyby o nim ttmy«l- 
nie i prawnie dowiedziano fie, uczynilo 
g0 niemniey obmierzlym, iak pier- 
wey był wzgardzonym. łożone nieźmier- 
ne wydatki, na przekupienie ubogich i. 
za intereflem idących fenatorów tak były 
iawne, że powízechhg i iedyną wlzyfi- 
kich prawie fłały Пе gadka: a ponieważ 
O буг: za Celiufzem i o wiefzczbach rze- 

czyp: Strabon w ks: XVII Dion. w 

ks: XX XIX, 
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nigdy przedtym w żadney fprawie nie 
zdarzyło fig tyle fzalbierftw i gwałtu; 
podróż Ptolomeufza do Rzymu policzo- 
no między naywiękfze rzeczypofpolitey 
niefzczęścia, przeto iż dokonał zepfu- 
cia obyczaiów przez fwoie złośliwe wy 
kręty, fzalbierltwa , i zgorfzenie (s), 


Wielu pofłow wyfłanych od innych 
przymierzeńców dla podobnego fwoich 
urzędow zafkarżenia, takiegoż iak Egip- 
{су doznali lofu; (t) lecz na tych do- 
mierzono nieiako miarki, tak dalece, żę 
wízyfcy poczciwi z fenatu powftali na to, 
z pomigdzy innych Marek Fawoni filo- 
zof Stoicki, pierwfzy fig na Ptolomeu- 
fza oświadczył, i namówił innych, aby 
przywolano ku daniu o tym (prawy, 
Dyona pierwfzego pofta; lecz to na ni- 
czym zefzło. flrona królewfka z Pompe- 
iufza, Lentula, i innych przekupniow 
złożona, tyle, i tak jawnie czyniła na 
flrong iego, że Dyon fławić fig nieod- 


(s) Cyc: za Celiu(zem. Sq 
(© Tenże w Wiefzczb: 
(u) Сус: za Celiufzem, 
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ważył. a choć go Ptolomeufz wkrótce 
zabić kazał, zbóyca iednak acz prawnie 
obżałowany wolnym zoftał; tym tylko 
fkladaigc fie, że miał flufzne do zaboy- 
ftwa przyczyny, 


Narefzcie Ptolomeufz , czyli nie wi- 
dząc potrzeby dalfzego w Rzymie ba: 
wienia, czylitez dla powfzechney ku fo- 
bie nienawiści, boiąc fię iakiey podpaść 


zniewadze za Фа уга przefiadywaniem, 


Wyiechal do Efezu do kościoła bogini, 
umyśliwfzy tam czekać wyroku fwoiey 


doli, 


W tym były rzeczy flanie, około roku 
Od założenia Rzymu рсхсут. gdy nowi 
trybunowie minni, podług zwyczaiu 
obięli urzędy fwoie, trzynaflego 'Gru- 
dnia. z nich ieden nazwifkiem Kaius Ka- 
ton młody niefpokoynik, któremu przy- 
tym na łatwey nie fchodziło wymowie, 
(x) oświadczył fig natychmiaft w czę- 


\ (х): 4Adolefcens turbulentus, audax, "ec 
imparatus ad dicendum. Feneftella in 
Nonio, 
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ftych mowach przeciw Ptolomeufzowi i 
Lentulowi, z powfzechnym pok lafkiem 
ludu. 


Pierwfzych dm roku naftępniącego 
юсхсуп. po obaleniu przez piorun po- 
fągu Jowifza na gorze Albańfkiey, zafią- 
gano rady zwyczaiem dawnym z kfiąg 
Sybilfkich , dla upewnienia fig o znacze- 
niu tego dziwn; i te w nieh znaleziono 
flowa: jezeli kr 2 Есі ptu potrzebuige 1 po: 
fifkow uda fie do mas, mie odmotocie mu 
fwoiey przyiażni, lecz woyfka nie daway. 
cie; inaezey bowiem wiele na tym fzkodo- 
Walibyscie, (y) 


Zwyczay był podobne wyroki na- 
przód odnofić fenatowi dla roztrząśnie- 
nia, ieźliby ie przyzwoicie rozgłofić lub 
utaić przyftało. leez К. Katon obawia- 
ize fie; aby (trona królewfka nie namo- 
wila fenatu do utaienia tak przeciwnego 
królowi wyroku, flawiwízy natychmiaft 
przed ludem kaplanow przechowuigcyeh 
у fiebie te kfięgi, nakazał im powagą 


(у) Dyon w ks, ХАТЕ 
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trybuna obiawić to publicznie, co wy- 
czytali, nie dokladaige fig woli fenatu. 


"To przefłąpienie prawa było nowym 
ciofem dla Ptolomeufza i Lentula. fo- 
Wa oczywifle i nad to do okoliczności 
przyftofowane, nie mogły chybić takie. 
go na umyfłach pofpólftwa wrażenia, 
iakie do myśli nieprzyjacioł było. Len: 
tul przeto po fkończonym konfulacie, 
niechcąc obecnie odbierać zniewagi z 
odwołania rady fenatu, która mu po: 
ruczyła przywrócenie natron Ptolomeu- 


fza, wyiechał natychmiaft do fwoiey 
prowincyi, 3 


Jakoż nie dlugo potym na przełoże- 
nie fenatowi flów Wyroku przez iedne- 
go 2 nowo-obranych konfulow naźwi- 
fkiem Marcellina, iawnego. Pompeiufzo- 
wi nieprzyjaciela, pofłanowiono mieć 
wzgląd na nie; iakoby wrzkomo niebe- 
pieczna rzecz zdawała fię, przywracać 
Ptolomeníza orężem na tron. (z) 

e бус: do przyj: w ks; T, liście IL Tena 

že do; Kwinta brata w hs; IZ, liście 11, 

Appian Ec, 


DZIEN IL ai 


Gdy Cezaryon natych tmilkł flowach 
dla przypomnienia fobie, o czymby 
miał mówić daley, nie mogłem przed nim 
mego ukryć zadziwienia: Ze w wieku 
tak oświeconym, tak fzlachetne, jak 
Rzymianie, fpołeczeńltwo ludzi, wie- 
rzylo zabobonom tak oczywiftym, i od 
prawdy dalekim. nie mafz fię, odpo- 
wiedział mi, czemu dziwić, fpofecznos Ды 
{жапше częfto te taiemnice religii, na 
które w fczegulno«ci nikt nie mialby 
względu. ludzie zebrani w towarzyftwo 
bardzo fie różnią od rozdziel lonych па ifto- 
ty. nikt nie wątpił ofalfzu tego mniema- 
nego wyroku, że był umyślnie wy'zoka- 
nym bałamuctwem z nienawiści ku Pom- 
peiufzowi, gruntuiącemu {убу interes 
na pomyślności króla, którego wykręty 

były równie jawne lak podcyrzane. (a) 
nic przytym pewnieyízego т nie jeft iak 
to, że pofpolicie ludzie naowczas ucze. 
ni z kliąg Sybilfkich fzydzili. były one 
w czci wielkiev za D yEy h rzeczy- 
polpolitey czafow , kie: dy niewiadomoté 
Rzymian t: ^wney była wielkości Z cnotą, 


(а) Cycero do prz zyjaciołtw ks. T. w Us ied 
Tom 1. D 
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lecz gdy potym nauki przeniofły fię z 
Grecyi do Włoch, zaczęto gardzić рог 
dobnemi proroctwy. trzy kfięgi, co ie 
Sybilla Kumeyfka, tak drogo przedała 
Tarkwiniufzowi pierwfzemu, fpaliły fię 
w Kapitolu za czafow Sylli, a że ich 
` przepilywać nie wolno było, inne zaś 
podóbne, które z całego zebrano pań- 
ftwa dla dopełnienia braku, nie były tey 
powagi; wyniknęło ztąd to, że potym 
bynaymniey względu nie miano na nie. 
ale powróćmy do nafzey rzeczy. 


Ptolomeufz pod bytność fwoią w Rzy- 
mie, pomiarkowawizy, że iedność in- 
terefsu między nim i Lentulem zalzła , 
nie była dlań pożyteczną dla wielości 
wrogów prokonfula ; wyieżdzaiąc zlecił 
iednemu Egipcyauowi naźwifkiem Am- 
moniufzowi ( którego fwoim w Rzymie 
uczynił miniftrem) zaniechać tey rady 
fenatu, która nakazała przywrócenie ie» 
go Lentulowi. uważając potym zkąd inąd 
Konieczną potrzebę, aby to poruczono 
ofobie maiącey powagę i wziętość nie- 
pofpolitą, (b) z przyczyn, że dokazywa- 
(b) Сус: do przyi: w ks: I. w liście IL, 
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nie bronią, wyrokiem zabronione było; 
roz kazał temuż miniflrowi doprafzać fie, 
aby to zdano na Pompeiufza z pomo- 
cą dwóch tylko ceklarzow. 


Dwóch ceklarzow ( przerwalem mu ): 


na oddanie w pofłulzeńftwo tak ogro- 
mnego mocarítwa?. możnaby ci, od- 
powiedział Cezaryon , ukazać z tych nad 
wiarę zdarzeń, w. iakim była natenczas 
ftopniu powaga i cześć imienia Rzym- 
fkiego po całym znaiomym świecie. nie 
fly[zal2ed nigdy, mów ił dal ley, o tym 
przeważnym pośle, co go fenat wyflal 
ftem lat przedtym do Antyocha znako- 
mitego króla Syryi? ten naiechawfzy 'ca- 
ły niemal Egipt» fzedł iuż na oblężenie 
Alexandryi, dokąd ród królewfki Íchro- 
nil fig bez inney nadziei nad Rzymfką 
pomoc. Kaiufz Popiliufz ( tak fig nazy- 
wał pofel ) zdybawízy go o éztery mile 

od miafla, miał fobie podaną rękę od 
zwyciężcy i przymierzonego z Rzymig- 
ny króla, na znak powitania i przyiaźni, 
lecz mu na tę grzeczność wzaiemney 
nie oświadczywfzy, oddał tylko lifty fe» 
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natu, i czytać ie kazał, Antyoch po 
przeczytaniu , odwołał fie z odpowiedzią 
do porady fwoich przyiaciol, lecz P o- 
piliufz lafka wkoło niego wyryfowawlzy 
obręcz, rzekł: nim wyidziefz z tego ko- 
ła, day fenatowi odpowiedź. ( c) zdu- 
miony tak nagłym król poftępkiem, na: 
myślał fig nieco nad odpowiedzią; a gdy 
potym żądanie feńatu wykonać obiecał, 
Popilinfz podał mu rękę, w tenczas 
go dopiero uznaiąc przyiacielem i przy- 
mierzeńcem Rzymfkim, a Antyoch opu- 
ściwfzy zdobycz, dnia umowionego wy- 


fzedł z Egiptu. 


Wyznaię, odpowiedziałem, że dway' 
eeklarze mnicy mnie zadziwiają nad tam- 
to. w tym zdarzeniu należało Antyocho: 
wi być takim, јак nafz król , co fig chlu- 
bil, że iego koń całą na fobie dlań not 
radę. ale wróćmy бе profzę do Pompe- 


iufza, s 


(c) Priulqam hoc circuló excedas , тейде |, 
refponfum Jenatui quod referam, Titi 
Liy: 2 
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Zaufanie i nadzieia w nim Ptolomeus 
fza, odpowiedział Cezaryon, tym bys 
ły fprawiedliwfze , że w wielkiey na ów 
czas ten Rzymianin zoffawal fławie, z 
okazyi fzczęśliwego zwycięfiwa nad Мі» 
trydatem, (d) naywięklzym po Alexan- 
drze królem Azyi. (e) dwa trybunowie 
gminni Lupus i Kaniniufz obaiemu przy- 
chylni, przeczytawízy publicznie [ifty 
Ptolomenfza 2 proźbą do fenatu, aby 
Pompeiufz miał zlecenie w tym nowym 
fpofobie przywrócenia iego na tron, 
wielorakie w fenatorach fprawili raniema* 


fiie. (f ) 


Publiufz Serwilinfz Jzautyk wcale go 
przywracać nie radził, to zdanie iuż zd« 
częło iść na koleyne głofy; lecz fię mu 
Kanniufz 2 powagi urzędu fwego fprzeci- 
wil. Horteńfiufz, Marek Lukullus, i Cyce- 
го, mniemali, Ze pierwíza (enatu rada, 
powinna byłaębyć dotrzymaną dla Lens 


(d) Plutarch o Pompeiufzu. 
(e) Rex poft. Alexandrum maximus. Сус: 
o Lukullu. 


(Ё) Cycero do przyśdciołw hs: 1, lif: 1. ЇЇ, 
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tula; a gdy wyrok bronił orężem przy- 
wracać Ptolomeufza, onemu przyftało 
znaleść fpofoby dokazania tego inaczey, 


Krafsus chciał, aby to zdano na trzech 
pofłow, nieftronnie z całego wybranych 
fenatu. Bibulus główny Cezara a zatym 
i Pompeiulza, iako iego zięcia, nieprzy- 
iaciel, przyflal na zdanie Krafsa , wyłącza- 
iąc tylko odtego, będące na innych urze- 
dach ofoby , iako to Pompeiufza i Len. 
tula. przyfłali na to oba nowi konfulo- 
wie, Marcellin i Filip, oraz cały niemal 
fenat procz Wolkacyufza przyiaźnego 
Pompeiufzowi, i Affraniulza, który był 
iego kollegą przeciw Sertoriufzowi i Mi- 
trydatowi. 


Więkfza ezęść na ów czas fenatu oba- 
wiała (ię przewagi Pompeiufza, dla związ- 
ków przyiaźni i krwi iego z Cezarem, 
poflrzegauo też nie dopiero, że Pom: 
peiufz zabiegał zawfze o ofobliwfzy ia- 
kiś urząd, i Ze natychmiaft po fkończe- 
niu iednego ; wyflaral fig o drugi, czę- 
fiokroć przez naywiękfze nawet w do- 
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pinaniu ufilki.' iakoż ро fkończeniu do- 
mowey 'woyny wízczetey we Włofzech 
po Śmierci Sylli, wyrobił fobie, iż go 
pofłano do Hifzpanii przeciwko Sertory- 
ulzowi, a wkrótce potym przeciwko ro. 
zboynikom morfkim.dokazal daley przez 
intrygi, Ze na mieyfce Lukulla w famey 
porze naywiękfzych dlań przeciw Ptolo- 
meufzowi pomyślności odwołanego , był 
pofłany hetmanić woyfku nawfchodzie; a 
gdy iuż tam czego dokazywać nie było, 
wyiednał na fiebieurząd wcale nowy, opa- 
trywania głodne w żywność Włochy. 
aże u Rzymian równy iednało zafzczyt 
okazane na nieprzyiaciół męftwo, iak 
inne dla dobra publicznego przyfługi; 
ten ofłatni urząd tym więkfzą na niego 
ściągnął nienawiść , że wfzyfcy doń zdol- 
nemi być poczuwali fię. przyiaciele na- 
wet iego, ztąd brali pochop odmowienia 
mu fwoiey pomocy do forytowania go 
na urząd, przywrocenia Ptolomeufza, 
Ze już miał w zleceniu fprawę zbożową › 
a prawo zabraniało dwoch razem mieć 


doftóieńftw (gi 
(g) Plutarch o Pompeju[zu, 


ZA 
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Lecz mimo te wízyftkie przeciwień: 
ftwa, Luciufz Libo, którego córka po- 
fzła potym za młodfzego fyna Pompe- 


' jufzowego, trybun gminny Plautus Hip- 


feulz, iego w woynie Mitrydata kwe- 
for, wízyfcy oraz przylaciele, tak przy 
nim iawnie w tey fłanęli fprawie,(h) że 
iuż nikomu tayną nie była gorąca chęć 
Pompeiufza doflania urzędu, mimo ofo- 
bifte nawet famego w tym razie milcze- 
nie, 


Pomipeimfz nie dawne iefzcze таіас 
obowiązki dla Lentula, niemogł pod 
nim otwartych czynić podftępow; przez 
niego bowiem otrzymał urząd zbożowy. 
lecz ta tak znakomita przyfluga, ścią: 
gnąwfzy tylko na Lentula nienawiść tych, 
którzy z nim razem ubiegali fię o urząd, 
nie upewniła mu bynaymniey przyjaźni 
Pompeiufza; gdyż po prawdzie rzekł- 
fzy, nic mu jey zgoła upewnić niemo- 
glo. taki to był Pompeiufz! Cycero le- 
piey go nad innych znaigcy, co nay. 


(b) Cyc: do przyi: w ksi llis L 
fzczegul- 
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fzczegulniey fwóy z wygnania powrot 
temuż był winien Lentulowi, nie prze- 
ftawał przykrzyć fig uftawicznie Pompe- 
iufzowi, na ftronę wfpolnego ich do- 
broczyńcy. a iako ten mówca dopełnił 
powinności wdzięcznego przyjaciela , 
tak i Pompeiufz poczuł fię do obowiąz- 
ku ukrywania niewdzięczności aż do tey 
miary, że publicznie w fenacie mówił 
za Lentulem, w wyrazach ofobliwiey przy- 
chylnych i mocnych; które atoli nie zna- 
lazły wiary. wfzyftkieh zamyfłow fwoich 
dopinaige zawfze fzalbierftwy i mata- 
Cwem, iuż fig tak przeniewierzyl, że 
flów iego częftokroć i [zczerych, bynay- 
mniey nie miano za dowod. (i) 


Na te fłowa, przerwałem, w dziwny 
Pompeiufza wyftawiafz charakterze. ni- 
gdybym tak niefądził o nim, uważaiąc ffa: 
wę i nazwifko iego wielki. Zapewne ro- 
zumiefz , rzekł Cezaryon, potyczkę Far- 


G) Pompeius fremit, queritur; fcd utrum 
fronte, an mente, dubitatur. Cyc: do At- 
tyka w ks: IV. li$: XIV, 

[4 
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falfkas okaże fig iednak w dalízym cią: 
gu mowy móiey, że Lukan bardzo go 
różnie odmalował od iftoty, i że nay- 
więkfze odelofy flawy, nie lą częftokroć 
rzetelnieyfze, 


Przyznam ci fię, odpowiedziałem, 
że takiego, iak opifuiefz, żal by mi bye 
ło Lentula; nie albowiem Zalosnicylze- 
go niema, iak być opufzczonym i wy- 
danym na fztych nieprzyiacioł od tey ofo- 
by, za którą wdawaniefię iego, tyle mu 
ich zrobiło. fpodziewam fię iednak, że 
wrogi Pompeiufza przefłali nienawidzieć 
Leutula, widząc tamtego pod nim pod- 
ftęp i zdradę? mylifz fig bardzo, odpo- 
wiedział Cezaryon. te odkrycie zdrady, 
nie nadgradzaiąc uczynioney im od Len- 
tula krzywdy przez forytowanie na prze: 
ciwieńitwo im Pompeiulza, nie pozba: 
wiało ich oraz powziętey ku niemu nie- 
nawiści. i омет, pod różnemi iakie 
tylko być mogą wynalazkami, zwłaczali 
dokonania tey fprawy, która koniecznie 
pomyślny dla Lentula miała wziąć ko- 
niec. gdy bowiem niechciano obrać Pom- 
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peluka, ani nadeń kogo innego prze- 
nieść, fkoroby przychodzić miało do za: 
kończenia rzeczy, potrzeba było po- 
twierdzić pierwfzą fenatu radę nakazuig- 
са, aby podług wyroku Sybilli, byle z za- 
chowaniem wytkniętych przez nią wa- 
runkow, Lentul fzedł na przywrócenie 
Ptolomeufza. 


Różność zdań była przyczyną kilku 
bezikutecznych pofiedzeń.  pofiedzenie 
dnia: xur, Stycznia zefzło na fprzeczkach 
między konfulem Marcellinem nieprzy- 
iacielem Pompeiufzowym, i wiernkiem 
iego Kaniniufzem. trybunem. atoli tego 
fanego dnia Cycero, mówiąc długo za 
Lentalem, tyle zdał Пе zniewolić umy- . 
fly do flrony iego, iż mu niezawodney 
należało fpodziewaé fig pomyślności, by- 
leby tylko fprawę do roztrząfania naza- 
iutcz przywołano ; co fig i ftało (К) 


Jakoż zdanie Bibula na pornczenie 
interesu Ptolomeufza trzem pofftom, wy- 
łączaiące z ich liczby Lentula"i Pompeiu- 
(К) Cyc, do przył: w ks: Ji lis: TI 

Eg 
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fza, iuż za fobą niemialo głofow. zofła- 
ło więc namyślać fię tylko nad potwier- 
dzeniem Lentula, oddaliwfzy Pompeiu- 
fzą , lub przeciwnie, 


Z porządku należało zaczynać od gło: 
fow na Lentula, przeto, że to zdanie 
wniefione było od ofób konfularnych, 
a tamte od trybunow. lecz z tych ieden 
naźwifkiem L epid, znaiąc duchy fenato- 
10w, a zatym boigc fie, aby Lentul w 
brew fwoim nieprzyiaciolom . potwier- 
dzony nie zofłał, gdyby o nim radzić 
zaczęto pierwey, dla korzyftania z ofta- 


tniego śrzodku pomocy dla Pompeiufza, 
oświadczył żądanie, aby od niego za- 
czynano. 


Wielu z fenatorow tę natychmiaft 
okrzyknęło nowość, lecz konfulowie 
rozumieigc iedno z Bibulem, równie 
Pompeiulzowi iak' Lentulowi przeciw: 
nym, milczeli. - przychylili Пе iednak 
potym do ftrony tamtego, ale przeto 
tylko, że go od wízyftkich widząc być 
opufzczonym, chcieli nieiako tym wy- 
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biegiem przefzkodzié interefsowi Lentu- 
la, iakoż i to pofiedzenie nie mnicy iak 
przefzłe na niefkutecznych zefzło po- 
fwarach. ta mówię była przyczyna mil- 
czenia konfulow na nieffychany trybu- 
now wniofek, i zupełney w tym razie 
oboiętności. a tak zamiaft wniefienia du: 
cha zgody, cołatwo przez fwoig fprawić 
mogli powagę, waśniąc tą wątpliwością 
przeciwne firony, dokazali wfzyftkiego, 
co było w ich żądaniu, to ieft: Ze do 
niczego nie przyfzło. -rozefzli fig zatym 


- potrzeci raz, bez żadnego na obie firon 
P y 


Шило; 


Nie zoflawalo-ju2 die wigcey wrogom 
Lentula do przeciągnienia nadal fprawy 
iego , tylko pofiedzenie iefzcze dnia xv. 
„Stycznia płazem puścić: fenat bowiem 
dla różnych przefzkod. niemoggc do koi- 
ca miefiąca zgromadzać fig na radę, u- 
myślił czas dalfzy: łożyć na pofłuchanie 
робом, zabroniwízy wlzelkich roztrzą: 
fania materyi, aż do zupełney ich od- 


E 3 
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prawy (1). dnia więc tego na oflatnim 
pofiedzeniu Kuryo flarfzy, dotąd iefzcze 
w tey fprawie oboiętny, wielką oświad. 
czył zawziętość, tak przeciw Pompeiu- 
izowi, iako i Lentulowi a choć Biku- 
lus zaniechawfzy {wego zdania, złączył 
fie z przyiaciolami Lentula przeciw Pom- 
peiufzowi; przyiaciele znowu iednak te- 
go, tak fobie wiele pozwolili w wolności 
lenatorfkiey ,' która im do upodobania 
dawała prawo nad fwemi rozwodzić fię 
zdaniami, że i to pofiedzenie, równie iak 
przefzłe, na niczym zefzlo, 


Acz nadzieia Lentula nieladaiako 
temi przeciwney ftrony wykrętami nad 
wątlona zofłała; trybun iednak gmin- 
ny Kato, iefzcze obawiaiac fig iakieykol- 
wiek dla niego pomyślności, przełożył 
ludowi na początku :niefiąca Lutego (m) 
odiecie mu rządow Cylicyi. na to wnie- 
fienie, {уп Lentula wziął żałobę iak był 
zwyczay w podobnych zdarzeniach, (п) 
QD Cycero do przyj "w kf: I, lis: DZ, do 

Kwinta brata w k[* DL lisz Lf. 

(m) Cyc: do przyi: w hf: T. lis: -F. 
(n) Cyc: do Kwinta brata wkf: ГІ. lisz ТТ, 
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a przyiaciele wfzelkich użyli śrzodków 
do zafłonienia go od takiey zniewagi. 


W te dni, gdy uważano lot ptaftwa, 
nie wolno było z.ludem naradzać  fię, 
choćby też w nayważnieyfzych interes- 
sach. айе wízyflkim na urzędach będą- 
cym, zawíze podobne wolno było czy- 
nić doświadczenia, przyiaciele Lentula 
tego chwycili fig wybiegu dla przelzko- 
dzenia ludowi, aby fig nie namyślał nad 
wniefieniem trybuna Katona. wkrótce 
znowu potym inny trybun L. Касу (о) 
iemu przychylny , poparł go, fprzeciwia- 
igc fig urzedownie zdaniu kollegi podług 
{wego przywileiu, to iefi: że choćby 
tylko ieden na co niepozwalał trybun, 
niewolno było kończyć rzeczy póty, aż- 

-by mu gmin (wego uporu odlłąpić ka- 
zał; co iakz trudnością, tak też rzadko Бе 


kiedy przytrafiało. 


Gdy to.fię dzieie, Pompeiufz w czym 
innym iuż do ludu mówić maiący, za: 
miaft zwykłych poklafkow , frogie na 
(o) бус: do przyi: w kf: Т, lis: VLL 

E4 
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fiebie ściągnął fzyderflwa (р). między 
innemi przycinkami, wyrzucano mu opie- 
fzałość i niedbaliwo ky urzędzie zbo- 
żowym, dla których lud z głodu umie- 
ral. złość nienhamowana unioffa fie do 
ofkarżenia go o więklze iefzcze wykro- 
czenia. (q) lecz nad wfzyfłko bardziey 
fzydzono publicznie z ubiegania fie ietro 
о urząd przywrócenia Ptolomeufzą. z 
drugiey znowu flrony, trybun Kato w 
dni potym kilka, z taką nań w fenacie mó- 
wil dotkliwością, i ukontentowaniem flu- 
chaiących, że Pompeiulz mimo ofo- 
bliwfzey talent fkrytości, niemógł {wego 
ntaić zmartwienia i fmutku, z tych dwóch 
przypadkow: poznawlzy ogólną ku fo- 
bie niechęć, umyślił iuz rzetelnie, fwe- 
go względem Egiptu zaniechać przedfię- 
wzięcia. wkrótce potym gdy do niego 
Lentul napifat , lego iakoby w tey mierze 
niewiadomy zamyfłow. tak Пе жай u- 
ciefzył , że fzczerze odtąd pofzedł za 
zdaniem. Cycerona, wfpolnemu ich 
przyiacielowi życzliwego. К 

(p) Tenge do przyi: w kfz I. lis: V. i do 

Kwinta brata wkl: TÌ. lise ILI. 
(9) Plutarch w życiu Pompeiufz: 
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Jak widzę, rzekłem, nietylko w ten 
czas Pompeiufz ale i Lentul podług: 
potrzeby umiał być fkrytym. pokrywa: 
nie wad i błędow przyiacielfkich nie 
ieft naganne, odpowiedział Cezaryon, 
fkoro ich przez to można do zaniedba- 
nych cofnąć obowigzkow. nic fig nad 
to bardziey z ludzkością i wfpaniałością 
nie zgadza. takabyla dyfsymulacya Len- 
tula. lecz w podobney, iakiey używał 
Pompeiufz, toi efl: taiączłei wymierzone 
na fzkodę fwoich przyiatiol zamyfly, a 
tym ezalem fkrycie dopinaaiąc ich uifzcze- 
nia, zdrada i podłość znayduie fig. 


Ależ iakie, podchwyciłem go, mógł 
widzieć śrzodki Cycero dla Lentula , i 
jak ten prokonful miał pofłąpić, nie uży- 
wízy otwartey mocy przeciw: tak wiel: 
kiemu króleftwu, gdzie iuż o wyroku 
zabraniaigcyni podobnego bronią doka+ 
zywania zapewne rozglolzono? nie znafz 
wybiegow„ odpowiedział ^ Cezaryon. 
wyrok zabraniał tylko dać woyfka kró- 

*lowi na przywrócenie onego. nie mógł- 
że Lentul zofławić go na pograniczu, 
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fam tym czafem idąc z doflatecznym ku 
temu woyfkiem na oblężenie Alexan- 
dryi, po którey wzięciu, znaczne zofła: 
уу załogi, powrócić fig, i króla iuż 
na ukartowane przyfłać rzeczy? a nie 
byłożby to, odpowiedziałem , przywra- 
сас orężem przeciw wyrokom Sybilli? 
bynaymniey, rzekł Cezaryon, bo w 
czafie gromienia Egipcyan przez Lentu- 
la, król by z nim nie był, 
fwego przybycia, byłby bez woyfka, a 
więc niemożnaby było mówić, że mu 
dano woyfka na odzyfkanie tronu? dwo- 
odpowiedziałem; wła- 
śnie iakby to nie iedno było, być Ptolo- 
meufzowi z Lentulem , 
fkoroby dlań .Leutul Egipt orężem od- 
zyfkał? tępy zaifle iefteś, 
с lecz ieśli mi wiary dać nie 
przeświadczą cię Cycero i Pom- 
fuchay właściwych 'fłów tego 
ów gdy pifal do Lentula fwoim i 
Pompeiulza imieniem. 
E a mi PT naiga w twoiey mocy Cypr 


w czafie zaś 


ruiefz zemnie, 
lub beż niego, 


odpow iedział 


(w) Ty fam nay- 
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2 Cylicyg, na co fie ważyć, i czego dos 
kazać тоге]. ieslić fie zdaie łatwo opa- 
nowac Alexandryą, i Egipt, będzie to bez 
wątpienia twoim i vzeczypofpoluey zafz- 
czytem, wyprawić fig na nich z flotig i 
woy/kiem, zofławiw/zy krola w Prolomai- 

zie, lub ma pograniczu, aby gdy bunt 
ufpokoiwfzy , ofadzifz mocnemi załogami 
twierdze, mógł wniść Ptolomeufz do fivo- 
sego królefhwa. a tak tym [pofobem, ty 
£0 przywrocifz podług pierw/zych fenatu 
rozkazów, a oa wnidzie bez WoyfRa., iak 


podług zdania nafzych naboznifiow , wy- 


vitate fcribere.” te pofse perfpicere,_ qui 
Ciliciam Giprumgue tenes, quid efficere 
EF quid. confequi poffis y EÈ fi res faculta- 
tem habitura videatur , dt Alexandriam 
atque Egiptum tenere po[fis ;-e[se 62 tui, 
€? noftri imperii dignitatis, Piolomaida 
aut aliquo propinquo loco Rege collocato, 
te cum clafse atque exercitu ' proficifci 
Alexandriam; 69. cum illam pace pras 
fidiisgue firmaveris , Ptolomeus redeat 
in regnum. ita fore, ut per te ve[litua- 
tur, quemadmodum initio fenatus ci i 
©? fine multitudine reducatur, quemadmo- 
dum hoimiues religiofi, Sybille placere di- 
xerunt, Сіс: ad Famili: libel, epift: VII. 
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wok chce mieć Sybilli. "td widzilz, mó- 
wil daley Cezaryon (po któtkim zafta= 
nowieniu Пе ) prawdę fłów moich, że 
zawfze fzydzono w duchu z Sybilli, i iey 
kfigzek. Cycero bowiem rzetelnie wy- 
znał, że mimo dziwactwo rady, któ: 
rg mu daie: ludzie o niey z wykonaniaby 
fadzili, przeto niezawodne tylko miat 
przedfiębrać śrzodki. iesliby zaś upatry- 
waż trudność, naylepicy było wfzyjłkiego 


zaniechać. (s) 


Wyznaię, przerwałem nie mogąc dłu- 
Zey milczeć, żebym fię nigdy takiego 
nie mógł domyślić wykrętu; a ztąd wi- 
аге, że każdego czafu pewne fa z niebem 
ugody. ale profzę cię, niech wiem јак fie 
w tym Lentulowi powiodło? Lentul, 
odpowiedział Cezaryon, nie czuł fię dość 
mocnym do ufkutecznienia rady Cyce- 
rona. wóyfko, które cifzkiem mógłby 
dać Ptolomeufzowi, nie było filne do na- 
(s) Ex eventu homines de vuo confilio exi- 

fiimaturos ; fi exploratum. tibi fit, non 
cunctandum ; fin dubium , non conandum. 


Idem ad'famil: lib: I. epift: VII. 
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, prawienia lofu króla, bez.iego przyto- 
mności. lecz tegoż czafu inny rządca 
Syryi, naźwifkiem Aulus Gabini nie miał 
tey oftróżności (t). był to uczeń Katylie 
ny w ścifłey z nim od dziecińftwa zofta- 
igcy przylaźni; iakoż nie zawiódł [wemi 
obyczaiami iego (i) wychowania. ró. 
wną miał fławę z tańcu (x) iak Ptolo- 
теш z grania na flotowerfie. złupił 
fwoie prowincye, bardziey niż Arabo- 
wie i zbóycy, przeciwko którym miał 
ie bronić; lecz naygorzey obchodził fię 
z celnikami, iedynie przez złość ku ich 
ftanowi fzlacheckiemu, który mocno za 


Cyceronem przeciwko niemu obfławał; 
pod iego bowiem konfulatem, i właśnie 
za iego przewagą, ten flawny mówca па 
wygnanie pofzedł. 


(0 Dyon w kf: XXXIX. Strabon w kf: 
XVII. Cycero do Kwinta brata w kf: 
III. 

(ш) Catilinam amatorem fuum. eius vir 
Catilina. Cic: poft reditum in fenatu, & 
pro domo fua. 


(x) Macrobius Saturn: lib; ZI, tap: X. 
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Te wízy(tkie zdrożności tak go nie- 
nawilnym uczyniły w Rzymie, że gdy 
podług zwyczaiu przyfłał wiadomość o 
fzczęśliwym zakończeniu woyny Żydo: 
wfkiey, żadnego na to niemiano względu, 
co fie żadnemu iefzcze dotąd nigdy nie 
przytrafiło, ani zwykłych w podobnym 
razie modlitew czynić niedozwolono @ дА 
lecz ta hańba, nie uczyniła go roftro- 
pnieyfzym. | niemaigc Йе їп? czym bo- 
gacié w Syryi, zlupiwfzy ią do fzezętu, 
zamyslil o wyprawie na Arabow: gdy 
tym czafem Mitrydat król Partow, Wy- 
gnany od króla brata wego z Medyi ie- 
mu” działem przypadłey, przyfzedl o po- 
moc go profié (z). acz prawo wyraźnie 
zabraniało wfzyflkim prokonfülom- wy. 
chodzić z ich prowincyi, i wóynę choćby 
naybliżfzą wfzczynać, bez wyraźney fe- 
natu woli, Gabiniufz асо іе wahal fie 
nad iey rozpoczęciem, w nadziei fzcze- 
gulnie korzyftania z kłótni, i niezmier- 
nych bogactw tych królow, tym koń- 


(y) Cic: de Pu Confular: in Pifouem. 
6 ad Q. fratrem lib: LI. ep: VII. 
(z) App: in Parth: Dio lib: XXXIX, 
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cem przeprawił fię iuż z woyfkiem przez 
Eufrat, aż Ptolomeulz zdybał go, i oddał 
mu lifty Pompeiufza, ich przyjaciela, i 
wlpolnego obrońcy, świeżo konfulem na 
rok przyfzły obwołanego, zufilną proźbą 
aby chciał wniść w żądanie tegoż Ptolome- 
ufza, tyczace fig iego przywrócenia natron. 


Wízyfcy przy Gabinim będący, czyli 
przez ufzanowanie wyroku, czy też że 
woyna Partów w wykonaniu mniey tru- 
dna, a w korzyściach Egipfką przenofić 
zdawała fig, nic niechcieli czynić na ftro- 
nę Ptolomeufza: prócz iednego tylko 
Antoniego napotym tryumwira, który 
mimo młodość fwoią miał iuż wodzę 
nad iazdą Rzymfką, i fzczegulniey o- 
wemu fprzyiał królowi (a). lecz im wię- 
сеу miał w fobie zdrożności гаруй, 
tym bardziey było interefsem Gabininfza 
o iego drożyć fię fię kupno. Ptolomeufz 
nic iuż ofzczędzać niemógł dla dóyścia 
zamiarow fwoich; ofiarowawlzy więc 
dla wodza i woyfka dziefięć tyfięcy talen- 


(a) Arp: w kf: P. o woynie domowey, à 
Plutarch. o Antoniufzu. 
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tow, wynofzących około dwudzieftu бе: 
ściu millionow złotych, z zaręczeniem 
wypłacenia wiekízey części naprzód, а, 
refzty zaraz przy obięciu pańftwa; (b) 
latwo za pośrzednićctwem Antoniufza 
mniey o to, niż Gabini; dbaiącego , 
wymógł na nim wyfłuchanie proźb fwo- 
ich. 


Panowała w Egipcie po ucieczce Pto- 
lomeufza, iakem już powiedział ftarfza 
królewfka córka. kfiążę Syryifki iey oblu- 
bieniee, człowiek bardzo podły, czyli z 
wrodzonego lakomflwa, czy też z nie- 
pewności utrzymania fię przy danym mu 
króleftwie, chciał korzyfłać z okoliczno- 
ści. pierwfzym iego nieuczciwości kro- 
kiem, było przełożenie zwłok Alexandra 
wielkiego ze złotey trunny w fzklaną , 
a tamtey [obie przywłafzczenie. (c) 


(b) Dion wkfi XXXIX. Cit: za Rabir: 
Рој: Jozef Zydowin o woynie Zdo- 
wykiey wk: T. rozi V. i о fiarożyt: kf: 
XIV. roz: II, 

(c) Strabon w kf: XVII, Sweton: o 
Wejpaz: w roz? XIX, 
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Te, i inne niegodziwepoftępki, tak go 
poddańftwu i królowey zmierziły, że 
wkrótce z iey rozkazu uduízonym zo- 
fiat. przyjaciele wdowey widząc potrze- 
bę poślubienia iey takiemu mężowi, od 
któregoby na tronie przeciw zamachom 
oyca ubefpieczona być mogła, dali ią w 
powtórne małżeńftwo innemu kfiążęciu, 
wielką podtenczas fławę na wfchodzie 
maiącemu. był to Archeleufz. mienił йе 
fysiem wielkiego Mitrydata, lecz w rze- 
czy famey był tylko iednego z przednich 
iego urzednikow. ten wpadłłzy u {wego 
pana w podeyrzenie o niejakieś w trakto- 
waniu z Syllą konfzachty, dla ocalenia 
Życia uciekł do Rzymian, od których 
przy wielu łafkach, przyjaźń, i przymie- 
rze Otrzymał, fyn oycofkim także przy- 
klademlgngé do nich, uczyniony był od 
Pompeiufza królem Kompageny. śeifłą 
zabrał z Gabinim przyjaźń, w czafie ie- 
fzcze iego fłużby pod innemi w tych pro- 
wincyach wodzami. dowiedziawízy fie 
więc o iego przybyciu iuż w powadze 
rządcy,  przyiechal do niego, z myślą 
towarzylzenia mu na woyne Partow, i no- 
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wemi zaflugami, fkarbienia fobie nowey 
od wdzięcznych Rzymian ` nadgrody. 
lecz gdy fenat iego nie przyiął chęci a 
o tymże czafie oddano mu lif fly królo- 
wey Egipfkicy z oświadczeniem ley za- 
męścia, natychmiaft odiechal Gabiniulza , 
dla wziécia z nig (d) potaiemnie ири, 
wiedzac iz Rzymianie dowiedziewlzy fig, 
bez ochyby nie pozwoliliby na to. 


Stało fie to w fześć miefięcy po owym 
wefclu, nawiofnę, roku od założenia Rzy- 
mu рсхсуш. pod drugim konfulatem 
Pompeiufza i Krafa, że Gabini zoftawi- 
wízy prowincyę pod rządem nieletniego 
ielzcze fyna (wego z dość fzczuplg zało- 
go udał Пе z woyfkiem do Egiptu przez 

Paleftynę (e); gdzie od Antypatra oyca 
MD Heroda, któremu po wzmian- 
kowaney woynie, naywyżlzą w tym kra- 
iu oddał władzę, bardzo ludzko był 
przyiety. ^ naywiękfza: tylko zachodziła 


(d) Strabon w ksz XVIL  - 

(e) Dion w ks: RZE X. Tytus Liw: 
ks: CV. Есер: ksz Т; Roa: XXI. 
zef Zydowin. їр, үи w Anton: 


DZIEN IL, 67 


trudność przeprawy do granic Egiptu, 
przez bardzo pialzczyfie, fuche,i pełne 
gadu mieyfca, alboli też przez błota nad 
ieziorem Syrbonidy, równie ogolocone 
z wody flodkiey. ale Antoni wybrawfzy 
fig przodem z iazdą, tak wfzyłtkie uprzą- 
tnął zawady dla гешу woyfka, że fzcze- 
śliwie do Peluzy przybyło, 


Miaflo to nadmorfkie, wielkie, mocne, 
i ludne, przecimurzem króleftwa, i od 
morza, bramą nieiako do Egiptu było. 
айе w nim miefzkańce, i załogi, (kładały 
fig po części z Zydow, fgfiedztem i łatwo- 
ścią handlu tam zwabionych, nie trudno 
było Antypatrowi powagą fwoią, пато“ 
wić ich do poddania Rzymianom miafla. 


. Ptolomeufz gniewem i radością prze- 
ięty, mniemaigc, że iuż fobie zholdo- 
wał fzczęście, chciał wizyfikie Egipcya- 
ny w pień wycinaćz lecz go Antoni 
wftrzymał. nie długo potym woyfko 
Rzymfkie- wyciągnąwizy w. pole. dwoma 
taborami, tegoż dnia napadło, i natarło 
na hordy Egipfkie pod wodzą Archelau- 

F2 
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Íza, który na głowę zbity, fam fig w nie- 
wolą doflał. 


Po tym zwycięftwie łatwo było Ga- 
biniemu zakończyć woynę, pilnuiąc tyl- 
ko dobrze króla, ofłatnią wdowy i pod- 
danych  nadzieig. (Е) lecz boige fig, 
aby przywróciwfzy w tak krótkim czafie, 
i z niewielką pracą Ptolomeufza, nie dał 
mu przez to okazyi cofnienia flowa da- 
перо па wypłacenie гешу ftziefięciu ty- 
fięcy talentow ,- mniemał przyzwoiciey 
wymodz na niewolniku znaczny okup, 
apotym dać mu do ucieczki łatwość, 
przez wzgląd nieco i dawney także z 
nim przyiaźni, kazał potym rzeką opu- 
хос flotte, gdzie zdybawłzy Egipfką, 
zbil ią i rozprofzyl, a z woyfkiem lgdo- 
wym profto udał йе do Alexandryi, zkąd 
Archelanfz naprzeciw niemu zbroyno 
wyflgpil. gdy potrzeba było zakładać 
oboz i fzańce fypać, dla zaflonienia fig 
przed nieprzyjacielem, IEgipcyanie obru- 
{ууй Пе na Archelaufza; aby to dzieło 
przez niewolniki ze fkarbu publicznego 


1) Dyon w ks: XXXIX. 
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płatne, ieśli chce, wykonywał, (а) 1802 
teraz z takiey niesforności żołnierzy, iak 
fie do woyny fławić mogli. ^ Archale- 
ul bez wątpienia więcey od całego woy- 
{Ка (wego dokazawízy męftwa, 2 roz- 
paczy nakoniec zabić fig kazał. Antoni 
pizez wzgląd zabraney z nim przyiazni, 
w ten czas gdy u Gabiniego zoftawał w 
niewoli, kazawízy między trupami fzu- 
kać ciała, znalezione przyzwoitym ucz: 
cił pogrzebem. 


Gabiniufz moeną w Alexandryi z Gau- 
low i Niemcow zoftawil załogę pod 
rządem niektórych Rzymian; Ptolome- 
ufz zaś tym fpofobem przywrócony na 
tron, zabić rozkazał królowe córkę, i 
naybogatfzych obywatelow kraiowych, 
wrzkomo na ukaranie buntu, w rzeczy 
zaś famey dla wzięcia puścizny, i nią ufpo- 
koienia Gabiniufza. (h) Egipcyanie znie. 
(g ) Valerius Maximus w ksz VILI R. R 
(h) Cezar w kf: ТТТ. o woynie dom: Tit: 

Liw: w ks: CV. Strabon w kf: XII. i 

XVII, Cyc: na Pizona. tenże do Айу: 

wkf: ТУ. Lis: TX. Dionwks: X X XIX. 

Porfir: w Euzeb: Egezyp: ш К: L, rozi 

ХХІ 
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śli te wfzyfikie ucifki bez naymnieyfze- 
go farkania; lecz wkrótce potym, gdy 
jeden z żołnierzy Rzymfkich nieo firó- 
żnie zabił kota, pofpólftwo nie dbaigc 
ani na powagę Ptolomeulza, ani bojaźnią 
Gabiniego wftrzymane, w cząftki go 
rozfiekalo,, na pomfle zniewagi bozylz- 
cza narodowegć JO 


Otoż, rzekłem do Cezaryona, gdy 
zamilkł, rzecz w całym fwoim ciągu 
arcyofobliwa, i dziwny los tego niefzczę- 
śliwego króla: ale, profzę cię, niech 
wiem, czy mu fię potym co podobnego 
nie trafiło? nic więcey wiedzieć niemo- 
ina, odpowiedział Cezaryon, nad to: 
że ieden fzlachcic Rzymiki naźwifkiem 
Kaius Rabiry Pofibumus, który mu po- 
życzył, czyli też innego do pożyczeńia 
fumm wielu naftręczył, przyiechaw[zy 
do niego, po odzyfkaniu inZ tronu, upo- 
minać fig o dług, wielkiey po nim w za- 
fpokoieniu fiebie doznał trudności, ieśliby 
fig nie podiął urzędu poborcy kraiowych 
podatkow, AAA oli fwego nie potrą- 


(у Diod w kf: І, ua kar: LILL 


nie 
dny: 
Albi 


xten 


| 
| 
| 
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cał długu. ten miefzczééliwy wierzyciel 
przylławizy na to, z bolaźni nie utracenia 
fwego, mimo ścifłą i dawną z Cezarem 
przyiaźń, i poreké w tym intereffie Pom- 
peiufza (w obecności bowiem i za wda- 
nien Пе iego, te (taneły umowy, w ie: 
dnym domu mieyfkim, który miał przy 
Albte;) za wyfzukanym od króla prete- 
xtem, w niewolą był wzięty. 


Lecz z пісу i Egiptu wkrótce fzczęśli- 
wie uciekł, nierównie bardziey, iak 
tam przybył, nędzny. dla dopełnienia 
niedoli tego biednego człowieka, gdy 
powrócił do Rzymu, ofkarżono go, ia: 
koby był pomocą Ptolomeufzowi do 
przekupienia fenatu, pożyczeniem mu 
pieniędzy; że znieważył (tan. fzlachecki 
celnićtwem Egipfkim; Ze nakoniec ko» 
rzyftał wraz z Gabiniulzem, maiąc z nim 
pewne konfzachty. (k) przedziwna mo- 
wa Cycerona na iego obronę, ieft wie- 
cznym pamiętnikiem wiarołomfiwa, i 
niewdzięcznościtego króla. umarł Ptolo- 
meufz w Ipokoynym dzierzeniu Egiptu, 
(E) Sweton: wrozd: ХУТ, śRU p. 
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wkrótce po tym niegodziwym poftepku, 
a od fwego przywrócenia, w lat czte- 


ry (1). 


Kopię iego teftimentu autentycznę 
odefłano do Rzymu dla złożenia iey w 
fkarbie publicznym, z tych przyczyn : 
żeludowi Rzymfkiemu polecił wykonanie 
onego(m).zaklinał on w nim fenat na wlzy- 
fikich bogow ich przymierza świadkow, 
aby potwierdził oftatnia lego wolą, mia- 
nowicie co do naftępftwa po nim ftar- 
{zego fyna przezwanego potym Dyoni- 
zyulzem, i piękney Kleopatry flarfzey 
z córek, nakazuigc im oraz pobrać fię 
(n) podług zwyczaju kraiowego. mó- 
wią, że Pompeiufz opiekunem młode: 
mu królowi od ludu wyznaczony, we 
cztery potym lata niegodziwie zabić go 
kazał, otoz maíz w krótkości (fkończył 
Cezaryon) wiadomość życia, i przypad- 
kow tego króla flotrowerfifty. 


(1) Cyc: do przyi: w k[: VIIL lis: IF. 
(m) Cezar o woynie dom: w kf: ILI. 

(и) Dyon w kf: XXII, Lukan w kf: X. 
‚ Eutrop: w kf: VL 

Jak 
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lak na muzykanta, odpowiedziałem, . 
zdaie mi Пе dolyé obrotnym. zważy* 
шу. wfzyfłkie okoliczności, nie mógł 
Јерісу zawilnemu ulegać fzczęściu, iak 
umieiąc bydź przyzwoicie frogim; roz: 
rzutnym, i cierpliwym. naywięcey mu 
iednak wdzięczen ieftem, za użycie Ga: 
biniufza do fwoiey fprawy. gdybym fię 
nie bał nadto twoiey używać grzeczno- 
ści, profilbym cię iefzcze, abyś mi ko- 
niec (еро wfzyfłkiego powiedział, "wy 
niknęło ztąd to, odpowiedział Ceza: 
ryon , co fie fłać naturalnie mufiało. 
rabufie 'korzylłaiąc z niebytności Gabiz 
niufza, łupili bezkarnie iego prowincyes 
celnicy zaś tak Syryifcy, iak fąfiedzkich 
prowincyi, nie mogąc zwyczaynie przes 
wozić pieniędzy, dla zagęlzczonego rozs . 
boiu, mufieli w Rzymie na naywiekfza 
lichwę zaciągać długi, końcem uilzcze- 
nia Пе na czas fkarbowi publicznemu (a), 


* R 


[a] Dion w kf. XXXIX. Cyc: do Kw: 
brata w kf: TIL a do Atty: w ka LE. lis 
XVI. 


G 
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Pierwíza. we Włofzech: o. przywroce- 
niu Ptolomeufza wiadomość przyfzła do 
cieplic Puteolfkich, gdzie rozrywka i po- 
ratowanie zdrowia, wiele znakomitych 
zgromadziło ofob. (5) ztamtąd ledwie po: 
{2а do Rzymu, wnet rozmaite, ktore na 
Gabiniufza od dawna gotowano zarzuty, 
rozfiane przyzwoicie przez intereflowa- 
nych w tey mierze, między pofpólftwem, 
ufpofobily ie, do przedfięwzięcia groźney 
nań, fkoroby fig powrócił, kary. fenato- 
rowie pierw[zemi byli do upomnienia o 
fpawiedliwość fędziów, maigcych tę rzecz 
rozeznawaós iakoż śmierć iego powíze- 
chną iuż prawie zoftala gadką. 


Gabiniufz nic o fprawie Egipfkiey 
(c) fenatowi nie doniofł , domyślaiąc 
fig gorlżego oney iefzcze nad мурга» 
wę Zydowfką przyjęcia: a dla dopeł- 
nienia zuchwalftwa , pofłańcowi naflępcy 
fwego Kraffa wyfłanemu do obięcia na 
ofobę iego rządów , ultąpić niechciał , 
[U] Puteolos. plurimi, Є? le&liffimi folent ef- 

fe in üs locis. Cyc. za Plank: tenże do 
Atty: w kf: TP. li: X. 
[c] Dion w kf: XX XIX. 


DZIEN IL 75 


acz iuż po upłynieniu fwoiego стап. 


(5 mimo atoli tak wielką zniewage, Kraf- 


fus wigcey. pieniądze nad uczciwość 1 
honor ważący , wkrótce od Gabiniego 
przeblaganym zof)al; tak dalece, że Cy- 
ceronowi w dni potym kilka umyślnie 
dla zwaśnienia duchów namawiaiącemu 
fenat do nowego ogłofzenta wyroku , 
fprzeciwił Пе z niemnieyfzą, iak Pom- 
peiuíz, gorliwością. żywość, obóch u- 
nioffa aż do wyrzucania Cyceronowi 
wygnania iego. domyślić йе możefz, 
iak'to przyiął mowca, któremu w tym 
razie © nic więcey nad gadanie nie fzło, 
tą wymówką bardziey ‘tylko roziątrzo- 
ny, wkroce potym, po fkończeniu ich 
konfulatu, znowu tęż fame rzecz wniofł 
do roztrząfania. nowi konlulowie Do- 
micy i Appiufz, nie tak Gabiniemu fprzy- 
iali, iak pierwfi. Domicy przeciwko chęci 
Pornpeinfza uczyniony konfulem, tym 
“атут był mu przeciwnym ; Appiufz 
za$ mimo blifki z nim nawet krwi zwig- 
zek, chciał uchodzić za popularnego , 
a przytym, był też nieco intereflowany, 
1 myślił wprowadzić Gabiniufza w po- 
G ij 
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trzebę zakupienia Íwoiey: łafki. za роғ 
wfzechną więc zgodą; poftanowiono na 
nowo wyrok Sybilli ogłofić: 


Gabiniufz , mimo odebrane fobie rzą: 
dy w Syryi na pocztku roku DexXcix, 
które iuż Kraflus ofobiście-obiął. na koń. 
cu poprzedzaiącego lata, nie fpiefzył fig 
do Rzymu; chcąc nieiako czafem u- 
mniey[zyé gniew pofpolftwa, i dać przy: 
iaciołom fpofób przekupienia tak fę: 
dziów, iak i ofkarzycielów , wielkie na 
to przodem wyfławfzy pieniądze. oftrze- 
żony atoli, że ta zwłoka zamiaft uko: 
ienia, tym bardziey roziątrzała umyfły 1 
i że trybunowie gminni , iego urażeni 
wykrętami, na nieprzytomnęgo nawet 
Shot fila dad ду ; wyiechał, narefz- 
cie glofzgc w podróży, że miał fena: 
tu profić o tryumf, za Zydowfką i E- 
gipfką wyprawę, 


Przyiechaw(zy pod Rzym dnia dzie: 
wietnaftego pec nie wfzedł zaraz 
do miafła, a ale o kilka mil flangl, zwy- 
czaiem żądaiących tryumfu hetmanów. 


| 
| 


ftn PETERS 
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lecz: Кого, zafłyfzano o tym, obzalo- 
wanym był natychmiaft. o. troie prze- 
winieniat naprzod o wyflepck Папи, za 
przywrócenie króla IEgipfkiego; potym 
o zdzierftwa Syryi; nakoniec o zakupie- 
nie głofów przed pięcią laty, gdy konfu- 
lem zofławał ( 4). tym obżałowaniem 
przynaglony odlłąpić tryumfu , wlzedł 
dla ufprawiedliwienia fig do mialla, w 
nocy dnia dwudzieftego fiodmego Wrze- 
śnia, tak nędznie i licho, iak nigdy Za- 
den z prokonfulów. nazaiutrz według 
pozwu, fławił Пе przed pretorem ma- 
iącym trzymać pierwfzeńliwo w lądzie 
о wyfłępek Папи „człowiekiem cnoty, 
i ftałości ofobliw[zey, w dni potym dzie: 
fięć podług zwyczaiu, był w fenacie dla 
dania (prawy z rządów; lecz tę w kró- 
tkich zakończywizy fłowach gdy chciał 
wychodzić, zatrzymany był od, konfu- 
lów, a tem. czafem wezwano celników 
Syryifkich, którymby йе ufprawiedliwiał. 
gdy Cycero za niemi mówić zaczął, 


[4] Cuc: do Kwi : brata w Kfz TII w li: 
ААТ NARI 
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Gabiniufz z drżeniem ledwie mógł fię 
zdobyć na wyrzucanie mu wygnania ie- 
go, tym flowem: wygnańcze. lecz ob- 
rufzony na to, cały niemal wiłał fenat, 
i zb] iżywfzy Де do niego, milezeé kazał. 
niemniey i celnicy okazali nicnkonten- 
towania, a konful Appiufz oświadczy- 
wízy fig. także iego ofkarzycielem , wy- 
рії. świadków i wipolników zbrodni 
Gabiniufza, nic iuż ha to nieodpowia- 
daigcego (c). we cztery dni potym fla- 
wił fię przed ludem. zgromadzenie by- 
ło wielkie, i pierwíze zapędy gniewu 
tak żywe, że mu być trzeba było udu- 
fzonym, lub rozfiekanym. naybardziey 
ieden z trybunów Kaius Memmin/z, fkar- 
Żył nań z tak wielką zapalczywością i 
powfzechnym ukontentowaniem, iż mu 
prawie nie podobna było uniknąć fądu 
śmierci , lub wiecznego więzienia. w tym 
fyn iego, o którym iuż ci mówiłem, 
tam przytomny, upadł do nóg Memmiu- 
{лом dla przebłagania iego. lecz on 
nielitościwy, i z twego dokazania du- 


[e] Waler: Махут: w kf: "m proa I. 
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mny, zofławił u nóg fwych tego nie- 
fzczęśliwego fyna, bez fpoyZrzenia nań 
nawet. lud atoli w gniewie fwoiim mniey 
zapalczywy ; wzrulzyl fig litością nad 
tak fimutnym widokiem. to przychylne 
ofkarzonemu pofpolfiwa rozrzewnienie, 
ośmieliło drugiego trybuna naiętego od 
Gabiniufza , oświadczyć fig za nim, i cer 
klarzom, w których iuż, był ręku, od- 
ftąpienie nakazać. 


Lecz gdy lud niecheial fwoim wy- 
rokiem uprzedzać ftopni prawności, przy- 
wołana znowu była wkrotce ta fprawa 
przed fad zwyczayny. zgromadzenie w 
fądzie pretora nie mnieyfze było , iak W 
rynku publiczym. fędziów fiedmiudzie- 
fiat, fkladala część fenatu, rycerftwa, i 
trybunów fkarbu. było nie mało i po- 
wodów; lecz z nich ieden imieniem 
wízyflkich. mówiący. (f) tak fłabo nafla- 
wał, że nań powlzechne podeyźrzeńie 
padło przedania.fię Gabiniemu, równie 
зак i na przychylnych iemu fedziów. 


[f] Cyc: do Attyk: w kfz XY: w lis XVL 
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Pompeiníz, nic nie zaniedbał do ü- 
czynienia mu w tym razie przyfługi. 
tym końcem wfzelkiech dołożył fta- 
тай do przeiednania go z Cyceronem, 
i namówienia tego шоусу na iego o- 
brong; lecz nadaremnie: Сусего bo- 
wiem iak wtenczas, nie mogł nawet fwe- 
go nań uchylić $wiadectwa, 


Na ftronę Gabiniufza mowiono: źe 
było intereffem - rzeczypofpolitey wy- 
pędzić z Egiptu Archelaufza , ktorego 
flotta. przefzkadzaiąc żegludze i han- 
dlom Rzymian na poblifkich morzach, 
ułatwiała piratom ich rozboie, z fzko- 
dą poddanych rzeczypofpoltey (т). 
twierdzono nawet, że ta wyprawa do- 
zwolona była Gabiniemu nieiakimś pra- 
wem , którego 112 żadney nie szofłało 
pamiątki: że wyrok nie mówił o fpra- 
wie ninieyfzey, lecz o przypadku nie- 
równie dawniey zdarzonym, na ofobie 
przefzłego króla, profzącego o pomoc 
fenatu, o którego wygnaniu z początku 


Eg] Cycero za Rabirym Poftumem. 


ТЕАТ = Т, $1 


mówiłem: że choćby natefzcie rozumiał 
iego naftępcę, ponieważ Sybilla nie wy- 
tknęła rodzaiu katy, па przywracaig: 
cych go zbroyno , nikt nie miał prawa 
{зале Gabiniufza, 


Atoli, mimo te wizyfikie dowody , 
Gabiniufz aniby fię nawet bronić wa- 
żył, gdyby nie ta pogłofka która fię w 
tenczas rozelzła, o prędkim uczynieniu 
dyktatorem Pompeiulza (й). wieść ta nie 
była płonna. obranie konfulow przypa- 
daiące zwyczaynie na początku Sierpnia, 
dotąd nie dofzlo( a iuż było ku koń- 
сохі Pazdziernika) dla różnych zwłok, 
i fpraw, żadnego nie maiących z rzeczą 
Gabiniufza związku. a że owe przefzko- 
dy tey były natury , że fame z fiebie 
końca wziąść nie mogły; domyślano fię 
nie zawodnie potrzeby chwycenia fię 
śrzodkn, zawfze w podobnych okoliczno - 
ściach używanego, to iefi: obrania dy: 
ktatora, którego кейга едда tylko 


[A] Cyc: do Ati: w kf: IV. wl: XVI i 
do Kw: brata w kfz TIL w lis: IV: 
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powaga, mogla wízyflko w przyzwoite 
ofadzié karby. 


Poznaiefz bez wątpienia, Ze w tym 
razie, nikt nie był blizfzyuv do dykta- 
tury nad Pompeiufza. chociaż trybu- 
rowie nie wnieśli tego podług flopni 
przyzwoitych, aż w kilka miefięcy po- 
tym; wieść iednak . pierwey ogłofzona, 
wyftarczała do zaftrafzenia fędziów, po 
części nierównie od niego. niżlzych: 
iakoż to cud ieft niemały , że w tey fpra- 
wie, trzydzieflu dwoch poczciwych na 
Gabiniego naftato , przeciw trzydzieftu 
ośmiu, którzy go niwinnym uznali, (2) 


Między innemi, Domicy Kałwinus , 
przez okazanie niezwykley dotąd ftron- 
ności, obfłał przy zbrodniu publicznie 
у głośno , choć tylko cicho kryfkę po“ 
winien był dawać; drugi zaś fkoro tyl- 
ko porachowano gloly, witał przed koń- 


-—— < 


[i] Cyc. do Attè w kfE TP. tis: XVI. do 
Kwin: brata w kf: 111, wlis: LV, 
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ceri iefzcze pofiedzenia, i pofzedl wízy- 
fiko oznaymić Pompeiufzowi. 


Otóż , przerwałem w tych flowach, 
fzczęśliwy zbrodzień. nie fpiefz fię tak 
bardzo” odpowiedział Cezaryon; czekay 
końca , ieśli Йе o wfzyfikim chcefz do- 
wiedzieć. omal co tylko pofpólftwo w 
zapędzie powfzechnego gniewu, nie roz- 
fiekalo fędziów. ieden z iego wyzwo- 
Jeńców, który przy nim па iakimfiś w 
Syryi zofławał urzędzie, równie z nim 
o uczeftnictwo winy ofkarżony , natych- 
miaft wziął karę. ten nędznik fgdzony 
w godzinę potym od innych fędziów, 
супі furowiey fkaranym zofłał, im fil- 
niey uwolhionego nienawidzono рапа. 


Gdy бе to dzieie, Tybr gwałtownie 
wylawízy, wiele domów 4 ludzi poto- 
pił, tak w Rzymie iak w okolicach. lud 
mmiemaiąc, że w tym przypadku nad- 
naturalnego cos było, wziął go za pom- 
{е bofką wzgardy wyroku przez Ga: 
biniufza i fedziów. 


dufza brata tegoż famego Antoniufza na- 


жет tobie, trzymał w tym fądzie pier- 
wfzeńftwo iak pretor : dla iego bowiem 
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Iuzem ci powiedział, że był ofkar- 
żony troiako . uwolnionego zatym od 
winy ftanu , zapozwano powtórnie o 
zdzierftwa; a to przez tegoż Memmi- 
ufza trybuna, który z nim nie dawno 
tak żwawo w obecności ludu poflapil, 
przez '"yberyufza Nerona. oyca cefa- 
rza tegoż nazwifka, i przez Каја Luce: 


potym. tryumwira, który: nad iego: he- 
tmanił iazdą, wielki Kato, o którego wi- 
dzeniu fig z Ptolomeu(zem w Rodzie mó. 


choroby, fprawa dotąd nie brała końca. 
wielka była różnica tych fedziów od 
tamtych; lecz Gabini tak fig bydź mnie- 
mał befpiecznym; że mu ani w myśl 
wpadło ich przekupienie. | 


Pompeiufz z nrzedu zbozowego któ 
ry iefzcze miał w zleceniu , wyiechać 
тиба! z Rzymu, dla urządzenia fzkód 
w polach przez wylew Tybru poczy- 
nionych. uwiadomiony iednak o no- 
wym Gabiniufza niebefpieczeńltwie, zbli- 
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żył Йе iak mógł.ku miaftu, chcąc go 
raz ieízcze ratować (А) га. że mu dla u- 
rzędu wnieść doń nie wolno było, zgro- 
madziwfzy. lud pod murami, czytał pu- 
blicznie lifty Cezara, zalecaigee mu iak 
nayuprzeymiey Gabiniufza, narefzcie u- 
profil Cycerona aby go w lądzie bro. 
nił (/);co było przyczyną przezwania 
tego mówcy, zbiegiem, na wyrzucenie mu 
iego fłabości, i nieftatku, 


Так widzę, przerwalem mu па tym, 
Pompeiufz. był równie żarliwym przy- 
iacielem , iak Cycero zimnym i flabym 
wrogiem? Pompeiufz, odpowiedział mi, 
Cezaryon, miał zwykłą wízyftkim wy- 
nioflym maxymę , która w fobie cały 
niemal ninieyfzych polityków zawiera 
obrot: bydź dobrym przyiacielem , a 
okrutnym nieprzyjacielem, bez żadney 
uwagi poprzedzaiącey wybor przyiaźmi 
i nieprzyiaZni. lecz ani tamten, ani ci 


[k] Dyon wk: XXXIX. 
U] Wal: Maxym: e kf: IP. w voe: IT. 
Cyc: za Rabirym Poftunem, 
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byliby w potrzebie czynienia tak gwal- 
townych za fwemi przyiaciolmi kroków, 
gdyby ich mieli tylko poczciwych.“ za 
zlemi іепо, potrzeba tak wiele wdawać 
kredytu i powagi. z naygorlzego ra- 
zu, ludzi zacnych drogi zwyczayne dzwi. 
gnąć potrafią. a zatym nie tylko ten 
flatek i ofobliwfza w obfławaniu przy 
złych ludziach żywość, nie ieft chwale: 
bna, lecz owfzem, nic nad nią niepo- 
czciwfzego nie ieft: ponieważ fzlache- 
tnieyfzych nie zna pobudek, nad inte- 
refs lub chętkę chluby, ani innego celu, 
nad niefprawiedliwość. 


Dofyć iuż tego wyboczenia od та: 
teryi nafzey , rzekłem do niego. profze 
cię, niech fig dowiem lofu Gabiniufza 
w tym powtórnym razie? mimo powa- 
gePompeiuíza i wymowę Cycerona, od- 
powiedzial Cezaryon, wfkazano go na 
wieczne wygnanie, i utratę dóbr wfzy- 
flkich: lecz Cezar, maiąc go za iednego 
z naywalecznieyfzych hetmanów Rzym- 
fkich, zoflawízy w fześć lat potym pa- 
nem rzeczypofpolitey , przywołał go za- 


| 
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raz z wygnania, i dal mu wodzę. nad 

garflkg woyfka w Iiliryi; gdzie od bar- 

barzyńców kraiowych pobity mufiał u- 

ciekać do Solony , i tam w krotce z 
- choroby umarł. (т) 


LÀ — 


[m] Cezar o woynie Alexandry Appian: о 
liliryi 2 


Koniec dnia drugiego. 
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Charakter Tyta Pomponiufza Attyka. 


Gs równie iak ia nie wie» 
dział, że natura w ofobie twego przy- 
iaciela, dwie nayniezgodnieyfze z fobą 
połączyła rzeczy, pamięć wielką z wy- 
bornym rozfądkiem ; nie łatwo uwie- 
rzyłbyś, Ze mi naprędce tę opowiedział 
hiftoryą, którąś odemnie dopiero fly. 
Ízal. acz dobrze pięknych iego wiado- 
my talentów, nie mogłem bydź bez za- 
dziwienia, że w tak długim mówieniu, 
ledwie 
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ledwie kilka razy do fwoich zayrzal 
kíigg i papierów, maiąc rzecz «całą tak 
umyfłowi obecną, iak gdyby włalne-o- 
powiadał. (prawy. miałem tylko nieco 
oftrożności upewnić fię, zkądby tak wiel- 
ką wziął liczbę -ofobliwych okoliczno- 
ści, które w iego uważałem powieści, 
nie pomnigc ich czytania w żadnyin zła- 
cińfkich i greckich autorów, pifzących 
o czalie tego dzieiu. a Ze Ipolób ob- 
cowania iego, profty zawíze i fzczery, 
wzaiemng wmawiał fwobode irzetelność; 
zdybawizy go nazaiutrz na przechadz- 
ce, mego mu nie utaiłem zatrudnienia, i 
wątpliwości, odpowiedział zaraz nato Ce- 
тагуоп, dawízy mi z rąk fwoich kfiążkę, 
chcąc iakoby mówić: że z niey fię na- 
uczył tego, com iego fzezegulnym bydź 
rozumiał wynalazkiem. otworzyłem ią 
Zaraz; ciekawość atoli moia zawiedzio- 
ną zoflala, gdym w nicy lifty tylko 
Cycerona zobaczył. z uczenia fię ich 
w fzkołach, nie wielką o nich powzią- 
wízy opinią, zadziwiłem fig mocno tym 
widokiem, a Cezaryon wziął ztgd oka- 
туз śmiechu; uprzedzając mnie iednak 
H 
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natychmiaft (abym fig nie uraZalj tym 
upewnieniem , Ze nie ia, lecz moi na- 
uczyciele byli onego celem, iako win- 
ni moiemu w naydrożlzych  flaro- 
żytności ofłatkach nielmakowi: że on 
fam częfto zafłanawiał Йе nad tym, 
iak ci nauczyciele tłumaczyć mogli nay 
pięknieyfze w świecie rzeczy, bez ich 
poznania i czucia: Ze narefzcie, i ia nie 
inniey zadziwiony byłbym, z nim ra- 
zem te przeczytaw[zy lifty, które mnie 
Z tamtemi tak nudzily. 


Pofzedłem zaiego namową, aon otwo- 
rzywizy pierwíza lifiów do Attyka kfię 
gę, czytał ich kilka, pifanych w iednym- 
Ze intereflie. na co gdym mu chęć wiel- 
ka fluchania oświadczył, nie dłużey mnie 
wytrzymywał , tylko. ile potrzeba było 
czafu na fchronienie fig do tegoż gabi- 
netu, gdzie ze mną dzień przedtym, tak 
flodko rozmawiał. 


Ze wfzyftkiego, co naybardziey lubię w 
obyczaiach fłarożytnych ludzi, (rzekł) nie 
mnie tak nie wzruíza, iak regularność 

sich przyjaźni. to to ieft podobno, w 
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czym Oni nas, im więcey przewyżfzy: 
li, tym my ich mniey dorownywać fta- 
ramy fig. owfzem, gdyby Ко teraz po- 
dobną chciał zachować regularność , рог 
wizechnym wízyflkich zoftalby posmie- 
wifkiem. naypoczciwli z przytacioł, bez 
urągania kofztowaliby tych darów i ko- 
rzyści, iakie podobny przywiązania ro- 
dzay iedna; inni bezkarnie z nieyby fie 
natrżąfali; a wfzyfcy zgoła, mieliby go 
za poufałego nieiako tyrana, gdyby po 
nich wzaiemney dla fiebie wymagał re- 
gularności. 


Nie tak żyli w Grecyi, za czafów Xe- 
nofonta. ta tak rzadka między nami re- 
gularność, była niezbytą owych to cza- 
fów powinnością. równie trwano o nig, 
iak o nayiftotnieyfze przymioty czlo- 
wieka kochaigcego honor , i tyle, z 
niey- brano chluby, iak z cnót nayzna- 
komitlzych. Pomarli! mówił ten fławny 
Ateńczyk wychwalaiąc iwoich wfpolto- 
warzyfzów wodzów Greckich, którzy tak 
zdradliwie od Perfów pomordowani byli. 
pomarli! żyiąc pierwey bez аан, tak w 

1] 
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voynie , iak w przyia£ni (n). ktoby fie 
wazyl podobney teraz użyć pochwały, 
w pogrzebowym którego nalzych he- 
tmanow obchodzie? 


PrzyiaZü zdaie fie i teraz bydź ró. 
wanie iak przedtym gorliwa, lecz піс: 
ina tyle delikatności, w nafzych cza- 
fach, dokazuie nie raz czynów nieftron- 
ności, ochoty, i wiary, tak świetnych јак 
nigdy, lecz wątpię aby tyle znaleść mo- 
na przykładów pomiarkowania, i cier- 
pliwości tak zwyczayney dawnym, na 
fkargi i niefprawiedliwe nawet ich przy- 
iaciół żale; tyle bacznego ulegania. gu- 
xuigcey paflyi ofób im lubych; tyle na 
Koniec czułości, względów, i takiey pun- 
ktualności względem tego wfzyftkiego, 
co fig nafzych przyiaciól tycze, ile my 
nawzaiem od nich, mieć chcielibyśmy 


dla йере. 


Bydź to może, ódpowiedzialem, że i 
teraz przywiąznią fie równie iak przed- 


[a] Xenofon, о kuz pe eciu tyfięcy 
doe w kf: 1 
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tym, lecz że im braknie oświecenia. po- 
rówhaé tylko trzeba, odpowiedział ipd 
zaryon, miłośników teraźnieyfzych , 

przyiaciołmi, dla uznania falízu wes 
wiedzi twoiey. milosniey , czyż nie czy- 
nią codzień dla fwoich kochanek tego, 
coby prawdziwa dla. przylaciół czynić 
powinna przyjaźń? ше fąż dla nich z 
wízelka gorliwością , względami , i nle- 
ganiem, na wízelkie niemal fkinienia? 
kochance prawdziwie zniewoloney, nie 
zbywa na światle do udania fię za fwo- 
ią fklonnoscig. przedziwne tego można 
widzieć fkutki, w naypofpolitlzych, i i nay- 
grubfzych ofobach. rzekiby kto, że ich 
nowy iaki przy zakochaniu fię otchnie 
geniulz; tak to fle aż nad naturalną po- 
iętność ukażą dowcipnemi w tym włzy- 
ftkim, co ma związek z ich paflya! co 
miłość, w tych błahych fprawia umy- 
flach, przyiaźń prawdziwa, nie powin- 
nazby tego famego dokazywaé w ofo- 
bach oświećonych ? więc ieżeli tego nie 
czyni, ieżeli niekiedy doflatecznego nie 
ma światła, ieżeli fwoich nie pilnuie o- 
bowiązków, nie możnaż wnieść natural- 
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nie, że nie ieft prawdziwa: i że w 0- 
kolicznóściach w, których fig. chce nie- 
iako pokazać, ma raczey inne, cechą tyl- 
ko przyjaźni oznaczone pobudki? 


Ale, czas ciiuz powiedzieć, co mi 
dało pochop do tych uwag. Attyk bę- 
dąc w pewney fprawie polubownikiem 
iednego wlpólnego fobie z Cyceronem 
przyiaciela, fwoim mu nie dogodził fg- 
dem, iakoż pokazuie fig z dallzosci, że 
ów wfpomniony ich przyjaciel, flufzng 
miał nieukontentowania przyczynę; Wy- 
jechawlzy bowiem wkr: tce potym At- 
tyk, pifał o tym z Grecyi do Cycero- 
na, w naftępuiących wyrazach, ezeli kto 
ief taki, coby fie na mnie gniował, tobie 
polecam onego ukoienie. Nie potrzeba mnie 
było odpilał Cycero w tym offrzegac , 
bo ing i tak pracowałem nad tym. ów 
człowiek, frodze iefl urażony na ciebie. 
nie omiefzkałem mic czynić W tey mie» 
rze za tobą, lecz malegać nań daley bez 
twego zezwolenia , nie zdało mi fie (0) 


[0] Quod feribis, etiam fi cujus. animus ; 


m 
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Przyznafz mi, że kto inny nie Cy- 
cero, nowego mie czekaigc rozkazu , 
mniemałby fi fię dość umocowanym (zwła- 
fzcza po odeźwić Attyka) do czynienia 
z włpólnym ich przyjacielem , więcey 
i filniey może, nad wolą Attyka. tra- 
fia fię to częfto bardzo : więcey bowiem 
pofpolicie ludzi, chce raczey wtrącać fię 
w rzecz, a nie iednać ukontentówanie 
uzywaigcym ich, dopełnieniem tylko 
onych woli. nie ma nic niebefpieczniey- 
fzego nad użycie takich przyiaciol do 
e przeto: iż więcey czynią zawlze 
ad zlecenie, a co iefzcze nieznośnieyfza, 
że na nich i użalićby fig nawet nie mo- 
2na; bez $ciggnienia na fig powlzech- 
nych wymówek niewdzięcności, za ich 
dobre wrzkomo intencye , które po- 
drug moiego zdania, naynieznośnieyfzą 


in te effet ofjenfior , à me recolligi opor- 
tere. quid dicas? meque id neglexi . fed 
eft miro. quodammodo affztius . ego 
autem que dicenda fuerunt de te, non 
praterii, quid autem contendendum effet, 
ex tua putabam, voluntate [latuere opor- 


iere, Cic: ad Attic: lib: 1. Epift: V. 
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fą exkuzą, poflrzedz fig bowiem bardzo 
dobrze ten może, kto nad fwoie co CZY- 
ni Zlecenie , kiedy zaraz wątpi, ieżeli 
to w czym 1e przeftępuie, podoba Пе, 
lub nie, tym dla których czyni, a w takim 
razie, owe że tak powiem przeflep(lwo, 
zawłze ieft zdradą, iako dążące do znie- 
chęcenia ofoby , pod pozorem iey wrzko- 
mo fluzenia. 


Zual fig dobrze na uczciwym Cyce- 
ro; więc też w błąd podobny wpaść 
nie mógł. 2220/2 mię uwiadomi/z ( p) mò- 
wi znowu , żak mam daleko pofłąbić, 
uznafz, zem ani па ugodę wafzą wig- 
coy, mizbys fam uczynił, ani będę оріс. 
fzalfzym, iakbyś fobie życzył. w drugim 
zaś, niebawnie po tym liście, lecz nie 
odebrawízy iefzcze na pierwfzy odpo- 
wiedzi, ma(z przyiacie] ( q) mówi mo- 


[р] Quam fi ad me perfcrip[aris. intelliges, 
me ueque diligentiorem effe volui(fe quam 
tu effes, neque negligentiorem fore, quam 
tu velis. Cic: ad Attic: lib: I. Epift: V. 

[g] Ше nofter amicus fame tibi iratus. eft . 
hoc fi quanti tu eflimes fciam, tum quid 
mihi laborandum fit, cire рот, ldem 
Ibidem Ep. V. 


eo. 
mif 
Д7] 


bhag 


i 
1] 
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eno gniewa fig ma ciebie, dezeli mi oznay- 
mifz miarę w tym fiwoiey czułości , będę 
wiedział, iak fiofować moie do prze- 
błagania go kroki. 


Poznawal więc Cycero, że nawet mi- 
mo dość pozorny pretext godzenia dwóch 
fwoich przyiaciól, nie należało iść 
daley nad wolę uzywaigcey go firony; 
która mogła żądać zgody, pod pewnym 
tylko warunkiem, nie zaś ogulnie. nie 
miał tey chętki, nam częftokroć zwy- 
czayney, urządzania fwoich przyjaciół 
woli, gdy tylko na daniu im rady prze- 
ftać należy; nie był oraz takim, iak te- 
raźnieyfi przyiaciele, którzy udaig mieć 
więklzość wyrozumienia i mądrości: co 
іе morową zarazą przyjaźni, 


Wieluż to ieft, coby mogli dokładnie 
kierować rzecz iaką, podług woli i ce: 
low używaiącey ich ftrony, tym czalem, 
gdy ie być mniemaig nieprzyzwoitemi? 
w podobnym razie, uczyniliby lepiey , 
nie podeymowaé fig niczego. lecz rzad- 

Tom 1. 
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ko w kim taką fzczerość znaleść mozna, 
owlzem przeciwnie, czyli niechcąc uka- 
zać, iż fwoich przyiaciół w potrzebie 
odfłępuią, czy też boiąc fię, aby kiero- 
wanie interefsu za czyim innym flara. 
niem, przeciwnego zgoła ich o nim zda» 
niu, nie wzięło fkutku; wielu niewe- 
zwanych nawet wtrąca fię: a pod pozo; 
rem powodowania fie wolą ftrony, acz 
mimo wlafne wrzkomo przeświadczenie, 
dąży, ile tylko być może fktycie, do ze. 
pfücia interefsu ; aby zlym onego fkut- 
kiem, fwoie w tey mierzę ufprawiedli- 
wili wyroki i maiemanie, 


Co ieżeli wyda Пе, że w kierowaniu 


‘Onego, inaczey nad przepis, i fwoię 


poftapili przyrzeczenie, nie zbędzie im 
na dowodach przekonywania, że tak 
chcieć należało , iak oni zrobili, lecz to 
nie dość iefzcze, ieżeli nie czynią nie 
przeciwnego zleceniu flrony, przeftaią 
na wdawaniu fię w interes tyle tylko, 
ile potrzeba do chluby, że weń wcho- 
dzili: a mimo złe i niedoflateczue one- 
go kierowanie, tym fig wymawialą; że 


й - 
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nie zawfze wízyftko przeniknąć można, 
lub że ich czynności, dobremi im fig wy- 
dawały. 


Nigdy prawdziwa przyiaźń, nie ieft 
w potrzebie podobnych wymowek, bę: 
dąc niepzzebranym zrzódłem ochoty , 
zręczności i światła ; nic oraz- niedo- 
kladnego czynić nie może, złym mnie- 
maigc, mogące być lepiey. przedziwna 
ieft , mianowicie do tych fpraw , gdzie za- 
chodzi okoliczność honoru lub interefsu, 
aby fię w nich nie zupełnie tłumaczyć. 
nic nie ieft łatwieyfzego, iako iey dać do 
zrozumienia to, o czym i przed nią 
chcą zamilczeć niekiedy: bo chociaż 
tą ofiróżną ufnością do czynienia nie o- 
bowiązana, atoli tego bynaymniey nie 
maigc za złe, nie mniey gorliwie fuży, 
jak gdyby to na iey oddano wolą, nare- 
fzcie , nigdy z fiebie kontenta nie ieft , 
tylko tyle, ile drugich fwoią kontentu- 
ie przyfługą. oprocz tego, w całym fwo- 
im działaniu, innego nie ma interesu i 
pobudek, zapomina na fiebie, i niciako 

rz 
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znifzcza fie, dla doflatecznieyfzego wey. 
ścia w zamiary i рабуе przyiaciól, i ztąd 
to ielt, że częftokroć nad nich, lepiey 
ich zna żądania; że aż w gruncie ich ferc, 
docieka przeciwnych, któremi fa fkołota- 
ni, (entymentów ; a z pomiędzy nich, ów 
nakoniec rozeznaie, który im będąc 
milfzym , będzie też przy końcu nayfil. 
nieyfzym, 


Przeciwnie; fallzywey przyiaźni ni- 
gdy dogodzić niemożna w fpofobie icy 
użycia, płodna zawlze w [woie widzi- mi. 
fie, nigdy nie zaniecha w poleconey fpra- 
wie olobiftego wylzukiwąć interesu, w 
którey choćby była dla niey zgoła obcą, 
ma iakiś cel (ekretny, którego wyiawic nie. 
śmiałaby: przywiązuie fię do litery, gdy 
2а znaczeniem iść trzeba, fzuka zaś zna- 
czenia choćby też nayfubtelnieyfzego, i 
naybardziey naciągnionego, gdy konie- 
cznie litery trzymać fig należy: flowem, 
falzywa przyiaźń, zaw[ze źle przeczyta , 
lub ufłyfzy, i nikt fię iey iefzcze nigdy 
nie wytłumaczył doftatecznie, 
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Nie można (rzekłem па to) przyie- 
mniey nad ciebie od fwoiey obłąkać fie 
materyij lecz z tym-wfzyftkim, zgubi- 
liśmy prawie Attyka, o którym chciał- 
bym powziąć јака wiadomość. miał ią 
Cycero , rzekł Cezaryon, wkrótce po 
oflatnim liście, o.którym fig mówiło:* 
i tak odpifal (a): (Иеси ci ukoić, a 
może i zupełnie przebłagać nafzego przy- 
jaciela. a ieżeli z włafnego domyfiu, 
pierwey pracowałem nad tym, teraz gdy 
tni fie wydaiefz w liscie fwoim gorąco te. 
bo ząduć , tym uflnicyfzych iefzcze dor 
łożę атай. wątpić nie ma[z , aby fie na 
ciebie nie gmiewał frodze: lecz iak mie wi- 
йге walnych do tego pobudek , tak mocno 


(a) Tibi de nofiro amico placando , aut etiam 
pilne veflituendo polliceor. quod. ego etfi 
mea fponte amie faciebam, ёо numeta- 
теп agam € ftudiofiùs, Є? contendam, ab 
illo vehementius, quód. tantam. ex epifto- 
la voluntatem ejus vei tuam, per[picere via 
deor. hoc te intelligere volo, pergraviter 
illum efse offeufum. fed, quia nullam vi~ 
deo gravem fubefse спијат, magnopere 
confido illum fore in officio €9 in nofira 
poteftate. Ci.ad Att: lib: I, ep: X. 


I3 
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ufam, ze go zobowiążę, i nam ®ирейие 
powolnym uczynię, 


"Fa była, lecz nieufkuteczniora po: 
tym nadzieia Cycerona. niech cię to ie- 
dnak nie dziwi: kto bowiem treści in. 
terefs nie wie, zawieść fię może, wia. 
domi tylko , z fądu Twego fprawiać fię 
powinni. tfzełkich ru zyw/zy  [pre- 
Zyn, pifze potym do Attyka, (b) nie tył. 
kom ci Tego mie przywrócł ferca, lecz 
ani przyczyn niechęci wybadać | mie 
mogłem, niech albowiem co chce mówi 0 
twoim polubownym [adzse ,. i 2nnycb rzez 


YI Z RISE n 

(b) Gim omnia fecifsem, mon тойд eam 
voluntatem. ejus, qua fuerat erga te, теси 
Ferare non potni, veràm ne caufam quis 
dem elicere, immutdtæ voluntatis. ta- 
metfi jaat ille quidem illud fuum arbi- 
trium, E? eg qua jam tum, chm aderag 
offendere ejus animum intelligebam: tam 
men habet quiddam profeftò, quod ma- 
gis in animo ejus infederit, quod negue 
epiftoloe tuque neq, noftra allegatio , tam 
Jacile delere, quim tu gra[eus non тох 

dà oratione, fed Шо tuo vultu familiari 

tolles, fi modó tanti putabis id, quod, fi 
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tzach, 2 których iefzcze za twoiey tu by- 
iności, iego ku tobie poznawałem miechęcz 
cóś innego mufi być zapewne, co mu. mo- 
enicy mad tamto zraza ferce: czego 
ani lifty twoie, ani moie posrzednićtwo 
żak ufpokoić nie zdoła, iak ty tu [ат 
prźytomny , nie tylko przyiemnemi flo- 
Wwy, lecz oraz tą powabną i miłą twarzą 
dokazać potrafisz; przynaymniey ieśli to 
będziefz rzeczą mniemał przyzwoitą. co 
iednak tak ci Jie zdawać powinno, iesl 
minie ftuchaiąc, uczciwości twoiey zdra- 
dzat niezechee[z. ani fie dziwuy, ѓе ci 
tego mie obiecuie teraz, czegom W przes 
fztym liície uczynił nadzieig: nie uwie- 
vzy[z bowiem, iak mi teraz nierownie 
dalfzy od ciebie, i bardzicy w gniewie 
zacięty zdaie fie. 


me dudies, EF fi humanitati ture confia- 
ye voles; certe putabis. ac ne illud miraa 
ve; Cur s бит ego antea fignificarem tia 
bi per literas, m» [pevare eum {п nofira 
poteftate fore, nunc idem. videar diffide- 
re: incredibile eft, quantum mihi videatur 
illius voluntas obftinatioy , E? in hac ira- 


cundia obfirinatior, - Cic: ad Att; lib: Т, 
epift: XI. 


14 
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Ztąd widzifz, oflróznosé Cycerona 
roflropng: gdy bowiem przylaciel jego 
był nieublaganym ; Attyk mogąc nie- 
chcieć tyle uczynionych do zgody kro- 
kow, miałby fprawiedliwą utyfkowania 
па Cycerona przyczynę, gdyby ie Cy. 
cero, uczynił bez wyraźnego na to roz- 
kazu. 


Lecz odpowiedziałem, przeco, ten 
człowiek niechciał wyznać glowniey- 
fzych przyczyn fwoiey do Attyka nie- 
chęci? niech cię to nie dziwi, rzekł Ce- 
zaryon. nayfprawiedliwfi, i naynietkli- 
whi, naymniey mówią: ponieważ fa fzcze- 
remi, flalemi, i niécierpigeemi wymo- 
wek. do czegoż więc złe nieuleczone 
odkrywać? prócz tego, wielkość u- 
тасу; nikomu dobrze wiadomą być 
nie może, tylko” urażającemu i urażo- 
nemu; przeto, iż to poniekąd zależy od 
miary uczucia, z јака urażony brał do 
fiebie urazę, i od poznania fig na niey 
urażaiącego; który ponieważ «mimo 
przeniknione i doścignione wewnątrz 
umartwienie przyiacielfkie, udać może 
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onego iniepoznanie: więć też potrafi to 
famo i winnych, i w fwego wm wić 
przyjaciela; a tym fimym, z fiebie 201% 
tą, nań zwalić winę. i z tych to przy- 
czyn, nayftożlze częftokioć poktzyw* 
dzenia; letkie zdaią fig dalekim od nich. 


Prócz tego, bywaią też nieiakie cza: 
fem okoliczności, w których urazy 
zgruntu wyiawić nie możńa, bez toz- 
głofzenia , lub wfkrzefzenia pewnych 
rzeczy, które utaić, lub w niepatnigó pu- 
ścić interes każe. і temuu to podobne- 
go rodzaiu krzywdziciele, naftawaią tak 
Śmiało ha urażonych aby wyiawiali 
urazę; pewni że ią przez rozum utaić 
zechcą. ieżeliby fig zaś przez nierofiro* 
pność wygadali, wnet odbiorą karę glup- 
ftwa [wego w rofkofzy, którey innym 
dadzą przyczynę, przyznaniem fię do fwe- 
go utrapienia. ta zaś rofkofz tak ieft mo- 
cna i wielka dla ferc złośliwych, że coby. 
fię owym urażonego zawfłydzić mieli wy- 
znaniem, nie maią nawet dość mocy do 
ley ukrycia, a przynayuiniey utaienia te- 
go, że tò famo, ieft wierzchołkiem try: 
umfu ich złości. 
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Wfzelako (przetwałem ) шс nie та 
nagannieyfzego , iak ten прог wmilezes 


її 

niu przyczyń fwoiey Кї komu niechęci? 89 

рек 

Z tym wízyflkim widzifz, odpowie: | лас 

dział Cezaryon, że nadeń częfłokroć nic | ощ 

nie ieft fprawiedliwfzego, i bardziey rozs nu 

fądnego. co Cycero mówi potym, wig. |) tą 

| сеу cię zadziwi. lecz, pifze, albo to | B 

| Wfzyflke weźmie koniec 24 twoi przyia- | fm 

| zdem, albo on fekodowať będzie: bądź | wo 

| п ] . 

I ktokolwiek z was ief inny, (c) | va 

| | i р 

| Ta acz nierozlądna na pozor mowa, || kor 
| rzetelną była prawdą. Attyk miał flawe | 

| 2 rozumu i poczciwości tak pewną, mis — | 1 

| mo nawet obyczaié nie zawíze niewinne — || mi 

| iczyfles że za nim powlzechne wízy- aby 

| ftkich Rzymian byłoby zdanie, gdyby | Wy 

Kto iakim chciał пай роуа zarzutem, en 

Wo! 

| Był to ieden z rodzaiu owych znakoż teg 

mitych ofób, które niemi nie Їй, ani z | 10 

[кып 5 7 i en 

(c) Sed hec aut fanabuntur cim Veneris, gar 

aut ei molefia erunt; im utro culpa erit. tak 

Cyc: do Att: w kf L lié: XI, | 
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üfodzenia, ani z urzędu, ani z żadne: 
go ofobliwízego talentu; lecz tylko z 
pewney umieiętności życia, i przefadza« 
nia drugich na wielkim świecie; który 
ofzukać nie trudno. dofyć ieft do tego, 
mieć bogaćtwa i rozum; urodzić fię z na- 
turą, paffiami czy to dobiemi czy złe- 
mi niepożytą ; пакотес z wielkim zapa- 
fem oboiętności na prawdę i fprawiedli- 
wość, dla fpokoynego niekiedy zapatry- 
wania fię na ich zgwałcenie, choćby teź 
i przez fiebie famego, gdy ztąd iaka 
korzyść wyniknąć może. i 


Potrzeba iednak, nie być naturalnie 
ani nie fprawiedlivym, ani ofzuftem, 
aby też niekiedy i tych cnot przyzwoicie 
użyć można: częfto albowiem pożyte- 
cznieyfza ieft fzczerość i fprawiedli- 
wość, iak przeciwne im wady. prócz 
tego, potrzeba być przyiacielem wielu 
równie, a niczyim prawdziwie; nie u- 
częlzczać do równych fobie, lecz i nie 
gardzić niemi. nie łatwieyfzego, iak z 
takiemi przymiotami, wfunąć бе w obco- 
wanie і poufalosé panow wielkich, zwla- 
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fzcza bedac tego ftanu, dla któregoby oni 
nie byli obowigzanemi pewnych zacho: 
wywać względow. 


Co ieżeli taki człowiek, zechce przyja 
tym źle użyć rozumu fwego, ha pod. 
chlebianie im z miar wprawdzie nay- 
śmiefznieyfzych, lecz 1m arcylubych $ 
chwalić ich z przymiotów, które wpra- 
wdzie паја; lecz od wlzyfłkich naga- 
nione, lub też z przywidzianych, któ- 
tych im nikt nie ptzyznaie ; czyż nie po“ 
Йәрі daleko w ich fzacunku? czyż go 
przed wízyflkiemi nie zachwalą? lecz 
nadewfzyfiko, ieżeli umie bez uwikłą. 
nia fie, zachować równą przyiaźń ź 
ludźmi nawzaiem fobie nienawifnemi , 
uczyni fię dla nich równie potrzebnym: 
i gdy oniiak na przekor fobie, nie о- 
miefzkaią go wlzędzie chwalić, inni lu: 
dzie patrząc na ofoby zkąd inąd tak mię- 
dzy fobą różne, iż fig wfpolnie na iego 
iednoczą fzacunek ; mniemaigc natural- 
nie, Ze chyba famey tylko moc cnoty i 
prawdy, tak ich łączyć potrafia, wyfo- 
ką ztąd o nim brać poczynaią opinią, 
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ta nieprzeftannie udzielaige fig coraz in- 
nym,ílanowi nieznacznie owe mare re- 
putacyi, która dokonywa nareízeie u: 
przedzenia w nieuprzedzonych iefzcze. 


Takim był właśnie Attyk, przeeiwnik 
zaś iego innego zgoła AM i za- 
cności tak rzetelney , iak tamten chytrey 
i pozorney. nazywał fig Luciufz Lukce- 
iufz, i był znakomitey bardzo familii. 
pilat hifloryg wieku [wego z wymową , О 
kt rey fądzić można, przez naleganie nań 
Cycerona, aby olobri3 o konfulacie iego 
pilal, z Wwolnoscią i zwyczajną fobie 
fzczeroscią (d). tenże Cycero w pew nym 
BAWIA Ed wyc hwala niewinność 
icgo obycz aio , pocz zcilpość, dobroc n] 
naukę (е) z Se ufnością, która o tym 
wątpić nie dozwala; mianowicie gdy fię 
zaftanowiemy nad tym, że nawet pilząc 
do Attyka w fprawie ich zatargi, nie wa- 


(d) Si liberińs, ut сотди, agendum pu- 
tabis. Cic: ad Fam: lib: V. epift: XII. 
(e) Santi тїї hominis aique integerrimis 
illd ЖИЙИ, illis ийй, | artibus , 

do&yiná, Cic: pro Celio. 
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hal fig dać nazwifka Lukceiufzowi, czło- 
Wicka bardzo poczciwego, i iemu wielce 
przyiaźnego (f). ubiegał fie on potym 
o konfulat wraz:z Cezarem i Bibulem ; 
a choć w przedfięwzięciu upadł, to tyl. 
ko' fzczegulnie dla porozumienia fie z 
Cezarem przeciwko Bibulowi (g) przez 
te albowiem konlzachty , ściągnął na 
fię podeyrzenie panow, (h) со ich do: 
brey i obywatelfkiey nazywano być голу, 
iawnych nieprzyiaciół Cezara: którzy 
( ponieważ niepodobna im było tega 
wielkiego oddalić człowieka, a rzeczy- 
pofpolitey wiele zależało na tym, aby 
niemial upodobanego fobie kollegi) nad- 
zwyczaynych użyli śrzodkow do odda» 
lenia od urzędu Lukceiuíza; obrawfzy 
na iego miey(ce Bibuła. 


Daie fię widzieć, że Lukceiufz po 
tym zawodzie wízyflkiego zaniechał , 


(Ё) Me hercule! vir optimus, €? mihi ami- 
cifimus. Cic: ad Att; ШЬ: T. epift; XVIII. 

(g) Sueton: capit: ХХ, Cic: ad Att: lib; 
IF. eif: XVI. 

(h) Optimates viri boni, Cię; ad|Att: 
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zwątpiwizy podobno o dokazaniu bądź 
czegożkolwięk, maiąc na wílrecie tak 
mocnych nieprzyiaciół, ieft też do po- 
dobieńfiwa, że ofobliwa w którey ćwi- 
czył fię, poczciwość, odwiodła go od 
dalfzych z Cezarem związkow; gdyż i 
w woynie domowey, użytym od niego 
tak nie był iak inni przyjaciele, i zawłze 
podtenczas przebywał lub na wfi, lub 
cifzkiem w Rzymie, zabawny iedynie 
nauką, i domowemi. fprawami, 


Tezeli zaś dokladuiey iefzcze chcefz go 
poznać, przeczytay lift iego do Cycero- 
na z okoliczności śmierci córki onego 
Tullii. ten zdał mi fig, tyle okazać do- 
broci ferca, mądrości, rozfądku, i ba: 
czenia; żem fobie za rofkofz wziął go 
przetłumaczyć. w tych fłowach rozwarł- 
fzy Cezaryon małą kfiążeczkę rękopilma 
rozmaitych w iego fmaku pełną tlu- 
maczeń , (które potym poprzepifywalem, ) 
to mi do czytania wytknął, eo ty fobie 
teraż przeczytay. (i) 


— 


(1) Epiftolar: ad famil: epift: ХІУ, lib, 7, 
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G? 
@ ezeli zdrów Йе, ciefzę fię, ia zwy, 
czaynie mam №, £, i nieco trocchę gorzey, 
kilka razy chcia łem cię odwiedzieć, nies 
pomału zdziwiony twoim z Rzymu odia- 
zdem, wnet ponafzym rozftaniu: czemu 
i teraz dziwują fie iefzcze , niemogąc one- 
go domyślić fie przyczyn. ieżelifamotnoić 
lubifz dla pifania i zteyczaynych życia 
twego zabaw , піс tylko icy mie ganię, lecz 
ow/zem pochwalam: mic albowiem nadto 
prayiemnicy[zego nie ief, nie tylko w te- 
razniey(zym, fmutnym i opłakanym czafe, 


LUCCEIUS CICERONI, 


: 


i vales, bene eft. ego valeo ficut foleo, 
paululu im tamen-éiam | deterius quam Jol 20. 
te reguifivi [gpius ut viderem: Roma quia 
poftea non fuifli quam à me difi ofseras , mi- 
yatus fum , quod item титс miror. non ha- 
beo, certum, em te res hinc maxime теат 


DZIEŃ HL 113 


lecz oraz w nayfpokoynieyfzych i nays 
faczeslivfzycbs mianowicie dla twego us 
myflu, czy to zwątlonęgo, gdy fzuka od- 
poczynku z [praw trudnych, czy też u- 
czonego , gdy mową coraz dla innych oy 
daiąc rofkofz., fobie niesmiertelnt upewnia 
ftawę. iezeli zas dla oddania fig takiemu, 
w zakimeś był dotąd [mutkowi, ztąd wyia- 
cbałeś; trapie fig mocno, ponieważ. ty 
tukze trapifz fie i cierpifz; i nie mogę cie 
(ieśli mi mysl moig otworzyć godzi fie ) 
b tym mie winie, czyz można bowiem, 
abys ty, którego dowcip nayfkrytfze prze- 
nika rzeczy, oczewiftych poznać nie mogł z 
że te codzienne płaczei narzekania, na nie 


hat. [i folitudine delefiave, cum foribas, EF 
aliquid agas eorum, quorum confuefii: gaus 
deo, neque reprehendo confilium tuum: пат 
nihil 280 potefi efse jucundius , mon modó 
miferis Мз temporibus €9 lufinofis, fed 
eliam trauquillis & optatis: prafertim uel 
атто defatigato iuo qui nunc vequietems 
quaerat ex magnis occupationibus, uel erw- 
dito, qui [emper aliquid ex fe promat, quod 
alios deleet, te ipfum laudibüs illufiret. 
Jin autem, ficut hic бит eras, lacrimis 68 
triftitiæ te tradidifti; doleo , quia doles © 
K 
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Је wie przydaiąc, iątrzą tylko bardziey 
trofki twoie, które przez rozum ukoichyś 
powinien. lecz iesli nic mie mogę wjkórać 
moig rozwagą, przedfiębiorę prożby, i 
zaklinam cię ma obowiązki takiebkolwiek 
dla mnie wzgledow; abyś ten [титу ro- 
dzay zaniechaw(zy życia, wfzedł w ob. 
cowanie przytucioł twoich; lub iezeliś fu- 
motność ulubił, w fivoie włafne, iak przed- 
tym czymiłeś. niechce ci w tym razie być 
ciężkim, lecz raczey pociefzy& і od iwe- 
go odwieść cię zamyfłu. roztargniony tym 
dwoiakim ządaniem , profzę , albo mnie Yo 
iednym flucbay , albo drugiego za złe nie 
miey. 


angere mec pofsum te ( fi concedis, quod fen" 
timus, ut liberis dicamus) non accufare. 
quid enim? tu folus aperta mon videbis, 
qui propter acumen occultifima perfpicis? 
tu non intelliges, te quærelis quotidianis 
nihil proficere? non intelliges, duplicari fol- 
licitudines, quas elevare tua te prudentia, 
pofłulat. quod fi non pofsumus aliquid pro- 
ficere: fuadendo у gratia contendimus EF ro- 
gando, fi quid ncfirà caufà vis, ut iftis te 
molefis laxes, €? ad .couvi&um noftrum 
redeas, €9 ad confuetudinem vel noftram 


9 
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Otoż (przeczytawízy rzeklem) czlo- 
wiek arcy - lubego charakteru ; poiąć 
nie mogę, iakby tak zacnemu ezlowie- 
kowi niefłufzność wyrządzić można, 
nic iednak nad to- pofpolitfzego nie 
ma, odpowiedział Cezaryon. rzetelna za- 
cność, nie naywiecey popłaca w tak fka- 
Zonych wiekach, јак był więk oftatni 
rzeczypofpolitey Rzymíkiey. ү tym 
przedziwnym zgromadzeniu ludzi, tya 
le przez lat fzeséfet okazało Пе cnót, że 
niepodobna bylo sladom ich przynay- 
тшеу nie zofłać, na ten czas, о któ» 
rym mówiemy. ale też znowu, ponie- 
waż przebiegłość, polityka, -i grzecz- 
ność, nieochybne wielkości pańftw fkut- 
ki, do naywyżlzego wygurowały ftopnias 
fztuka z wielu miar podefzla naturę. ma- 
łe, lecz drogie oftatki fłarożytney pro- 


communem, vel tuam folius ac propriam 
cupio non obtwidere te, fi mon delere no- 
(tro [tudió, cupio deterrere, ne permaneas in 
incepto „quum dug ves іне cóntrarim me 
conturbent, ex quibus aut im altera mihi 
Velim fi potes obtemperes, aut in altera nom 
offendas. vale. 


K 2 
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ftoty i prawdziwey poczciwości, wmież 
fzały fie w wielką bardzo liczbę zdradnych 
pofiępkow i cnot fałlzywych, tym o- 
brzydliwfzych, że były poparte wielkim 
rozumem, i pozorem rzetelności. 


Zawfze to było, że zacność i cnotę 
za czczą nieiako mieli ci,, co nie fa zdol. 
nemi do iey poięcia: i że znowu. prze. 
ciwnie, zdolni nie mogąc czafem nawy- 
knąć do ćwiczenia fig w пісу, przez 
złość, fzyderfko o niey mówią, i naynie- 
godziwiey nicuią. ale to.nie dośćiefzcze: 
fzczęśliwa zaifte byłaby, gdyby tylko na ley 
omierżeniu przefłano; lecz Że. nie ieft w 
ich mocy niezadziwiać fig nad nią м йи» 
fzy, nie mogąc przeto być oboiętnemi, 
przychodzą wkrotce aż do iey nienawi- 
dzenia, bez infzych zgoła przyczyn, nad 
tę, naturalney nienawiści ku wízyflkim 
rzeczom, które mufząc koniecznie. (za 
cować, lubić nie możemy. 


Jakże można przeftawaé (mówią oni) 
2 takiemi ludźmi, co raz na Kogo ura. 
żeni, nigdy przeiednać fig niecheą: со 
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nie wybaczaigc w niczym przyiaciołom, 
z żadną na ich proźby i rady, nie fą po- 
wolnością: co od nich takiego niemał 
wymagaią pofłulzeńftwa, iakiego dobry 
pan po fwoim nieżądałby niewolniku: co 
żadnego na włafhe interesa nie maig 
względu, i znieść nie chcą wdania fię w 
to przyiaciol, czym fami zaprzątnąćby 
fię powinni? 


Wizyfiko to mógł mówić Cyceto, па 
прог Lukceiufza w zgodzeniu Пе z At- 
tykiem, gdyby niewiedział: że letko 
tylko poróżnieni, łatwo też zgodzić бе 
mogą: Ze nrazy, któreby па zwyczay- 
ny zarobiły niefinak, uczynione od ludzi 
oboiętnych, fg śmiertelnym razem, wy: 
mierzone od lubych, lub mniemanych 
wzaiemnemi, olób: że nikt nie ieft le- 
plzym dobroci rad fędzią nad odbieraig- 
sego: że równe ieft prawo wymagania 
od fwoich przyiacioł takiey famey po- 
wolności, z iaką kto ieft dla nich: że 
nakoniec, wtrącanie fig w cudze interef- 
sa mimo zezwolenie i żądanie ftrony , 
left raczey nieiakim fwofowaniem, nie 
dowodem przyiazni, 


gło wyprowadzić mniemania: nie ief 


118 CEZARYON. 


Otoż, te fa prawidła, któremi Сусе: 
to [усе z przyiaciólmi miarkował po* 
ftępowanie, lecz że fig nie Wízyfcy tak 
dobrze iak ou , znali na cnocie, a cnota 
Attyka tak była gibką, użytg, i do fpo- 
łeczności zdatng, iak Lukceiufza acz rze- 
telna i czyfła, dla fwoiey furowości od- 
tażaiącą; nie ma dziwu, że charakter 
Attyka, powfzechnie podobaiąc fig le- 
piey, częlto mu iednał wiarę, zaufanie, 
i pochwały, acz niezafużone, wie- 
lu albowiem ludzi, zamiaft fądzenia o in- 
terefsach przez nie fame, iakby przyfta- 
lo, fądzą o nich przez ofoby: gdyz do 
roztrzg$nienia rzeczy iakiey z gruntu, 
potrzeba pewnego przyłożenia fig, pil- 
ności i „pracy, od których chętnie ka- 
24у unika; iako przeciwnie, bez wiel. 
kiego mozolu ігі można o interef. 
fach podług uprzedzenia na ftronę, lub 
przeciwko ofobom, których fię tyczą. 
nie mniey także ito, że gdy kto w po- 
dobnym względem ofob zoflaie uprze- 


‘dzeniu, nie chce naturalnie dowiedzieć 


fię otym, coby go z fal(zywego mo- 


DZIEN IM. 119 


bowiem miło na fwoim poftrzedz fig 0- 
fzukaniu. 


Nie ma więc przyczyny dziwienia fie 
temu, co mówił Cycero: że krokollpiek 
z mich, czy to Attyk, czy Lukceju(z miat 
po fobie, ftufznosc, wfzelako z ich zatargi, 
wina przed światem ma Lukceiufza nid- 
zawodnie padłaby: lub że tak otwarcie do 
famegoZ pifał Attyka, domyślaiąc йе 
jakoby z iego Йгопу niefłulzności ; do 
Attyka mówię, który zawfze za fpra- 
wiedliwego chciał uchodzić. ia, iak go 
znam, nie wątpię, że tym Cycerona 
domniemaniem nie uraził fię bardzo, a 
może iefzcze w duchu i taiemne czuł u- 
kontentowanie, że mu Cycero tak wiel- 
ką przyznawał fławę: iż z nią famg prze- 
eiwko nawet fłufzności, choć z tak za: 
cnym iak Lukceiufz człowiekiem, mógł 
wygrać. iakoz być i to może, Ze Cy- 
cero znaiący dofkonale Attyka, dla u- 
czynienia mu tey fekretney rofkofzy, 
umyślnie tak do niego napifal. 


Ciekawy ieftem iefzeze (odpowie- 


Й 
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działem, widząc że Cezaryon zamilkł:) 
dowiedzieć fię, czy ta między niemi 
trwała zawfze nieprzyiaźń ? niewiadomy 
ieft (rzekł mi) fpofob ich zgody; po- 
kazuie fig iednak z tychże Cycerona li- 
ftow, że poufale z fobą żyli, dwanaście 
lat potym. tak to pofpolicie bywa w zay- 
ściach z ludźmi. podobnego јак Attyk 
charakteru! mimo naywiękfze o ich nie- 
wierności przeświadezenie, ponieważ 
nigdy nie popełniaią tak otwartey, aby 
iakichkolwiek za fobą niemiała wymó* 
wek, tyleteż ogólnych (k) do poiednania 
fig używaią przyjaciół, że wrelzcie konie- 
cznie do niego przyfłąpić potrzeba: o- 
gólni albowiem przyjaciele, zawfze fa 
przychylnieyfzemi obrażaiącemu iak ura- 
Zonemu, a to z powodu złośliwey ludz- 
kiey natury , znayduiącey rofkofz w wy» 
rządzaniu złego, i w widoku uciemię: 
żonych; która nigdy w podobnym ra- 
zie nieomiefzka obfłać przy urażaiącym 
z krzywdą cierpiącego, pod pozornym 
dobra pokoiu płafzczykiem. 

(К) Amici communes, Les amis и 

іе 


ч 
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Nie wiem atoli, ieśli iawna nieprzy- 
iaźń Attyka , nie byłaby pożyteczniey- 
{а dla Lukceiufza nad zgodę ; Attyk 
bowiem nic nigdy nie czyniący , bez 
intereflu „ nie nagliłby iey zapewne 
tak mocno , nie przekonawízy fig o 
fwoim na nieprzyiani Lukceiuíza (zko* 
dowaniu. nie bez tegoć prawda, aby 
i iego niechęć, dla Lukceiufza nie by- 
la z ulzczerbkiem, ale z tą różnicą , 
że z podobney ich zgody , zupełnie 
ufłać miało wfzelkie dla Attyka z ftro- 
ny Lukceiufza niebefpieczeńiiwo ; bo 
Lukceiníz nie mógł fig obłudnie go: 
dzić : przeciwnie zaś, Lukceiufz nie 
mógł oczekiwać po przeiednanym At- 
ука wiekízey iak przed zatargą wier- 
ności, raz że go świeżo fwoim do 
zgody mufiał zniechęcić uporem , po- 
wtóre, że Attyka wlafne może za- 
wiłydzało fumnienie. te to fumnienie! 
od którego zgryzoty nayobrotnieyfi 
złoczyńce mimo wízelkie do iey u 
koienia ufilki, równie nie fą wolnemi 
iak navgrubíze Доку. 


Tom 1, 
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Nafłuchawfzy fig dotąd o Attyku ina- 
стеу zgołą, obraz iego przez Cezaryo- 
na odmalowany , nie mogl mnie nie 
zadziwić. widząc, iż go za wizerunek 
poczciwych podawano ludzi; z czytania 
życia iego tak w łacińfkim iak i w fran- 
cuzkim igzyku , tym więcey w moim 
utwierdzony - mniemaniu. ( prawdę 
ci rzeklízy ) obawiałem fig trochę aby 
w zdaniu twego przyjaciela , nie by- 
lo iakiegoś na ofobliwość fadzenia fiet 
co on on z moiey miny poflrzeglízy, 
gdym mu |то i fam fzczerze wyznał, 
rzecz (woią tak daley kończył. 


Prawdaieft, ze wfzyfcy naydelikatniey- 
fi, i [zczegulniey w tey mierze-upowa* 
żnieni fędziowie, innego fą o Attyku zda- 
nia. nie dziwuig fig temu bynaymniey, 
on bowiem dowcipnieyfzych ielzcze o- 
fzukał niż oni, co go tak dobrze лак 
tamci znać nie mogli. chcę przez to ro» 
zumieć, ów flawny wiek Attyka, w któr 
rym żyjąc miał fławę tak dla fiebie po- 
myślną, iak mi fię zdaie niefprawiedli- 
wa. ani rozumiey , aby flawa tylko Atty- 
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ka iedna, taką była. dam ci ich poznać, 
ieżeli zechcefz, nie równie więcey , tak w 
ftarożytności, iak i w terażnieyfzych cza- 
С ieft też do podobieńftwa, że ie- 

> kronikarz fpnścił Пе па głos ludu, 
Mb nie zawíze ieft głofem bofkim (А). 
łecz ten błąd, nie ma nam fłużyć za 
przykład. na odkryciu charakteru iego 
bohatyra tyle zależy, iż weń pilniey nad 
Nepofa weyrzeć potrzeba. 


Zobaczyfz tam, iak to bogactwa przy- 
zwoicie zażyte, łatwo iednaią ffawe: że 
chcąc fprawiedli iwie o kim (аазіс, A 
ży go uważać z miar naymniey wido- 
cznych; i że nigdy tak wielkiey nie ma 
flawy, do któreyby przyiść nie można 
bez dobroci ferca, z maiątkiem tylko, 
rozumem, i chęcią chluby. niczego po- 
żyteczniey ofób twoiego wieku uczyć 
nie można, iak rozeznawania cnót falfzy- 
wych, i nieuprzedzania fig odgłofem po- 

A 


[&] Dowód moralny  iefiefiwa bofkiego: 
vox populi, vox Dei, autor do niego 
alluzyą czyni. 
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wfzechnym względem zacności ludzi par- 
tykularnych. nie uwierzyfz, co to za u- 
martwienie wynika na całe Życie, 2 o- 
wego częfłokroć w młodości na wiarę 
publiczną zadziwiania fig nad ludźmi, 

bynaympiey tego nie wartemi. nares 
cie, gdy inówię o zacnosci, pamietay 
zawíze, że w niey prawdziwą zamykam 
uczciwość, bez którey zacności nie mam 
Za zaeność; i takiey ia nie przyznaię At- 
tykowi : mimo to bowiem, nie latwo 

ieft mieć więcey nad niego roflropno- 
ści, rozumu , oraz znaiomości czałów, 
ludzi, i intereflów. ieślito co mówiiz, 
prawda, (odpowiedziałem,) kronikarz ie- 
go wielkim bydź mufi podchlebcą, 
mów raczey uftawicznym chwalcą, rzekł 
Cezaryon. Nepos, ieft pofpolicie fzcze. 
rym i nie wielkiego dowcipu kłamcą, 
iak fie to 2 pilm iego okazuie; który 
we wízyflkie ile ich nań iego bohater 
naftawił, powolnie wpadł fidła; który o- 
raz opowiada za niezawodną prawdę to 
wízyltko, co tylko chwalebnego fłyfzał 
o Attyku, od famegoz Attyka. nie mo- 
ina ze wfzech miar bydź bardziey po- 
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deyrzanym. chlubi fig on, że z tym zna- 
komitym człowiekiem tak żył poufale, 
iż mu regeftra niemal iego wydatków 
wiadome były. ofiarował mu dzieło ży- 
wotów Íwoich, i niektóre na iego pi- 
fał żądanie, co do refzty, nie widać a- 
by ten pifarz tak wiele na Ów czas zna- 
czył, iak inni jemu wfpółcześni ; ieft 
zatym przyczyna podeyźrzenia, i rozu- 
mienia: że w przyjaźni Attyka iako dlań 
może naywiękfzym zalzczycie, włalney 
też znalazł interels chluby, i pobudkę 
do wychwalania go tak przyfadnie. zo- 
baczyfz iednak daliy, niefzczęście czy też 
niezręczność iego , Ze nayświętnieyfze 
nawet które mu przyznaie czyny, albo 
їз o Жай? przekonane od innych go- 
dnieyfzyh wiary pifarzów, albo też tak 
od niego famego określone, że nieba- 
cznie i famochcąc, ich zmnieyíza zna- 
komitość, prawdziwe onych odkry waigc 
budki. 


Obiecuiefz mi ciekawe bardzo rzeczy, 
rzeklem do Cezaryona. nie rozumiał: 
bym, aby kto inny procz ciebie, mógł 
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w tey mierze dotrzymać ftowa. praw- 
dziwie, miłą mi bardzo rzecz nczynifz 
nifzczaigc fig. nie wiele na to odpowie- 
dział, potrzeba rozumu . zaiíle długo 
mię czekać nie będziefz. 


Dla wyftawienia przedziwniey[z3, e- 
konomiki i fzczodrobliwości Attyka; tu: 
dzież na ukazanie, iż fwóy maiątek ucz. 
ciwemi tylko powiękfzył fpofobaini , 
śmiało odzywa fię Nepos: że Attyk, ni- 
gdy, i wcale do publicznego nie nale- 
Żał fkarbu (/) tak, iak inni (zlachta Rzym- 
fcy . atoli, inaczey zgoła pokazuie fig z li. 
ftów Cycerona (które Nepos powiada 
że widział) gdzie tenże Cycero wyra- 
źnie Attyka publikanem zowie (m) i do- 
nofi mu o wyroku fenatu przeciw wie- 
rzycielom wolnych narodów : który , 
przeto Attyka obchodził , że znaczne 


[Д Nulliius rei, neque pres, neguè man- 
ceps. 


[m] Tu aliquid publicanus pendis. Cic: ad 
Att: lib: LI Epit: XV. 


| 
| 
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założył pieniądze za Sycyończyków, tak: ` 
że wolny naród (s) 


I zaifle, trudno ieft poiąć, iakby tak 
wielkie mógł zgromadzić bogactwa , 
przy 2пастпеу hoyności, życiu uczci- 
wym, a bez żadnego przez całe życie 
urzędu , zkądinąd czego nie zyfkuiąc?, 
i to to podobno, dało odkryć iednemu 
z Francuzkich krytyków w niektórych 
bardzo ciemnych iego liftu do Cycerona 
wyrazach (0); że trzymał bank w Rzy- 
mie w wlafnym domu, pod imieniem 
naiemnika fwego , nieiakiego Oppiufza, 
który fig iawnie tym bawił. 


Ale wybaczam w tey mierze nie- 
wiadomości Nepofa ; z fpofobu albo- 


‚ wiem tak zawiłego, iak o tym do Cy- 


cerona рге Attyk, łatwo fądzić można, 


[n] Cu: ad Atti: epift: penultima libyi pri- 
mi-68 ері: ІІ. lib: ІІ. 


[о] Simeo Bofius im ерір: XIII. lib. 
VIII ad Ай: jam intellexi tuum Æ 
nigma, 
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że fig z tym mocno tail, і fwemu nie 
zwierzył hiftorykowi. 


W infzym znowu mieyfcu, dla wy(a- 
dzenia ofobliwizych względów , z.któ- 
remi wízyfcy dlań byli; tenże hiftoryk 
twierdzi za rzecz niezawodną: ze Pom- 
peiufz, bynaymniey złey na niego nie był 
wol (p) za to, iż podczas woyny do: 
mowey przeliadywal we Włofzech, do 
Zadney nie wiążąc fig flrony , mimo 
ścifłą między niemi przyjaźń. przecież, 
ówże (аш Cycero, lepiey tego zapewne 
niż Aityk wiadomy ( ponieważ na ów 
czas był z Pompeiufzem w Tefali) 
pilze także za rzecz niezawodną do At- 
tyka, że równie miał za nieprzyjaciół, 
tak przeciwnych, iak i oboiętnych” dla 
fiebie. mówię tak o tobie , iak i o ina 
nych: myślano bowiem iak nayokrutnizy 
obeyść fig z tobą, w przypadku wygra- 
ney (q). 


[p] Pompejum non junffus non offendit. 


(g]  Conflitutum , omnium veftrum bona 
pradam effe illius vitioria. vefirum phi- 
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Mógłbym ci i innych wiele mieyle 
wytknąć , gdzie Nepos nie ieft rzetel- 
nieyfzym , iak w wípomnionych : lecz 
ponieważ to uniofloby nas daleko, prze» 
ftanę na ukazaniuć iednego iefzcze, zkąd 
nie będziefz miał trudności wierzenia 
innym. ieft to te, gdzie powiada: że 
Attyk flateczng dla Cycerona we wfzeł. 
kich iego przeciwnosciacb, i nicbefpieczeń* 
fiwacb, zachował wiarę (v). zobaczyfz 
iak fię fam Cycero ztąd chlubi. zaifłe, 
nie mogę fie wydziwić niewftydowi te- 
go pifarza., iak może to twierdzić w 
tym dziele, w którym z pochwała mó: 
wi о kflach Cycerona pifanych do fwe- 
go bohatyra; gdy właśnie też lily, peł- 
ne {Кага i wymówek równie fprawie- 
dliwych iak mocnych , które Cycero 
famemuż czyni Attykowi, inaczey zgo- 
ła mówią? (у) 


nè dico: nunquam enim de te ipfo, -nifi 
trudeli(fime cogitatum eft. Сіс: ad Att: 
lib: XV. Ep. VI. 

[r] Ciceroni in omnibus ejus periculis, fim 
gularem fidem рте. 

[s] Cic: ad zit: lib: ГІТ. Epit: XP, 
ХХІ 6с, 
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Nie zadziwia mnie iuZ więcey, (rze- 
Кет do Cezaryona) nierzetelność Ne- 
pofa, nafłachawfzy fig o nim od ciebie 
tyla: Attyk mnie iednak nie pomału dzi- 
wi. zaw[zebym. fie fpodziewał po tak 
flawney iak ich była przyiaźni, nienad- 
werężonego nigdy flatku i wiary. prze- 
ftaniefz fię dziwić odpowiedział Ceza- 
ryon, Кого roflrząśniefz cały iego po- 
flepowania [pofób, pilniey, niż może czy- 
niłeś dotąd. nie znaydziefz w nim i ie- 
dnego prawdziwey dobroci znaku. nie 
można zaś mówić, aby go obcowanie 
z ludźmi popfuło, ponieważ w tey mie- 
rze, od famego dziecińftwa nie innym 
był iak na ftarość. 


Ociec, młodym gó bardzo ofieroci- 
wfzy, zofławił maigtek dość znaczny, 
jak na tamte czaly, i na flan fwóy, pro- 
ftego tylko fzl achcica, w tym wieku, 
gdy nayboiaźliwfi fa odważnemi, Atyk 
porzucił Włochy i udał fię do Aten 
wrzkomo dla nauk, w rzeczy zaś fa- 
mey przeto: z że w Rzymie, za bunt, tika- 
rano śmiercią iednego z trybunów gmin: 
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nych, którego brat miał za fobą firyie- 
czną Pomponiu(za fiofirę (t) 


Było to, iak widzifz wcześnie prze- 
widzieć burzę, i fzukać (chronienia . ia: 
koz i nie można było urodzić fig zda- 
tnieyfzym do zofłania tak dofkonałym 
iak on na potym był Epikureyczykiem. 
nie chcę ia lżyć tey fekty, bo znam 
równie iak ty, prawdziwe oney fenty- 
tymenta. ztymwízyflkim , wyznać trze- 
ba: że to ieft dziki mądrości rodzay, 
widzieć oyczyznę fwoią krokiem tylko 
od zupełnego zatracenia i zguby, a nie 
obflawaé przy niey, ofobliwfze zwłafz- 
cza, do iey ratowania, pofiadaiąc talen- 
ta; dozwolić oraz na oflatnig raczey 
ruinę, niż naymnieyfzemu poflawié fie 
niebefpieczeńfitwu. rozumiem, ze flyíza- 
łeś o tym Solona prawie, które uzna- 
walo za infamifów , wízyflkich, co w 
powfzechnym rozruchu, do którey bądź- 


[t] Anicia Pomponii confobrina , nupferat 
“М: Servio fratri P. Sulpitii, qui tribu 
nus plebis intevfelius eft, 
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kolwiek nie wiazali Пе flrony. lecz ta 
materya zawiodłaby nas daleko, malz 
więc tylko uważać , że ten duch głę- 
bokiey oboiętności, którym Attyk tchnął 
całe życie względem rzeczy ofoby fwo- 
iey nietyczących fię, był prawdziwą cią- 
gley iego pomyślności przyczyną, a po- 
myślność fławy. ale to nie iefł zbyt tru- 
dna bydź fzczęśliwym, kiedy fię kto u- 
rodzi z fortung , rozumem, zdrowiem 
dobrym, i kiedy o nikogo nie trwa. 


Więc wlafnym  maiątkiem fwoich 
w/pomagać przyiacioł, bez nadziei ode- 
brania długu, i w czafie ich zawłząd o- 
pufzczenia, iefl twoim zdaniem o niko- 
go nie trwać? tak ieft, odpowiedział mi 
iakby z niechcenia Cezaryon. tak chy- 
tre i intereflowane, iak Attyka poflepo- 
wanie, bez innego nad fławę celu, i 
w zdarzeniach tylko blafkliwych, mam 
za prożność, chlubę, obrot, rozum, i 
zgoła co innego od fzczodrobliwości . 
Attyk fzle pieniężny pofiłek młodemu 
Maryufzowi, fwemu niegdyś wfpółu- 
czniowi, gdy wygnany od Sylii, ucie- 
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ka, bylo to imie na ów czas w Rzy- 
mie nayznakomitíze , którego trudno 
było nie fpodziewać fig wygurowania, 
mianowicie po świeżym oyca iego przy- 
kładzie. pożycza bez lichwy Ateńczy: 
Кбіт, ла ofwobodzenie zadłużonego mia- 
fta, fummy zapewne znaczne, które iak 
go chwali Nepos, bez zawodu, па czas 
oznaczony, oddać fobie rozkazał (u), tak 
to on ma go chętkę wychwalać! nie 
mógł zaifte Attyk, rozlądniy fwoiey u- 
żyć hoyności, iak dla tak znakomitego 
miafta, gdzie fwóy obrał przytułek, w 
czafie nie wielkiego dla fiebie befpie- 
czeńftwa w Rzymie. iakoż to ieft pe- 
waa, że żadnego nie było wdzięczne: 
gët rodzaiu, którymby uczczonym nie 
zoflal. wízyflko na fkinienie iego woli 
było, i niefkończyło fie, aż na wyfławie- 
niu dlań (mimo nawet iego wolą) pofa- 
gów, w nayozdobnieyfzych , i naybar= 
dziey widocznych rynkach miafta. 


[u] Neque longius quam di&um effet e- 
os debese pa[fus fit, neque indulgendo in- 
veterafcore eorum cs, alienum patiebatur, 

w 
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Ia nic, odpowiedziałem, nie widzę w 
tey czynności nagannego.z wdzięcno- 
ści którą mu za nią mieli Ateńczycy, 
wnieść nie można aby była intereflowa* 
ną. owfzem to moim zdaniem, zamiafł 
umnieyfzenia, więcey iefzcze , dodaie iey 
ceny; bo ieżeli dofyć, powiedzieć tyl- 
ko, że Attyk to z chluby uczynił , ża- 
dna zapewne choć nayniewinnieyíza 
czynność, nie byłaby wolną od podo- 
brego ogadywania, gdyż wlzyfikie o 
taką polądzić można pobudkę, fkoro 
{8 wiadome i głośne. z tym wizyfikim, 
Attyk, (odpowiedział Cezaryon) uczynił 
wfpanialfze iefzcze na pozór rzeczy, 
którym Сусего znalazł w czym przy- 
ganić: można zaś śmiało twierdzić, że 
nie wiele tę błyfkotną (zacowat. hoy- 
ność, kiedy mimo zachowane zawfze dla 
Attyka względy i delikatność , wflrzy- 
mać fie iednak nie mogł, od zganienia o- 
ney przed nimże famym , gdy w ie- 
dnym tak pifze liście. ale, ale, czy pra- 
wda żeś boynie zbożem udarowat Aten- 
czyków? mniemafzze to bydź dobrze? (w). 
D [w] Sed heus Ти «ws; m 94 pov Athenis ? 
placet hoc tibi? 
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ztąd wnofzę, że takie czynności wielkie- 
mu podlegały podeyrzeniu; i w tym 
nawet czalie, gdy o nich zdrowiey niż 
teraz fądzić można było. powaga też 
Cycerona, nie mnieylzą іей w tym ra- 
zie, iak Nepofa; atoli wyznać trzeba, 
że zle ich tłómaczenie byłoby nielpra- 
wiedliwym, gdyby o nich, inney procz 
Nepofa nie było wiadomości , i gdyby 
ówże Nepos, wiele nam podobnych nie 
zoftawił, których przywary będąc nie- 
wątpliwemi , naturalny daig, do wątpli- 
wych wniofek, 


Po śmierci Cezara, chciano w ftanie 
rycerfkim uczynić fkladkę ku wfpomo-- 
Zeniu iego zaboycw ; przez wzgląd 
mniemaney ich dla dobra powlzechne- 
go przyflugi. ieden z fzlachty, które- 
mu fzczegulniey, ten powierzono inte- 
refs , rozumiejąc nayfkutecznieyfzym 
śrzodkiem wciągnienie w rzecz nay- 
znakomitlzych z fwoiego ftanu, udał Пе 
do Attyka , ile przychylnego mo- 
спо dowódzcy zabóyców Brutowi, ia- 
kieybyś Пе naprzykład /podziewał na tę 
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namowę odpowiedzi? fzło to o utrzy- 
manie czynności, mianey iednoflaynie na 
Ów czas za heroiczną, a przytym też i 
żadnego w fobie niemaiącą miebefpie- 
czeńftwa? niefkutecznym ten uczynił za- 
myfl niechcąc weń wchodzić, mówi Ne- 
pos, maniemał bowiem, ze nie przyfłało 
fiużyć [оойт przytaciołom przez fakcye, 
(x). widziałżeś kiedy nikczemnieylzy wy- 
kręt, i flowo fakcyi przyftofowane go- 
ттеу? dla iaśnieyfzego zaś ukazania , Ze 
z tey tylko pobudki nie przylłał do nich, 
maíz wiedzieć, że gdy wkróce potym 
rzeczy zgoła inaczey pofzły, gdy Bru- 
tus z fwemi wfpolnikami uciekać mufiał, 
Attyk niezmierne darowizną pofłał mu 
fummy. lecz kto nie widzi, że te day- 
my naywiękfze wíparcie, pewnie owe- 
mu wyr/wnać nie mogło , które nay- 
bogatlzy flan pańftwa ofiarować mu pra- 
gnal, zawiedzione potym wymowieniem 
fig Attyka? i Ze nakoniec, taż wymów- 


[e] Ше confenfionis globus, hujus unius 
diflenfione di(jefius eft, qui officia amicis 
graftanda, fine fattione exijlimaret . 

ka 
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ka, pochodzić mufiała z chęci iedynie 
przeladzania innych we wfzyftkim, oraz 
z zazdroíney boiaźni dzielenia fławy do- 
brego uczynku, między równych iemu. 


Prawda, odpowiedziałem , że w tym 
poftepkuie(I coś dziwego, co podeyźrze- 
nie fprawiać może; czemu ia przeczyć 
nie mogę. ale też na wzaiem, i ty przy- 
znać także mufifz; że nigdy nie było w 
uczynności wlpaniallzych myśli, nad o- 
kazane wkrótce potym, dla Antoniufza. 
trzeba było czymfiś bydź więcey niż 
wróżkiem, do przewidzenia trynmwira» 
tu, podczas oblężenia Modeny. Antoni, 
wyrokiem fenatu uznany za nieprzyia- 
ciela oyczyzny, zbity i przymulzony 
przez Oktawiulza i konfulów zaniechać 
oblężenia, po zupełnym całego woyfka 
zniefieniu , ucieka do Gallii pod zaflo- 
nę i miłofierdzie Lepida,. od zaufanych 
opuízczony przyiaciol, a od niektórych 
gorzey iefzcze јак po nieprzyiacielfku 
prześladowany: żona zaś i dzieci każde: 
go momentu, naygorízym wyfławione, 
pokrzywdzeniom.,.-w tym okropnym 

M 
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rzeczy flanie, Attyk daie przytułek po- 
zoftałym w wierności dla Antoniufza, 
opatruie we wfzelkie potrzeby, towarzy- 
fzy wízedzieFulwii, ręczy fig za nią, fpra- 
wę iey, wraz z nią popiera, pożycza 


bez lichwy pieniędzy dla wypłacenia dłu- 
gów, nad termin iuż przeciągnionych ; ( 
| a to bez naymnieyfzego na to obligu. b i 
| w tym razie, widać nie tylko dobroczyn- A 
| ność i nieintereflowanie, ale też śmiałość, 
| i wielkie odważenie fig. dla odpowie- | 
n dzenia twoiey przyfadzie, rzekł Cezary- — | o 
| on, pozwól, abym ci, przed fzczegul- | 
| nieyfzym oney roztrząśnieniem, iedng 
Wl podał uwagę, którey może nie uczyni- | 
^a leś nigdy. w tym, gdy ftanął dla pomy- ||| 
I ślenia о даут mówieniu, dał fie nam 
fyfzeć wielki na podworzu łofkot Ко: Л 
RI ni. pofzliśmy więc zobaczyć, coby to A 
M było. ty 
B e. v 
Koniec dnia trzeciego. zj 


CEZARYON 


DZIEN CZWARTY. 


O trudności wykierowania fie na świecie, 


| będąc nawet człowiekiem zacnym. 


| Мы. zabawy dni kilka roztargnio- 
| ne były, dla ziechania fig gości w dom 
|. twego przyiaciela: mimo 1ednak dość ży- 
we (iak namóy wiek) którem miał z nie- 
mi rozrywki, upewnić cię mogę fzcze- 
rze, nie udaiąc filozofa, żem ich nie Za. 
| lowal odiazdu. procz niewypowiedzia- 

ncy rofkofzy uczenia Пе, gdy kto ieft 
nauk z przyrodzenia chciwy, poniewaz 


M ij 
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nie, widziałem nigdy podobnego iemu 
człowieka, któryby fię tyle raczył do 
mego ftofować poięcia; obcowanie nalże 
miało iefzcze dla mnie wlzyftkie powa: 
by nowości, właśnie zażyty byłem z tey 
miary, która mnie na inne zupełnie nie- 
czułym uczyniła, zdawało mi fię prze- 
to, iakbym po wielu nocach dzień uy- 
źrzał, pierwlzy raz go fam na fam zdy- 
bawízy. radość ztąd tak była we mnie 
widoczna, że iey każdy, równie iak on, 
mogł doftrzedz. było to ( nie zapomnę 
nigdy ) po obiedzie w. dzień odiazdu go- 
ści. przechadzaliśmy fig rozmawiaigc 
zwyczaynie, po tym ganku, o którym że 
do iego gabinetu przytyka, iużem ci na- 
mienil. gdy Cezaryon nie przeflawal za: 
dziwiać fig nad moim w fwoich roz: 
mowach fimakiem , nie wiedząc, jakby 
inaczey, zbytnie iego dla mnie z tey o- 
kazyi przerwać pochwały, któremi nie- 
co fkromność moia urażać fig poczęła; 
fpytalem go umyślnie o wykład obra- 
zu, co mi йе pierwłzy z wielu innych 
tego mieyíca ozdób, na oko nawinął. 


Wyra- 
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Wyrażał on, człowieka poftawy ró- 
wnie wielkiey iak nadzwyczayney , li- 
cho z grecka ubranego ; który iedug rę- 


{Каз wíparty na kiiu, drugą na pół roz- 


wartą wyciągał do polągu z przepychem 
ftroynego. blifko niego leżała otwarta 
na przeftwór beczka; poznałem więc 
latwie po tym narzędziu , Diogenefa fi- 
lozofa. lecz że mi ta iego poftawa śmie- 
fzną fię bydź zdawała, pytałem Ceza- 
ryona o iey znaczenie, odpowiem ci tak, 
tzekł mi, iak niegdyś Paweł Emili od- 
powiedział profzącym fiebie od króla 
Perfeuíza [wego niewolnika, aby go na 
tryumf do Rzymu nie wiodł. miech fię 
Јат o to profi. rozumiejąc czynność tey 
fztuki, odpowiedziałem , nie żądałbym 
iey wykładu, ani od ciebie, ani od fa- 
mego fiebie. a nie fłyfzałżeś nigdy, rzekł 
mi znowu, że czeflo wiemy te rzeczy, 
które nam fię bydź zdaią ukryte? pytay 
fię ieno z uwagą, co ta czynność zna- 
czy, a upewniaim, że narefzcie rownie 
iak ia, dobrze fam fobie odpowiefz:ten 
bowiem obraz inakfzy ieft zgoła od o- 
wycho, które wyrażaią iakowe lulte- 
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rye. malarze, nie maigc zawfze mierne. 
go równie rozfadku, iak Oka, mniema- 
ią w[zyflko do malowania bydź zdatnym. 
ztym wfzyflkim, takich rzeczy aż nadto 
ieft mało; pędzel bowiem nie mogąc figu» 
rom dać ruchu na płótnie, nie potrafi 
też. dofkonale wyobrazić rzeczy zawi- 
fych na nim; iako to: utarczek, ówi- 
czenia ciała, nawalnic, pożarów, 1 nic- 
mal tego wízyflkiego, co malarze nay- 
lepiey lubią. nie wiem ieśli komu tak 
przykro pątrzać na podobny malowania 
rodzay, bo co do mnie, rozumiałbym 
że figury zawfze rufzać fig powinny. po- 
ius Monah dale: a zi ilo. 
cie nie ruchoma, zawiera iakąś przeci: 
wność, którą moia imaginacya konie- 
cznie urażać fię mufi. 


Więc podług ciebie , odezwalem fig, 
trzebaby zawfze lalek lub kuglarzow, do 
udawania akeyi , a malarzy pozbawić 
naymilfzey i naywfpanialfzey z ich mate- 
ryi: nie ta myśl moia, odpowiedział Ceza- 
ryon, a gdyby i tak, tedybym może 
do wynurzenia oney , sinialosci dość nie 


mia 
17е 
wać 
Ке 
pe 
ryc 
chw 
g08 
noś 
ruf 
tyn 


mai 
Sal 
mui 
go 
na ( 
kor 
шү; 
go 
le: 
fob 
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miał, mówię iednak, Ze naturalnie o 
rzeczach fądząc, byłoby lepiey malo- 
wać hiftorye, w naygłownieyfzym pun- 
kcie zawifłe na fpoczynku, dofłateczne 
pędzla wyrazy przyimuiącym; w któ- 
rychby oraz było podobieńftwo, choć na 
chwilę wfzyfikich tam obecnych iakowe- 
goś dziwu i nieporufzenia. taka ieft, czyn- 
ność Scewoli z ręką w ogniu, niepo- 
rufzonego dla ftałości i męftwa; gdy 
tym czafem Porfenna i wfzyfcy przyto- 
mni, byli niemi z zadziwienia. taki fąd 
Salomona, gdy prawdziwa matka wftrzy- 
muie wyniefioną rękę na rozpłatanie fwe- 
go dziecięcia; tym czafem , gdy mniema- 
na dla uporu ieft nieporufzona. taki na- 
koniec ięft i ten, co go widzifz obraz, 
myślże teraz, iakiebyś dał znaczenie ie. 
go czynności, patrząc na nią w orygina- 
le: nie miałaby albowiem nic wigcey w 
fobie, iak tu na kopii. 

Przechodząc przez Ceramaikę (*) mię. 
dzy pofągami pułbogow i bohaterow A. 
teńfkich, gdybyś przed iedną z tych figur 
zdybał Dyogenefa, wyciągaiącego rękę w 
[*] Ceramaika przedmieście adteń/kie, 7 
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pofiawie upokorzonego żebraka (^ co- 
byś o nim naprzykład fądził? zadziwił- 
bym fię niepomału, odpowiedziałem, 
widząc tak oboiętnego człowieka, pro- 
fzącego о соќ, i tak madrego, prolzace- 
go polągu. profić połągu, zdaie ci fig 
rzecz śmiefzna przeto, że pof2g nic dać 
nie może; ieżeli go więc kto profi o co, 
to zapewne nie w nadziei otrzymania ; 
iuz tedy ta proźba nie ieft znakiem żą- 
dania, a zatym, z nieporównaną Dioge- 
| nefa zgodzić Пе może oboiętnością. zo- 
| flaie więc do uwagi, czemu nad tak nie- 
| użyteczną, i że nie powiem, głupią na 
pozor, bawił fig czynnością? dla zna- 
lezienia przyczyny oney, pilnie go tyl- 
ko w tey pofławie uważać potrzeba. ia- 
bym fobie wnet fprzykrzył, przerwa- 
łem mu, i miebawnie cierpliwość by 
| mnie odfłąpiła. zadziwiay fig więc, rzekł 
Cezaryon, nad cierpliwością filozofa, 
w tym tak nieprzyjemnym ćwiczeniu , 
w którymbyś nań chwilę iedną bez uprzy- 
krzenia, patrzać nie mógł. ieżeli twoia, 


[y] Plutarch o nieprzyawoltym wftydzie. 
na tak 


C 


ki 
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na tak drobną i małą fłaba ieft frafzke , 
cóż pocznielz u dworu w tyfigeznych 
okolicznościach, gdzie trudniey іе da- 
leko o nig? próźna tam zaifte nadzieia 
fzczęścia, ieśli nie bedziefz ćwiczyć fig 
w tey tak walney cnocie, w którey wi- 
dzifz , że Dyogenes dofkonalił fig; ieśli 
nie nawykniefz tak iak on, do proźb, 
mimo otuchę nawet wyfluchania, i fkut- 
ku; ieśli nakoniec nie uprzykrzyfz бе, 
częftokroć aż do bezczelności. прог, 
natrętność, niewflyd , te lą przymioty 
koniecznie potrzebne, do uczynienia czci 
nafzey przyjemną, bałwanom, dla Кед: 


tych duma i chciwość nafza, poświęca 


naymillze dzionki życia nafzego. Ко ma 
te włalności, będzie wyfłuchanym prę- 
dzey czy pozniey; bez nich, rozum, po- 
czciwość, dobroć ferca, proznych tyl- 


ko. i nadaremnych mieyfce trzymaią /0- 
zdob, 


N 


ДЕВА И ОБУ Ye 


PE 
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| zacnym. wlzyfćy nauczyciele z pod któ: | te 
xych wyfzedłeś oka nad tym tylko pra- ni 
cowali, iakby w ciebie tę wmówić mnie- , ch 
manie: ze dofkonałość wfzelkiego ciała i 10 
umyftu cwiczenia, ief potrzebnym i iu- dk 
koby pewnym do zrobienia fortuny śrzod- р 
kiem. prawda to iet w iednym znacze- te 
| niu. ta nauka bardzo dla ciebie na ów ` | ki 
| czas dobra, wiele ci dopomogla zape- | £ 
[ү wne do tey, јака mafz teraz, dofkona- | 
| łości, nie było dla ciebie przyzwoicie | 
| więcey natenczas wiedzieć. lecz fko- | л 
M rąś tych opufzczał nauczycielów , ma- 4 
34 iąc wychodzić na świat, dla zupełnego | od 
| w fwoim obowiązku uifzczenia fig, in- | bn 
| fze ci powinni byli daé upomnienia. na- | c 
l leżało cię. w tym przeftrzedz: że nay- | b 
| pięknieyfze przymioty tak naturalne iak | « 
| nabyte, Їз korzyści trudnego bardzo u- 
M Zytku; Ze ie niemal tak częfło ukrywać | 
| jak i wyiawiać potrzeba; Ze niemi za- C 
ślepieni, ściągaią na (iebie pofpolicie nie- 1 
nawiść, wzgardę, а częftokroć i urgga- n 
nie; Ze niemal tak сео fzkodzą, јак " 
fą pomocne; że ieżeli iaki iednaig fza- ni 
cunek, to wymulzony tylko i nieuży* 
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teczny; Ze nikomu nigdy do wielkiego 
nie pomogły fzczęścia; że nakoniec, 
choć kto przy: tych przymiotach , i 
nmieiętności ich użycia, przychodzi 
do nieiakiego nadzwyczaynego Йорпіа, 
przymioty w tym razie f3 tylko pretex- 
tem , wyniefienie zaś fwoie innemu ia- 
kiemu będzie winien talentowi, mniey 
fzacownemu, i nie tak widocznemu, 


Gdy na tym ząmilkł Cezaryon: przy- 
znaię ci fię, rzekłem, do mego nad tym 
zadziwienia, rozumiałem dotąd, Ze przy 
złych kierowania Пе drogach, Їз też do- 
bre, rownie pewne i fkuteczne, i że 
człowiek prawdziwie zacny, może przyiść 
bez podłości do przyzwoitego fobie fzczę- 
ścia. 


Zawodziłeś fig mocno ( odpowiedział 
Cezaryon). taki człowiek ieft powfze- 
chnym wrogiem, któremu świat cały 
ma interefs fzkodzenia: dręczy bowiem 
umyfly, wymufzaniem nieiakiegoś na 
nich fzacunku dla fiebie ; pozbawia ich 


NED 
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przyczyn zadziwiania fig nad tym wfzy- 
кіт co tak nie ie(l, iak on, podziwie- 
nia godnego; do fiebie tylko pociąga 
niefkończoną zdań przychylnych groma- 
de, któreby tylu innych mogły dogo- 
dzić próżności. a iakżeżby go przeto 
nieńawidzieć nie mieli ? 


Te czucie tak ieft w fercu człówieka 
dawne, iak miłość fławy: nigdzie fię 
też z tylą nie okazało mocy, iak mię- 
dzy narodami naywięcey nią pałaiącemi, 
wízak wielz , na iaki rodzay ludzi, u- 
ftanowiono ofłracyzm w Atenach? fly- 
fzałeś bez wątpienia o tym proftaku, co 
głos [wóy daigc na wygnanie Aryftyda 
nic więccy przeciwko niemu powiedzieć 
nie mógł, iak tylko; że mu nie miło 
było flyfze& zawfze, nazwifka iego /pra- 
wiedliwy. podobnie z Efezu wygnano, 
naycnotliwfzego obywatela bez inney 
przyczyny, prócz owych fłów pamię- 
tnych: aby nikt mie pr zódkował między 
mami. a iesliby fie taki znalazł, tedy 
gdz ie indziey prz zodkować niech idzie (a). 


(a) Nemo de nobis unus excellat, fed. fi 


м 
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Так Eforowie wfkazali Agezilan(za na 
grzywny, przeto, że fam ieden wlzy- 
fikich Lacedemonów władnął przywig- 
zaniem. tak zwyciężca Annibala fam fig 
z Rzymu oddalić domyslil, chcąc przez 
to dać micylce pod niebytność fwoią u- 
kazania fig mnieylfzym, niż iego były, 
cnotom. widzifz więc iak to ieft prawda, 
że od niepamiętnych czafów, nic: niebe- 
fpieczaicyfzego miedzy 1 luda. nie było 
nad zacność wielką, 1 znakomitą. 


Co ieżeli, ta dzika prawda, ukaza- 
ła Пе w naycnotliwfzych i porządnych 
rzeczach-pofpolitych, mniemsíz że, aby 
тшеу iściła fię na dworach, gdzie czę- 
ftokroć ładu i enoty niema? nic nie ief 
trudniey dla takiego, iak rozumiefz , czło- 
wieka, aa żal gk w nich pomocy: 
będące albowiem na pierwfzych ftopniach 
ofoby, nie (а częftokroć tak zacne, aby 
fię tych ludzi obawiać nie miały, którzy 
ofobliwiey fa niemi, trzeba: ofobliwizą 
pofiadać zacność, do nawidzenia iey w 


quis extiterit, alio in loco, Є? apud alias 


E Cic: Tufcul: апей: V. 
N 3 
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drugim, tyle, ile ieft warta. ten ieft znak 
iey naypewnieyfzy. można bez zuchwa- 
łości, (woiey być pewnym, fkoro ісу 
nieuwlaczamy w innych, gdy bez przy- 
krości mówiemy o niey z drugiemi, i 
gdy upatrzoną gdziekolwiek, nieftron- 
nie fzacuiemy. 


Такі był ów Scypio, o którym wfpo- 
mnialem. nie mogę ci lepiey go wylta- 
wić, iak włafnemi iegoż hiftoryka fto- 
wy. po niefzczęśliwey śmierci oyca i 
firyia iego w Hifzpanii, kol lega ich na- 
źwifkiem Murciufz, tak dzielnie utrzy- 
mał pomyślność Rzymu zwątlonego tym 
dwoiflym razem, iak żaden z nafiępsów, 
lepiey na tym urzędzie fprawićby fię nie 
mógł, wízyfcy więc, którzy nayblżfze- 
mi owego byli naftępftwa, nie ważyli fie 
агас o nig prócz dziedzica imienia i krwi 
tych zacnych niebofzczykow, niemaiące- 
go naów czas więcey fat dwudzieftu czte- 
rech. iakże on, w twoim rozumieniu 
przybywfzy do prowincyi, pofłąpił z tym 
walecznym Murciufzem, który innych 
prócz niego, mógł przyćmić wodzów ? 
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pewnie wízyftkie iego odmieniał uftawy? 
wywiadywał fig pilnie o błędach i wa- 
dach, które Пе między tylą walecznemi 
dziełami, przed iego trafić mogły przy- 
byciem? lub o tym, co fię lepiey niby 
{аб mogło? że ściśle hetmańfką zacho» 
wüigc powagę, więcey ісу przeftrzegał 
przy nim, iak przy niżfzych urzędnikach 
innych? że nakoniec złośliwey użył fztu- 
ki (бак częftokroć czynią obeymuigcy wo- 
dzę) ogadywania fwoich poprzednikow? 
bynaymmiey. miat przy fobie zawfze 
Murciufza (mówi Tytus Liwiufz) 2 żak 
mu wielką cześć wyrzgdzat , 2e łatwo by- 
ło naywithfzg Yo nim widzieć fpokoynosd, 
ziey miary, aby mu ktos do flamy na 
Wfirecie mie byt. (b). 


Alexander, acz z nazwifka wielki, nie 
dofzedł tak wyloko. mie był (mówi nay- 
przychylnieyfzy iego hiftoryk) żak fzcze- 
ry w fzacowaniu mefiwa fwoich, iak nic- 
(b) Martium fecum tanto cum honore ha- 

bebat, ut-facile appareret , eum nihil mi- 

nus vereri, quam ne quiszobftaret glorice 


faa. Tit: Liv: lib: XXIV. 
N 4 


152 CEZARYON 


przyiacioł (c). dragi autor (4) długo 
wylicza piękne hetmanów iego przymio- 
ty, dla których nie miłemi mu byli. i 
ztąd to Parmenion, naylepiey go znaigcy, 
całą fwemu fynowi zamknął naukę w 
tych fłowach: Гули, czyn fic małym. 


Jeżeli więc dufza tak znakomitey ce- 
chy iak Alexandra, nie była wolną od 
zazdrośći, iakże te małe częftokroć cha- 
raktery owych panow, o których mowa, 
mógłyby fię iey oprzeć? iakicyże pomo- 
cy człowiek zacny od takich może o- 
ezekiwaé ludzi, do wykierowania fig na 
dworze? iaki doftania fig doń ipofob, 
bez czyiegoś poplecznictwa w iednaniu 
fzacunku i łafki zatrudnionych monar- 
chow? mimo cnoty, wartość, i chęć 
podobania fię nayufilnieyfzą, próżna na- 
dzieja, nabycia tym względow, ieżeli ich 
co innego nie ziedna? być to może, że: 
by ci uczynili fprawiedliwość, uzywlzy 
cokolwiek w tey mierze uwagi, i ba* 
(су) Quint: Curtius lib: VITI. 

(d) Eliamus hifloriar: diver: lib: XII. сар: 

X 


fie 


tos 


ni 
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czności: lecz co za podobieńftwo, aby 

fie roztrzgfaniem twoiey zatrudnili war- 

tości? trzeba w fobie mniemać niedolła- 

tek iakieyś rzeczy, aby czegoś fzukać. 

monarcha zaś, umiesciwfzy iuż w fwoim 

fercu minillrow i wiernkow, przed two- 

im ziawieniem fie, nie zna go w niczym. 

przyzwyczaiony nic nie widzieć i fly. 

fzeć tylko.ich ulZGyma i wzrokiem, a 

częftokroć ich nawet rozeznawać rozfąd- 

kiem, nie lgnie do nikogo, ieśli mu in- 

ną, nie przez nich, nawiia fig drogą. w ' 
tym razie, potrzebaby mu za (woią wyiść 

sferę, i pilniey fię zatrudnić. lecz nie 

znaiąc poufale nikogo prócz nich , wie- 

dzieć nie może, ieśli fg inni więkfzey ` 
wartości ludzie; a ztąd równie go wy- 
mawiać można, iak ową w fłarożytności 
niewiaftę, rozumieiącą, że мусу lu: 
dzie, tak liak iey mąż cuchneli, przeto 
że nie obcowała z nikim więcey (e), 


(2) Autor, rozumie podobno żonę konfula 
sj. p + n e rs 
Duiliu[za, o ktorym еј wzmianka w 
drugim tomie w uwagach nad żeglugą 
Rzymian. 
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Nad to, ponieważ miniftrowie i fa- 
woryci, ufność i łafkę райка, maig za- 
wíze za dobro przemiiaigce i łatwe do 
ntracenia, піс dla nich firafznieyfzego 
nie ieft, nad człowieka pięknych talen- 
tow. oni lepiey niż nowo przybyły, 
mogąc lądzić o ich fkutku, na umyśle 
dobrzeim znaiomego monarchy, więkfzą 
też maią łatwość te odkryć, które fię 
niepodobać mogą, a umknąć okolicz- 
ności ukazania fig tym, któreby fwóy 
aż nadto znalazły (zacunek, 


Ani rozumiey, aby tylko interes po» 
zbycia fig przyczyny ich flrachu, był 
im pobudką do takiego pofłępowania. 
hołota nawet dworfka, podobnego w tym 
nie maiąca interefsu, nie inaczey także 
czyni. naywiękfi nieprzyjaciele iednoczą 
fie, (кого: potrzeba zaydzie fzkodzenia 
ofobom zacnym, maiącym przyflęp do 
monarchy; aczby im fami nawet, (wego 
ubliżyć nie mogli fzacunku. ieft to fpifek, 
który natura między niemi, mimo ich 
wiedzą czyni. za iey przewodnią minąć 
fię nie mogą. nie potrzebuią wczelnego 
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porozumienia fig i przeflrogi, do sfor- 
nego w podobnych okolicznościach dzia- 
łania: próżność bowiem i zawiść, któ- 
уа wízyfcy fg równie zagrzanemi, pro- 
ściey ich do tego do prowadza celu, niż 
wfzelkie naradzenia A i namowy. 


Niech z nich ieden naprzykład, 
cznie śmiefzną baśń зака o człowieku za- 
eńym. ta niech będzie zupełnie falfzy- 
wa, albo przynaymniey z takim obro- 
tem okryślona, żeby nawet i wiadomi 
iey prawdy, rozeznać oncy nie mógli; 
z zadziwieniem uflyfzy, że drugi mniey 
może nadeń tey rzeczy wiadomy, do 
iego wnet przyłoży fię obmowy, z taką 
pewnością, któraby pierwlzego nawet 
omamić i nieiako przeświadczyć powin- 
na, żetamten iego domyślił Пе wyna- 
lazku. dwie lub trzy takie przyfługi, wy- 
flarezg do zgubienia i nayzacnieyfzego 
człowieka w umyśle monarchy, który 

‚ albo ich zrzódła nie przenika, dla nie- 
dołłatku AA albo też przenikngwlzy, 
nie więcey iak iego dworley, iefl czefto- 
kroć przychylnym do ofob ofobliwizey 
zacności, 
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Ztąd pochodzi, że fig nigdy prawie 
do takich nie przywiązwie olob; gdyż 
okazanie iakieykolwiek dla nich grzecz- 
ności, zaflrafzaigc wlzyftkich, powfze; 
chną iedna im nienawiść. ten ogólny na 
ich zgubę (рек, będąc niezawodnym 
fkutkiem dobrego wyboru monarchy, 
naturalnie boiaźliwym i nieufaym go 
czyni. 


Ztąd łatwo poznać, że te powfzechne 
njeukontentowaniei przeciwieńltwo, któż 
ге znayduie w umyfłach w[zyflkich wzgle- 
dem rozłądnych wyborow fwoich, wpra- 
wia go narefzcie w potrzebę, uczynienia 
nieroftropnego; w tenczas dopiero ża: 
dney nie znayduie przefzkody: cnota 
bowiem tylko i zacność trwożyć zwykła, 
nikomu nie przyidzie na myśl, bać fie czlo- 
wieka, ich nie maigcego. pierwiaflki łafk, 
Które odbiera, nie zdaią fig być wiel- 
kiey wagi; na inne ie albowiem zwala- 
iąc przyczyny, mikt nie rozumie, aby 
dallzych rzucić miały nafiona. taki więc 
człowiek, bez wízelkiey trudności i przes 
fzkody, wemknie fig w ferce monarchy, 


iedy 
ści i 
mu. 
wat 
wyb 
nie, 
mie 
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iedynie przy pomocy fwoiey nikczemno- 
ści i powfzechnego zadziwienia. nikt te- 
mu nie uwierzy, aż w ten czas, gdy iuż 
wątpić niemożna, igdy honor pańfkiego w 
wyborze rozfądku, tak uwikłanym zofła: 
nie, że potym przez pun kt flawy;' od- 
mienić go niemożna. 


Cezaryon żywo to wymówiwfzy, gdy 


*zamilkł, nie mogłem mu mego nad tym 


utaić podziwienia. choć bowiem ciąg i 
porządek iego uwag zdał mi fię natural- 
ny, nie mogłem atoli iefzcze przewi- 
dzieć ich celu. więc rzekłem, nic nie ieft 
trudniey dla monarchy, nad uczynienie 
rozfgdnego у ofobach wyboru? bez 
wątpienia, odpowiedział mi, przeto, że 
nigdy tych nie zna ludzi, których wy- 
biera; że wfzylcy przy nim będący ófzu- 
kać go fłaraią fig; że nakoniec życie zbli- 
Zaigcych fig doń ofob, ieft niemal ufła- 


wieczną komedyą, gdzie mu fig nic pod ' 


rzetelnym nie ukazuie licem. rozumiał- 
bym iednak, odpowiedziałem, że gdy 
mu Пе niekiedy trafi bardzo nie rozfą- 
dny uczynić wybor, ponieważ wielu 
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ofób zachodzi interes wyprowadzić go z 
błędu, trudno ieft, aby przynaymniey z 
czalem, nie powątpiwał o nim; co mu 
W tym razie, łatwość poprawienia fię da- 
ie. więc ty lekce wazyíz, rzekł Ceza- 
ryon, trudność wyznania {wego blg- 
du? ten wfzyfikim ludziom powfzechny 
wftręt, ma fzczegulnieyfzą w umyfłach 
monarchow zafadg. próżność tak im ieft 
wrodzona, że niefprawiedliwie ganiono- 
by ich o to. któryż prozę cię z tych 
śrzodkow przyiemnieyfzy ieft dla nich 
w podobnym razie? czy odmieniaiac 
fwóy wybor, wízyflkim błąd [убу uka- 
zać, czyli też, na uczynionym przeftać ? 


Poznaię (odpowiedziałem) myśl two- 
ią. prawda, że maíz racyą względem 
faworytow, i że monarcha mieć ią mo- 
że w nieczynieniu odmiany, mimo na: 
wet poflrzezenie fie w złym wyborze: 
zdaie mi fię iednak, że inaczey zgoła 
być mufi względem minifirow. bez wąt. 
pienia (odpowiedział Cezaryon). fawory- 
ci żadnego wproft nie maig związku z 
narodem. wízyflkie ich urzędy, tyczą fig 
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ofoby, i prywatnego tylko życia monar- 
chy, a zatym choć mniey częfłokroć 
zacni, nikomu dobrze znaiomemi nie (з 
prócz fwoich towarzylfzow, którzy aż 
nadto znowu maig przyczyn, milczenia 
o tym. przeciwnie; ponieważ urząd mi- 
niftrow ieft publicznym, monarcha źle 
ich przybrawfzy , nie może błędu fwego 
pokryć uporem; gdyż zamiaft przeko- 
nania umyflow inaczey , niż codzienne 
ich niezdolności doświadczenie okazuie , 
dwoiakie o fobie fprawiłby rozumienie, 
to ieft: że albo теу nie poznaie, i nie- 
zdatnych dofkonałemi być mniema, prze- 
to, że od nich niżfzym ieft w rozumie: 
albo też gdy mu na nim nie braknie , 
Ze nie ma ani ludzkości, ani żadnego 
prawdziwey flawy czucia, niedbaiąc bys 
naymniey na powfzechny dla fwego błę- 
du ucifk; i że mniey ieft tkliwy na fpra- 
wiedliwe fwoiego ludu narzekanie, iak 
na nieprzyzwoity wftyd, z wyznania po: 
pełnionego błędu. a nie fprawiedliwież, 
rzekłem, tak o nim fadzą? nie można 
inaczey , odpowiedział Cezaryon, lecz 
monarchow inne ieft zgoła rozumienie, 
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Cóż więc rozumiećby mogli, odezwa- 
lem fig," wynofząc na nayznakomitlze 
urzedy, ofoby, niezdatne nawet do nay- 
niZízych? mniemaig, odpowiedział , i 
nie bez racyi, że ludzie niekiedy o ni- 
czym fami przez fig nie fądzą, a tym 
mniey iefzcze o rzeczach nad ich poig: 
cie będących. mniemaig; że łatwo wzrok 
ofzukać można, rzadko i zdaleka tylko 
ukazuiąc fig; ukryć fwoią niewiadomość, 
mogąc podług upodobania milczeć, i 
nie być obowiązanym do fprawiania fię 
z: czynności fwoich; mieć powierzcho- 
wność wrzkomo baczną, a w rzeczy Ía- 
mey zupełnie być roztargnionym, lub 
też fluchaé, nic częflokroć nie rozumie- 
igc tego, który gada. twniemaią nako- 
niec, że liczba ludzi maiących dość świa- 
tla do rozeznania prawdy, 4 śmiałości 
do iey odkrycia, będąc fzczupłą w рого: 
wnaniu zinnemi; przeniknieniem i [zcze- 
rością Iwoią, ściągnąwfzy tylko na fiebie 
pośmiewifko , pfzywalona nare(zcie zo- 
flanie tłamem mney przenikłych, lub 


nie dość śmiałych do mówienia tego, co 
myślą. 
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Skoro to prawda, odpowiedziałem, 
nie byłożby i chwalebniey i przyzwoiciey 
dla monarchy, takich wybierać mini. 
ftrow, którzyby (ig obefzli bez tego za 
fobą obrotu i wynalazkow, na ukrycie 
przed światem małey ich wartości? bez 
wątpienia, odpowiedział Cezaryon, lecz 
fig nie zafłanawiafz nad tym, że czefto- 
kroé panowie wielcy , niechcą z blifka i 
poufale z rozumnemi przefławać ludź. 
mi, 


Zgodę i ufność z ludźmi ofobliwfze: 
mi, flanowi podobieńfłwo przymiotow. 
od madrego monarchy, zależy takiegoz 
mieć miniftra, nim fię chlubić, i uzna» 
wać potrzebę iego. piymy, mówił Fili 
Macedońfki, lufztykuiąc z {wemi przyja: 
ciółmi w ezafie fpraw nayważnieyfzych, 
Pymy, dość na tym, ażeby nie pił Ans 
typater (f). otoż, moim zdaniem, nays 
chwalebnieyfze, iakie tylko monarcha 
partykularnemu mógł dać kiedy świa- 
dectwo., mufiał Filip, zacność Antypa- 
tra, mniemać częścią fwoicy, kiedy tak 
(f) Айат ti X. 7 

9 
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o niey pięknie mówił. monarcha tak o- 

twarcie. czyniący fprawiedliwosé fwoie- 

mu minilwowi, nie miał zapewie przy- 

czyn zazdrofzczenia, i tak zacnym być 

mufiał królem, јак iego minifter, - za- 
спут miniftrem. iakoż, gdybym innych 

nad tę powieść nie miał dowodów, nie- 

mnieybym był o iego zacności -przeko- 

nany, iak z innych wielu dzieł znakomi- 

tych, które wiemy:o Filippie. 


Prawda ieft, odpowiedziałem na to, 
że ze wfzyftkich flarozytnych powieści, 
które fig kiedy o moie obiły uchó, ża: 
dną mocniey i żywiey dotknięty nie by- 
lem, nie znayduielz-Ze w niey tak tak ia; 
przerwał mi Cbzaryon, nie wiem coś 
fwobodnego , naturalnego, poufałego, 
a w ogólności, wielkiego i wipaniałego? 
w zapale piiatyki, w rofpuście uczt 0- 
wego czafu, które nie tak jak, teraz by- 
ły fkromne, zachować dofyć przyto- 
mności umyfłu do -ufprawiedliwienia 
{wego zbytku, przedzimogącemi ой go 
firofowaé; a ielzcze, ufprawiedliwienia 
przyzwoitego czafowi i mieylcu, które 
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піс w fobie poważnego nie maigc, zbyt- 
kiem nawet, z którego fię chciał wy- 
mawiać, trgcilo? kto tym fpofobem hu- 
lać umial, nie mógł fig pewnie zapo- 
mnieć. 


Ale powracaiąc do nafzey rzeczy, nie 
rozumiey , powtarzam raz iefzcze, “aže 
by wízyfcy panowie, równie iak Filip, 
fzczycili. fig mieniem 'przy fobie tak za- 
cnego jak Antypater człowieka. wielki 
minifter, nie przypadnie do fimaku mo- 
narchy małego geniufzu, któremu do~ 
brych tylko trzeba fługufow. lecz tacy 
ludzie, ani myśleć, aby go kiedy z tru- 
dnych mogli podzwignąć razow. gdyby 
Aggryppa nie miał wyzízego, nad tako: 
wy, rozumu, Auguft nigdyby panem nie 
zofłał świata. lą to dobrzy podczas po- 
gody i dobrych wiatrow maytkowie, co 
fię na pierwfzym rozbiiaig prądzie, gdy 
burza; maiąc iednak aż poty, rofkofz o- 
fzakiwania wlzyftkich, i uchodzenia za 

rozumnych między glupiemi. fzwank ich 
nawet, co nayglupízym otwiera осту 
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nie zawfze z błędu wyprowadza monar- 
che, który go zwala pofpolicie na wia- 
try i zorza, lub czafem i uznawfzy ich 
winę, wolałby iefzcze może ponieść znie- 
wagę, przez ludzi, iego zdaniem, mniey od 
fiebie rozumnych , niż mieć należytą u- 
fugę od infzych, nad któremi niekiedy 
zadziwiaćby fig mufiał. 


Nie wiem, odpowiedziałem, ieśli fg 
tacy, iak mówilz , królowie: znam to 
iednak dobrze, że Auguft, o którym 
wipomniałeś, inakfzy był zgoła. mógł- 
byś fig w tym, odpowiedział Cezarvon, 2 
wielą innemi pomylić, Auguft: miał 
wprawdzie rozum i obrot; o tym nikt 
wątpić nie może: lecz to nie ftanowi ów 
tak wielkiiego charakter, jak wielu mnie- 
ma, na wiarę niektórych poźnieyfzych pi- 
farzy, niemaiących doftatecznego do 
fadzenia o nim rozfgdku. 


"Zawiodlbym. fig mocno, rzekłem ,* 


gdyby ci to, со chcę mówić, nie podo- 
bało fig. wiefa lepiey nademnie, że do- 
wiedziawfzy fig о nierządach córki fwo- 
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iey Julii i ich powfzechnym rozgłofzeniu, 
tak był zmartwiony i zawzięty na nig, 
mianowicie dla niektórych w tey rofpu- 
ście okoliczności: ze mie przefaiąc na 
ukrywaniu fie dla wftydu przez czas długi, 
о icy nawet myslit zabiciu (g). leez nie 
mogąc odważyć fig na to, zamiaft zu- 
pelnego przebaczenia iey fwywoli, iak 
należało uczynić, kiedy iuż o przyzwoi- 
tym zaniechał myśleć ukaraniu, nie mógł 
fięwflrzymać od zaniefienia fkargi przed 
fenatem na pilmie, które tam czytać Ка- 
zal (b). był to 1ego zwyczay, naywaznicy. 
{ze [prawy tak domowe jako i publiczne, 
gdy fam nie mówił, podobnie fenatowi 
przekładać. lecz wkrótce potym, gdy 
żalu i gniewu mieyfce wziął rozüm, żą- 
lowal tego właliey hańby rozglofzcn'a, 
fpofobem iuż iawnym i niecofiotym; 
a w tak fprawiedliwym fmutku, odzywał 
se nie raz: że międy: ym tego mie popełnił 


(B уй congrefsu hominum. diu. pra 
pudore, "etiam de necanda deliberavit. 
Suet: 

(h) De filia abfens, ac libello: per Quafto- 
rem recitato, motum fenatui fecit, Idem. 
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błędu, gdyby żył Agryppa, lub Merce- 


nas (i). 


Niclepiey nie przypada do nafzey rze- 
czy, nad to, coś powiedział, ten biedny 
ociec, z innych miar tak fzczęśliwy, po- 
znawał dobrze iak widzifz; że monarcha 
acz rozumny, potrzebuie minifira, jeżeli 
nie wyżlzego w rozumie, tedy przy- 
naymniey równego fobie; aby tenże mi- 
nifter miał doń dość przywiązania i fza- 
cunku; aby go w błędach poprawiał ; 
aby oraz nie rządził fię ową dawną i fzko- 
dliwg we dworach maxymą: Zezeli twe- 
mu upaść mie dozwolifz panu, znać nie 
będzie, Ze go ty z upadku dzwiga[z. ale 
wierzay mi, trudno znaleść, aby kto 

"tak iak ten cefarz, wyżlzość rozumu w 
fwoim uznawał miniftrze, co do mnie, nie 
chciałbym z niego o innych fądzić, i 
wierzylbym. prędzey owemu Emmanue- 
la króla Portugalfkiego dworfkiemu, któ: 
rego pizykład fłużyćby mógł za prawi- 


Agrippa, aut Mecenas vixifset, Seneta 
de benefi: lib; VI. 
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dlo: wfzyftkim rozumaym ludziom, co 
fię przy wielkich wiefzaią panach. 


Ten król, - maige pifać lift iakiś wiel- 
kiey: wagi, zlecił onego ułożenie iedne- 
mu z dworfkich; co on natychmiaft wy- 
konal, tkrólowi odmofł. król przeczy- 
tawlzy, dobyl innego z kiefzeni, który 
fam w teyże materyi парай; lecz po 
uczynionym ich nawzaiem porównaniu, 
wyznał fzezerze «niedokładność fwego, 
dodaiąc: iż pierwfzy miał być użytym. 
Зака: mniemefz była nad tym uwaga 
dworfkiego? о to, głęboki królowi ü- 
czyniwfzy pokłon, pofzedł na poże- 
gnanie naylepfzego z fwoich przyjaci 101, 
i to mu rzekł na odchodzie: nic tu iuz 
po mnie u dworu, poniewaz król wie, że 
mam Wwięcey 0d-niego rozumu. 


Nie przyfłaię ,» odpowiedziałem mu , 
aby ten przykład miał iaką wagę. być 
może, że ten Portugalczyk ftrwożył бе 
сше (zl lachetna iego pana fzczerość 
w uczynioney mu fprawiedliwości, in= 
Ízy zgoła, nie wygnanie zacnego czło- 
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wieka, powinna była mieć fkutek: bo 
iako chwalebniey i przyzwoiciey było dla 
króla ulląpić, niż dworfkiemu na ufią- 
pienie królewfkie zafłużyć, tak oraz, wig- 


„Ма dworfki miał przyczynę zazdro- 


fzczenia fwemu panu, iak obawiania fię 
od niego zazdrości, nie należało też do- 
myślać fię, ażeby monarchatak wlpanialy, 
nie mial fie na nim dofkonale poznać. 


Nie pięknicyfzego nad te twoje myśli, 
odpowiedział Cezaryon; z tym wízy. 
flkim, ponieważ król żadney nie miał 
pobudki do popifywania fig z tym Шет, 
który owlzem przyzwoiciey należało 
ukryć, ten iego poflepek można polg- 
dzić o'płochość, którey potym bez o- 
chyby żałował, ieżeli więc, podług cic- 
bie, powzięte ztąd nieükontentowanie, nie 
padłoby natego, który doń dał przy- 
czynę, rozumienie twoje o fercu ludz- 
kim, a tym więcey iefzcze o pańfkim, 
bardzo fię od mego różni. 


Jak bowiem panowie, mogliby bez tru- 
dności uznawać fig w czym niżfzemi гой 


ludzi 
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ludzi tak fobie nierównych ? wfzyftko, 
co tylko widzą i flyfza, dąży niciako 
do wmówienia w nich, ich wyżlzości, 
iakiż fpofób bronienia fig ufławicznie 
od tak przyiemnego wrażenia? bo nie 
tylko to famg powolnością, która ieft 
w nas uftawiczna, flaramy fig wprawić ich 
w wyfokie o nichże rozumienie; przy» 
kladamy fie. do tego więcey ieízcze: al- 
bo wynofząc pod nieba to wízyflko , 
co dofyć ladaiako wymowią, przez o- 
fobliwfze ich wyroków znaczenia, w my- 
$i im zapewne nigdy niepoftałe: albo 
wylzydzaiąc naylepize, w równych im, 
przymioty, mogące bydź dla nich przy- 
czyną zazdrości, lub uniZenia: albo na- 
refzcie, co też ieft nayfzkodliwfza i nay- 
niebefpiecznicy(za , okrywaiąc naywięk- 
fze ich wady imieniem cnót, podobień- 
ftwo z onemi maiących. 


leżeli my ludzie partykularni , któ- 
rych niekiedy, całe życie, od urodzenia 
aż do śmierci , fwoią tylko odmienia 
podległość ; lub co przynaymniey wię- 
klzą część onego, trawiemy w obcowa- 
Tom I. P 
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niu ofób, przyczyny nam ulegania nie 
maiących ; ieżeli my mówię partykular- 
ni, mamy przecież tyle trudności w u- 
miarkowaniu miłości włafney i pozna: 
niu fię na fobie, iakże naprzykład mo- 
narcha iaki wielki, którego flan ieft nie- 
iako ciągłą rofkofzą, może zofłać roz- 
fądnym, bez łafki nadprzyrodzoney , lub 
му еро nad wlzyfikie fłabości geni- 
ufzu? 


Czyż mie widzifz mówi ów mędrzec 
Rzymfki, pifząc poufale do fwego przy- 
jaciela о nadziei , iakg mieć należało 
względem Cezara (ukazuigcego fię w ten 
czas na pozór fkromnym) gdyby -kie- 
dy zofłał fpokoynym i udzielnym rze- 
czy-pofpolitey panem. czy mie widzifz 
mówi mu owego nawer Ary/ftotelefówego 
ucznia, tak pierwey roftropnego i fkro- 
mnego, iak - potym zoflat porywczym, 
okrutnym , dumnym i rofpufinym, w/fłą- 
piwfzy na tron. (a). 


[a] Nom vides ipfum illum Ariflotelis di- 
Joipulum, йд ingenió, tantá modeflid , 
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Zawiódl fig iednak na fwoim mnie- 
maniu y ten acz wielki i rozumny fę: 
dzia. Rzymianin, o którym tak źle wró- 
żył, tyle poftąpił w cnocie , ile poro- 
wnany z nim Greczyn, w wyfłępkach 
i złości, lecz Cezar lat pięćdziefiąt był 
party kularnym człowiekiem; a do tego 
nie codzień rodzą fię Cezarowie. 


Nie mówięć ia, ażeby wiekowi na- 
fzemu zbywało na wielkich ludziach, 
którzy wyfokie poliadaią ftopnie. na- 
tura nie mniey teraz, iak pfzedtym  ieft 
dzielna. że nic nie rzekę o tych, którzy 
rzadką flawe niepo politg zrownywaia 
zacnością, iak naprzykład niezwyciężo- 
ny król,co go świat cały zayrzy Francyi, 
(0) pomng co mi przed lat kilku powie- 
dziano o iednym wielkim monarfze, 
który na tenczas nie miał więcey trzy- 


poftquam rex appellatus fit, crudelem, € fu- 
perbum fuiffe. Cic. ad Attic. lib. ХШ. 
epift. XXVIII. 


[6]. Autor chce pewnie rozumieć Ludwie 
ka XIV, 
pu 
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naflu: że gdy go dworley z niciakieyś 
wychwalali czynności, mimo iego wła- 
fne w tey mierze przeświadczenie, żar- 
tuigc z nich odpowiedział ; 7 principi , 
fanno fempre tutto. bene .. ale raz iefzcze 
powtarzam, nie czefto zdarzy fig podo- 
bnych fłyfzeć odpowiedzi, co do mnie, 
zamiaft dziwienia fig temu, że wízyflkie 
owego gatunku ofoby, nie fą tak jakby 
przyftalo zacnemi,dziwiłbym йе bardziey, 
Ze takich iak Kaligula nie czynią uwag i 
wniofków; i że nafza ślepa na ich naynie- 
prawiedliw[ze nawet żądania powolność, 
nie unofi ich zuchwałóści aż do: [za- 
leńftwa? 


f. Ponieważ ci, którzy powoduią trzóda- 
mi bydląt mówi ów pałogłowiec(c) nie fg 
beftyami , lecz fzlachetnieyfzey i wyzfzey 
ed nich natury, bydź mufi, Ze i ci, co rzą- 
dzą ludzmi, tak wielowładmie, nie fa tez 
tak profłemi ludzmi iak ich poddani, lecz 
bogami, otóż, ten naturalnie fkutek pod- 


[c] Słowa fą Kaliguli. pifze о tym Zydo- 
win Filon w fwoim pofelftwie. 
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chlebftwo nafze w umyfach pańfkich 
fprawićby powinno; co fig też częfło 
zdarzało za czafów pogańfiwa. lecz ie- 
żeli świętość nafzey religii podobnego 
nie cierpi ubóílwiania, z innych miar 
tak umacnia wielowładną monarchów 
powagę , że latwiey im teraz byłoby 
na złe oney użyć bezkarnie, niźli tam 
kiedyś, tym ublogoflawionym cefarzom 
i królom. 


Chociaż Cezaryon inż mówić prze- 
ftal, tak rzeczą iego miałem zaprzą: 
tniony umyfl, Ze mi fig zdało, iakbym 
go iefzcze fluchal. te tak dziwne, a przy 
tym pozór prawdy maiące uwagi, mo- 
cno móy zatrudnity rozíadek. z iedney 
firony, nie łatwo mi było odwyknąć 
od zawifnego i dziwego na flan mo- 
narchów poglądania , o których nigdy 
inaczey fłyfzeć nie zdarzyło mi fig , tyl- 
ko iak o bóftwach ziemfkich ; z dru- 
giey znowu, nie mogłem przeczyć wro: 
dzonym ich niemal przywarom i wa: 
dom, które mi odkrywał. lecz, ponie- 
waż kazdey prawdy iltotnym iefl pra: 
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widłem i przymiotem oczywiftość „prze- | da 
ciw |którey żadne walczyć nie może u- ni 
| przedzenie, mufialem wrefzcie na lego gi 
| przyfłać zdanie. tak pozbyłem fie, z nie lal 
{| mnieyfzym ukontentowaniem iak fzczg- fa 
|| ściem, nayniebelpiecznieyfzego dziecin- ni 
| nych lat moich przefądu. | Gi 
| | m 
Więc taką rzeczą, rzeklem nakoniec | t 
| pomyśliwizy nieco, flan wielkich monar- | d 
| chów ieft -arcy-ngdzny? fadzac zdrowo, | v 
| odpowiedzial Cezaryon, nic nie ma na- pi 
| бей więklzey godnego litości; i o tym | i 
| to przekonać fig należy , przychodząć | ui 
i do dworu. zdaie mi fig owlzem, rze: | f 
| Мет znowu , że takie przekonanie, ni 
ДИ wlret raczey fprawiłoby od niego? nie tu 


| ze wízyflkim dobrze- pomytliles nad 
tym, rzekł Cezaryon. dworak,tak uwa- 


Zaigcy wielkość, to ief: nie maiąc ią za ly 
naywyżlze dobro, lecz tylko za nicia- d 
| kaś korzyść i dar, któremu błąd i niewia- ta 
Ii domość towarzyfzy; dla iey ofiągnienia, g 
nie może bydź miotanym tą żądzą o- le 
gniflg i niefpokoyną, która nie mniey dl 


zażega iak balamuci umyfł, falízywe po- 


DZLEN IV. 175) 


daie śrzodki, a nakoniec przywodzi do 
nierozlądku „i płochości. ambieya, ла: 
gtzewa go, lecz nie zaślepia: na ladaiaki 
lalki, lub niełafki pozór), ani go rado- 
ścią ani fmutkiem zbytecznie nie zwatli : 
nie nagli czynić przed [czafem ‚2, nic- 
cierpliwości lub porywczości kroków , 
mogących częfto bez potrzeby, odkryć 
te zamiary, których zawod na powfze- 
chne wydałby go lzyderftwo: zgoła, we 
ху Кісь iego obrotach , fama tylko 
przyzwoitość, ftałość i rozłądek ukazuie 
fig. tym [pofobem, ieżeli do wielkiego 
nie przychodzi fzczęścia, przynaymniey 
fwoiey nie odważa flawy, i nie wftydzi Пе, 
nie dopiowfzy tego, około czego oboię- 
tnie chodził. 


Zaifle, człowiek takiego humoru, ca- 
ły wiek pędzić u dworu pragnąłby : 
dwór bowiem w iego rozumieniu, nie 
tak ieft urzędem, iako raczey fzkółą, 
gdzie ufławicznie potrzeba uczyć fig u- 
legania woli pańfkiey. ieżeli chce ziednać 
dla fiebie fzacunek pana, to iedynie , 
końcem użyczania mafię ze w[zech miar, 
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i w każdym, iakie tylko nadeyść roe, 
zdarzeniu. lecz całe życie nic nie czy- 
nić, tylko wpatrywać Пе w człowieka, 
i fzpiegować okoliczności wpadnienia mu 
pod oko; fzczęścia zapewne i honorów 
ztąd wynikaiących tak cenić nie będzie, 
aby na nie, proźniactwem i wlafiym za: 
rabiał iarzmem. 


Nie mówię ia tego, aby nie znaduiąc w 
bogaćtwach wdzięków , a w wielkości 
powabu, dofługiwać fię ich nie chciał ; 
lecz ‚ że nie może przekonać fie , aby 
ta wielkość prawdziwą była, do którey 
tak nikczemne i podłe prowadzą dro: 
gi. bydź to może, żeby mu ią i ofia- 
rowano pod temi warunkami, lecz on 
podobną wzgardziłby ofiarą, iefcze przed 
oney zatargowaniem, wiadomy iuż co 
ma podać, podług wartości fłanowi ce. 
nę i umawia kupno , zrzuca йе zaś z 
niego , gdy kofztuie więcey : niechce 
iey ofławiać, lecz miałby fię nie za roz- 
fądnego, kupować ong. 


Апі rozumiey, aby te iego czucie, 
pochodziło z nienawiści lub wzgardy mo: 
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narchów , przeto Ze ich niefzczęśliwemi, 
i fkazonemi bydź rozumie. te fame przy- 
wary i wady, któremi w partykularnych 
brzydziłby fie ofobach, ma za pobudkę 
do litowania monarchów. ta zaś paffya, 
iż іе nadzielnieyfza w dufzy wfpania- 
ley, zamiaft uchylenia fig od nich, a przez 
to zaflawienia ich ofzuflom i zauízni- 
kom, przykłada йе owízem do ich ra- 
tunku i wfparcia. aby flaral fię zarabiać 
na ich fzactnek i ufność, nie trzeba dlań 
więcey, tylko wiedzieć ; że takich przy 
fobie, iak on, potrzebuią ludzi, zaifle, ta: 
ki człowiek gdyby od nich poznany był 
dobrze, nicby zapewne do zniewolenia 
go fobie nie ofzczędzali, iako tego; któ- 
ty w nich tyfiączne, a od zazdrośnych 
potępiane, wybacza niedofkonałości; któ: 
ry, nie mówię za niefprawiedliwość, ale 
za nieludzkość miałby, wyrzucać im te 
wady, które fig z ich flanem nieroz- 
dzielnie wiążą ; ktory zamiafł tey ponu- 
геу, czarney , złośliwey , gniewem i za- 
zdrością zakwafzoney niechęci, iakg czę: 
ftokroć roziątrzonefą ferca innych, prze- 
ftawaiących z niemi, ieft dla nich, zaffe- 


[ 
| 
| 


а > 
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ktem iakoby oyca ku dziccigciu, nie ma- | mo 

igcemu lat rozígdku, lub lekarza ku cho- | zb 

remu, rozdzielonemu fłabością między vie 
dufzą i ciałem; który ma zawfze fwemu try 
umyfłowi 9 obecna prawdę, że może- ad 

by od nich był niedofkonal Су, będąc — | by 

| w tak znakomitym iak oni fłanie, a dla | m 
| tey fzlachetney pobudki, to od nich zno- | zą 

| fi, czegoby dla inney rie cierpiał, wtem — | py 

| czas fam ieden upornie i dobrze im flu- iu 
In y, gdy ich odbiegaig wfzyfcy, Zaluie ich, || na 

| gdy im wfzyfcy złorzeczą : a dla uifz- | fik 
n czenia Пе z ochotą, w tym z religii praw nje 
ТА ogólnie wlzyftkich winnym dla krolów fię 
| ulzanowaniu, ma dofyć, wfpornnie eé tylko D nal 
na owe dawnego poety zdanie, ze czło- li 

| Wick niefzczęslih 1y, żefł rzeczą swiętą (d). Wy 
bn 

Tuż fłońce zalzło, gdy Cezaryon mó, w 

wić przeftał, wyrazić ci dofłateczn e nie d 

mogę , przeniknienia ztąd mego. nie nit 

j poznałem go dobrze , aż z doswiadcze- $8 
Lo nia. pamiętam tylko, że polzedlízy 2 nim үк 
potym przechadzać fię na plac, który do- fie 

[aj Res eft facra mifer , Scnec; de confola: 
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mowi iego widok od pola czynił ‚ dla 
zbytniego-ku niemu rozrzewnienia, cały 
wieczór uft otworzyć nie mogąc, wpa- 
trywałem fie weń tylko , tak właśnie, iak 
gdyby go pierwfzy raz w życiu uyrzaw- 
fzy. kto inny nie Cezaryon, przyie- 
mnieby fie na tym był pofłczegł, i {wego 
ztąd nie tai! ukontentowania; lecz on nie 
predzey dał na to baczność, iak ze mnie 
żartować począł. z przyzwyczaienia czy 
natury, będąc właśnie nieczulym na зуу, 
fikie miłości włalney łofkotki, піс w fobie 
nie cenił, wartego fzacunku. przyznał mi 
fię potym poufale, w dalízych zabawach 
nafzych: że'ta jego nieczułość, pochodzi- 
ła zufławicznego nafobie wad coraz no- 
wych doświadczenia, i razem niefpofo- 
bności poprawienia fię: że iednak te przy- 
wary ,nie mniey miał umyfłowi obecne i 
obmierzłe, przeto , że nie tak były po 
nim znaczne i idwne, iak inne dobre ie- 
go л żewłzy(ikim ludziom, ty- 
eż na fiebie wyznaćby przy (zło , gdyby 
fig za jego przyk ładem, każdy tak chciał, 
iak pofpolicie niechca, ШО, poftrzegać: 
w czym ( rzekł nakoniec) ieśliby go ża: 
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łować lub mu zadrościć miano , nie 
wiedział. 

ТаіЙе; w takim umyfłu ftanie, ieże- 
li rzetelnie fzczęśliwym nie był, przy- | 


j naymniey prawdziwą pofiadał filozofią i | I 
| mądrość, mafz zatym nie mniey przy- | 
Jl czyn do ubolewania nad ftratą tak rzad: | I 


kiego przyiaciela , iak ia pobudek do 
wielbienia iego pamigtki, i zachowania || 
dozgonnie, ferdecznego wfpomnienia, P 


Koniec dnia czwartego. 
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WA mnie, i Agryppiny, nie бе do- 
s» brego urodzić nie może. „ te powie- 
dział flowa włafny ociec, przy narodze- | 
niu Nerona; fłowa aż nadto fprawdzo- ll 
ne z czafem! nieba 'przeznaczywfzy go | 
na ucifk Rzymu, okropność fwego wie- 
ku, a złorzeczenie potomnych, chociaż 
mu dały wfzyflkie zalety urody i nieiaki | 
cień cnoty, mogące doń zrazu wabić 
wzrok i ferca: natura wfzakże w iego 
złośliwey dulzy, zebrała wfzyflkie przy- 
wary, dzielne do fkażenia człowieka: los 
zaś znowu, dozwoliwízy mu z tą niego- 


| 
| 
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dziwą fkłonnością rządu świata przez 
nayokropnieyfze dopiąć zbrodnie, dał 
łatwość do pulzczenia fig na wízy(lko 
niecne, 


Kazirodztwo , dało Agryppinie matce 
iego, wílep do łoża Klaudynfza rodzo- 
nego iey Йгуіа: nie wzdrygnęła fig do- 
pinać tego, przez bezwllydne, z rządzą- 
cemi nim wyzwoleńcami, obcowanie, dt - 
ma, przebiegi, chytrość i obrot, uła- 
twiły iey potym fpofoby zniewolenia fła- 
bego męża, iż Nerona przyfwoił za fy- 
na; przez co wízedl w ród cefarfki. o- 
kropne Oktawii rnałżeńfiwo, zbliżyło 
go do tronu, drogę mu doń otworzył 
ieden zbóyca, poddaniem trucizny Klau- 
dyufzowi; drugi, na przywlafzczonym 
utrzymał, otrnciem Brytannika; trzeci, 
uwolnił od Agryppiny, którą, aby fię 
iey ciężkiego pozbył iarzma, nielitości- 
wie zabić kazał; czwarty nakoniec, u- 
czynił z Oktawii ofiarę złości iedney 
fryierki , która ią w małżeńfkim pode- 
{да łożu. tak z czterech pomocą zbóy- 
cow, pozbył fig oyca, brata, matki, i 
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żony. refzta cnotliwych, których iego 
barbarzyńfkie ofzczędziło okrucieńftwo, 
uważali go być potworem, niegodnym 
tego ftopnia, na który niedolą Rzymu 
wyniefiony zoftał, umyfły zatym wizy: 
fikich, po tyln zbrodniach, gotowe by- 
ly na pozbycie fig tego nieznosnego ty- 
rana, równie dla frogich okrucieńftw, 
iak dla nayhaniebnieylzey rofpufty, po- 
wfzechnie obmierzlego. ale potrzeba o- 
powiedzieć, iakiemi dofzedł ftopniami 
ofłatniego krefu barbarzyńftwa i ploty. 


Ledwie zoflal cefarzem, wrodzona 
do rofpufty fkłonność, odięła mu pamięć 
winnych Oktawii obowiązkow. mimo 
urodę, kwiat wieku, і cnot iey fzlache- 
tność , zbrzydził ig tak daleko, że gdys 
by Burrus i Seneka nie użyli śrzodkow 
na zabawienie picrwotnych iego chuci, 
do młodych wdaiąc one niewolnic; пау» 
zuakomitíze matrony Rzymfkie, zofta- 
lyby były (mutng iego nierządow ofiarą. 
ci dway Rzymianie, 1ейеп za ochmi- 
ftrza, a drugi za nauczyciela dla niego 
użyci, mniemali być rzeczą roftropniey: 


| 
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fzą , miarkowanie gwałtowności flrumie- 
nia, od koryta go zwracaigc, niż do- 
danie mu wartu, ufiłkiem tamy: aby 
go więc mniey niebefpiecznie przywią- 
zać, nie bronili umizgow do naypię- 
knieyfzych niewolnic mieyfkich. i tak 
Aktea, zyfkawfzy pierwiaftki iego (егса, 
po długim z nim obcowaniu, mufiała 
ufłąpić Epicharydzie. 


Była to. młoda Greczka, w czafie po- 
dobania fię Neronowi, więcey lat fie- 
demnaftu nie maiąca. urodzona niewol- 
nicą w domu Antoniufza, a wyzwolona 
od Pallafa , chlubiła fie próżnym zafzczy- 
tem naftępftwa krwi dawnych krélow 
Arkadyi. dla poparcia tego widzi-mi-fię 
natura dała iey ferce prawdziwie pań- 
fkie; rozum, żywości, przeniknienia, i 
roftropnosci przedziwney; wfpanialosó 
godną tronu; flalosé dufzy na wízelkie 
przypadki, i piękność w pierwiafikach 
fwoich tak fzczęśliwą, że wfzyftkie inne 
w Rzymie, Íwoim вайа blafkiem. cho: 
ciąż z natury Jubieżna, prawidłami wiel- 
kości i ambicyi tak nad fwoią władnęła 
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fklonnością, że ią częściey pewne wzgle- 
dy interefsu i fzczęścia, iak flaba krew- 
kość, zdołały pożyć, 


Neron, uyrzawízy ig u Antoniego , 
przedfięwziął natychmiaft dać iey w fer- 
cu fwoim mieyfce Aktei ,-iuz fobie nieco 
zmierżoney, ta nie raz iuż od niego zdra- 
dzona kochanka, utrzymywała fię dotąd. 
przy ezczym oney imieniu : cefarz bo- 
wiem w umyśloney odmianie, ielzcze nie 
uczynił wyboru; który gdy padł na Epi- 
charydę, Aktea zupełnie odrzuconą z0- 
Йаа; 


Epicharys nie poniewolniczu chuciom 
uległa cefarfkim, refpekt, był pierwfzym 
w iego miłości krokiem: umiała bowiem 
w tym razie, acz dumne iego, upokorzyć 
ferce, 


Neron, ukrywał ielzcze złość dufzy, 
pod pozorem barwianych cnot bez ifto- 
ty. przy zaletach dorodney pofławy i 
pierwotney młodości, twarz mu пауро» 
wabnieyfzemi przekwitała wdziękatmi , 


| 
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prócz wzroku, dzikiego zawfze i ponu- 
rego. tańczył do podziwienia, śpiewał 
wdzięcznie, biegle grał na cytrze i in- 
nych inftrumentach, poczuwał бе do do» 
fkonałości w poezyi, aż do zazdrofzcze- 
nia Lukanowi, kochał i miał znaiomość 
nauk wyzwolonych; fzczodry lub raczey 
rozrzutny, lubił okazałość i wfpaniałość 
gmachów, fprzętow, ubioru, wido- 
wifk, wyznaczywízy aż ofobnego do- 
zorcę ochędoftwa i kfztałtu fwoich roz- 
rywek. 


Wfzyftkie te, lube dla miłości zalety, 
łatwoby mu iednały i inne, nie tylko 
niewolnicze ferca. mimo to iednak, fzcze- 
rze przylgnął do Epicharydy, a przez 
uftawiczność i czułe przekonywaniz, zna- 
lazł fpofób wzaiemnie iey fig podobać. 
gdy bowiem fkłonność ісу ferca zagrzała 
ambieya, przeniknienie nawet wielkich 
w fwoim kochanku przywar, nie mo- 
glo ią pozbawić, rzetelnego doń przy- 
wiązania fię, i zezwolenia na to, cze- 
go niewolnica bez wielkiey trudności, 
cefarzowi odmówićby nie mogła. 
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Spofób iey z Neronem poftepowania , 
wcale był różny od Aktei. wiedząc, 12 
tamta nieroftropna kochanka, iawnością 
fwoich miłoftek ściągnęła na fię niena- 
wiść i zazdrość Agrypiny, wiele iefzcze 
w rządzie na tenczas mogącey; oraz, Ze 
intrygi, tey równie dumney, iak trofkli- 
wey o fwoią powagę matki, nowy co- 
raz wzniecały niepokoy dla kochanek 
Nerona: za naypierwfzy warunek ich ob- 
cowania, wymagała (ekretu, i iak naywię- 
kfzey fkromności. tak, fyta codziennych 
łafk fwego miłośnika, używała bez zawi- 
ści tego dobra, którego pofiadanie , wla- 
fna icy roftropność uczyniła fpokoynym. 


Tym fpofobem, pierwfzą iego lat kil- 
ka zoflawala kochanką, prawda, że no- 
we w nim codzień odkrywała nałogi: 
atoli, mimo nadaremność łożonych fta- 
rań na utrzymanie go od namiętności 
przelewu krwi, i fzargania doftoyności 
cefarfkiey, hańbiącemi maieílat czyna- 
mi, rofkofz władania panem świata, tak 
filnie iey zakochane lechtala ferce, że 
i złośliwemu nawet, (woiey nie mogła 
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ubliżyć miłości, co więk аа, moc oney 
ftała fig więkfzą nad przedfięwzięcie Epi- 
charydy, która pewne fobie w kocha- 
niu zamierzyła granice. te czucie, iuż 
iey znaiomym, a może i coraz mil- 
fzym być poczynało ; lecz tylko na wię- 
kfze umartwienie: Neron bowiem, gdy 
poznał Poppeę, ofłygł do niey, i по» 
wey fkłonności te poświęcił chwile, któ» 
xe do tychczas wlalnym iey były dobrem.. 


Epicharys, mimo ofobliwlzą piękność, 
wiedzieć trzeba, Ze nie przenofiła w uro- 
dzie Poppei. ta matrona miałaiefzcze nad 
nią, korzyść urodzenia i nowości. cór- 
ka iedney z naypięknieyfzych fwego 
wieku Rzymianek, nierównie od matki 
piekuiey(za , wfzyftkie miałaby przymio- 
ty dofkonałego ео zenia, będąc wię- 
сеу na honor i poczciwość czułą. 


Otton równolaty z Neronenm, i nay- 
poufal {ту iego przyiaciel, namówiw- 
ігу ią do rozwodu z pierwízym malZon- 
kiem Rufem, poślubił fobie za żonę. 
przekonany zatym o iey dla fiebie ftat- 
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ku, w tey nadziei, iż wielkość doń przy- 
wiązania , ftwierdziła nieiako odważe- 
niem famey fławy, przez rozwod z pier- 
wízym mężem, tyle miał nieuwagi w 
fzczerości, a mocy w okryśleniu iey 
- wdziękow przed rofpuftnym panem: że 
Neron na [аша zagrzany powieść, to 
pod pozorem winfzówania mu wrzkomo 
tak wielkiego fzczęścia, to nieiakoby 
wątpiąc o tak dofkonałym flworzeniu p 
wymógł na nim ukazanie iey fobie, 


Dla przekonania tego falfzywego nie- 
dowiarftwa , nieroflropny fluga wydał 
w ogtodzie fwoim wipaniałą cefarzowi 
ucztę: a dla okoliczności ukazania Pop- 
pei, zaprofił na nią nie tylko cefarzowe 
obiedwie, lecz oraz wiele bardzo przed. 
nieyfzych i nayurodziwfzych pań Rzym. 
fkich, Poppea, mimo naturalną zalotność 
i chlubę, {tarala fie zawfze udawać fal- 
fzywą fkromność; mało kiedy wycho- 
dziła na widok; wychodząc zaś, zakry- 
wała twarz przez połowę iak naycieńfzym 
rgbkiem, czyli dla dania fobie więcey 
wdziękow, czyli też chcąc go mieć za 
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powab, drażniący ciekawość widzenia 
relzty. 


‚ Тест ze Otton chcial po шеу, aby fig 
w caley fwoich wdziękow okazałości , 
dała widzieć Neronowi, gdy też przy-" 
tym i ona iuż fama z fiebie podobać mu 
fie vmyśliła; idąc za wodzą wrodzoney 
fwoiey fklonności, zawfze ieterefsem 1 
wlafnym fzczęściem miarkowaney,. do 
wdziękow zwyczayney urody, przyda- 
ła te wfzyfikie powaby, któremi fztuka 
i drogi ubior mogły upiękrzyć naturę, 
zdała fię więe tak przyiemną cefarzowi, 
iuz dobrze z powieści męża do niey za- 
grzanemu, Ze nie mógł naygwałtowniey- 
{га nie fpłonąć miłością. 


Neron, wśrzod nalogow, miał ży- 
wość, dowcip, i grzeczność: a zatym, 
choć dla obecności Agryppiny , Oktawii, 
i Ottona fkromny, nie uchybił tey 
przypadkowey okoliczności, aby nie 
mial upewnić Popei o nagłym nad fobą 
icy piękności zwycięliwie, 
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Kobieta raz zbłądziwfzy, łatwo fig 
na wlzyftko odważy, Poppea pierwfzemu 
niewierna mężowi, porzuciła go dla 
Ottona, lubiła rofkofzy, i miała ambi 
суд. w tym fłanie, ferce iey nie wiele 
znalazło wftrętu, na chuci, życiem i ma- 
igtkiem wfzyftkich Rzymian władnącego 
cefarza, któremu mąż ią włalny wyda 
wać nieiako zdawał fig. 


Z pomiędzy innych ciała przymiotow, 
przyiemność głolu, była w niey o. 
fobliwfzą, śpiewała tak wdzięcznie), że» 
fluchaé iey trudno było bez nieiakiegoś za» 
chwycenia: właśnie też to było pafsyą Ne- 
гопа. użyli więc oboie flów wyrażaiących 
ich myśli, których nikt więcey zrozumieć 
nie mógł. gdy bowiem podchlebftwo, 
ofłatniego na ówczas fwoiey podłości 
dofzło ftopnia, tak, że żadnych nie było 
pieśni bez zbytniego dla cefarzow kadzi- 
dła, Poppea umiała zażyć właściwych, na 
okazanie (woiey podobania mu fię chęci. 


W tym czuciu, koniec uczty zofławił 
umyf Popei i Nerona, odiechał więc 
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do pałacu, a pełen obecney rofkofzy do- 
znanych uciech, oraz nadziei zyfkaney 
podług fwego rozumienia wzaiemności, 
myślił tylko, iakby ią wydrzeć mężowi. 


Dzień iutrzeyfzy, zfzedł cały na ukła= 
daniu powtórney z nią fchadzki, która: 
by iuż była fwobodnieyfzą do otwartego 
rozmówienia fię. w pierwiaftkach intry- 
gi, chcąc iefzcze ofzczędzać Ottona, i to 
przed nim ukryć, co wkrótce całemu 
światu miało być wiadomym, zażył do 
ego zręcznych i wiernych fwoiey fwy- 
woli pofługaczow , przy których popar- 
tym hoynością pośrzednictwie, tegoż 
dnia, przekupióne Poppei niewolnice, i 
fpofóbz nią widywania fie, ułatwiony żor 
ftal. 


Neron, dla calodziennego temi konfza- 
chty zatrudnienia, nie mógl Epicharydy 
odwidzieć. nie był u nicy i dzień przed- 
tym, właśnie nad zwyczay: dotąd bo- 
wiem dwóch dni nie wyfzło nigdy, bez 
widzenia fię, lub iakiego do niey po- 
fiańca. 
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айса. miłość ieft zawfze niefpokoyna 
i przenikła. Ерісһагуѕ wpadła ztąd w 
te wfzyftkie myśli, co ie nafiręcz: za- 
wiść ofobie czuley , a razem 1 niepe- 
wney tego kochanka, którego fama fzcze- 
gulnie w fwoim prawie , utrzymacby 
chciała. nie tayno iey było wprawdzie, 
że Neron na nowe częfło wylatał zdo- 
bycze„ lecz dla dokładności iey zawlze 
odwiedzania , te zabawy, które bynay- 
mniey nie odflręczały go od niey, czę- 
Йо nawet z tym famochcąc fobie zwie- 
rzaiącego fie, nie czyniły iey niefpokoyną, 
{до tylko o zupełną flrate tego nieo- 
krótnego ferca, nad którym przewodzić 
chciała. 


Та dwóch dni niepamięć, iey zda- 
niem nie bezofobliw[zey przyczyny dłu- 
ga, flrwożyła ią nie pomału, zmiefzała 
fie bardziey ielzcze, gdy o północy, wy- 
zwoleniec Doryfor icy fekretny przy- 
Neronie wiernek , a ieden z odprawu- 
igcych ftraż przy łożu cefarfkim, . dał 
znać; że Neron, coby fig" zwyczaynie 
miał ukłaść, wyfzedł w fimodwóy z Ty- 
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gellinem taiemnemi z pałacu fchodami 
nie wiedzieć dokąd. 


Epicharydzie refzte nocy z niezno- 
fnym przefzlo umartwieniem, atoli prze- 
czuwaiąc flrate celarza przez nową ia- 
kaś ferca iego fkłonność, oglądała Пе 
na to: że z tyranem, takiego iak Ne- 
ron charakteru, trzeba było poflepo- 
wać iak naydelikatniey : i że w miarę 
okazanęy zawiści, lub nieukontentowa- 
nia, złe bardziey wzraflaloby. 


Zadawízy fobie dość pracy w dości- 
ganiu fwoiey rywalki, przebiegl(zy my- 
ślą wiele pań Rzymfkich; choć iuż wia- 
doma uczty Ottona cefarzowi wydaney, 
nie łatwo iednak polądzić mogła Pop- 
pee, przez trudność wierzenia, ażeby tak 
wielki iego przyjaciel Neron, miał my- 
śleć o wydarciu mu żony, która w pier- 
wiaflkach dopiero była finie i świeżo 
łączącey ich miłości. 


Z tym wfzyflkim ," Poppea byla, nie 
kto inny , do którey pofzedł cefarz 
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znalazłfzy fpofób oddalenia Ottona, da- 
nym mu rozkazem na nagłe do Oflyi 
wyiechanie. pod ów czas niebytności 
męża, ему kazał fie. do gabinetu 
wprowadzić Poppei, z wzaiemną podo- 
bno nań niecierpliwością oczekuigcey . 


Poppea w tym razie, nie omiefzkała 
zmyślić wílydu i zadziwienia, a p zed: 
fięwziąwizy go więcey -fobie nad iegoż 
obowiązać zamiar, fzczegulnieyfzego nad 
foba użyła mufu, do рой awienia mu 
fic fallzywą nieuzytoscig, iedynie na wig- 
Ка iego zapału przekorę i podnietę, 


» Gdzie wchodzifz (rzekła mu) panie? 
„ iakże! to ia na wlafug zgubę moig od 
„ ciebie miałabym być poflrzezong? co 
„ pomyśli i rzeknie d fig 
„ О tym Otton? panie, wyid£ prolzę, ant 
» mnie na.oczywifte naraZay, niebefpie- 
» czeńllwo, 


» Nie trwóż fig daremnie, odpowie: 
„ dział cefarz, użyłem wfzelkiey: oftro- 
» ¿ności dla twego belpieczeńftwa. Ot- 
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ton pełniąc moie rozkazy, iutro chy- 
ba będzie. Agryppina wyiechała do 
fwego w Tufkulum pałacu; nikt też 
o moiey tu nie wie bytności: a zatym 
pozwol i fiebie, i tey chwili użyć na 
upewnienie cię, jak filnie iefłeś ode: 
mnie kochaną: i na złożenie u nóg 
twych tego is którego mudzielną 
prolzę bądź panią. 


„ Jako panie! odpowiedziała Poppea, 
załzczycałąc fwoią przyia£uig Ottona; 
wiedząc iak mnie lode kocha, 
znaiąc moie dlań obowiązki, com oraz 
uczyniła dla niego; chciałżebyś mie- 
{габ pokóy t tak przyiemnego zwigzku, 
uczynieniem mnie nayniewdzięczniey- 
fzą ze wlzyftkich kobiet, a twego przy- 
iaciela ze wízech ludzi nayniefzczę- 
sliwfzym? 


» Bądź pani fpokoyna o los Ottona , 
rzekł Neron. prawda, że fzacuiąc cię 
przyzwoicie i fprawiedliwie, flrata 
twoiego ferca nad wfzyftkie wigkíza 
ieft nadgrody. lecz ieśli jego urażam 
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у miłość, ieflem dość mocny do do: 
5 godzenia mu w ambicyi: zwłalzcza, 
» 2e mimo naywiękfze, z którymby 
» mógł być ku tobie, przywiązanie, wię- 
„„ сеу nierównieiefteś kochaną odemnie. 
» tak pani,. kocham ciebie, -i ile tylko 
„ po mnie moiey miłości mieć zechcelz 
a dowodów, gotow iellem natychmiaft 
„> Okazać.. 


„ Dowod iey, o którybym cię cefa- 
„» tzu uprafzać mogła, odezwała fie Pop- 
» pea, dałbyś naywięklzy, moiemu 20+ 
» Папас" mnie lofowi. tron: cefarfki 
5 pofiada Oktawia tak prawnie i przy- 
» zwoicie, że z niego bez nielprawie. 
» dliwości {tracona być nie może: na 
» Zong też tak zacnego, iak Otton, czło: 
» wieka, nie przyfłałoby pełnić pofluge 
„ niewolnice, których do fwoiey zwy» 
, kłeś nżywać lubieżności. 


Poppea, z tak śmiałym nie odezwała- 
by fie ftówkiem, bez zaufania w fwoich 
wdziękach i ich mocy nad fercem Ne: 
rona. Neron zaś nie mniey tym tknięty 
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iak zadziwiony , znalazlfzy ią nie tak iak 
mniemał powolną; mimo wfzyftkie na- 
mowy, dowody i przekonywania, nic z 
niey wyczerpnąć nie mógł , coby go 
tym bardziey nie przeświaczyło , że dla 
doyścia zamiarów fwoich , koniecznie 
trzeba mu było całego poświęcić fig iey 
ambicyi, lecz że chciał ielzcze flrzedz fig 
w tey mierze Ottona, zabawiwfzy u niey, 
nie więcey nad dwie godziny, odlzedł 
do fiebie, z myślą użycia wfzelkich śrzod- 
ków na- pozyfkanie tey kobiety, którą 
iedjnie rozumiał bydź godną ogarnie- 
nia wfzyfłkich: chęci fwoich. 


Epicharys znowu z fwoiey ftrony, prze- 
bywízy bez fpoczynku noc okrutną, le- 
dwie co świtać zaczęło, уе а do fwe- 
go gabinetu, i na tabliczce taki dó Nero- 
na lift napifała. 
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Czymże na dwudniowe. zaffuzylum mil- 
czenie? wfzyfikie cat catego piokta katu[ze , 
nie E umar ши, ‚Мт dla ро. | 
уроп 

sli cheefz UI WC ii 
wpr owadzity w ro[pacz . czyz 
bra ciebie, mie Widzieć „si zaraz nie u- | 
mrze? nie odpifuy mi profzę , ale Јат. j’ 
przychodz; czekam „cię „lub mie Zylg. 7 


Tylko co fig przec кп Neron, Do- 
ryfor natychmiaft ШЇ mu oddał. przy- 
igl go cefarz, a choć świeżą ku Poppei 
miłością dość filnie zniewolony, znay- 
dował iednak nie mało wdzięków i w 
obcowaniu Epicharydy,'a w mim tame 
płochości i tak nagłego rozftania. nie 
była iuż u niego rzecz nowa dzielić {wą 
miłość 5 rozumieiąc zatym iżby „mu i 
teraz nie zbyło na zręczności: utaienia 
przed obydwoma dwóch intryg , obie 


przedfięwziął łudzić: mniemał oraz, iż 
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przez refpekt stefarfkiego dofłoieńftwa, 


znofząc odmianę rozrywek iego , łatwo 
mogłyby fie zgodzić o te dwie fkłon- 
ności, które on fam mieścił i zgadzał 
w ferou fwoim, 

Czytał więc lift Epicharydy , a na 
widok iey charakterów wfkrzeliw(zy da. 
wne zapały , wyfłał natychmiaft Do- 
ryfora z upewnieniem, iż ią odwie- 
dzieć miał przed wieczorem: to zaś co 
było fkutkiem niewiary wkrótce go z 
nią rozftrychnąć maiącey, zwalił na (рга: 
wy publiczne , któremi wrzkomo za- 
trudniać fię mufiał. 


Tym czafem, Otton niecierpliwy od- 
widzenia fwcy żony, uwinąwfzy fig cory- 


chley z wykonaniem cefarfkich rozka- ~ 


zów , powrócił z Oflyi, zdał fprawę z 
pofyłki, i przyięty był od Poppei z tym 
Wiekízym przymileniem , im fzczerzey 
o iego myśliła ofzukaniu. 

Gdy [erce Nerona przywiązywało fig 
i odftręczało , podług dziwactwa namię- 
tności fwoich, Oktawia była (mutuą ie- 
go nierządów ofiarą. procz czczego ce: 
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farzowey imienia, nic nie miała więcey. 
a choć ten niewdzięczny małżonek, koe 
ronę i całe fwoie fzczęście, temu. był 
winien zwiąkowi, ledwie atóli te dla niey 
okazywał pozory, od których uwolnić 
бе nie mógł; a i to przez wzgląd ra- 
стеу refzty ufzanowania dla Burrufa i 
Seneki , огах х boiaZni iawnego ura: 
żenia Agryppiny, która bardziey z poli- 
tyki iak z prawdziwey przyiazni, zale- 
cala Пе ludowi iey obroną. 
Kazirodztwo, cudzoloztwo i trucizna, 
użyte od niey do wywyżlzenia Гупа na 
tron cefarfki, miały za cel przywlafz- 
czenie fobie iego powagi. duíza icy wy- 
niofła; wízyflka miała pychę oyca Ger: 
manika i wielkiey Agrypiny, procz cnót 
ich i wftydu. pobłażyła pierwotnym fy- 
na fwywolom, rozutmiciąc że wylany na 
rofkolze, miał iey zofławić rząd pańliwa. 
lecz Neron nad wfzyftkie mniey fig iey 
powodował [podziewanie. gdy: zaś ЧО 
tego iefzcze, Brytannik , ktorego zakła- 
dem czci nieiako fynowfkiey mieć cheia- 
ła, mimo iey wiedzą otiutym zofłał, 
poznała odtąd zawód użytych śrzodków, 
і upadłe rządzenia Rzymem nadzicie. 
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Мешеу omylila ią fpodziewana od 
Burrufa i Seneki pomoc, gdy bowiem 
oba iey lafce fwoie byli winni fzczęście, 
rozumiała, że też oba ślepo do icy przy- 
wiązywać Пе będą intereffów. lecz pier- 
wizy z nich miał Чие aż nadto wiel- 


ką i prawdziwie Rzymfką, drugi zaś dość 


chytrości i wybiegu, do uchylenia fię 
od dziwactw dumney kobiety ‚і niewo- 
li iey rządu udzielnego. oba zatym 
wrzkomo z pobudek cnoty, w rzeczy zaś 
{атеу, dla włalnych pożytków , przyl- 
gueli do cefarza utrzymuiąc powagę ie- 
go; zawíze iednak nie bez zachowania 
dla tego dumnego ferca wfzelkich po- 
zorów czci, iaka na matkę przyfłała ce- 
farfka. 

Zoftała fie więc tylko przy niedołę- 
Zney wyzwoleńców Klaudyufzówych po- 
mocy, wzalemnego także od niey po- 
trzebuiących wfpercia, dla ubefpieczenia 
fobie maiątku, na który czarna codzień 
dybała zazdrość: oraz przyiazni Oktawii, 
którey lud wielbiącenotę, żałował niedoli. 


Chociaż nikt filnieyfzym nie zaharto- 
wał umyfłu Nerona uporem , przeciw 
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chcącey nad nim przewodzić Agrypinie, 
jak Burrus i Seneka, z;tym wlzyfikim, 
tak z nią chytrze i fkrycie poftępowali 
oba, że całą nadwątlenia [woiey powa- 
gi wing ‚ zwalała na kochanki fercem 
iey Гупа władnące. i to to było przyczy- 
па, że fig ich nieubłaganą ogłofiwizy 
nieprzyiaciółką, oflrzey zaczęła powfła- 
wać na pobłażane pierwey fwywole fy- 
na, i wlzelkich używać fłarań, na co- 
fnienie oblgkanego flatku, w karby mal- 
żeńlkiey wiary. 

Nazaiutrz, po wydaney przez Ottona 
cefarzowi uczcie, wyiechała Agryppiha do 
"Fufkulum . wfpaniały pałac , któty tam 
kwoli bliżfzego od Rzymu niż w Baigch 
przefiadywania, budować kazała, był pre- 
textem podróży ; vieklze atoli przedfię- 
wzięcia prawdziwą oney były przyczyną. 
towarzylzyl iey Pallas, lecz nie iuż dla 
zwykłey rofkofzy dawnego między niemi 
obcowania, którym fig (romotnie upodli- 
la, iako raczey dla kierowania konlzach- 
tów taiemney fchadzki, między nią i Ru- 
bellim, w którym wielkich zamyfłów fwo- 
ich zamierzyła nadzieię: mimo albowiem 
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ezerflwosé wieku, urodę, miłość ludu, i 


odwagę, miał oraz zafzczyt należenia do 
krwi Cezarów przez matkę, 

Myśl Agryppiny była, upewnić fobie 
Rubellego za małżonka, i ofadzić na tro- 
nie, icżeliby iakim nieprzewidzianym tra: 
fem zginął Neron, lub fwoig niewdzię- 
czność, wzgardę i gwałty , miał pomknąć 
aż do iakiego na nią przeciwko famey 
naturze zamachu. taiemnica iednak tey 
między niemi umowy, miała zolłać aż 
do potrzeby i fpotobności ufkutecznie- 
nia oncy. 

Lecz ledwie iednę noc przebyła w 
"Tufkvlum, rozftawieni wfzędzie na po- 
firzeganie fyna fzpiegowie , dociekłfzy 
potaiemney Nerona z Poppeą fchadzki, 
wnet iey dali znać o tym. 


Odebrała tę wieść Agryppina, z nie-. 
mnieyfzym zadziwieniem iak boiaźnią. 
wiadomy iey był z gruntu zuchwały 
geniufz , chytrey, dumney, intereflowa- 
ney: a razem i powabney Poppei. przy- 
wodząc więc na myśl wízyftkie flowa, 


które oboie podczas biefiady śpiewali, 
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rzuciła uwagę natyfiąc okoliczności pier- 
wey dla fiebie oboiętnych; a z nich, pra- 
wda daney od fzpiegów przeflrogi zda- 
ła fig iey niewątpliwą. nadto, obcowa- 
nie ich maigc їп? za niezawodne, уура» 
dla wpodeyźrzenie , aby Otton poświę: 


«iwfzy бубу honor fzczęściu, fam, nie 


był onego pośrzednikiem. 

"Tym czafem, Neron odwiedził Epi- 
charydę. lecz mimo wfzyftkie zaraz na 
wfiępie uczynione wymóki, któremi u- 
fprawiedliwiaige - -fiebie, iey chciał przy- 
wrócić fpokoynosé i ШОО, tradno mu 
bylo ukryé tyle zimna W umizgach , nie- 
przytomności i rozfargnienia w Pio 
oraz tak malo wefołości па twarzy; że 
Epicharys nie mogła Пе utrzymać od o- 
świadczenia mu ztąd żalu, w naytkliw= 
fzych i filną tehugcych miłością wyra- 
zach. 1 i 
„ Nie; iuż mnie nie kochafz (rzekła 
do niego). boiaźń moia aż nadto ieft 
fprawiedliwa, i podeyźrzenia AR 
dzone. {tracę wkrótce ferce twoie ! 
nayfilnieyfza i nayrzewniey(za miłość, 
» hie może twego zaftanowić nieftatku, 
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kk 


ach! czemuż przebóg nie widzifz w 
gruncie moiey dulzy śmiertelnych ra- 
zow, będąc ich fprawcą? tkniętybyś 
był niemi niezawodnie, i kochał przys 
naymniey z politowania, kiedy ш? 
przeftaiefz z fkłonności. ,, 


»  Obrażafz mnie tą nieufnością (od- 
powiedział Neron. iefteś panią me- 
go ferca; inney go oddać nie mogę, 
porzuć te podeyźrzenia, i ufay cela- 
rzowi, co z trudnością ublizone to- 
bie momenta łoży na pełnienie win- 
nych dobru publicznemu obowiąz- 
ków od których godziwie i prawnie, 
uwolnić fie niemoze. ,, 


„ Więc panie, poświęcay wízyflko 
dla twoiey flawy (rzekła Epicharys). 
iczyń i ze mnie, ieśli tego potrzeba, 
ofiarę interesom publicznym, lecz 
niech nią nie będę, dla nowey miło- 
ści! nigdy i wiernieylzey i czyfłfzey 
nie znaydziefz nad moi. przez po- 
winne ulzanowanie, wątpić mi nie- 
godzi fie o fłowie cefarza, lecz 


» przez zbytek kochania, niemogę zo- 
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„ ftać fpokoyną. panie! weź mi pier- 
» wey życie, niZbym twoiey miała być 
kiedy pozbawioną miłości. ,, 


To rzekłfży , upadła do nog Nerona. 
fpofób wyrazow tk iwy, obecne wdrig- 
ki, i żywość młodego wieku zagrzana ;. 
ogniem tleigcey iefzcze miłości; wlzy- 
flkie te razem rzeczy wzięły fwóy. fku- 
tek. zapomniał na chwilę Poppei Neron, 
uścifkał Epicharydę, przyrzekł ftałą wier- 
ność; która iuż dobrze w iego nie była 
mocy, i więcey ig zofławił kontentą od. 
chodząc, niż na wftępie. 


Lecz ledwie wylzedł, wyftawa wdzię: 
kow Poppei cały iego zaprzątnowizy u- 
туй, rzuciła niepamięć na Epicharyde. 
nie wątpić, iżby może i Żałował nieda- 
wanego z nią widzenia fig, gdyby złość 
iego duízy nieznaydowala rofkofzy w 
fallzu flów , użytych na iey złudzenie, 
przyfzedlzy więc do fiebie, wziął wla- 
íngZ Epicharydy tabliczkę, i na miey- 
{сп wymazanych charakterów , taki do 


Popper lift. napilał. 


CE. 


CESARZ 


di 
NERON к 
ch 
РОР РЕТ | ^ 
| | d 
| 
0! | m 
* iakże rofkofz wczorayfzego z tobą | le 
| widzenia fit, byta zaprawna goryczą y | W 
| kiedy mimo nadzieię nie miałem елеге, wi 
znaleść cię równie iakia, czułą. cóż ief? | n 
czegobym Ји ciebie uczynić wzdrygnął a 
byles tylko wzaiemną być chciała, [се , | m 
\ los, zycie Nerona, [д ofiarą Poppei; ty | Do 
[ота niemi władać mozefz. lecz chcęcię I m 
raz iefzcze przefrzedz, faray fig o [po ta 
[oby iak naywiękfzego w tey mierze Je: fie 
kretu, oznaym mifiwoie mysli, а tym Czat \ 
н fem zday fię zupełnie na nieodmiennego 
м w wierności. b 
ni 


NERONA. 
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Tygellin , któremu cefarz ten lift od- 
dał, nie mógąc fam przez fig oddać go Pop- 
pei, wyffat z nim rzezańca Pitagorę do Ply- 
chy iedney z przekupionych iey. wy- 
zwolonek; lecz traf śmiefzny przefzko- 
dził do wykonania rozkazu. 


Sylla, z familii Korneliufzow, był 
młodzieniec durny i grubych obyczatów, 
lecz urodzeniem, Бора у» i. pokre- 
іе уеп znakomity, wrogi lego: winó- 
wili w Nerona, iakoby te głapitwo, by» 
ło w nim zaftong wielkiego rozumu i 
dumnych przedtięwzięć. wpadllzy więc 
ztąd w podeyZrzenie, rzadko fię bardzo 
pokazywał u dworn, całą znąydniąc ros 
fkofz w bieganiu po nocy, oraz chwy- 
taniu młodych i pięknych , któreby mu 
fię nawineły niewol nie,dlajego rozrywki, 


Pitagor był ieden z nayutodziw- 
fzych rzezańców dworfkich, a przytym 
nie miał iefzcze więcey lat dwudzieftu. 
ponieważ mu więc do Poppei wchodzić 
potrzeba było przez czuyne u bram 
fważe, dla wieklzey pewności i befpie- 
czeńltwa, przebrany po dziewiczu lc. 

S 
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ktyką о pułnocy nieść Пе kazał. тойа» 
wiwlzy ią potym w iednym trecie o kil- 
kadziefigt krokow od domu Ottona, pie- 
{о zbliżył Пе ku bramie, i tylko co ią 
miał odemknąć, nadybany zoftał od 
Sylli; który go z flroiu za fryierkę wzią- 
wfzy, porwać kazał. z zawiązanemi więc 
oczyma wladzony do lektyki dobrze 
zamkniętey, i podług rozkazu бу, mi- 
mo wfzelkie wymowki, zawieziony aż do 
iego na moście Milwiyfkim pałacu, od 
nikogo niepofłrzeżony, ani fum miey- 
fca więzienia fwoiego docieknąć mogg- 
су ściśle zamkniętym zoflal, 


Pitagor, mimo mocny temu gwałtowi 
odpor, nie śmiał бе iednak obiawić; a 
tak w długim fzamotaniu fig i lif wypue 
ścił: który nazalutrz o świcie znalazłlzy 
ieden z niewolnikow Pallafa , widząc, 
że był bez napifu, herbem zapieczęto- 
wany cefarfkim , dopadł konia, i согу 
ФМеу pobiegł do Tufkalum, fiwoiemuod- 
dać go panu. 


Pallas, był w ten ezas na wfiadaniu,, 
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maigc Пе iuZ na powrót z niecierpliwa, 
do Rzymu Agryppiną, dla zafiggnienia 
doftatecznieyfzych wiadomości o nowych 
fwego lyna miloflkach. poznawízy ie- 
dnak na oddanym liście fekretna cefarza 
pieczęć, pofzedł do cefarzowey, gwoli 
odpieczętowaniu onego w iey przyto- 
mności. co za podziw! gdy ten lift Ne- 
rona do Poppei przeczytano. 


Agryppina złożyła natychmiaft fekre- 
tną z Pallafem i Rubellim radę, z którey 
wizyfiko troie wnieśli: że ponieważ Ne- 
rom chciał, aby iego z Poppeą fchadzka, 
nie była Ottonowi wiadomą, Otton iiie 
mógł być wlafney bańby wfpolnikiem : 
i że należało użyć tego famych nieiako 
niebios daru, na o(lrzezenie Ottona, a 
przez to dalíze ich przerwać intrygi. fla- 
nowízy na tey radzie, Agryppina copręe 
dzey pomknęła do Rzymu. 


Tym czafem, Neron z niecierpliwo* 
ścią czekał na odpowiedź Poppei, nimm 


2ї® EPICHARY:S. 


mu Tygellin z oznaymienia niofących 
lektykę drążników (którzy fly(zeli hałas 
przy porywaniu Pitagory) o wlzyltkim 
uwiadomiony, cały opowiedział przypa- 
dek. lecz żeofoby gwałtu, i mieylce.por- 
wania nie było poścignione , rozgnie- 
wany ztąd frodze, mniemaiąc naypo- 
dobniey famego w tym fprawcę Ottona, 
z przyczyny, że to fię tuż pod iego zda- 
rzylo domem, ważył fig długo na rychłą 
zemftę lub milczenie, dla poflrzegania 
tym czafem krokow iego. ale Otton 
powróciw[zy rano do miafła, był u nie- 
go z tak fwobodng i wefołą miną, że 
wfzyfikie w nim zwątlił podeyźrzenia. 


Tym czafem, Sylla do {wego poiecha- 
wízy pałacu , dowiedział йе, że tą mnie- 
mang niewolnicą. był rzezaniec Nerona, 
pilnie dopominaiący fię o iakiś wielkiey 
wagi lift, zapieczętowany herbem ce: 
farfkim. poznawfzy więc wielkość ścią- 
gnionego na fiebie niebefpieczeńftwa Д 
iedynie przez głupftwo ; ас zabieże- 
nia pewnemu ztgd niefzczęściu, kazał 
go z oczami równie iak prerwey zawige 
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zanemi przededniem wyprowadzić o ty- 
Пас kroków pod mieyfką bramę, lecz 
nie tę wcale, która wychodził a na go- 
ściniec moftu Milwiyfkiego ; gdzie uwią- 
zanego do drzewa, wlízylcy nagle od- 


biegli. 


Pitagor ledwie w godzin kilka odwią: 
zany od ludzi na głos iego przyzwa- 
nych, firóy porzuciwlzy zmyślony, przy- 
fzedł do dworu w ten czas właśnie , 
gdy cefarz ubierać Пе kończył; wypyty- 
wany iednak o przypadek; nie więcey 
przyniofł pewności nad dawnieyfze do» 
niefienia Tygellina, 


Neron mimo trofkliwość o zgubę li- 
ftu, kontent przynaymniey nie znalazł- 
{лу w tym Ottona fpraw са, umyślił tak 
frogą zniewagę iak nayfurowiey ukarać, 
fkoroby fię tylko dowiedziano o kim. 
co iednak nie było tak łatwo dla wyu- 
zdaney fwywoli młodzian Rzymfkich, 
oraz wielkiey liczby biegaigcych nocą po 
mieście rofpuflnikow , których nierządy, 
gorízacy famego Cefarza ufprawiedl- 
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wiał przykład. dowiedziawfzy fie atoli z 
czalem, że to był uczynek Sylli, му- 
gnanego do Marfylii , wkrótce potym udu- 
fié kazał. 


Tegoż dnia co Pitagor, przybyła tak- 
że do Rzymu Agryppina, i ten natych- 
miaf lift zapieczętowawfzy pieczecig wy- 
razaigcg poflawe Marfa z Wenera, po- 
flrzezonych od bidnego Wulkana, oraz 
zapifawízy do Ottona; kazała fzpiego- 
wać czas przybycia iego do dworu na 
gre, i wyfiadaigcemu z lektyki u fcho-- 
dow przez nieznaiomego oddać niewol. 
nika: który wnet zniknął, a natomiaft. 


drugi pofirzegal go z blifka.. 


Otton, mimo fzczere Poppei kocha- 
nie, dla wieku, urody, maiątku, i wzglę. 
dów cefarfkich, nie bardzo podobno i 
na inne nieuZyty miloflki, mniemał 2 
razu Ów lift być którey z kochanek, lub 
nową świeżego fzczęścia otvche. famo 
pieczęci piętno uciefzyło go niepomału . 
lecz gdy zbliżywfzy fię do światła, po- 
firzegł rękę cefarza i iego do Poppei 
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wyrazy, gniewem i fmutkiem tak był 
wielkim przeięty, Ze w niepewności znay- 
dowania fię na pokoiach lub powrotu, 
oświadczenia fię z złością lub iey ukry- 
cia, długo oboietnym zofłał. lecz prze- 
mogła narefzcie pierwfze zapaly polity- 
ka. ufpokoiwfzy fięilebyć mogło, przed- 
figwzigl w tym tak ślifkim razie, fkrytość, 
i namyślenie fig o &zodkach przerwania 
początkowey ich dopiero przyiaźni, któ». 
rcy fam fiebie przyczyną uznawał. 


Wfzedłfzy do pokoiu Nerona, uka- 


zał fig па pozor tak fpokoynym, iak we- 
wnątrz był fmutnym'i zmartwiony. za-- 
częto grę zaraz, fkoro Agryppina, oświad- 
czywizy Пе do: niey, nade(zla. uwiado- 
miona od fzpiegów, że Otton ów lift 
czytał, chcąc z tey miary prawdziwych 
iego dociekać-myśli, z nim i Wipfanig: 
w famotrzeć do ftolika ufiadła. 


Spokoyność, lub raczey niecierpig-- 
tliwość widoczna na twarzy Ottona w 
tak przykrym: razie, zdziwiła ią niepomas- 
łu. przypiluigc ią podley onego ambicyi, 
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roniemala, Ze ieżeli o pierwfzey Nero- 
na z Poppeą nie wiedzial fchadzce, przy- 
naymniey pod czas uczty, nie innym ią 
końcem cefarzowi ukazał, tylko dla u- 
życzenia oney: iego rofpuście, a przez 
to, upewnienia (obie tym ściśleyfzey znim 
poufałości, i przyiaźni, że żona lafk 
pańfkich dlań być miała zakładem. ztąd 
ро о, że przez caly czas gry, o niczym 
więcey nie mówiła, јак, tylko o hańbie 
cierpliwych mężow , którzy odważaige 
naydrożlzą część (woiey flawy dla fzczę- 
ścia, nie wzdrygaią бе przyjąć piętna 
niezagladzoney fromoty dla dóbr. zni- 
komych, a w iednym dniu częfłokroć 
do utracenia łatwych. 


Otton nie był bez dowcipu; -poznał 
więc, Ze w tych oboiętnych kolorach, 
cefarzowa obraz iego wyfławić chciala.. 
lecz w więkfze nierównie zatrudnienia 
wpadał, zagadywany od niey o wynu- 
rzenie fwego w tey mierze zdania. do 
czego gdy Wiplania, czy to przez ie- 
dność z nią rozumienia, czyli też z wee. 

fołości. 
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fołości fzczegulnie dwornego umyfła, 
obflawaige wrzkomo przy fłronie prze: 
ciwney, chwaliła wygodnych mężów; 
którzy ieżeli niepowolne posrzednictwo, 
to przynaymniey oboiętną cierpliwość 
poświęcaią dla fwobody żon fwoich : 
przeświadczył fię zupełnie, że innych 
nie miały celów nad iego wyfzydzenie; 
i że cefarzowa mufiała cóżkolwick po- 
ścignąć nowe Nerona imiłoftki, 


Po fkończeniu gry, Agryppina chcąc 
koniecznie zwaśnić Nerona z Ottonem, 
podała myśl zabawienia fię iefzcze w 
gry drobne, (*)nimby zaflawiono ftoły. 
a gdy obrano rozrywkę fekretu, iako 
nayprzyzwoitízg do napiętey zdrady , 
celarzowa cicho przez Wipfanią dała 
znać Neronowi: że Ottona w nowych. 
poftrzeżono zalotach, i że przy fcho- 
dach pałacowych, widziano iako lift od 
fwoiey czytał kochańki. 


Neron, nie domyślaiąc fig w tym.ra- 
zie fwego do Poppei ы, a koleig zno- 
ТТФ] Теў priits jeux. —— 
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wu {убу Ottonowi podawaigc fekret; 
zadziwił gonie pomału rzekłfzy doń poci- 
chu:,, pokaż ten flodki liftek który ci przy 
s moich fchodach oddano., 


Na te fłowa, nie mógł wflydem nie 
fpłonąć Otton, a Neron tym więkfzey 
w fobie nie zaofirzyć ciekawości. ‘па- 
flawaige więc na niego filniey iefzcze: 
„ malz-że, rzekł закі fekret dla takiego, iak 
„ ia, przyiaciela, którym fię przed tobą z 
„ żadną rzeczą nigdy nie (ай. chcę go 
5 natychmiaft widzieć. „a W tym niezna- 
cznie wfungwfzy mu w kielzeń rękę, 
wyciągnął lift, i z wielkim zadumieniem 
poznał ów fam od Epicharydy, który 
potym Pitagor do Poppei odnofił. 


Co za pomiefzanie w fercach dw óch 
przyiaciół ! Neron wílydny obiawienia 
fwoich konfzachtów , przed tym, przed 
którym naywięcey ukrywać fię przy- 
ftało, mógłby był mniemać, że fam Ot- 
ton od przeigtego rzeżańca ten МЇ o- 
debrał: lecz nowa pieczęć i napis, prze- 
konały go inaczey. 
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Otton znowu z fwoiey flrony, po- 
ftrzegł wfzyflkie przedfięwzięcia [woiey 
dyffymulacyi zawiedzione: przeco nie 
mogąc udawać wigcey niewiadomości 
o intrydze cefarfkiey, mufiał koniecznie, 
albo fię z nim frodze pokłucić, co by- 
ło niebefpiecznie , albo też podłą cier- 
pliwością ofzezędzać lafk pańfkich , co 
było haniebnie. wrefzcie, trudność ie- 
dnego śrzodku, nie była mnieyfzą od 

_ nielpokoyności drugiego. 

Wfzyfłkie te uwagi w momencie prze- 
(лу. lecz Neron daleki od mniemania, 
aby tego kłopotu była przyczyną chy- 
trość Agryppiny, chcąc wfzelkiemi fpo- 
fobami utaić przed nią fkryte fwoie za- 
loty; przekonawfzy fie ile możności w 
nagłym pomiefzaniu, z pierwlzego wey- 
źrzenia poznany, coprędzey lift (chował; 
Ottona zaś temi dwoma na ucho zbył 
flowy „ trzeba milczeć, ,, 

Baczna na fkutki napiętey zdrady Ą- 
£ryppina, z ukontentowaniem iey wi- 

działa pomyślność, Neron, nie tak zre- 
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eznie uwingl fie z litem, aby od poftrze- 
gaigcey matki widziany nie był; lecz ze 
fie umyślnie odwracała na tenczas, kons 
„tent był z mniemanego fekretu. ani iey 
zadziwiło bynaymniey milczenie i fpo- 
koyność tych dwóch przyiacioł: znaigc 
bowiem Nerona arcy-fkrytym fzalbie= 
хлеп, a Ottona, jak zwyczay fug du- 
mnych, ślepo powoduigeym fie powól- 
-nością; w mgnieniu oka, wlzyflkie ich 
natychmiaft przeniknęła pobudki. zofta- 
ło fię tylko, zręcznie utaić rękę, ten 
dla nich wymierzaiącą pocifk. 


Popierano więc grę, a potym ucztę, 
ztak pozorną wefołością, iak gdyby przy 
saywiękfzey wfzyfłkich umyfłów fpo- 
kóyności. Neron, Agryppina, i Otton, 
wyftrzegaiąc fig wzaiemnie dla niewydania 
prawdziwego ferc fwoich czucia, z tym 
«Муш pomiefzaniem wyfzli, im ich 
więcey kofztowalo pracy ukrywanie о- 
nego. 


Agryppina, ledwo co fłanawfzy u 
fiebie ,. całą rzecz natychmiaft wierney 
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fwoiey opowiedziała: Aceronii, dla uwia- 
domienia Epicharydy 0 całey taiemnicy 
tych nowych Nerona ż Poppeą kon- 
fzachtów у maiąc znowu fama о tymże 
pomowić z Oktawią. 


Aeeronia, ścifłą od nieiakiego czafü za- 
brała z Epicharydą przyjaźń, pod pozo- 
rem wrZkomo forytowania јеу intereffów 
i iednania lafk cefarzowey, w rzeczy zaś 
famey ,. dla. dania na. nią oka; aby ia- 
Kich' przeciwko: matce: и: fyna nie czym 
nila zamachów, udało fig to iey bar: 
dzo łatwo: ta bowiem Greczka inaczey 
wcale rządząc fię od Aktei, za пауріег- 
wfzą rzecz miała „ nie obrażać w ni- 
czym cefarzowych, i nie takiego: nigdy 
Nerononowi nie mówić, coby go: prze- 
ciwko któreykolwiek: zniechęcić mogło. 


Epicharys, mimo: niezmierne cefarza 
przywary i zbrodnie , prawdziwie mu 
życzliwa, wyfluchawízy: z dotkliwym u- 
czuciem Aceronii, poznała fprawiedliwą 
trwogę Íwoig względem owych dwóch 
dni iego: niebytności.. dzień powrot 
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Agryppiny z Tufkulum , podobnegoż 
dla niey z firony Nerona dzień zapo- 
mnienia, przeświadczył ią zupełnie o nie 
zawodney kochanka: niewierności. lecz 
Aceronia nie przeftaigc na tym, poka- 
zała iey oraz kopią owego fatalnego 
Nerona do Poppei liftu , który z roz- 
kazu cefarzowey przepifano , pierwey 
iefzcze; nim Ottonowi oddany, tyle za- 
miefzania i wrzawy narobił. 


Wyrazić trudno , z iakim uczuciem 
czytała ta zdradzona kochanka wyrazy 
zmiennika, oświadczaiącego nowemu 
przywiązaniu zupełną wlzyfikich rzeczy 
ofiarę, w nadgrodę iedynie wzaiemno- 
ści. a gdy nadto iefzcze Aceronia opo- 
wiedziała i to, na iakiey ów lift był 
tabliczce; domyśliwfzy fig fwoiey wła- 
fney, uczula to wízyflko , co gniew 
nayżywizy , i naybardziey zapalezywa 
zawiść , w fercu prawdziwie urażonym 
fprawić może. 


Lecz ieżeli obiawienie niefłałości Ne- 
гопа, tyle zafrafowalo Epicharydg ; w 
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ńiemałym i Otton zoflawal pomiefza- 
niu, gniewie, zawiści, i niepokoiu. po- 
wróciwízy do fiebie , pełen tym więk- 
fzęy zapalczywości , im dłużyi tłumio- 
ney, zamiafł zwyczaynego odwiedzenia 
Poppei, czuiąc niemoc utaienia w fo- 
bie urażoney miłości, w fwoim zoftał 
pokoju; i naimyślał fie, coby: w tak za- 
wiłych okolicznościach czynić przyftalo. 


Zewfząd nad nieuchronną ftal prze- 
paścią. przenikaiąc z gruntu Nerona, 
znał iego namiętności gwałtowne, pa- 
nowanie frogie, wolą nieokrotną ; że 
żadne względy ani natury, ani fprawie- 
dliwości, ani przyiaźni, nie były dziel- 
ne ubefpieczyć głowy, któreyby zgubę 
złość iego przedfięwzięła. lecz nierównie 
bardziey  trwożył Пе, uważając z dru- 
giey ftrony, potaiemną Poppci fchadz- 
kę, o którey i flowa przed nim nie rze- 
kła. ten pofiępek, i to milczenie zdra- 
dzaiące małżeńfką wiarę , którey fpo- 
dziewać fię po żonie, iako- obowiązku 
powinney fobie wdzęcziości miał po- 
budkę; wątpić mu nie dały więcey, że 
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Poppea była gotową fwoiey go poświę- 


cić ambicyi, byle na nią cefarz o fku- 
teczną naglić nie przeftał miłość, 


Zamyslal Пе potym nad oflatniemi 
Nerona Йому , że w owym z wycią: 
ciągnionego liftu podziwieniu, nie ma 
więcey nie rzekł nad to: zrzeba mil. 
сес. lądząc, że to: był raczey okrutny 
rozkaz wymagaiący po nim fromotney 
cierpliwości i milczenia, iak fkutek tro- 
fkliwey boiaźni, aby cefarzowe nowych. 
iego nie doścignęły konlzachtów; mnie- 
mał fię bydź niezawodnie zgubionym. 
pozbawiony zatym wízelkiey otuchy: 
dźwignienia fig z zgotowanych wlafnym- 
że głupitwem trudności, nie upatrywał 
inney przed fobą drogi nad famo. mil- 


czenie a tym cza(em nayprzyzwoitlzych: 


użycie śczodków, iakby przefzkodzić na 


dal fwobodnym Nerona z Poppea fam- 


nalam .. 


I Poppea nie była fpokoynieyfzą. dzi- 
wilo ią nie pomału, że po pierwlzey 
Íchadzce , Neron nie nadgłofił fig do 
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niey ; a Otton powróciwfzy z pałacu, nad 
zwyczay w fwoim {pal pokoiw. milcze- 
nie iednego, a odmiana w drugim, ró- 
wnie ią martwiąc , wątliły układy iey 
miłości i ambicyi. 


Neron, dzień cały nie mógł znaleść 
fpofobu, uwiadomienia iey o przypad- 
ku Pitagory ў ona zaś acz niecierpliwa 
dowiedzieć fię od niego famego przy- 
czyn zatrudnienia, miała iednak dofyć 
polityki, do utrzymania takowego kros- 
ku, któryby zawiódł okazaną iey nie- 
nżytość w przyięciu pierwízych oświad= 
czeń. cefarfkich .. 


Lecz Nerona inne zgoła zaprzątały” 
uklady. mimo: trochę iefzcze pozornie- 
go dla Agryppiny ufzanowania, i nieco 
wdzięczności dla Oktawii, odtąd o пі. 
czym więcey nie myślał» nad pozyfka- 
nie Poppei, przez wfzyfikie: (pofoby , 
choćby też z powfzechnym całego Rzy- 
mu oburzeniem. айе: naywiękfzą w o- 
wym byl razie przefzkodą, wiadomy tego 
przypadku Otton; w pierwlzym zapę: 
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dzie; iuż go miał kazać zabić; i byłby 
to zapewne do fkutku „przywiodł, idąc 
za radą Tygellina: lecz fzczęściem, któ- 
re go czas nieiaki zachowało ielzcze na 
kofztowanie goryczy i przyiemności pa- 


nowania, zaniechał tak krwawego przed- ! 


fięwzięcia. 


Chociaż Otton, miany był za zapa- 
miętałego w zbytku i rofpuflach , wy- 
znać atoli па jego trzeba pochwałę. że 
wielkie pofiadał cnoty , dufzę fzlache- 
tną, ferce Rzymfkie, ofobliwą grzeczność, 
tudzież wiele poczciwości , miłości fa- 
wy i rzetelności, ztowarzyfzonych zaw- 
fze z fkromnym, głębokim i powabnym 
rozumem. niezmierne bogactwa, zgor- 
fzenie zepfutego wieku , lata równe z 
Neronem, i chęć podobania mu fig, fka- 
ziły w nim, prawda, nieco wrodzoną 
(«оппо ku rofkofzom i wfpaniałości, 
wfzedłfzy z pobudek ambicyi i polity- 
ki w refpuftę cefarza, ściśle fig potym 
z nim poprzyiaźnił, lecz Tygellin któ- 
rego dufza ściekiem nieiako wfzyftkich 
zbrodni i niegodziwości była, fkrycie go 
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nienawidzil, bez innych pobudek, nad 
famo obrzydzenie w nim cnoty. omal 
więc nie namówił Nerona, na gwalto- 
wne onego zabicie. lecz pamięć przy- 
iaźni filnieyfza nad zawiść, nadzieia o- 
raz wciągnienia Ottona w podłą z nim 
ugodę, tak , iżby przez wzgląd nieu- 
tracenia łafki, na włalną niebaczny fro- 
mote, miał mu bydź w tey namietno- 
ści wygodnym ; radziły mu ułatwić te 
przefzkody śrzodkami lagodnieyízemi. 
jakoż, gdy nazaiutrz rano Otton па po- 
koie przyfzedł, z przyzwanym, w famo- 
dwóy zamknięty, tak mówić począł. 


„ Po tym, cośmy wczora: widzieli о: 
„ ba, rzekł do niego, daremnaby była 
, między nami nieufność, chciałeś a- 
„ bym widział Poppeę. znafz,że ią wi- 
„ dzieć bez zakochania nie podobna. a 
» zatym, iako ty wzniecile$ tę miłość w 
» fercu przyiaciela twego; tak ty oraz ie- 
„ fles poniekąd obowiązanym , iey nie 
» przelzkadzać wzroftowi. natnyślay fie, 
, со maíz w tey mierze czynić. los 
» twóy od wyboru zależeć będzie. dziś 
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» w wieczór do Poppei póydę: lecz a- 
„ by Agryppina z Oktawią: moiey nie 
» dofzły miłości; ułatw mi fekretne do 
» fiebie weyście. ieflem. przyjacielem 
„ twoim, i uim bydź pragnę. dość mafz: 
„sna. душы у 


з 


з 


Nikt, iak ieden Neron, nie moglby 
pomknąć niewftydu fwoiey paflyi, do 
zagadnienia równie zacnego, iak Otton, 
małżonka , tak grubiańfkim . przeloze- 
niem. iakoż: i Otton, przeniknąwfży iuż 
nie dopiero przyfzłą dla fiebie trudność 
z.cefar(kiey miłości; nie mógł зак żywo 
rozumieć, aby aż do tego przyfzła kie- 
dy zuchwalftwa.. 


Мегоп;. poznawfzy: z twarzy Ottona 
wewnętrzną dotkliwość na tak niefpo- 
dziane zagadnienie ; nie chciał czekać 
odpowiedzi, która w owym zapomnie- 
niu fię iego, nie pomyśną dlań bydź mo- 
gla : zoflawuige zatym czalowi i roflro- 
рпеу rozwadze namyślenie fig w tey mie- 
кте, kazał natychmiaft drzwi odemkngé: 
dwóm. konlulom. Burrufowi. і Senece, 


4 
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tudzież innym minifirom , w przed. 
pokoiu na pofłuchanie czekaiącym. 


Pomiefzany, i ciężkim zdięty żalem, 
wyfzedł Otton. ferce i poczciwośćRzym- 
fka, nierownie w nim były fzlachetniey- 
(ге, niż, żeby fig miał czynić dobrowol- 
nym M EE Íromotnego obcowa* 
nia fwoiey żony. lecz z drugiey Йгопу, 
wízyllkie daremne widział śrzodki, na 
utrzymanie lubiezney chuci tyrana; któ. 
ry mogąc wízyflko, innych praw, ani pra- 
wideł nie znał, nad zuchwałość fwoie- 
go przywidzenia. 


W tey rofpaczy umyślił, lofowi rzecz 
zoftawiwlzy , przez cały dzień do fiebie 
nie powracać ; dla uniknienia widoku 
Poppei , przed którą utaićby nie mógł 
iey niewiary i (wego gniewu. „dla prete- 
Кц zaś wyiechania z Rzymu, tak iżby 
to bez urazy cefarza być mogło, ufiadł: 
{у do gry, wyflal iednego z wyzwoleń: 
cow na zapalenie wfpaniałego pałacu fwe- 
go, o mil cztery za miaflem: gdzie fie 
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wnet udał, na oznaymienie o tym umysl- 
nie w obecności wielu z iego rozkazu 'u- 
czynione. 


Neronowi właśnie to wpadło w żąda- 
nie. przedfigwzigwízy więc korzyfłać z 
niebytności Ottona podług {wego rozu 
mienia prawdziwie przypadkowey, u- 
myślił odwiedzić tegoż wieczora Poppeę. 
lecz mimo wízelka oftróżność, Agryp- 
pina i Epicharys, obie nowey iego mi- 
łości wiadome, obie go oraz, acz ró- 
2петі drogami poflrzegaigce, tak go 
wyśledziły dokładnie; że niemal momen- 
ta ich zeyścia fię, bawienia i pożegnania 
policzone były. 


Przeftrzeżona od T'ygellina Poppea, 
miała Пе w pogotowiu z tym wízy(lkim, 
co tylko chytry mógł wynaleść dowcip 
na coraz wiekíze zapalenie cefarza: umy- 
śliwfzy za naymocnieyfzy oręż, nieuzy- 
tość póty, pokiby na iey nie dozwolił 
pragnienia; kt rych było celem opano- 
wanie-tronu , zepchnąwfzy z niego Okta- 
wią. 
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Nietrudno іе wmówićw człowieka to, 
czego żąda, lub czemu iuz wierzy. Poppea 
arcy-chytra fzalbierka, zmysliwfzy zako- 
chanie fię iakoby w piękności Nerona, u- 
żyła podchlebftw i pochwał tego, cow fo- 
bie naywięcey fam lubił Neron; dodała o- 
raz te uprzedzenia zwodnicze, które nie 
obowiązuiąc kobiety, wabią i łudzą miło- 
śnika. 

Lecz gdy Neron w nadziei pozyfkane- 
go fzczęścia i iuż Íchwytaney okoliczności, 
ogniem zapalony lubieżnym, żądał po 
niey tych wzaiemności dowodow, nad 
które miłość nic mocnieyfzego nie ma; mi- 
nę wziawízy na fig furową, przełożyła mu 
wfzyftkie Ottona cnoty, czułe i delikatne 
do niey przywiązaniafpofoby,poczciwość, 
wlpaniałość, dobroć, oraz obowiązki ziey 
firony dla niego wzaiemne. dodała; nako- 

niec, Ze z łafki niebios będąc żoną tak ma- 
iętnego izacnego męża, nie miała potrze- 
by w nieprzyzwoite wchodzić związki z 
człowiekiem, godnym wprawdzie nayza- 
cnieyfzych ofiar; gdyby był dofłoieńftwa 
maieftatu (wego nie zelżył obcowaniem 
podłych i niegodnych cefarza niewolnice, 
których miłość upodliła go tylko. 


| 
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Те firofowanie tym dotkliwfze, Ze 
prawdziwe, rozżarzyło tym więcey żą- 
dze Nerona. upadł icy wnet do nóg, 
oświadczył to wfżyftko , со nayimocniey- 
fza wyrazić może miłość, obiecał od- 
Йаріс dla niey wfzelkich miłoftek i przy- 
iaźni, które kiedy z iaką mógł mieć ko- 
bietą; pomknął nakoniec żywość zapa- 
łu, aż do przyznania iey tylko famey, 
wartości władania światem, którego nie 
zawodnie miał ią uczynić panią, byle 
inu wzaiemng być chciała, 


» Wfzyfcy kochankowie, rzekła Pop- 
» pea, mowią to famo., będąc w zapale 
» żądzy; lecz wkrótce, uczynionych bez 
» Uwagi, zapominaią oświadczeń. czyż 
„ można ( z dwornym dodała uśmie- 
„ chem) ezyż można dać wiarę obietni- 
» com, zoflaigcego iefzcze w opiece, 
» któremu matka nie daie wolności rzą- 
„ dzenia, ani pańfiwem , ani fercem 
„ fwoim? 


Te flowa, będąc okrutnym razem na 
zuchwałe Nerona ferce, wlały w nie iad 
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ku Agryppinie śmiertelny. „„, Jeftem 


panem, odpowiedział z cholerą. 
wkrótce o tym arit ty, ani Agryp- 
pina, ani Rzymianie, ani świat cały 
wątpić nie będziecie mogli. od ciebie 
zawifłó dzielić ze mną tę udzielność. 
oddaięć i3 wraz z moim fercem. nie 
wprawuy zatym w rofpacz cefarza, 
który fię tobie poświęcaiąc całego, dla 
ciebie tylko chce panować, ,, 


» Nie, nie panie. panuy z Agrypping, 
odpowiedziała Poppea. iużem po- 
wiedziała: że Otton ieft moim mężem 
tak, iak ty Oktawii; i że być twoią 
nie mogę poty, poki inne związki in- 
dziey nas trzymać będą. ia to, czym 
ieflem,, winnam Ottonowi; ty winies 
nef berło córce Klaudyufza. w oboy- 
gu nas byłaby niewdzięczność wielka, 
gdybyśmy zamyślali o zerwaniu fzlu- 
bów, tak ściśle nas obowiązuiąeych, 
króluy panie z małżonką, która cię 
monarchą uczyniła świata, a ia niech 
lyig ztym mężem, który mnie nad 
właląe życie wigcey kocha. ,, 

U 
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Neron poznawał dobrze, że Poppea 
mimo wfzyfikie wfiręty, opierała fig tak 
flabo , iak na przegraną, chcąc iednak 
zwyciężcy dawać warunki zwycięftwa. 
wynurzył fię zatym zupełnie, i iak nay- 
uroczyściey przyrzekł, uczynić ią cela- 
rzową. Poppea zaś zmyślaiąc,. że moc 
fzczegulnie przywiązania nie interefsu,, 
wciągnęła narefzcie iey cnotę w zezwo- 
lenia obowiązkom przeciwne ;; obiecała: 
wfzelką na iego chęci powolność, za po- 
przedzaigcym iednak ułatwieniem okoli- 
czności ich zamęścia, i pewnością życia 
Ottona; a to czyliby dobrowolnie przy- 
ftal na rozwod ,. czyli też. onemu: byłby, 
przeciwnym. 


Neron: дапа to flowo, i wylzedł kon-- 
tent z pomyślney miłości: poftanowiw 
fzy odtąd. fzczerze porzucić Epicharydę, 
odiąć Agryppinie refztę iey powagi, roz- 
wieść fię z Oktawią, i przynaglić Otto- 
na, aby to dla niego, co niegdyś mąż: 
Liwii dla Augufta, uczynił, 


Atoli ponieważ Rzymianie wielki Zas- 
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chowywali dla cefarzowych refpekt, ie- 


dne fzanuige dla fkromności,. wftydu;. 


dobroci, i cnoty, drugą przez wzgląd 
oyca, wielkiego Germanika: rzecz nie by- 
ła łatwa w tak śmiałym dokazać przedfię: 
wzięciu, nie zafiągnąwizy opodal śrzod: 
kow, dla nienarażenia umyfłow, i przy- 
gotowania ich-do, podobney” niefpra- 
wiedliwosci . pofłanowił zatym dyfsymu- 
lować aż do zupełnego wfzech rzeczy u- 
kartowania ў a chcąc i przed Epicharydą 
to ukryć, o czym rozumiał, że nie wie- 
działa iefzcze, umyślił pość do niey, i 
wlzelkich użyć zabiegow „ dla: utaienia: 
fwey: niewierności .. 


Z tym przedfięwzięciem poZegnawfzy: 
Poppeę, przybył do niey na ówczas wla- 
śnie, gdy ona tylko co o jego taiemney 
z tamtą dowiedziała (ię zabawie. lecz z 
powodu zwykłey rofiropności, iak gdy- 
by niczego niewiadoma , podwoiwfzy 
zwyczayne umizgi i wefołość, Бег oka- 
zazania: naymnieyfzey urazy;: wyśmieni- 
cie udała zupełną temu wfzyftkiemu wia=* 
sę;.co tylko na ufprawiedliwienie tak da= 

Uz: 
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wney niebytnosci fwoiey powiadal Ne- 
ron, 


Lecz Agryppinie predízey, groźniey- 
fzey, i rozumieiącey, że matka więcey 
ma prawa roztrząlać poftępki fyna, niż 
kochanka o nie {wego ftrofeować mito- 
śnika, zbylo na podobnym rozlądku. 
toznioflízy fztucznie po całym Rzymie 
wieść zakochania fig Nerona w Poppei, 
z obwinieniem nawet w tey mierze o po- 
dłość, wiadomego iakoby włafney hańby, 
Ottona; nazaiutrz po oflatniey ich fchadz - 
се, będącemu u fiebie fynowi , wrącz 
garaz wymówiła: że niemoże wrzkomo 
wierzyć powízechnym gadkom (Których 
fprawdzenie aż nadto. dla niey bolefneby 
było ) iakoby Neron zakochawízy fig w 
Poppei, fekretnie miał ią odwiedzać, a 
Окоп, przez podłość, i umyślnie, pobła- 
Зас rofpuftom żony, będąc ich pono ru- 
fianem? „ Rzym (mówiła daley) nie far- 
» kal na miłoftki twoie z Akteg i Epi- 
„, charydą ,. dla famey wyzwolenek po- 
,» dłości; lecz Oktawia i cały dom ce» 
„ farfki, miąłby przyczyny fprawiedli- 
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» wey trofkliwości i podeyźrzeń z zako- 
» chania fig w pani konfularney; która 
„ równie z piękności iak z urodzenia , 
» włzyfikiego żądać może. 


Neron w niewypowiedzianym Йапаї 
zadumieniu , fłyfząc matkę tak mówiącą 
o zaczętey ledwie miłości, і kierowaney 
2 ofobliwfzg podług iego rozumienia ta- 
iemnicą; jak gdyby o iawney światu ca- 
lemu rzeczy, / ta atoli wiadomość, za- 
mialt poparcia iey zamiarow , pofłużyła 
owlzem do zerwania w nim hamulca ree 
fzty fynowikiego polzanowania. używizy 
więc niezwykłego z nią dotąd tonu, rzecz 
fwoią od tych dumnych flów zaczął. 


„ Wcofię Rzym miefza, pani, i czym 
5» fig ty fama zatrudniafz? z tego, co 
„ czynię, fanym bogom moie winie- 
„ nem ufprawiedliwienie. ieftem panem: 
» poflrzegaé moie bliżey, niż chcę i po- 
„ zwalatn, Życie; ieft mnie urażać. wiem 
» Со powinienem Oktawii, ale być nie 
„ chcę niewolnikiem obmów nieroflro- 
» pnego gminu i natrętney ciekawości, 
» śledzących moie Kroki. » 


ze EPICHARIYS, 


Stropiona tak groźną i niebefpieczng: 


odpowiedzig Agryppina, do: zwykłey 
ucieklízy бе fkrytości ; użyła flów iak 
nayprzyzwoitzych na ugłafkanie (rogie- 
go umyflu. ,, nie chcę, odpowiedziala А 
» ynu móy, ani wchodzić: w fekreta 


: twego życia , ani z niego wymagać od 


č 


ciebie fprawy, zdaie' mi fig tylko, że 
ci przyfluge: czynię, wynurzaigc fie 
2 tym rozumieniem Rzymu, któreby 
twoi przed tobą dworley utaié mogli, 


. prawda; iefle$ panem „i tak potrzeba, 
p j p 7 I 


utrzymanie powagi i flawy twoiey, tak 
mnie obchodzi, że im uwłaczać by- 
naymniey: nie chcę. bierz zatym te 
przeftrogi „ nie za flrofowanie matki;, 
która cię ferdecznie kocha, ale za do- 
wod gorliwości, uifzczaiący fig w: 
(woich obowiązkach poddanki..,, 


Te flowa: naytkliwfzym, iakie tylko 


było w iey mocy, poparła przymileniem: 


a 


Neron czyli prawdziwie złudzony, czy 


też więcey iefzcze, niż matka, w fzalbier- 
ftwie biegły ,. ufpokoil fig, i Wzaiemng: 
dla.niey oświadczył uprzeymość. 
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I w tey to chwili Agryppina rzecz: 
bardzo przedfięwzięła dziką, którą iey 
Kiftorya: zadaie.. poflrzegl(zy z ukonten- 
towaniem fyna „zZ tey groźney dumy na- 
gle ugłafkanego,. iż gniew na zbytnią 
odmieniwfzy lafkawosé, nieznacznie do 
fzczegulnych w miłości dał fię prowadzić. 
celow; tulzyła w fobie dość iefzeze wdzię: 
kow i mocy na wprowadzenie tego nies 
xządnego ferca w oftatni zbytek ślepey: 
lubieżności ; przecoby udzielniey iefzcze: 
potym,iak pietwey, przewodzić nad riim 
można. było.. 

Nie та co wątpić, ozezwoleniu na ter 
wyftępek. złośliwizego: iefzcze od matki! 
Nerona, gdyby w owym tak ślifkim dla 
nich razie Burus. z Seneką nie wefzli, ii 
nieprzefzkodzili tak niebefpiecznemu fam- 
na-fam. Jet podanie, że na: widok ich: 
pomielzania:i wzroku pełnego ognia ро“ 
ftrzegllzy niegodziwy zamyfł, trofkliwi 
naybardziey o to, ażeby: Agryppina pae 
nią nie zoftała rządow ; odprowadzili na 
fironę cefarza pod pretextem fpraw wiel- 
kiey wagi. w ten czas przełożywfzy mu 
ekropność i złe fkutki zbrodni blifkiey 


l 
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wykonania, tyle odtąd użyli w tey mierze 
oflróznosci że Agryppina nigdy potym 
nie mogła w famodwóy widzieć fię z fy- 
nem, umyślili co więkfza nie tylko pobłażać 
miłości Nerona do Poppei, ро części iuz 
głośney; lecz oraz wizelkich użyć fpo- 
fobów na obrzydzenie Ífynowi matki , 
dla pozbawienia iey гешу, którą miała, 
powagi. 


"Eym czalem, Otton więcey zaprzą- 
tniony namyślaniem fie, iakby przyfta- 
ło zgodzić miłość a fławę małżeńfką z 
fwoią dolą, niż ugafzeniem pożaru; po- 
wrócił nic nie przedfigwziawízy, i od- 
wiedził Nerona. Neron mile go przyiął; 
lecz potym przytomnego w Rzymie nie 
mogąc cierpieć , mianowicie po ofłatniey 
zPoppeą fchadzce, za pretext pozbycia 
go fig,uzyl dofloynosci(wrzkomo urodze- 
niu i cnocie iego przyzwoitey ) prokonfu- 
lofiwa Luzytanii; którą mu dawlzy, rofka- 
zał na ten kres (a) ziemi odiechać: aby 
tam fmutek i wftyd fwóy zanofząc, dał 


(а) Przed wynalezieniem Ameryki, zacho- 
dnią część Hifepanii miano za koniec 
świata. 


fwobo- 
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fwobodę namiętności fwoiego pana w 
Rzymie. w ten czas to, Otton daleki od 

nierządow i zgorfzenia pańfk'ego; oka- 
ar wlzyftl kie cnoty wie elkiey Rzymianina 
dulzy; rzadzil y pr Owincy 2, m iemnicy (рга 
е iak lafkawie i fkromnies а.0- 
czylzczaigc fie w oczach powlzechności 
z złey tawy, pokazał że cheéiedynie: nie 
pofiradąnia lafki zł lośliwego monarchy , 

ściągnęła nań pozor i obimowę rofpufini- 
a; acz miał rzetelnie grunt i charakter 
prawdziwie cnotlivego. Rzymianina, go- 
dny nawet pierwotny ;ch rzeczypofpolitey 
czałow. 

Tym fpofobem Nerón ofwobod:zo- 
ny od przefzkod, któreby mu w miłości 
przytomny mógł fprawić Otton; coraz 
więcey roziątrzał fig na Agtyppinę, wfzy- 
flkich także ze fwoiey ftrony porufzaig- 

са fprezyn, ku przelzkodzeniu zamyfłóm 
Poppei. natefzcie, pobawiwfzy iefzcze 
cząs nieiaki Epichary dę odwiedzinami CO- 
raz i ozierbleyfzemi , i bardziey przer- 
wanemi ; widząc iuż tak głośną w Rzymie 
fwoią id Pappei miłość , że iey ukryć 
wcale niepodobna było; porzuc ił tę Wy- 
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zwolenkę grubiańfkim fpofobem; i zupet. 
nie bywać u niey zaprzeftał. 


Lecz tonie było iefzcze dofyć dla Pop- 
pei; że ісу Neron miłość poświęcił Epi- 
charydy. ofiara niewolnicy zaledwie ia- 
kieżkolwiek znaydowała względy, u tey, 
która miała na celu tron, i Йгасепіе z 
niego Oktawii: rzecz aż nadto dla Rzy- 
mian delikatną! 


Neron, wymogłfzy na Ottonie taie- 
mny z Poppeg rozwod, aby także od 
йере od dalić Oktawią; fzukał prawne- 
go, lecz daremnie, pretextu: bo cho- 
ciaż Seneka i Burrus, dla uniżenia A- 
gryppiny, zdali fig bydź nieco przychyl- 
nemi Poppei; więcey iednak w zamiarze 
rozpufly, iak prawego ich łoża. znaiąc 
ісу humor wyfoki, nieznośną dumę i 
charakter okrutny, woleli raczey Okta- 
wią; która przez ofobliwfzą dobroć, da* 
leka od rządu, a tym bardziey od in- 
tryg miniflrów, nic więcey nie miała 
prócz czczego zafzczytu imienia cela- 
rzowey : ani na małym wfłręcie była 
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także wiadoma wízyflkim przyjaźń A- 
gryppiny dla Oktawii; przeco, trzeba by- 
ło koniecznie , albo iednę narazić, al- 
bo fię z drugą nie rozwodzić, 


Poppea kierowała fwoią intrygę z niedo- 
ścigłą polityką; używaiąc iuż to naywy« 
myślnieyfzych przyłud,już to wyniofłości, 
czalem podchlebftwa, сле Йо ofirych przy- 
mówek i wzgardy Nerona: zawlze a- 
toli w ofłatnim punkcie miłości nie u- 
żyta; ato umyślnie dla wciągnienia go 
w rozwód, który iey dotąd drogę do 
tronu zagradzal. 


Niecierpliwy Neron pozyfkania tey, 
którę ferca fwego i tronu mniemał ie- 
dynie bydź godną; fzukał wfzelkich fpo- 
fobów , iakby fkłucić Agryppine z O- 
ktawią iedno z fobą rozumieigce: lecz 
wízyflkie nie udały fie: Agryppina bo- 
wiem z powodu polityki: i przenikania 
niechybnych dla fiebie niefzczęść pod 
rządem Poppei; widząc że obílawanie 
przy Oktawii , całemu miłe było Rzy- 
mowi; oraz Ze [prawiedliwość córce Klau- 
dyufza czyniona, łatkę dla niey iedna- 
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ła ludu; przy ścifłym z nią ziednocze: 
niu fie, tak na iey (голе wlzyfikichuprze- 
dzała umyfly , że fehat z okropnością 
fluchał zagaienia rozwodu. 


Narelzcie, widząc dobrze odfirychnio- 
nych od бере miniflrów, a z ftrony 
Nerona cień tylko mnieyfzego coraz 
refpektu: niemniey boigc fie wiadomey 
fobie fynowfkiey złości, i o fwoie wcze- 
śnie trofkliwa befpieczeńfłwo ; za po- 
$rzednictwem Pallafa zakończyła z Ru- 
bellim te warunki fekretnego małżeń- 
flwa, do którego pierwfze kroki uczy- 
niono w 'Pufkulum. lecz ie uprzedził 
fimutny iey lofów i życia koniec. 


W tym był nieładzie dwór cefarfki; 
kiedy Neron, maiąc zawfze matkę na 
wfiręcie chuciom fwoim, a nie mogąc 
daley wygurowaney wílrzymaé miłośc 
przydumil w fobie wfzyftkie czucia na- 
tury, i umyślił oflatnie ważyć dla uła- 
twienia paflyi. widział, iż nie podobna 
było falfzywych ADA. wftrę- 
tów bez iey zamęścia: Ze do uczynienia iey 
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cefarzową, Oktawię odpędzić należało, 
a tey za życia Agryppiny oddalić nie 
mógł: śmierć zatym matki koniecznie 
mu potrzebną bydź zdała fię. zofłało 
tylko obmyślić (pofób uifzczenia tak ftra- 
fznego przedfięwzięcia. 


Tygellin doradzał mu truciznę, za 
naybefpiecznieyfzy i mniey widoczny 
śrzodek: lecz iey po namyśleniu Йе, ia 
ko z wielu miar nieprzyzwoitey, Neron 
przyigé niechcial, wiadomo mu było, 
Ze Agryppina zawíze i mocno nieufna, 
wielkiey w tym razie używała oflroZno- 
ści; że trudno było fług iey przekupić, 
a niebelpiecznie o to kufić; Ze nakoniec, 
otrucie u ftołu cefarfkiego, ftałoby бе 
nadto iawnym tak frogiey zbrodni po- 
pełnieniem : śmierć ta bowiem wpada- 
igc mocno na rodzay śmierci Brytanni: 
ka, nie mogłaby ujść za naturalny przy- 
padek. 


„, larZmo Agryppiny mocno mi do- 
» lega, mówił Чо Tygellina. nie ieftem 
» Celarzem poty, aż ią wyzuię z iey 
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» powagi; czego, poki żyie, befpiecznie 
» і latwo dokazać niemożna, trzeba ko- 
» niecznie, mnie lub iey ginąć; lecz 
s pak nie mogę raioney od cie- 

ie trucizny, narod wielce ią (za. 
» cuie. nie powinienem Йе ną iey 
» odważać zgubę , tylko fpofobami 
„ któreby mnie nie obwiniły przed 
„ Rzymianami. myśl więc, roztrząłay 
„ fzperay, wynayduy takie $rzodki, a- 
» by to na przypadek zwalono. ofzczg- 
» dzaymy moiey flawy, przynaymniy 
„ iey pozorem. „ 


2» 


Tygellin, zamówiw(zy fobie refztg 
dnia ku namyflowi , wieczorem przy- 
prowadził do Nerona wyzwoleńca Ani- 
ceta; który za łalką tego niepoczciwe- 
go miniflra, wykierował Пе aż na wo- 
dzą efkadry galer cefarfkich w МИЙ: 
nie. ten maiąc fkryte przyczyny nies 
nawidzenia Agryppiny , ofiarował mu fig 
na zabóyftwo, i radził onego wykona- 
nie fpofobem jak nayprzyzwoitizym, a 
od wfzelkiego podeyźrzenia na celarza 
dalekim: płodne bowiem w przypadki 
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morze pochłonąwfzy iey cialo, zaffo- 
niloby przed wzrokiem ludzkim pra: 
wdziwą śmierci przyczynę. 


Zalecał mu więc zrobienie takiego 
ftatku, któregoby tył (íztacznie do relz- 
ty przykleiony, za porulzeniem fprężyn 
pokoik na nim zbudowany nagle oba- 
laigcych, fam fig oraz z zabitą cefarzo- 
wą oderwał w morze; a tak, rzecz ca 
łą na przypadek zwalonoby. przy tym 
oświadczeniu, upewnił oraz głęboki (е- 
kret przed pomocnikami nawet owego 
dzieła. ucielzony wynalazkiem Neron, 
powielekroć razy usofkawízy zdraycę, 
obiecał nadgrodę przyzwoitą tak wiel- 
kiey ufludze, pochwalił przemyfl, i pod 
dozorem Tygiellina, zlecił mu iak nay- 
rychley ową gotować galerę. 


Gdy to z iak nayprędfzą wykonywa- 
no pilnością; Poppeę, Epicharydę, Agryp- 
ping i Nerona rozmaite zaprzątały czucia i 
przemyfły. Poppea, równie niecierpliwa 
o tron, iak Neron o nią ;. czekała od 
wykonania tego zaboyftwa fkutku za: 
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miarów (woich: Epicharys widząc fię od. 
rzuconą; w (горі zofławała umartwie- 
| niu i fmutkn: Agryppina fekretnie za- 
przgtnioga zrobieniem i umocowaniem 

KAI iwoicy.fakcyi, na dopełnienie przedfię- 
|| ПК RONDE EOS © 

| wziętego z Rubellim zamyfłu ; niczego 
nie zaniedbała do wzbudzenia zawiści 
w Oktawii , a ohydzenia Rzytnianom 
Poppei: Neron zaś więklzym ielzcze iak 
pierwey zofłał fzalbierzem, 


| Pewien uifzczenia Пе umyślonego za. 
| bóyftwa, podwoił fwoie fkrytość: a dla 
oddalenia wfzelkich podeyźrzeń, namo- 
| мше z Poppeg, mnieyfzą do niey uda- 
[il iąc przychylność ; mimo grubiańfki z 
Epicharydą rozbrat, znowu [убу wrzko- 
mo do niey udawał powrot. Бојас 
fię albowiem iey przeniknienia, chciał 
przez to zapobiedz doyściu fwoich przed. 
fięwzigć; mianowicie, że Agryppina w 
iednychze z nią była, na przeciwieńltwo 
И Poppei, konfzachtach. Epicharys, żąda» 
| igc Ízczerze powrotu ferca cefarfkiego., 
| ulidzona pozorem, prawdziwe oneg o 
mniemała odzyfkanie.. 
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Lecz fkrytość Nerona więkfzą ielzcze 
nierównie była względem Agryppiny. 
żahł бе przed nig nie raz, w wyrazach 
jak nayfkromnieyfzych, na iey mniey- 
| бе do fiebie niż zafługiwał przywiąza- 
| nie: że maiąc ferce Germanika i wiel- 
| kiey Agryppiny; nie była inaczey kon- 

tenta, ieżeli mie przewodząc: że w tym 

razie, należało iey raczey przellawać na 
| powadze mierney; dla nie narażenia nie- 
| cierpiących iarzma kobicego Rzymian: 
że nakonéec, byleby nie pragnęła nad- 
to, dofyćby oney podług włalnego żą- 
dania mieć mogła. 


Agryppina znaiąc z gruntu Nerona, 
acz zawfze z nim ofłrożna i nieufna; w 
tym atoli razie, z powodu miłości wła- 
fney, oraz nadziei zwykłey fercom am- 
bitnym ; które wzrulzaią fig.pofpolicie 
na to wízyflko, co w ich wpada żąda- 
| nia: nie ladaiako na flowa fynowfkie zo- 
flala wątpliwą. wiedzieć bowiem potrze- 
ba, że mimo czefle iego fzalbierftwa do- 
ciekanie, uwodziła fie też niekiedy i tym 
przekonaniem, którym iey wiarę chciał 

łudzić. 
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Neron miał też znowu politykę, prze- 
plarać fwoie przymilenia i refpekt, nicia- 
kąś oziembloscia; ato umyślnie, aby cze- 
fle i predkie zgody, dawaly więklzy ро- 
zór lzczerości iego roztzewnienia: flo- 
wem, taką fwoie pofłępki miarkował 
chytrością, że Seneka i Burrus, acz tak 
biegli politycy, nie mogli iednak roze- 
znać w nim gruntu ferca, 


Tym czafem, podług układu dokoń. 
czony i tak wfpaniale przybrany Да: 
tek, iak gdyby ku fzczegulnemu tyl- 
ko cefarza mial bydź uiytkowi; pofta- 
wiono między innemi w porcie Ancyi- 
fkim nie daleko Bajów: gdzie cefarzo- 
wa i Neron, w blifkości morza, fwoie 
mieli pałace. dom Nerona nazywał fię 
Ваше, tam udawízy Пе na przepędze- 
nie świąt pięciodniowych Cybeli, napi- 
fał pilny lift bardzo do matki; profzac 
aby z nim chciała dzielić rozrywki tey 
uroczyftości: czas zaś ku temu obrał o- 
wey zmyśloney ( о czym Пе iuż mówi: 
lo ) oziębłości; .aby wrzkomo wzaiemna 
między niemi zgoda, była pretextem 
bieliady. 
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Daremnie Pallas przeciwił fig iey do- 
wierzaniu, i wyiazdowi z Rzymu. ułudzo- 
na chytrością (упа, fkłonnością natury., 
fwoim nakoniec widzi -mi - fig; uparła Пе 
i poiachała do cefarza. 


Pałac Baulów leżał nad małym wy* 
brzeżem między Baiami i portem Mif- 
feny. Neron uwiadomiony o wyieździe 
matki, wyiechawízy na ісу zdybanie aż 
do Ancium; przyjął ią z ofobliwfzą grze- 
cznością, i przy powitaniu ferdecznie u- 
ścifkał: na znak wielkiey ztąd wrżkomo 
radości. zgotowana galera {tala w por- 
cie Ancyifkim. Neron więc radził iey 
dla wygody płynąć wodą do Baiów; lecz 
czyli przypadkiem, czyli z powodu nie- 
ufności lub przeftrogi, wymówiwłzy fie, 
lgdem aż do Baulów podróż kończyć 
przedfiewziela. 


Żawiedziony w pierwfzym kroku Ne. 
ron, kazał przeprowadzić galerę pod 
{убу palaé; a tym czafem dla więk(zcy 
okazałości, fam z dworzany iadąc za À- 
gryppiną, przyiglig w domu fwoim, z tak 
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zbytnim czci i przywiązania okazaniem; 
rozmawiał z wynurzeniem ferca tak u- 
miarkowanym ; tak wielkie nakoniec 
świadczył honory, fadzac ig aż wyżey fie- 
bie u folu: że mu tym [pofobem niepo- 
dobna prawie było ufności nie odzyfkać 
matezyney. te fzalbierftwo poparł iefzcze 
bardziey, iuż to nadzwyczayną wefołoś сід; 
bawiąc fig z nią razem aż w igrafzki wefo- 
ley ШОШО 117 to poufa iniem, z miną o» 
fobliwie udaney powagi, nayważnieyfzych 
fekretów Banu, uwiedziona więc temi fal- 
Ízy wemi pozorami Agryppina, oddaliw- 
fzy zupełnie w[zelkie od fiebie flrachy; w 
rzetelney fig z nim bydź mniemala przy- 
lani, 


Biefiadę aż do gluchey przeciągnię- 
to nocy. po flole chciała fie udać do 
fwego, o mil dwie, w Baiach palacu. k(ig- 
życ był w pelni, noc bardzo widna, 
morze zupełnie (pokoyne ; zezwoliła 
więc na. iazdę morfką. Neron' wypro- 
wadzi уу i ią aż do bramy pałacowej, 
przy pożegnaniu nadzwyczay ferdeczniey 
uścilkał; czy to przez ufilek niewypowie: 


odz 
oft 
{ш 
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edzianey chytrości, czy też przez wzgląd 
oflatecznego iuż z matką widzenia fig, na- 
tura oftatnie też w nim wzbudziła poru- 
fzenie litości. odiechała nakoniec kontenta 
Agryppina, i układła fię nałożu, w owym 
na rufie galery zbudowanym pokoin; 
maigc przy fobie Aeeronią , a u ftyru 
iednego z fwoich fłużebników Krepe- 
гушта, 


Odbita od brzegu galera po ugładzo- 
nym fpokoynie płynęła morzu; przy wi- 
doku pogodnego kfigzyca: a Agryppina 
rozmawiała z Aceronig, odpowiadarącą 
iey przez radośne powinfzowania odzy- 
fkaney z cefarzem przyiaZni. w tym na- 
dany znak , Anicet fkryte kazał poru- 
(гуё fprężyny; tak, że pokóy rufy ftat- 
kowey, w fzczycie ołowiem obciążony, 
natychmiaft obalił fig, Krepery w tym 
razie zginął; lecz Agryppina i Acerohia 
ufzły go, dla fplatania fię. padaiących bel- 
ków i krokiew, które pozaczepiane wza* 
jem, zrobiły nieiaki kącik, mieyfee ich 
przytulenia, tym czafem, pracowano o- 
koło oderwania zadu od гешу Паки: 
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lecz gdy machina nte mogła tak zręcznie, 
iak przewidziano, złamać (ię; rozruch 
рома! między maytkami: którzy nie- 
wiadomi fekretu, przefzkadzali fobie na- 
wzaiem wykonania zdrady, wízy(lko za- 
tym nie udało бе, 


Anicet rozgniewany zawodem, chciał 
galerę przewrocić, i wízyflek na iedną 
fironę kazał przeważać ciężar: lecz ci w 
których obecne niebefpieczeńltwo, zdro- 
Wy rozum, i naturalna boiaźń śmierci 
inne wrażała czucie; przeciwnie zgoła 
czynili. w tym nieładzie płynąć ma- 
nowcem niekierowany flatek , roztrącił 


fie blfko lądu 


W owym razie Agryppina i Aceronia 
mufialy fpuścić fig w wodę. Aceronia, 
mniemaiąc predízy dla fiebie ratunek 
pod imieniem cefarzowey; nig fig być 
okrzyknęła: lecz ią wnet wiofłami i ha- 
kami zabito, przeciwnie, nieufna mil. 
cząc Agryppina, z nie wielką na ręce raną 
dopadła ziemi blifko ieziora Lukreńfkie- 
go; zkąd małą rybaków wyratowana 
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lódka, udawfzy fig do fwego w Baiach 
pałacu , kazała coprędzey ranę opatrzyć, 
i w łóżku zoltala. 


W ten czas dopiero, przyfzły iey do 
uwagi, fpokoyność morza, czas.pogodny, 
nagły upadek dachu owego pokoiu, po- 
mielzanie maytków , okrutna śmierć A- 
ceronii w oczach fwoich zabitey, i rana 
zadana od tego, który ią naturalnie ra- 
tować był powinien. do tych uwag fto- 
fu'gc ufilne Nerona proźby na przywa- 
bienie ісу do Baulow, fłatek ofiarowany 
w Ancium, przeftrogę fekretnie daną o 
nieiakie na jey życie zamachy, zbytnie 
i niezwykłe przymilenia fynowfkie, i tym 
podobne owego okropnego zdarzenia 
okoliczności; z tego wlzyftkiego pozna. 
ła dobrze, Ze na iey przedfięwzięto ży- 
cie; i że Neron pod temi falfzywemi 
pozorami, umyslong z niey dla Poppei go- 
tował ofiarę. 


Zoftawfzy więc długo oboiętną nad 
tym, coby w tey mierze czynić przyfta- 
ło, mimo więkfze dla fiebio befpieczeń- 
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fiwo w Rzymie niż gdzie indziey; z bo. 
laźni atoli, aby przez gniew iawny, no- 
wego na fie nie ściągnąć niefzczęścia : 
mniemala naypewniey[zym na tak zdra: 
dzieckie podeyścia lekarftwem, uprze- 
dzaiącą inne podobne dyfsymulacyg; oraz 
przypifanie tey zbrodni, acz dobrze wia- 
mey, famemu iakoby przypadkowi, 


Tą myślą, wyfłała do cefarza wyzwo- 
leńca Ageryna z oznaymieniem przypad: 
ku; z którego ią dobroć Бойка, i dola 
wrzkomo (упа wyrwały: oraz z proźbą, 
aby acz niezawodnie mocno tym niefz- 
częściem zmartwiony, i odwiedzenia icy 
niecierpliwy, niechciał Пе jednak trudzić 
przybywaniem do niey; ponieważ po- 
trzebowała [poczynku, i ranę fwoią nie 
rozumiała być niebefpieczną, 


Tym ezafem , Neron тоспо z firo- 
ny fwoiey niefpokoyny, zaraz po wyie- 
ździe Agryppiny do (wego z Tygellinem 
fchronil fie gabinetu; na oczekiwanie Kut- 
ku tak czarney zdrady, iuż było ku pul- 
nocy, gdy powróciwizy Anicet, oznay- 
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mił o zawodzie machiny: i Ze Agryppi- 
na unikngwízy tak napiętey zdrady , iako 
i razow przez omyłkę Acevonil życie 0- 
deymuigcych; z lekką rang do fwego и» 
{Ша pałacu, 


Рибе przewrotne i frogie Їй natu- 
ralnie boiaźliwe. Neron, nie wątpiąc że 
matka dofzedłfzy zdrady , do fprawiedli- 
wey miałaby fig pomíty; śmiertelnym 
przeigty ftrachem, i prawie na wpół u- 
marly, pofłał Burrufowi i Senece rozkaz 
iak nayprędfzego doń przybywania. 


Ci miniftrowie, nie wchodzili bynay- 
mniey w ten okropny cefarfki zamyf, 
pracuigc Ízczerze okolo wnizenia Agryp- 
piny, nie mogli przewidzieć, ażeby prze- 
wrótność i złość Nerona, tak finutny 
wziąć kiedy miała koniec; podziw ich 
zatym był nieladaiaki nad powierzoną za- 
wiedzionego- zabóyftwa taiemnicą, 


Neron przyznawfzy im fię do wfzyftkie- 
go, przełożył oczywiflg zgubę fwoią, gdy» 
X 
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by go nie dokonał na urażoney, prze- 
wrótney, $mialey, i mściwey kobiecie; 
którą fenat fzanował, a pofpólftwo przez 
wzgląd krwi Germanika wielbiło: dodał 
oraz, że maiąc i wiele i mocnych przyia- 
ciół, fama niemal całe z gruntu mogła- 
by wywrócić райо, roziątrzyć nań 
ferca Rzymian, albo też w wieku iefz- 
cze nieletnim póyść za mąż, i wydać na- 
fiępców tronu, 


Burrus i Seneka, równie flrwozeni 
wielkością zbródni Nerona, iak oczewi: 
Пуш niebefpieczeńftwem Rzymu; dłu. 
go zamilkli. lecz widząc zawziętego pa- 
na na dokonanie umyślonego mordu; 
przyznać narefzcie mufieli: że w podo- 
bnym rzeczy fłanie, -nie uprzedziwlzy 
pomfty Agryppiny, zguba cefarfka nie- 
uchronną byłaby. 


Na tę przyznanie, w które wchodził 
ofobifty miniflrow interes, Neron dał 
wyrok śmierci matczyney , i chciał użyć 
Burrufa za dowodcę flrazy w tey fprawie; 
lecz mu fię tym wymówił Burrus: że 
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żołnierze pałacowi przez zbytnią dokrwi 
Germanika przychylność, wzdrygnęli: 
by Пе na iey przelanie: i że Anicet iak 
tę rzecz zaczął, tak i kończyć był po- 
winien. Anicet od tak krwawey nieuchy- 
lil fig przyflugi , i wziął k-temu na pilimie 
rofkaz. 


Tym czafem Neron przyfłanego od 
Agtyppiny z ет Ageryna przypuścił 
do fiebie: ale zleciwfzy pierwey Tygel- 
linowi, dla znalezienia pretextu umyślo- 
nemu na matkę morderflwu, pofławić 
przy nim człowieka; który w famym mo- 
mencie powitania celarfkiego, fztylet przy 
nogach iego upuścił. Ageryn natychrniaft, 
iakoby przyfłany od cefarzowey zabóy- 
ca pochwycóny i w kaydany okuty; w 
więzieniu ofadzonym zoftał, 


Nim odiechał Anicet, Neron uścifka. 
wízy go ferdecznie, przy oświadczeniu 
wielkich, lecz potym nie uifzczonych 
obietnic; wydał woyfku rofkazy, aby 
mu na pomocy było: i iak naypośpie- 
znieyfzy onego naglił wyiazd. 
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Gdy fię to dzieie, Agryppina roigc 
w głowie fwoiey tyfiąc przeciwnych i 
nawzaiem wątlących fie myśli; w ftra- 
fzney ztąd zoflawala nie(pokoyności, że 
iey nie powrócił wyzwoleniec, lub iaki 
inny od Nerona pofłaniec: a w tym Ani- 
cet naiechawízy pałac, odbił bramy i 
profto do iey wchodził pokoiu. niewy- 
raźny bałuch rozchodzący fię po gma- 
chu, zadziwił ig zrazu ( а leżała na ten 
czas w pokoiu fwoim; właśnie przy fzczu- 
płym dofyć świetle). lecz uciekaiące po- 
tym poftrzeglízy fluZebnice, ( właśnie 
iakby iuż pewna blifkiey śmierci fwo- 
iey ) ufiadlízy na łóżku, bez naymniey- 
fzego porufzeńia  patrzala na wcho- 
dzącego z Prokulem i iefzcze iednym, 
Aniceta ; a rzucaiąc wzrok belpieczny: 
» ieżeli przychodzifz, rzekła, od cefa- 
» rza dowiedzieć fig o moim zdrowiu; 
„ maíz mu powiedzieć, że nie zle mi 
» iell: lecz ieźli dla fpełnienia na mnie 
„ okropnego zabóyflwa; nie wierzę, 
„ aby to аш polecił. ,, 


W tych fowach od trzech w łóżku ob: 
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fkoczoną zofłałazbóyców.Prokulus zaraz 
ią w głowę ugodził kofturem, a Anicet 
miecza dobyl. Agryppina furowo пай 
lefzcze fpoyrzawfzy:,, pchniy, rzekła, zło» 
» стуйсо; pchniy w ten żywot, i ukarz 
» go zato, że twego w fobie nofi pa: 
„ na, to wymówiwfzy, kilkokrotnie 
{кішка w wlafney fig krwi zalała, 


Neron, wykonaney dopiero poznał 
wielkość zbrodni, na ten czas całkowi+ 
cieroztrząśnionai wy fławionaokropność, 
dodniaftrafzną umyf iego udręczała tor: 
turą. lecz nakoniec podchl ebftwy dwor- 
fkich pokrzepiony, gdy wlzyfcy ubiegać 
fię zaczeli z powinfzowaniemuniknionych 
fzczęśliwie zafadzek Agryppiny, i pugi- 
nalu wyzwoleńca; otworzywízy oczy na 
niewolniczą podłość dufz wielbigcych 
złość iego i przewagę, boiaźń przemienił 
na dumng zuchwałość , chwycił fig da- 
wnego fzalbierftwa, puścił wieść iakoby 
Agryppina uwiadomiona o zawiedzionym 
wyzwoleńca razie, fama Пе zabiła z ro- 
fpaczy: a przez barbarzyńfkie fzyderftwo, 
pod pretextem niby żalu, odwiedzaiae 
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iey zwłoki, i lzy falfzywe roniąc, napi- 
fal lift do fenetu, wrżkomo lituiący nie- 
fzczęśliwego oney lofu, w rzeczy zaś Ía- 
mey pelen czarnych potwarzy; który 
tylko Senekę, 12 go ulożyć miał podłość, 
niefkończenie znieważył. fenat nieomie- 
fzkał natychmiaft poftanowié ofiar i mo- 
dlitw, na podziękowanie bogom za ocale- 
nie życia i zdrowia cefarfkiego. 


Dumny z podłości fenatu i ludu Ne- 
ron, powróciwlzy do Rzymu z takiemi 
był przyięty honorami, iak gdyby za- 
fużył na tryumf: a niemaiąc iuż nawfłrę- 
cie, refzty owego acz niechętnego 
dla matki ufzanowania , widząc oraz po- 
chwalone zbrodnie fwoie w zaślepionym 
włalną niewolą Rzymie; puścił fig na o- 
flatni zbytek fwawoli, i myślił tylko зак 
by otrzymać Poppeę. 


Po powrócie fwoim, odebrał od niey 
wlzyfłkie (podziewaney miłości dowody; 
prócz owego tylko, który odkładała aż 
па czas dzielenia z nim łoża i tronu. ,, 
» czegoż daliy czekafz, mówiła mu, 
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, nie będąc iuZ więcey w opiece groźney 
matki? śmierć cię iey udzielnym uczy- 
niła panem; kochafz mnie; cóżby więc 
przelzkadzaé miało do uczynienia te- 
» go, coć wolno i mozefz? ,, 


» 


Neron bardziey iefzcze niż Poppea pra- 
gnął rozwodu z Oktawią; która pozbas 
wiona wfparcia Agryppiny, iuż fobie w 
niczym doradzić nie mogła: lecz Burrus 
i Senaka, obawiali fig iey mocno. po- 
błażywfzy pierwey miłości cefarfkiey, 
fzczegulnie dla uniżenia Agryppiny, za 
uftaniem tych pobudek w ісу śmierci; 
fpikneli fię razem na utrzymanie przy 
tronie Oktawii. iakoż ta ich polityka nie 
zawodny wzięłaby była fkutek: lecz czy- 
li Tygellin pragnąc wodzy nad ftrażą 
pałacową, o wczefną śmierć poflara fig 
Burrufa, czy też naturalnie o tym przy- 
padła czafie; dość na tym, Ze z zgonem 
iego .wízyflko upadło. Seneka wi- 
dząc niefpodziany potym fzwank fwoiey 
powagi, uchylił fig od dworu; dla za- 
bieżenia przez to utracie refzty cefarfkich 
względów a tak Poppea żadnych iuż od- 
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tąd w fwoim przedfigwzigcin nie miała 
przelzkod. 


Nie zofłało Пе iuz tedy nic wigcey Ne- 
ronowi, nad wyfzukanie przyczyn ufpra- 
wiedliwiaigcych rozwod z Oktawig: tu- 
dzieZ iakby ig pozbawić miłości ludu , 
który przez wzgląd cnot iey fzlachelnych 
przepadał za nią. lecz nie widząc mocne- 
go dowodu w obwinieniu iey o nieplo- 
dność, którey innych nad' oziembłość 
famego Nerona nie było przyczyn: u- 
myślił za radą Tygellina, cnotę żony u~ 
czynić podeyźrzaną: zadawízy iey fro- 
motne obcowanie z nieiakimś niewolni« 
kiem Egipcyaninem. 


Rzym wzdrygnął figna tępotwarz, a ` 
fenat o iey przekonany niewinności, zapo- 
mniał fig prawie; potrzeba iednak było ftu- 
chaćipofiępowaćfądownie.wzięto nator- 
turę niewolników iwyzwoleńców cefarzo- 
wey: a chociaż mimo frogość mak, wízy- 

-fcy niemal-z niepożytym fłatkiem, utrzy- 
mywali fwoiey pani niewinność; ieden 
atoli czy dway przenaięci od Tygellina, a 

mo. 
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może i fłabi na wytrzymanie okrutney ka- 
tufzy ; wfzyftko narelzcie, co po nich żą- 
dano, wyznali, i za ten to mniemany 
grzech Neron rozwiodl fie z Oktawia; 
wygnał ią za miafło , ftraż przydał, i pu- 
blicznie zaślubił Poppeę. 

Lecz ślepe zawíze w fwoich namię- 
tnościach pofpólftwo podchlebiwfzy ni- 
kczemnie Neronowi względem zabicia 
matki, nie mogło widzieć bez gniewu 
Poppeę na. mieyfcu Oktawii tak dale- 
ce, że publiczne fzemranie w bunt nies 
iako przemieniło fię. 


Neron pofpolicie w niebefpieczeń- 
ftwach bofaźliwy , a dla dokazania w 
naywiękfzych zbrodniach chytry. fzal- 
bierz, chcąc dokonać zguby Oktawii i 
oney wynaleść plafzczyk, przychylił fig 
"wrzkomo do żądań ludu, i na iey przy- 
zwolił powrót, 


Trudno wyrazić ukontentowania ztąd 
całego: Rzymu. pofpolftwo rozumiejąc 
przywrócone Oktawii cefarfkie zafzczy- 


Tom I, Y 


| сае chci ei DADA LAB a 1 FARO 


[EE 


266 KPICHARYS, 


ty, ttumem pobiegło do Kapitolu: liczne 
wfzędzie zabiiano ofiary: wywracano po- 
fagi Poppei: po: wfzyftkich ulicach ka- 
гапо ze czcią . kapłanom войс na ra- 
mionach obrazy Oktawii; zgoła okrzy- 
kiem radości cały napełniano pałac, ryn- 
ki publiczne, domy i kościoły. wyfłano 
do niey gońców z proźbami, aby opu- 
ściwlzy mieyfce wygnania, do Rzymu po- 
wróciła; na fpotkanie którey gmin tłu- 
mami z bram wychodził, 


Nie długo iednak te trwały krotofi- 
le. Neron dozwoliwfzy rozruchu umysl- 
nie dla zdrady, i zwalenia na nig tak 
winy iako i kary owego buntu; gniew 
{убу przeciw ludowi okazał natychmiaff. 
udaiąc, iż na życie iego raczey iak na 
los пайамапо Poppei, która mu też u- 
myślnie zalana łzami upadła do nóg; 
wyfłał Tygellina z fważą, który wíze- 
dzie prześladował, imał, 1 zabiiał popło- 


fzone pofpólftwo. 


Lecz to nie wyfłarczało iefzcze do 
zguby Oktawii. zmyślona na iey oczer- 
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nienienie potwarz, bynaymniey nie prze 
konywala umyfłów; uciekl Пе więc Ne- 
ron do zwyczaynych zdrad Tygellina, 
który łatwo namówił zabóycę Agryppi- 
ny na falízywe wyznanie, iakoby Okta- 
wia wfłydem mu fwoim powolną była. 
z powodu tey nowey napaści, wygnał 
ią na wyfpę Pandatarę a wkrótce po- 
tym żyły otworzyć, i uciętą do Rzy- 
mu kazał przynieść głowę ku [zyder- 
ftwu złośliwey Poppei. lecz gdy Ani- 
cet za tyle zbrodni Ipodziewał fig nad- 
grody, lofem wfzyftkich złoczyńców, po 
wyfłępku tym nawet którzy ich użyią, 
obmierzłych; nie tylko na oczekiwanych 
zawiodł Пе honorach, lecz nadto zafła- 
ny był do Sardynii. tant czas nieiaki prze- 
żywizy w. złorzeczeniu ludzkim; umarł 
ze złości i żalu przeto, że wlafnym 
ramieniem fłużył w dwoiftym zaboy- 
fiwie niewdzięcznikowi, który korzy(ta- 
iąc z iego zbrodni, obiecanych nie do- 
trzymał względów. 


Neron w tym małżeńfłwie, które 
przyrównywał do ożenienia Augufla ; 
Xj 
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znalazł dla fiebie dofyć. poświęcona ie- 
go polityczney zawiści Agryppina, nie 
była wiecey na wftrecie udzielnego władz- 
twa; Oktawia ofiarowana miłości Pop- 
pei, nie tamowala rozpufly; zgon Bur- 
rufa uwolnił go od tych względów, któ. 
rych cnotom iego ubliżyć me mógł; 
oddalenie nakoniec od lafk niebawiące- 
go więcey u dworu Seneki, dały fwo- 
bodę iego nierzgdom . zawzięty i że 
wfzech nayniecnotliwfzy ludzi Tygellin, 
pierwfzy miał wftęp do iego ferca. bar- 
dziey brzydkie narzędzie pańfkiey roz- 
pufty, iak rządowy minifłer , wfzelkie 
obrócił myśli na wprawienie go w gor- 
fze coraz nałogi i okrucieńttwo. 


Wtenczas to, wypufzczaiąc na fwo- 
bodę podłe iego fkłonności, dozwolo- 
no mu fzargać wśrzód publicznego te- 
atrum majeftat cefarfki; całą zakładać 
chwałę w ubieganiu fię z muzykantami i 
furmanami o przodek ich kunfztu ; a 
pozyfkaniem wieńców, w nadgrodę przy- 
Znanego pierwfzeńftwa przez: podchle- 
bny fkażonego i podlego gminu fawót, 
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wigccy fig nadymać i chlubić, niżby kie: 
dy iprawiedliwie mogli wyumfuiący Scy- 
pion lub Pompeiufz, pogromce narodów. 


Rzym atoli mnieyby na tę uważał ce- 
farza podłość, gdyby iego fwywola w 
nikczemnych fie tylko kończyła rozry- 
wkach. lecz zgorízenia dworfkie , tak 
wielki przyniofły fzwank i fkazę oby- 
czalom ; że nayznakomitfze matrony 
Rzymfkie ubiegały fig о to, kt raby ia- 
ушеу była uczeltniczką publicznych nie- 
rządów: a zbytek fwywoli dworu tak był 
daleko'pomkniony, że gdy wfzyftkie.ca- 
łego раќа nie mogły wyftarczyé do- 
chody, trzeba było w potwarzach pręd- 
kiego fzukać zapomożenia fig , gubić 
naybogatlzych dla puscizuy;a tym fpofo- 
bem iego niezmiernym wydatkom, lub 
nienalyconey chciwości dofłarczać mini- 
firó w. 

7, tego árzodla nowe codzień zafkar- 
żenia , i fekretne. ziawiały fig trucizny. 
bogactwa, lub nieiedność z faworytów 
zgraią wyllarczala do zguby: Pallas, 
ów naybogatzy z wyżwoleńców Klau- 
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dyufzowych, Agryppiny przyiaciel, zdał 

fig dość długo pofiadaé bogactwa iey 

bi tafka nabyte; dla nich go otruto. Do- 

m xyfor, wiernek Epicharydy, a wróg Pop- 

M pei; los mial takiz. Sylla, który owego 

V nocy pochwycil Pitagorę; krwią i ca- 

ШИ lym maigtkiem , niebaczney przypłacił 

płochości. poczciwy Sylan zginął dlate- 

go fzczegulnie, że był wnukiem Augu- | 

fla. w tym zafzczycie i Rubelli znalazł 

źrzodło fwoiey zguby; flowem: niepo- 

| liczone mnoftwo zginęło Rzymian, dla 
| zbogacenia dworfkich faworytów. 


Tak niegodziwego życia cefarz , ig- 
trzyl włzyftkich. poczciwych na fiebie u- 
Ji туйу. lecz ieżeli na со bez oftatniey 
Tl nie możono patrzyć ohydy , to na o- 
wą wípanialg Tygellina ucztę w ogro» 
dzie Agryppiny. 


Dawano obiad na iezierze, Agryppy 
zwanym. był to wielki czworo- gran- 
ny przeftwór wody, ocembrowany ry- 
tym wr пе wzory marmurem, około 
niego załadzone, fztucznie lafki zofta- 
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wiały dość fzeroko piafkiem ufypane 
do przechadzek „brzegi. ftoly dla cefa- 
rza i faworytów zaftawiono na wipa- 
niałey ód złota, fiebra, i wytwornych 
malowideł galerze , ftoigcey па kotwi 
wśrzód ieziora między mnóftwem innych 
łodzi z kapelą; na którey odgłos wie: 
ziono dauia w drugich znow ftatkach, ` 
które popędzali Trytonowie i inne boz- 
ki morfe: maytków fkładał wybór nay- 
fzlachtnieylzy, i pierwízey w urodzie 
patrycyulzów mlodzi. co tylko ziemia 
i morze ma w fimaku naydelikatnieyfze- 
go, wfzyfiko fig tam znalazło. nad brze- 
gami komorki iednakowey budowy i 
fprzętu kofztownie obite, pełne były nie 
tylko zgrai nierządnic, lecz 1 nayzna* 
cznieyfzych tak urodzeniem iak piękno- 
ścią Rzymianek. opoie tańczyli kfztał- 
tem iurliwym na odgłos fletni i fkrzy- 
pców. za naftaniem mroku, ukazały fig 
znagła ognie przyiemność widoku dwo- 
jące. nakoniec cefarz udał fię ku brze- 
gom, a zanim wyuzdana rofpufta. wfzy- 
fiko było wolno; zewlząd wchodzono 
do lafku pełnego lock z darniu umysl- 
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nie zrobionych: gdzie pomrok nocny 
niefłychane dotąd ukrywał zbrodnie. 


Ta ftrafzna rofpufła oftatni cios ża: 
dała cierpliwości Rzymian: lecz nikt ży: 
wiey dotkniętym nić był nad Epicha- 
rydę. Neron bydź ią tam zn'ewolil, uż 
mysliwízy z pobudek okrutnego fzyder= 
ftwa, w którym dzika iego rofpufła no: 
wą dla fiebie znaydowała przyiemność; 
wydać ią na pfotę Tygellina, który mu 
do fwego przyznał fię zakochania, w 
tey iuż od fwego pana opufzczoney wy- 
zwolence , lecz mu do tych czas iefzcze 
niewzaiemney. 


Cefarz zaniechawfzy їп? zupełnie E- 
picharydy, łatwo dozwolił na Tygelli- 
na miłość; i właśnie zdawał fię żądać 
iego po fobie. w fercu oney naftępftwa. 
uczta nawet dla ułatwienia tego, czy to 
dobrowolnie, czy gwałtem, była wyda: 
na umyflu; tym końcem i Tygellin dał 
iey komórkę wraz z innemi fryierkami, 
które przemówione miały mu dopoima- 
gać do zdobyczy i gwałtu. 
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- Lecz przeftrzeżona Epichatys, natych- 
mial za zbliżaniem fig galery cefarfkiey 
do brzegu; znalazła (pofob przy poimo- 
cy odkrywaiącey ten lekret kobiety zem- 
knąć do lafku: gdzie corychley ukryła 
fię w iedney fali, która zróbiona na 
klztałt groty , miała w koło ławki z mar- 
muru; natknione konchami frebrnemi ; 
a z nich lwie pyfki takiegoż krufzcu , 
pryfkały czyfłą wodę w przyimuigce ig 
porfirowe wanny. lecz tuż zaraz za nią 
dwoie także wefzło ludzi, Epicharys obu- 
mierała prawie ze ftrachu , aby to nie 
był Tygellin „ lub iego za nią fzpiegi; 
aż w tym, ieden z nich tak mówić po- 
czął. 


„ Nie; niemogę takich niegodziwości 
„ bydź świadkiem. niech złośliwe i nie- 
» wolnicze dufze tey potakuig rofpuście; 
» ia fig nig brzydzę . ab! kochany Su- 
, brynfzu , gdzież teraz owa Rzymian 
„ cnota, przy którey panami zoftali świa- 
se 32 przyfzłoż її? na to. aby Rzym 
„ był niewolniczym dla Tygellinow?,, 
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„To czucie, odpowiedział drugi, go- 
‚ die iet twoiey gorliwości i ferca ; 
nie możefz go mieć więcey, iak w 
; rzeczy famey przyftoi. lecz panie, w 
teraźnieylzym fłanie Rzymu, cóż mu 
dać więccy możemy nad łzy, kiedy 
nie odważamy fig ramieniem fłużyć? ic- 
żeli wielkie Agryppiny ferce, i nie- 
mnieyfza Oktawii cnota, nie mogły 
go od tey cofnąć przepaści, w któ- 
га Пе z ogromną niegdyś obahl fla- 
wą; próżno ieft rozwodzić narzeka- 
nia, milczeć trzeba kiedy iefteśmy na 
odwagę do czynienia fłabi. ,, 


„ Ha! przynaymniey, odpowiedział 
pierwfzy , przynaymniey kochany Su- 
bryufzu, tak fromotnym nie potakuy- 
my nierzgdom ; i mieymy ferca na 

, ofiarę rzeczypofpolitey tylekroć go- 
towe, ile nam бе razy do tego oko- 
liczność nawinie. ,, 


W tych rozmowach сі dway Rzy- 
mianie fpiefzno w pomroku biegli: gdy 
zmenacka idąc Subryufz koło Epicha- 
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туду, potknął fig o nią; ściągnął ге 
ke dla doświadczenia zawady , poznał 
bydź człowieka, a w mniemamiu Że ich 
fzpieg iaki wyfluchal: ,, wychodźmy 
„ ztąd panie , zawołał; mury tey fali 
„ pełne fg uízu. ,, 


Epicharys poznawfzy Pizona z glo- 
fu, i z ufzanowania dlań Subryufzowe- 
go, widząc iż oba z tlumu nie byli fa- 
śworytów; a może też i boigc fig, aby 
w rospaczy, że ich wyfłuchano, gwałtów 
wnych. na iey Życie nie wzięli krokow; 
nie chciała uchodzić za fzpiega, і zofta- 
wiać tak cno:liwego człowieka w nie- 
po koyności. odzywaigc fig zatym rze» 
kła: „ poczekay, Pizonie, i nie bierz za 
„ niewolniczą ТуреШпа dufzę , dulzę 
„ prawdziwie Rzymfką , ktora rownie 
„ iak wy, tchnie wfpaniałością. ieflem 
„tu. fama; nie malzfig czego obawiać. ,, 


Głos ten uznany kobiecym zadziwił 
ich nie pomału. Pizon ( gdyż to on 
był w rzeczy famey ) obrociwfzy fię , 
rzekł do піву: ) ,, ktokolwiek iefłeć., 
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chwalę cię, iezeli dla uniknienia tey 
niegodziwey Tygellina uczty fzukafz 
uflrorikus aby uczciwym. oczom o= 
fzczędzić widoku tylu bezeceńltw. ato- 
li, ieżeli prawdziwą znowa iefteś Rzy- 
mianką, nie wzbraniay fię poznać tym 
ludziom, którzy nie maig піс drozíze- 
go nad całość tzeczypofpolitey fzwan- 
kuiącą wiele, w tak zbytniey rofpuście, 
„ Nie ieftem wam rieznaioma, od- 
powiedziała; lecz was zadziwię podo- 
bno przyznaniem fię do imienia Epi- 
charydy 5 oraz tą wiadomością: że ie- 
dna niewolnica; miana dotąd ża ko: 
chańkę celarza; a towarzy[zkg innych 
w iego fozpuscie nierzgdnic , mogła 
mieć tyle wftręti od ninieylzey, na 
którą patrzać nam przychodzi. czyż 
można panie! tak mało na Rzym cno- 
ty, aby w nim znofić'Tygellinów prze- 
moc? nie móy «mnie w tym, lecz rze: 
czypofpolitey uraża interefs. mniey go 
nienawidzę za daną Poppeido wyguro- 
wania nademng pomoc, iak Ze był fpra- 
мса śmierci Agrypiny i Oktawi Ne- 
ron bez iego rady , imożeby ‘tych 
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dwóch nie popełnił mordów; a w tym 
już mam dofyé do nienawidzenia Ty- 
gellina. ciefzę fię nie pomału, że Í3 
iefzcze ofoby takie przyimuigce czucia, 
jakie we wízyflkich Rzymian ferca, 
przelaćbym chciała, „ 


Nikogo to nie zadziwi, pani, odpowie- 
dział Pizon, że Epicharys dobrą ieft o- 
bywatelką, znana iefteś z cnoty, obco- 
waniem nawet niefkażoney Nerona. 
lecz nie tu przyzwoite ieft mieyfce do 
utyfkiwania nad niedolą vzeczypolpoli- 
tey. pomówiemy o tym w fpokoyniey- 
» Саут mieyfcu i саће, „aw tym, dalíza 
zabawado potocznych obrócona rozmów, 
była użytą fzczegulniey na umocowanie 
między niemi tey ufności, do którey ich 
wzaiemny przygotował fzacunek, 


"Tymczafem Tygellin w naznaczonym 
mieyfcu nie znalazlízy Epicharydy ; na- 
prózno wiele komorek zwiedzil, iey 
fzukaiąc. urażony miłością, gniewem, i 
zawiścią; mniemaiąc, że fię ztąd odda- 
lić nie mogła, tylko na umówioną zkim 
innym fchadzkę, w ciekawości pości: 
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gnienia oney, wiernych fwoiey rofpufty 
wízedzie rozefłał pofługaczów. 


Gdy Pizon poufale z Epicharydą roz- 
mawiał; Subryufz flal u drzwi dla po: 
flrzegania, coby fig zewnątrz działo. w 
tym ieden T'ygellina wyzwoleniec z dwo. 
ma nadchodził żbirami; a widząc Sub- 
ryufza (nie poznawlzy go iednak) pytał fię, 
iesliby przechodzącey tędy nie widział ko- 
biety, z pobudek atoli zwyczayney flugom 
faworytów dumy, wątpiąc razem o przy- 
zwoitych dla fiebie w odpowiedzi wzgle- 
dach, chciał wniść natrętnie; lecz od 
Subryufza odepchnięty, rzucił fię nań z 
Íwoim pocztem. Subryufz broniąc fię, 
tak mężnie był wfparty od Pizona, że wy- 
zwoleniec i żołnierz ieden natychmiaft 
trupem padli, a diugi ucieczką ocalał. 
Epicharys tym czalfem wymknęła fię z 
fali, lecz nie tak zręcznie, aby ów ucie- 
kaigey , płci w niey nie doftrzegł; dla 
ciemności. jednak nocnych, апі iey, ani 
Pizona, аш Subryufza „nie poznawlzy. 


Wlzy(tko. troie natychmiaft róznemi 
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rozbiegli fig ściefzkami, nie. wątpiąc o 
prędkim owego mieyfca nayściu: w ten- 
czas bowiem mie nie było niebefpieczniey- 
fzego nad znaydowanie fie w liczbie ura- 
żaiących Tygellina. Epicharys 2 ogrodu 
ууда, a Pizon i Subryufz udalifigdo gro» 
mady, niczym nad rofpufle nie zaprzą- 
tnioney młodzi, 


Uwiadomiony Tygellin o tym, co fig 
przy drzwiach rzeczoney trafiło (ali, mi- 
mo niezniierną liczbę rozbieglych po ca- 
lym ogrodzie kobiet (co powinno by- 
lo iego umyfł w niepewności zofławić) 
z powodu zawifney miłości, nie mógł fie 
przekonać inaczey , tylko, ze tą ucieka- 
iącą kobietą, była koniecznie Epicharys 
ficzęśliw(zemu nad niego uprzeyma ry- 
walowi. wziął więc żołnierzy, i fam na 
mieyfce utarczki pofzedł; lecz tam nic 
prócz dwóch ludzi zabitych nie zaftawfzy, 
równie powrócił, iak wyfzedł niepewnym. 
rozgniewany, przedlięwziął furowo u- 
karać, ktoby mu wydarł zdobycz, iego 
rozumieniem, fwoiemu winną dofłoień* 
ftwu, i upewnioną przygotowanym gwal 
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tem: umyslil oraz wízyflkie iey z taką 
pilnoscig poftrzegaó kroki, aby fwoiey 
intrygi przed bacznemi na nig uflrzedz 
nie mogla fzpiegami, i 


Refzta nocy ubiegła na nieflychanych. 
rofpuflach , tak, że Neron o wítho- 
dzie dopiero fłońca powrócił do fwego 
pałacu, bardziey zmordowany rofkolzą 
iak iey fyty. 


Epicharys, z początku urażała fie nie- 
ftatkiem miłości Nerona: lecz potym inne 
iefzcze wzięła pobudki nienawidzenia o- 
nego. z powodu gruntowney cnoty, dufzy 
oraz prawdziwie wielkiey i fzlachetney, od 
śmierci Agryppiny i Oktawii tak okropną 
złości iego uczyniła (obie wyfławę; że 
fig iey nayniepoczciw[zym ze wfzech być 
zdawał ludzi. to, i zniewaga, że ią ko- 
chaiąc pierwey , z podłością potym ufłą- 
pił Tygellinowi, tak ciężkim były dla 
пісу razem; Ze mimo zachowane zawfze 
ku panu ufzanowanie, im więcey Tygel- 
lin oświadczał miłość fwoię być z do- 
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zwolenia cefarfkiego, tym ona bardziey 
nie nawidzila i fugę 1 pana. 


Pizon znow z fwoiey ftrony wfpanial- 
{у do działania brał pochop. cnota czy- 
niła go nieprzyiacielem tego rządu, W 
którym do naywyżlzych dolłoieńftw by- 
ły ftopniami podłość, zbrodnie, lub ni: 
kczemne uleganie Tygellinowi, będące» 
mü zrzodłera na ów czas wfzelkich łafki 
względów. ten młody Rzymianin rodu 
Kalpurniufzow, 2 nayznacznieyfzemi w 
rzeczypofpolitey fpowinnowacony doma- 
imi, miał zalety piękności, bogactw, wfpa- 
nialosci, dobroci, wymowy; fkromności i 
fzacunku pofpólftwa w tym czafie; gdy 
dla cnot rzadkości, cień ich nawet wiel- 
biono. male obyczaiów iego z obycza- 
iami Nerona podobieńfiwo było mu na 
przefzkodzie do wykierowania бе. ma- 
igc miłość, ambicyą, 1 wartości naywię- 
kfzego fzczęścia podchlebne o fobie ro- 
zumienie:- nie będąc przytym bez boia- 
źni, aby zazdrość maiątku pewney nań 
nie ściągnęła zguby ; czuł dofyć gotowo» 
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ści w umyśle do pokulzenia fig o pier- 


wfze w rzeczypofpolitey dofłoieńftwo;by- 
le go tylko kiedy doń wezwano. nad to 
Subryufz naylepízy.z iego przyjaciół, nie 
przeftawał go uflawicznie zachęcać do 
myślenia o tym; iakby przyzwoite.cno- 
cie i zaeności fwoiey, mógł pofieść flo» 
pnie. 


Te miał czucia Pizon.. widok niego- 
dziwey owego święta rofpufty, doko- 
nal w nim tym wigcey nienawisci ku Ne- 
ronowi, 1 iego kochankom. powrócił 
do fiebie z Subryufzem, który. nieomie- 
fzkuiąc z owey okoliczności dodać mu 
ognia, urażaniem coraz iego ambicyi , 
te | mu przekładał uwagi: że ieżeli Epi- 
€harys ‚ acz niedawno kochanka Nerona, 
tak. iego obmierziła pofłępki; należało 
mieć otuchę, iż on za oświadczeniem fię, 
tyfigcami miał, znaleść Rzymian goto- 
wych na wízyflko:. że dla popadnienia 
w. nienawiść przemocy, ponieważ wy- 
ftarczała fzlachetność, doflatki i cnota, 
nayzacnieylze ofoby z powodu włalne- 
go belpieczeńftwa, fwoiey nieodmówi- 
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lyby pomocy do uwolnienia Rzymu 
od tak krwawego iarzma, i przywró- 
cenia fzczęśliwych Augufta wieków; far 
dząc takiego na tronie cćfarfkim , który: 
by miał tyle, iak Pizon, potrzebney eno- 
ty do fzczęśliwego panowania. 


Te fłowa przekonywaly mocno wy- 
foki Pizona umyfl: lecz nie wyftarczały 
iefzcze do iego zniewolenia. Rzym w tak 
podley zoftawal niewoli, podchlebftwa 
i nierzetelnośćtak filnie przewodziła, Ty- 
gellin narefzcie przez (woie bezwiłydy 
tak pokaził umyfly; że Pizonowi zdało 
fię rzeczą niepodobną, przewrócić całe 
nieiako -pańftwo, dla dania mu nowey 
ройасі rządu. 


Tym czafem , ucieczką i wzgardą E- 
picharydy coraz fig więcey rozżarzał mi- 
Iosny Tygellina ogień. nazaiutrz po Ucze 
cie czynił z nią umowę, i oney hoy- 
nością (podziewał Пе dokazać; lecz ią 
bardziey iefzcze nieużyta odrzuciła Epi- 
charys. £o, i żarty Nerona z zawodu 
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ү przedfięwzięcia, tak go dotknęły żywo; 

dM Ze umyślił nakoniec gwałtem ztą czynić, 

B którey miłość i względy na iego dofto- 
żeńltwo nie mogły przywabić ferca. 


1-1 Epicharys miała wfpanialy dom blifko 
i tey części cyrku, co fie rozciąga doli- 

| ną gór Celfkiey i Palatyńfkiey, przyty- 
ШШ kaiący tylami do zagrabionego po Emi- 
ҮШ liufzach pałacu , i ich wfpaniałych ogro- 
I dow, które wziąwfzy darowizną od Ne- 
h | rona Tygellin, na zwyczayne dla fiebie 
| obrócił mielzkanie. to fafiedztwo , dało 
WALII mu pochop do porwania Epicharydy, 
nan: dom iey pierw opanowawlzy. dla uczy- 
MAZ nienia więc fobie do tego okoliczności, 
umyslil nocą zapalić nietylko wlafne ftay- 
| nie domowi oney przylegle, lecz i iey 
ME palac; koło którego rozflawione pocz- 
| | ty, w zamieízaniu i nocnym pomroku 
wrżkomo dla ratunku porwaną, do niego 
zawieźliby: a ztamtąd do Ancium, gdzie 
miał być z cefarzem, umyślnie dla uni- 
Iii knienia fufpicyi i zwalenia pożaru na 
| przypadek. ułożywizy ten proiekt, i ie- 

| go,niezawodne wykonanie, z wolą u= 
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wiadomionego o nim pierwey cefarza , 
we dwa dni potym z Neronem do Ans 
cium odiechał. 


Pizon z fwoiey ftrony wlafng zaprzą- 
tniony ambicyg, kontent oraz z goto- 
wości Epicharydy znaney fobie przez 
zręczność w czynienia i dowcip; umy- 
ФИ ią zupełnie do twego przywabić in- 
terefsu. lecz nieśmieiąc oney odwiedzać 
aniwiey domu, ani u fiebie, dla uni- 
knienia podeyźrzeń kochaney i kochaig- 
сеу go żony, zdał to na Subryufza, 


Subryufz znalazlfzy ig gotową na wfzel- 
kie żądania Pizona; po długiey zabawie 
obróconey na przetrząfanie Папи pańfiwa 
i obecnych onego nielzczęść; poznał do- 
kładnie, że niemnicyfzy miała roziądek, 
jak żywość umyfłu, i gorliwość dobra 
pofpolitego. namówił ią więc bez tru- 
dności na fekretną z Pizonem fchadz- 
kę; ofiarowawizy k-temu dom włafny, tym 
тпісу podeyźrzany, że oboie różnemi 
drogami weyść doń mogli. noc nafig: 
puiącą wyznaczono do tego. 
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Pizon o umówioney godzinie przy: 
fzedł do Subrynfza . - Epicharys także 
danego nie zawiodłaby była flowa: lecz, 
na famym wychodzeniu ogień we dwóch 
iey. domu: częściach i fłayniach:"Tygel. 
lina tak gwałtownie zaiął fig, z przyczy: 
ny zgótowanych ktemu umyślnie pał- 
kich materyi; że pałac iey w godzinie: 
perzyną zoftal.  przynaglona zatym do 
{wego (chronić fig ogrodu, przez roz- 
ftawionych z rozkazu Tygellina żołnie. 
rzy celarfkich, pod pozorem wrżkomo 
ratunku od otaczającego ią zewfząd o- 
gnia, przeprowadzona aż do góry Pala- 
tynu, gwałtem do poiazdu iuz.goto- 
wego wladzona, 'w poczcie dwudzieftui 
ludzi do Ancium powiezioną zoftała, 


Ten przypadek dałiey przyczynę wiel. 
kich uwag. zpoczątku trofkliwa, aby iey 
rozmów 2 Pizonem w owey fali niepod- 
fluchano ; ilekroć wfpomniała na dwor 
Nerona, krwawy zawfze i w podeyźrze- 
nia płodny, tyle ią razy fłrach śmiertel- 
ny oblatał, atoli pożar fwego domu, o 
tym a nie innym czafie: zaięty, biorąc: 
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pierw za przypadkowy ; zdał fię iey po- 
tym, więklzą niż dotąd mniemała taie- 
mnicg. ta myśl połączona z uwagą miło- 
śnych na nią naftławań, i świeżo uczy- 
nionych Tygellina oświadczeń, wprowa: 
dziła ią nakoniec w poznanie prawdy: 
że to pochwycenie było raczey z pobu- 
dek gwałtowney i zrofpaczaney miłości, 
a nie fkutkiem oflrózney polityki, prze- 
świadczyła fig o tym więcey iefzcze za- 
chowanym ku niey ufzanowaniem od 
fprawców tego gwałtu. 


Na ten czas to, w oczekiwaniu ftrafz- 
ney dla fiebie proby od Tygellina, tak 
wielkich zamachów nieczyniącego, bez 
celu zapewnie dogodzenia {wey płocie; 
wezwała na pomoc całey rofłropności 
iflatku duízy. przy umyśleńiu iednak 
przyzwoitey obeldze pomfty, zaflana- 
wiaiąc бе rozfądnie nad tym; że niedo» 
łężny odpor przywiodłby go wrefzcie 
do porwania gwałtownie trudnioney zdo- 
byczy, albo przynaymniey do pomfly za- 
grodził drogę; przedfięwzięła falizywą 
bawić go uprzeymością; a ztąd nowe 
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brać pobudki do wykonania tego, co 
iey duch mściwy ułożył. 


W takich była myślach Epicharys. 0» 
gień zaś z iey domu wiatrem na blifkie unie: 
fiony budowy wciąż pofuwaiąc fig, za- 
palił flare drew niane w około cyrku fkle- 
py, i one dla mnóftwa pałkich materyi , 
które fię tam znalazły; w kilku godzi- 
nach znifzczył. 


Lecz ten okropny przypadek, w ie- 
dney nie zofłał ulicy. ogień nakoło roz- 
dęty, tak wielki uczynił pożar, iakiego 
Rzym iefzcze nie doznał nigdy. domy, 
pałace, kościoły, nayogromnieyfze mu- 
ry nie wyfłarczaiąc mocy płoniienia, gru- 
zem ofiadły. natężenie onego i prędkość, 
wfzelki uprzedziwfzy ratunek, niemaigc 
eo nifzczyć na płalzczyźnie, gdzie nay- 
iwiękfza była ludność; przeniofly ruinę 
c fpuftofzenie aż nanaywyzíze gór wierze - 
holki. 


© Wrzawa, podziw, światło nad mrok 
okro- 
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okropnieyfze, wrzafk, rofpaez z utra- 
conego maiątku, ięczenie goreigcych w 
ogniu; wfzyflkie te rzeczy niewypowie- 
dzianie fmutny czymły obraz. mimo 
naywiękfze fłarania, nie możono nawet 
ochronić i owego kofztownego pałacu, 
który Neron z ogrodami Mecenala złą- 
czyt: wlzyftko to zgorzało. na relzcie 
firafzny ów pożar nie fkończył fig aż 
w fześć dni przy górze Efkwilinu; w po- 
рїї niemal obróciwfzy naywiękfze i 
pierwfze w świecie z okazałości miafto. 


Ruina była niepoięta. lecz to naymo- 
cniey bolało Rzymian, że ogień w pa- 
lacu zaiął fie Tygellina: że cefarz z fzy- 
derftwa właśnie nad rofpaczaiącym w tey 
niefzczęśliwości polpólftwem, fpokoy- 
nie przypatrywał fię pożarowi: że roz- 
flawiona wlzędzie flraż ratować nie do- 
zwalała: że nakoniec o tymże czafie, Ne 
ron zabawiał fię graniem tragedyi i śpie- 
waniem wierfzy, opifuiących pożar Troi. 


Pizon czekał u Subryufza Epicharydy 
Tom І Aa 
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póty, aż trwoga ognia rozefzla fig po. 
mieście. uwiadomiony potym, że dom 

Epicharydy był iego początkiem, zanie- 

chawízy nad niedotrzymanym dziwić Пе 

flowem; biegł ig coprędzey ratować. lecz 

gdy iuż i fklepy cyrku płomieniem oble- 

ciały, 1 0 niey zafłylzeć nic nie można 

było, powrócił hazad dla ubieżenia [zkód 

włalnych. 


Gdy fię to. działo w Rzymie, Epicharys 
teyże famey nocy zaprowadzona do An- 
cium, przedfięwzięła bawić Tygellina 
obietnicami fałlzywey wzaiemności; a 
tym czafem fzukać w zręczności dowci- 
pu frzodków , na uniknienie iego zapa- 
łów i pomízczenie Пе wyrządzoney obel- 
gi. lecz iaką tamę fłabość kobieca poło- 
żyć może na przemoc miłości, i chcącey, 
i mogacey wlzyllko? 


Ledwo ig do fekretnego zaprowadzo- 
no gabinetu, "Tygellin wnet przybiegł, 
i do uprolzoney liedzieć, tak mówić za- 
cząl: „ żalić fig bez wątpienia będziefz, 
„ pani, na fpolób, iakim mi przychodzi 


EPICHAR YS. igx 


zbytek moiey ku tobie okazywać pas- 
svi; która mniey będąc żywą, fzczerą, i 
nie tak od ciebie nieprzyzwoicie wzgar- 
dzóną, tegoby fię była nie chwyciła 
gwałtu. czemuż przebóg! Tygellin, 
na którego miłość cefarz zezwala; nie 
ma dla fiebie tak czuley Epicharydy, 
iak inni fzezesliwfi rywalę? Kiedy fa- 
mo łzczęście tak hoynie moim uży- 
cza fig chęciom, ferce iedney nayu- 
kochańflzey ofoby, czyż nie może tym 
mnie fzczęśliwić, bez czego wfzyftkie, 
co ich mam do fytu, za nic ważę ro- 
fkofzy? ,, 


» Мун fig, panie, odpowiedziała 
Epicharys: fkargi twoie na moie, bądź 
до. kogokolwiek, czułość, mam za 
urazę. wymówka ta ieft niefprawiedli- 
wa; gdyby albowiem chęć fzczęścia 
moie mogłatknąć ferce, wątpić ci tru- 
dno, iżby Пе przez wzgląd twoiey u 
cefarza doftoyności, do ciebie mi- 
mo wfzyftkich innych, nie miało przy- 
chylić. lecz inż raz oddałam go Ne- 
ronowi; on nim udzielnie włada. ce- 
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farzowi go famemu dochowuigc, mi- 
mo uawet iego ku mnie oziembłość i 
wzgardę; za zbrodniębym fię poczy- 
tala, daiąc komu innemu mieyfce w 
tym fercu, którego on zawlze będzie 
panem. s 


„+ Słuchayże, pani, odpowiedział Ty- 
gellin. ponieważ celarz zawfze ieft 
twego ferca panem, nie przeciw fię, 
profze, onego dla mnie uftąpieniu A 
on chce, aZebym cię kochał, i był ko- 
chany. wzaiemnie. nic bez iego woli 
nie przedfięwziąłem; wie, Ze tu ie- 
fle, i Ze cię о to profzę teraz, cze- 
gobyś mi odmówić nie mogła. lecz, 
niech bez przymufu i z dobrey woli 
to pozyfkam dobro, którego mnie ani 
twóy прог, ani wzgarda, gdy zechcę, 
pozbawić nie potrafią. ,, 


Epicharys tak mocnemi przerażona 
wyrazy, poznaigc- dobrze ‚ że praw. 
dziwe iey w tym razie oświadczenie fię , 
miłość fwywolng mogłoby do oflatnie- 
go przyprowadzić krefu; zwykłey chwy: 
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eila fig dyfsymulacyi;a patrząc nań wzro- 
kiem łagodnym wrżkomo i rżewnyme 
„ nie rozumiem panie, odpowiedziała, 
, ażebyśsinne miał przedfigwziąć kroki, 
„ nad famo, iak przy(toi w miłości, fod- 
„ kie i łagodne przekonanie, któreby 
„ mnie o twoiey upewnić mogło. iu- 
„ żem powiedziała, że (етсе moie ieft 
„ dla Nerona; śmiem iednak przyznaé 
» fie, Ze gdyby kto inny mógł w nim 
„ cefarfkie obiąć mieyfce, tedy nikt, 
,, jak pierwfzy iego kochanek. tak, pa- 
„ nie, ty fzczegulnie ieden wartbyś po 
„ nim пайаріс: lecz day mi czas poznać 
» rzetelność przywiązania (wego, i do 
„ kogo innego po Neronie nawyknąć. 


„ Ha! pani, odpowiedział Tygellin, 
„ ieżeli to prawda, że do moiey wfirę: 
„ tu nie czuielz miłości; pocoż ta mo- 
» iego ulzczęśliwienia zwłoka? możelz- 
» że wątpić 0 moim kochaniu? trzebaź 
„ ci oczewiftlzego świadka pożaru fer- 
„ ca mego, nad ten, którym kazał pod. 
„ niecić w Rzymie; umyślnie dla widze- 
» nia fię z tobą? znam ia wprawdzie 
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wielką ztąd twoią (zkode, lecz czyż 

(mi zbywa па fpolobach nadgrodzenia 
» oney? ого? pałac Pallafa i więkfza 
część iego puścizny ima być twoig. 
wreízcie, pani, uczynilem dofyć do 
» pokazania tobie meiey miłości, nad- 
» to zaś do niedokonania oney. ,, 
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W tych fłowach, przez zbytek nie- 
cierpliwey i zaślepioney chuci, niepo- 
mniąc na zachowaną do tych czas fkro- 
mnosé, zaczął zuchwalo fwoie przekła- 
daé żądania; a dawfzy poznać i moc, i 
myśl fwoig gwałtem dopinania tego, co 
na dal odkładać chciała, trącił [prezyny 
w fofie, będącey, z owych to niegodzi- 
wych Tyberyufza wynalazkow ku po- 
dobnemu użytkowi. ręce Epicharydy od 
machiny pochwycone, zofławiły ią w 
niemocy bronienia fię. iuż niezawodną 
miała być ofiarą ploty gamrata, gdyby 
nie łofkotdrzwi z nagła otwartych; prze- 
co Tygellin mufial ią odwiązać i wyiść 
dla obaczenia wchodzących. 


Byli to czterey Edylowie wyfłani z Rzy: 


EPICHAR YS. 295 


mu od konfulow i prefekta z oznay- 
mieniem pożaru; który nietylko iego pa- 
łac, lecz i całą cyrku fpaliwlzy okolicę 
coraz йе daley pomykał i powfzechną 
klęfką całemu groził miaftu. profili go 
więc o wprowadzenie ich na fekretne 
do Nerona pofłuchanie, maiąc mu tey 
niefzczęfney udzielić wiadomości, i ra- 
zem profić o roty pretorfkie dla pofkro- 
mienia wfzczętych, z przyczyny ognia, 
rozruchów. 


Tygellin, dowiedziawfzy fig o więklzych 
nad fpodziewanie (woie pożaru fkutkach; 
w niemałym zoflal zadziwieniu: lecz mi- 
mo niefimak, iż to do iego przelzkodzi- 
ło zmyślności, nie mógł odmówić edy- 
lom; aby z niemi, zoltawiwlzy Epicha- 
туйе, póyść nie miał do Nerona, wla- 
śnie na ów czas wfłaiącego, 


Neron, wiadomy iuż dobrze przyczyn 
pożaru, znayduige zawlze rofkofz w nie- 
fzczęściach publicznych , “acz złośliwie 
ukontentowany z wiadomości tak wiel- 


kiego ognia; oświadczył iednak fałlzywą 


£9b: EÉPICHARY $. 


litos& a obiecawfzy rychłe przybycie ds 
miafta, dla zaratowania ludu; kazał Ty- 
gellinowi udać fię tam iak nayprędzey z 
pułkiem nadworney flraZy , i to wízy- ` 
itko wykonywać, w ezymby konfulowie 
lub prefekt iego potrzebowali pomocy. 


г Wieść ta-w momencie po całym roz- 
niefiona Ancium, flrafzng między dwo- 
rzany Nerona fprawiła wrzawę. rolpacz 
z Ízczegulney każdego w powlzechnym 
niefzczęściu ftraty, nad podziw wielka by- 
la; naywiek(za iednak w flu gcych Ту. 
gellina, którego fpłonienie pałacu do- 
kładniey wiadome było. 


Atoli Epicharys, mimo nawet tak wiel- 
Ki nieład i pomiefzacie, ztego byłaby nie - 
ufzła micylca; gdyby nie rzezaniec En- 
dymion, który po śmierci Doryfora, 
doflawízy fig puścizną Tygellinowi z re- 
fztą dobr po owym wyzwoleficu zagra. 
bionych, na iego dworze zoftawal. on 
to iey w tym halafie ułatwił ucieczkę do 
Rzymu: gdzie па гапу niewypowie- 
dzianie trafiła widok. 
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na pełnieniu umyślonego gwałtu. lecz 
Epicharys nie mniey nań i na cefarza 
tym urażona przedfięwzięci em, iak gdy- 
by zupełnie ufkutecznioną zniewagą; po- 
znała odtąd niepodobieńltwo prawie uni. 
knienia zbeftwionych chuci tego równie 
obimierzłego, iak przeważnego miniftra; 
że miała napiętemu kiedyż tedyż uledz 
gwaltowi, nie poflarawfzy fig oiego zgu- 


bes i że nakoniec daremnie ufilowalaby . 


go zgubić, pokiby panował Neron. 


I w ten czas tó gorliwość dobra publi- 
cznego, połączona z wzgardą lub ra- 
стеу z obrzydzeniem cefarza powzię- 
tym od śmierci iefzcze Agryppiny і O- 
ktawii ; Oraz powlzechna Rzymu КІ Ка, 
zaiegaigc w пісу gniew bardziey ieízcze, 
nZ ofobilła (zkoda domu i bogatego 
fprzętu, naywie kfze ey części ley КОШ. 
podały i ley myśl namówić Pizona na przed- 
fięwzięcie cnocie icgo przyzwoite, to 
ieft: aby fię zakrzątnął około zguby ob- 
nie: całemu pańftwu tyrana, i po 
nim tron ofiadł, jakoby fobie ze wfzech 
miar przyzwoity, 


Bik 
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Póki trwał pożar, Pizon i Epicharyda 
do niczego przyfłąpić nie mogli. , gorza: 
ło miafto, iakem powiedział, dni fześć, 
ze (zkodą niewypowiedziang. część po- 
fpólítwa (chroniła йе pod ganki Mau- 
zolu Agryppy pożarem nie tkniętego , 
refzta zaś pod budy, wprędce z rozkazu 
Nerona, na polu marfowym wyflawione; 
dokąd z pobliżfzych okolic dowiezione 
naypotrzebnieyfze rzeczy i zboże, prze- 
dawano za cene iak naymiernieyíza. lecz 
to wparcie nie goiło ferc roziątrzonych. 
cały Rzym niepoiętą na Nerona pałał 
żłością, i ufkarZal Пе iawnie na to, że 
fitraż cefarfka zamiaft ratunku, nie do- 
pufzczała owízem ugalzać pożaru. nay- 
więcey atoli dodawała żalu ta wiadomość, 
że ogień w domu T'ygellina zaiął Пе, u- 
myślnie, iak mowiono, z rozkazu pań- 
fkiego podniecony. 


Z powodu to tego fzemrania niepo- 
ezciwy 'Tygellin, chcąc fie z wyfłępku 
oczyścić; zwalił napaścią winę na chrze- 
ścian dość znacznie na ów czas mnożyć 
fig poczynaigcych; i namówił Nerona na 
pierwlze onych prześladowanie, 
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Wymyślano nowe i nayokrutnieyfze 
fpofoby tortury; czyniąc 2 chrześcian o- 
fiarę ufprawiedliwienia prawdziwych te- 
go nielzczęścia fprawców. wyfławiano 
ich na publiczny widok w lwich fkurach, 
ku pożarciu okrutnych befłyi; a cefarz 
podczas niegodziwey niekiedy rofpufły 
używał ich za światło, kazawízy oble- 
czonych w napoione fiarką kofzule, i 
fztucznie do palów między fzpalerami o- 
grodowemi poprzywigzy wanych żywcem 
zapalać; maiąc dziką i złośliwą rofkofz, 
migdzy tak okropnym tylu umieraigcych 


' jeczeniem, rozpedzonemi przebiegać koń- 
€ D pe $ 


mi, lecz im więcey ufilowano obmierzić 
niewinność, tym bardziey gniew ku Ty- 
gellinowiw fercach wzmagał (ię Rzymian, 
i litość nad cierpiącemi wzraftala. 


Po ufpokoioney wrzawie ognia, i nie: 
iakim czalie, ażeby z niey umyfły ofty- 
gnąć mogły, Epicharys odwiedziła Pi- 
zona, za fłaraniem Subryufza; który tam 
także nieomiefzkał z fobą przyprowadzić 
naywiernieyfzego z fwoich przyjaciół 
Natalifa. w ten czas z przedziwnym roz« 
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fądkiem i iak naymocnieyfzą wymową 
przełożyła żałośny flan pańftwa; wizy: 
fikie zbrodnie frogiego tyrana, fwywo* 
lę, zbytek i łakomftwo lego wiernkow; 
oraz potrzebę dania rządowi takiey glo- 
Wy , któraby wlzyftko w przyzwoite mo- 
gla ofadzić karby, wpadła potym w po- 
chwały Pizona iakoby iedynego, po któ- 
rym rzeczpofpolita (wego mogła ocze- 
kiwać i fpodziewać fig zbawienia; że miał 
tylko rękę uciśnionemu podać Rzymowi, 
a lud na wlafnych ramionach do tronu 
zaniofłby go zapewne. 


Subryufz , widząc Epicharydę w tych 
właśnie zdaniach, iakiemi niedopiero na- 
tchnąć umyślł Pizonas ile możności ią 
poparł. a choć Natalis wielkie z razu prze- 
kładał trudności w uifzczeniu tak niebe- 
fpiecznego przedfięwzięcia, przyftał ie- 
dnak do ich [lrony narefzcie; poznawízy, 
że cnota Pizona przed ambicyą zwiiać 
fię poczynała. przełożył im atoli zupelny 
wlzyfikiego zawod, nie przyciągnąwizy 
do [pifku Seneki; o co znowu go kufié 
rzecz arcy delikatna być zdawała fig, z 
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| przyczyny, że ten acz w lalce pańfkiey 
| podupadły minifter, będąc i letnim i pra- 
wdziwie rządowym miniftrem, być teź 
przeto mufiał i boiaźliwym; że oraz ma- 
iąc niezmierne z fzczodrobliwości cefar- 
fkiey bogactwa, nietakby ie chciał pred- 
ko odważyć. dodał potym ito,że w przed- 
fięwzięciu pozbycia fię fzczegulnie Ne- 
гопа i Tygellina, możnaby tego zanie- 
chać fłarca; lecz że niepodobna było pe- 
wnych wziąć frzodków do uczynienia 
kogo cefarzem, bez pomocy człowieka 
tey powagi i imienia, iak Seneka. Jl 


Epicharys wzięła na fiebie  kierowa- 
nie tey rzeczy, fpodziewaiąc fię do- 
kazać przez obietnicę pofzlubienia cór- i 
ki Pizona Senecyonowi fynowcowi Se- Wn 
neki; w zamiarze iakoby zbliżenia go 
przez to do tronu. 


„ Znam ia, mówiła, nad wfzyftkich 
» lepiey tego flarego filozofe. chciał on 
» przedtym zatrudnić fig nauczaniem 
» mnie filozofii: i w początkach moiey 


Ema bo i i 


3 


3) 


301 EPICHARYS 


z Neronem miłości, dość częfto u 
fiebiem go miała. furowa obyczayność, 
którą (we zdobi pifma, nie pozbawia 
go dumy, fzalbierftwa i więklzego , 
nad wízyflkich rozumienie, lakom- 
flwa. obłuda, ziednała mu na fkazo- 
nym dworze tak wielkie imie, przeto, 
że ата zręcznie przywłałzczyć fobie 
chwałę ze wfzyftkich cnot młodego 
Nerona, ana złą naturęifkłonności ie- 
go wízyftkie zwalić zbrodnie. ani fer. 
ce w nim ieft miłością nie pożyte; 
miłość bowiem fkrytą była po części 
iego wygnania przyczytią. przywoła: 
ny potym od Aeryppiny za ochmifłrza 
Neronowi, był iednym z pierwfzych 
iey gamratów; lecz cale fwoie od niey 
zyfkawlzy fzczęście, zoftat niewdzię- 
cznym aZ do pozbawienia iey kredy- 
tu za życia, a po śmierci złośliwego 
iey flwy oczernienia; iedynie przez 
podchlebflwo Neronowi. ztąd iaśnie 
pokazuie fig, że mimo przedziwne 
pifma , W których nad nami przewo- 
dzi, interes, i wlafne [zezęscie ieft 


fprężyną iego działania. cóż gdy do~ 
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„damy do tego, wlafne iefzcze iego 

» przeświadczenie, że po oddaleniu fię 
od dworu, Neron i Tygellin zawi- 
śnie na iego poglądaią bogactwa, mil- 
{ге dlań ftokroé nad filozofią; boiaźń 
utraty ich i życia, fkłoni go zapewne 
do chwycenia fig okazyi to oboie ube- 
fpieczaiącey , w uczeflnictwie nafzego 
przedfigwzigcia. „, 


Rada Epicharydy zdała fig wízyflkim; 
jey też zlecono odwiedzić Seneke: u 
którego bytnością fwoią żadnego nie 
mogła fprawić podeyźrzenia. I na tym 


czterech fpifkowych rozelzlo fig, każdy 
dla przemówienia wigcey. 


Lecz Epicharys zamyslaigc zgubę Ne- 
rona i Tygellina, dla uniknienia wízel- 
kich  fulpicyi, a potym i upewnienia 
fobie famegoż Tygellina do potrzebney 
w foim przedfięwzięciu pomocy; innych 
iefzcze użyła śrzodków. wzgarda oka- 
zywana dla niego dotąd , zdała iey 
fię niewczelną i fzkodzącą intereffowi. 
odinieniła więc Ча na zwykłe w miłości 
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przyludy i tak pozorng wzaiemność , 
Ze Tygellin ofzukany , i ferca i nafkryt- 
fzych myśli fwoich iey poufał. iak nay- 
wiekízy iednak fekret, oraz w pewnych 
tylko czafiech i mieyfcach z fobą widy- 
wanie fię, były mu od niey położone, 
za pierwízy ich obcowania warunek. 


Naygłównieyfzą tey oftrożności przy- 
ezyną to było, że łudząc Tygellina, nie 
chciała wprawiać w nieufność wabione- 
go do fpifku Seneki. co gdy iey do- 
brze do myśli ро! о; była u fłarca na- 
tychmiaft, i więcey nad fpodziewanie 
znalazła go powolnym na to wlzyltko; 
co tylko naylepiy do iey zamiaru рг2у- 
padaé moglo, 


Seneka mocno nienawidziłcefarza, wła: 
śnie nie dawno odkryło fię, że Neron na 
iego maiątek chciwy, żadnego nie znay- 
duiąc pretextu do zguby otwartey з miał 
go otruć przez naiętego k.temu Kleo- 
nika kuchmiftrza famegoż Seneki. lecz 
przefirzeżony o tym od iednego z nie- 
wolników , famemu zdraycy potrawę 
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eS AH 
Zgotowang od Lokefly ziesé kazał; à 
ten natychiniaft padł trupem. 


Mimo utaienie tego zdrayczego pod- 
ftępu, złość powziął niewypowiedzianą. 
odtąd dla ubefpieczenia fig przeciw po- 
dobnym przypadkom , boiaźliwy i chy- 
try. filozof, wrzkomo z wflrzemieźli. 
wości, w rzeczy zaś famey ze flrachu ; 
żadnego nie używał pokarmu i napoiu 
nad owoce włalną zbierane ręką'i ойго: 
żnie pod kluczem chowane, a wodę w 
fwoich czerpaną źrzodłach. 


Epicharys na wfłępie zaraz oświad- 
czyła mu pofłanowienie Kalpurnii z Se- 
necyonem. Seneka nifkiego z Korduby 
urodzenia, dla korzyftania fzczegulnie 
z fwoiey umieiętności z Hilzpanii do 
Rzymu przywendrowaw(zy; znał dobrze, 
że mimo wielkość dorobków dziedzi- 
&wem na iego fynowca Ipadaiących, 
byłoby dlań niepoślednim zafzczytem 
fpokrewnić fig z domem Kalpurniufzów, 
a przezeń z innemi w rzeczypofpolitey 
nay znakomitlzemi. 
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Z tego oświadczenia, które mocno do 
fimaku przypadło filozofa, Epicharys glad. 
ko obróciwfzy rozmowę do pobudek 
iego od dworu oddalenia fig, tudzież 
do życia celarfkiego od czafu śmierci 
Agryppiny, Oktawii, i Burrufa; nawiafem 
wyraziła tkliwość fivoię nad niedolą pań- 
ftwa, oraz nieuchronnym dla cnoty, i bo- 
gactw niebefpieczeńftwem. 


Seneka, mimo uzbroienie rzetelnych 
myśli fwoich ftrażą roftropności fzal- 
bierftwa, obłudy, i pozoru; nie mógł ty- 


le dokazać, aby Epicharys nie przeni- 
knęła w nim gruntu ferca gotowego u- 
wolnić fię, za zdarzoną porą, od tych 
niefpokoyności. odkrywaiąc fię zatym 
coraz więcey, namknęła mu: że to po- 
krewieńftwo, złączywfzy wlzyftkich iego 
i Pizona przyiaciol, iednym duchem i 
iednym kierowanych zamiarem; dałoby 
im łatwość pozbycia fię ftrachu, i do- 
kazania wfzyftkiego. nakoniec po dwóch 
prawie godzinach fekretney rozmowy, 
pierwízy fig wygadał Seneka; kiedy u- 
bolewaiąc nad nieuchronnym dla cnoty 
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i bogadhw, z ftrony Tygellina, niebe- 
fpieczeńitwem , fpytał fig iey : ieżeliby 
Pizon miał {етсе dość Rzyimikie do u- 
czynienia z fiebie ofiary tzeczypofpolitey? 


„ Nie inaczey, panie, odpowiedziała 
Epicharys. nie otwieraiąc ci więcey ferc 
nafzych, pewna niemal ieftem twego 
w tey mierze przekonania: że ci fie te 
nie oświadcza fpowinnowacenie, tylko 
przez wzgląd pierwízey w tobie za 
wízyflkich Rzymian cnoty, bogactw, 
powagi, a zatym i niebelpieczeńftwa 
z firony chciwego Tygellina. fkarby, 
otrutych Pallafa i Doryfora, śmierć ty- 
lu maiętnych Rzymian; nie lą dlań 
dofyć. im więcey zgromadza i trwo- 
ni, tym więcey cheiałby ielzcze. nie 
możefz fie przeciw temu ubefpieczyć 
inaczey , tylko ódmianą rżądów, a ta 
od twego zależy odważenia Пе. ,, 
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»  Częfto ia to fam fobie rozważam, 
coś ty mi powiedziała dopiero , rzekł 
Seneka. mam nawet obecnieyfze i wię- 
kfze nad innych przyczyny obawia 
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» nia fig. lecz potrzeba wziąć pewne 

» Śrzodki, aby fig w tak wielkim nie 

» zawieść dziele. proíze Pizona, aby 
mi ufał, fzacunek , z którym dla cnot 
iego ieftem ; moig mu upewnia wier- 
ność. niech iak naywięcey zniewala 

; fobie przyjaci 1, a zapewne nie zawie- 
dzie йе na moich: lecz nie rozgla- 
fzaiąc tych związków, któreby podey- 

` £rzenie fprawić mogły; potrzeba na- 
wet, aby йе ze mną i nie widzial. 
co do pofłanowien'a Senecyona z Kal- 
purnią, które ia z ukontentowaniem 
przyimuię; przyzwoiciey zdaie mi fie 
odłożyć go, aż do zupełnego ube- 
fpieczenia Йе. ,, 


Epicharys niewypowiedzianie z fwo- 
iey kontenta namowy , poZegnawízy Se- 
n-kę; dala znać o wfzyfikim przez Su- 
bryulza Pizonowi. atoli ten ftary mini- 
fer tak prędko, mimo niebefpieczeń - 
ftwo i wagę rzeczy, Epicbarydzie po- 
wolny , różne zgoła miał zamiary. od 


celów Epicharydy. 


Ph 
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Seneka, był człowiek wielkiego: ro- 
zumu; dla gładkiey wymowy , obludney 
filozofii, względów celarfkich, fallzywey 
łagodności, i pewnych zniewalania fpo- 


fobów , uchodzący niemal za wyrocznią 


w całym pańllwie. przy niewypowie- 
dzianym lakomílwie, i wielkiey z urzę: 
du fwego bogacenia fig łatwości , zo- 
flawízy pierwizym w Rzymie lichwia- 
глет, liczne zgromadził dofłatki. miał 
ambicyą niezmierną: lecz niewdzięczność 
okazana przy końcu ku dobroczynney 
dlań Agryppinie, nadwerężyła nielada- 
iako iego fławy. po śmierci Burrufa , 
gdy fig nad: innych wynioft faworytów 
"Tygellin, on flracil u cefarza powagę: 
a widząc, Ze mu bogactw. zazdrolzczo- 
no, i Ze zgotowana trucizna była fira- 
fzną na iego życie pogróżką; zoftal. nie- 
iako w potrzebie, ubefpieczenia fig prze- 
ciwko dallzym. 


Maige familig dość liczną i fobie z 
wielu miar obowiązaną ; oraz fynow= 
ców, dla wieku i niepłodności iego, zna- 
czney po nim oczekniących puscizny; 
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z tych względów wielką też nad niemi 
miał i powagę i pewną pomoc przez 
nich robienia fobie przyiaciół. kontent 
zatym mocno z zdarzoney okoliczności 
do zawichrzenia w rządzie, w. którym 
iuż iak minifter- nie przewodził, oraz 
uczynienia pod cudzym imieniem fpi- 
fku; umyślił wfzyftkie z niego dla fiebie 
przeiąć pożytki, miłość wlaína, tak na- 
turalna ludziom nawet wielkim, łudząc 
go tym mniemaniem: że mimo zgrzy- 
białą ftarość, nikt nadeń tronu godniey- 
fzym nie .był; myśl mu podała dwo- 
iaka; i wfpomagania w przedfięwzięciu 
Pizona, i kierowania tak rzeczy, aby z 
ginącym Neronem on także zginął, tron 
zoflawuigc dla niego. 


Ztych pobudek; tegoz famego wie- 
стога, przyzwał do fiebie fwoich dwóch 
braci, i fynowców; migdzy któremi Sene- 
eyon, i Lukan Poeta, naywiekíze iego 
nadzieie, fzczegulniey też byli do zgu- 
by Nerona intereffowanemi; Senecyon 
przeto , że będąc pierwey iego kochan- 
(kiem, pod oddaleniu Йгуіа od dworu 
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przy cieniu fig іц? tylko pańfkiey utrzy- 
mywal łafki; a Lukan, iako potaiemnie 
obmierzły cefarzowi, który mu zazdro- 
scil iego wierízy: przeto że fam tak do- 
brze nie pilał. 


Seneka tym powolnieyfzemi ich zna- 
lazł do fpifku, Ze w dwoiakim rzeczy do- 
pinaniu , pieniędzmi i przyiaciołnii , 
mniemali fnadne w dom ich przeniefie- 
nie berła. dawízy im zatym ofnowę któ- 
rey fię trzymać należało w uifzczeniu 
tak walnego dzieła, iak naywięklzy za- 
lecil fekret, pod pozorami głębokiey fkry- 
tości. 


Pizon pokrzepiony w przedfiewzię: 
ciu upewnieniem Epichatydy o nieza- 
wodney tego minifira pomocy, przez 
fwoie i Subryufza zabiegi wielu k-fobie 
przywabił Rzymian, chętnie wchodzą- 
cych do fpifku. Lateran wyznaczony na 
rok przyfzły konlulem, ieden z naymo- 
eniey[zych w rzeczypolpolitey obywate- 
lów, przyftał do niego; równie z gorli- 
wości dobra publicznego, iak z niena« 


312 EPICHARYS. 


wiści ku Neronowi;który naflapil na ho- 
nor fioflry зеро Junii. А тамиз i Sce- 
win dway z przednieylzych fenator iw, 
mimo zbytek i miękkość wychowania, 
dość znaleźli odwagi do uczeftnictwa fpi- 
fku; ten z przviaźni dla Natalila, a ów 
dla pomfzczenia fię obelżywych Nerona 
wierfzy, któremi fawę iego, i żony 
fzarpał. lecz naymocnieyfzym był ich 
wíparciemrn  Wefłyniufz konful, oraz 
Fenni pułkownik ftraży i prefekt пайа, 

, wiele bardzo u pofpólflwa mogący, a < 
Senece od dawna obowiązany ;dla k'ó- 
rego też pokwapił fię do fpifku. 


Epicharys znowu przemówila wiele 
znacznych, i niezawodney wierności ko- 
biet: a Seneka potaiemnie przez fwoich 
braci i fynowców czyniący, gromadę nay- 


pewnicyfzych zwabił przyjaciół. 


Gdy tę knowano koniuracyę , któ- 
rey pomyślność zdawała fię niezawo- 
dną; miłość Tygellina ku Epicharydzie 
wzraftała coraz. znayduigc w tym o- 
brotnym i politycznym umyśle ers 

na 
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nad uadzieig wzaiemności , mimo- na: 
wet ofzczędne fobie udzielanie iey do: 
wodów; bo tyle tylko ile fłażąc do: za- 
palenia paflyi , mogły go pozbawić nies 
ufności; mniemał Пе nayfzczesliw(zym i 
prawdziwie kochanym. 


Z. tym. wlzyftkim „ chociaż już był 
dość liczny fpifek ; lecz że Seneka 
i Pizon, różne zgoła maiąc zamiary , 
odmienne też do upewnienia fobie tro- 
nu przedfiębrać mufieli śrzodki; wy= 
konanie oneco nowe coraz odwleka- 
ły codzień przelzkody. darmo Subry- 
ulz, niecierpliwy зак nayrychley widzieć 
fwego przyiaciela celarzem , nallawal na 
zabicie Nerona:ato albo w obecności całe- 
go ludu, natychmiaft fkoroby pierwfzy 
raz odtąd na teatrum śpiewał; dla uczy. 
nienia ofiary, flawnicyí23, albo też po 
echu., biegaigcego: w nocy po ulicach 
z równie lprosnemi gamratami, ieżeli- 
by chciano mord mieć pewnieyízy i 
fkryty. darmo i Epicharys to ganiła о» 
ciągame Пе. lecz komuż z nich przy. 
{ә na myśl, aby to pochodziło z po- 
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lityczney oftrożności Seneki, którego 
prawdziwe zamiary nie były wiadome? 

Ta zwłoka tym więcey trapiła Epicha- 
rydę, że miłość "Tygellina na nowe ią 
coraz narażała umartwienia. Procz tro- 
fkliwości o niewydanie fig fpifku powie- 
xzonego tak wielu ofobom, za naywię* 
Кз miała przykrość, okrutną potrzebę 
udawania miłości, dla nayobrzydliwfzego 
dla fiebie człowieka. maiącey z przyro- 
dzenia dufżę wielką, przymulzona ofzu- 
kiwania polityka czyniła niekiedy zgry” 
zote. naypierwfzym więc było iey fta- 
raniem, inne coraz wynaydować przy- 
czyny do widywania fię z Tygellinem, 
nie tak jak żądał czgíto. iakoż upewnio- 
na od fpifkowych, że w dniach dziefię: 
ciu wykonanie rzeczy nie zawodnie na- 
fłąpić miało ; zmyśliwfzy pilny bardzo 
interefs, odiechała do Miffeny, na prze- 
pedzenie tego czafu opodal od nudne- 
go zalotnika. 

Odtąd iak Anicet po $mierci Okta- 
wii do Sardynii wygnanym 200аї, Ne- 
ron dał rząd efkadry fwoich w Mibenie 
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galer Prokulowi, iednemu z zabóvców 
Agryppiny. był to młodzieniec, równie 
dufzy czarney, iak wdzięczny poftawy: 
lecz przytym śmiały i w wykonaniu nic- 
zawodny. a że ten urząd zdał mu fię 
bydź ladaiakim, w miarę uczynioney dla 
cefarza przyflugi , częftokroć i iawnie 
nie wzdrygnął fie ufkarzaé па małe pa- 
na (woiego względy. 


Przybywízy do Miffeny Epicharys, 
tegoż dnia na przechadzce poftrzeżona 
od Prokula, podobała mu fię: lecz pra- 
wdziwie , czy obłudnie, trudno zgadnąć. 
zaprzątniona tym cała, iakby z nay- 
mnieyfzey do poparcia fwoich zamy- 
flów. korzyftaé okoliczności , wiadoma 
iego ze dworu nieukontentowania; prze- 
świadczona oraz iżby nie źle było upe: 
wnić fpifkowi flotte’ Mifeńfką; dla nie- 
odftręczenia tego nowego zalotnika, 
przyięła od niego ofiarowaną ucztę: któ- 
rg nazaiutrz zaraz wydać nie omiefzkał 
na galerach, z ponrzedzaigeym ong kune 
fztowaniem cikatiry, 
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Po fkończeniu, inż dobrze pod noc 
biefiady,. Prokulus odprowadził Epicha- 
гуде do iey gofpody; a dozwolonym z 
nig w famodwóy do gabinetu weyściem 
ośmielony, wziął ztąd okazyg Ízezerze 
fwoią ku niey wyiawić miłość. 


‚ Epicharys, brzydząc fię niefkończenie 
zabóycą Agryppiny,. nie inną myślą w 
to fekretne wprowadziła go mieyfce, tyl- 
ko dla zbadania iego ferca i czucia; wzią- 
wizy do tego za pochop nieukontentowa: 
nie, z kt. rym fie przed ша wygadał. za- 
częła więc zaraz, Z nim mówić o iego 

глуби ize, uczyńioney kraiowi w za: 
bóvflwie cefarzówey; kwoli befpieczeń: 
fiv Nerona: i ubolewać nad tak małą 
nadgrodą dzieła, które fzczęśliw(zyra 
nierówhie powinno go było uczynić. 


Prokul, mniemaige, że nie mogł do: 
wodniey Épicharyde o fwoiey przeko- 
nać miłości, fako zupełnym włalnych 
niechęci zwierzeniem fig, a przytym teź 
chlubny z wykonania na Agrypinie mor- 
du; zaczął złorzeczyć niewdzięczności 
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Nerona, co żbogaciwfzy tylu innych bez 
Zaáney zaflugi nad famo towarzyfzenie 
ти м rofpuście, zapomniał iakoby o ut 
fzczęśliwienia ego; któremu fwoić był 
winien pano wanie, 


Та rozmowa nieznacznie oboie wich 
wprowadziła zamiary. Prokal nic nie o- 
miefzkał do upewnienia Epichatydy о 
jayZywÍzey miłości; a ona rufzyła fpre- 
Zyn naymoenieyfzych do natchnienia go 
tym wfzyftkim, co mierząc rządy, mo- 
globy mu uczynić nadzicię wykierowa- 
nia fię w publicznym zawichrzeniu i ich 
odmianie. nakoniec po długiey rozmo- 
wie, mniemaiąc Ze їп? wiele nad nie- 
ukontentowanym dokazała zbrodnią , 
odprawiła go, dla tym wieklzego żaże- 
gnienia ślepey miłości: odłożywizy na 
iutro  dofłatecznieyfze porozumiewanie 
fig w tak ważney fprawie, 


Nazaiutrz Prokul iey niemal wflanie 
fwoim uprzedził przybyciem. powtórna, 
rozmowa uwiodła ich daley niż (obie uło- 
żylEpicharyszmyślatąc dlań wzaiemność 
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przyrzekła wfzyfiko , byleby tylko chciał 
iey towarzyfzyć w przedfięwzięciu, wła- 
Śnie ztąd do Prokula przypadającym in. 
terefsow , że miało za cel danie rządowi 
nowego klztałtu; a on za to wízyflkiego 
obiecywał fie podiąć. 


"Trudno wyrazić ukontentowania ztąd 
Epicharydy. człowiek świeżo zbroczony 
krwią Agryppiny, nie zdawał fię być tru- 
dnym do przelania oney w Neronie, od- 
ważyła fig zatym na obowiązanie go do 
fpifku, z tą iednak oftróżnością: że od- 
krywizy iego ofnowę, zamilczała imion 
olob tak zręcznie, iz żadney nawet do- 
myślić fię nie mógł. 


Prokal obiecał iey więcyi nad żądanie, 
a ona iak naymocniey препа go О 
wzajemności, ucztę dnia tegoż powtórzo* 
no w wfpaniałym nad portem ogrodzie, 
lecz fkoro noc nadefzła, Prokul zawize 
złośliwy i zdrayca, fpodziewarąc бе w 
tym razie pożądane iuz nie dopiero zna- 
leść dla fiebie fzczęście, pobiegł coprę- 
dzey do Rzymn, i dał znać o wlzyftkim. 
celarzowi. 
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Neron; inimo nieufność która zawfze 
z wielkiemi towarzylzy zbrodniami, tym 
mniey iednak wierzył powieści Prokula, 
де bez wymienienia ofób wchodzących 
w rzecz tak wielkiey wagi, uczynioną 
była. lecz że królowie cienia nawet fue 
fpicyi zaniedbywać nie powinni, fkoro 
idzie о ich życie; wyfłał natychmiaft kil- . 
ku ftraży na poymanie Epicharydy. ci 
podług rozkazu fprawiwfzy Пе, wywlee 
czoną niema] z łóżka, i dobrze w poie- 
zdzie zatarafowaną przyprowadzili do 
Rzymu; gdzie fkrycie w pałacu przytrzy= 
mang zofłała. 


7l ygellin, uwiadomiony od cefarza © 
doniefieniu Prokula; zdziwił (ie niepoma- 
łu. mimo zapamiętałe kochanie Epicha- 
гуду, dowod rzeczy dość mocny, i 
fprawa arcy-delikatna zdała mu fig do 
obftawania przy niey: aby fnać ich mi- 
łość nie fprawiła iakiego porozumienia 
w umyśle na wízvflko nieufnym i po: 
deyźrzliwym. zofławfzy więc oboigtnym, 
na tey tylko przefłał radzie: aby po угуз 
Suchanych inkwizycyach nic nie zanie: 
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dbać w dochodzeniu tak flrafzney zbro- 
dni. i 


Lecz nie mnieylze było zadziwienie i 
fpifkowych, gdy Pizon dał znać o tym, 
że pochwyconą w Mifsenie Epicliaryde 
prowadzą do Rzymu. ponieważ ona,by- 
ła duiza i pierwlzą nieiako interefsu fprę- 
дупа, w powlzechuey trofkliwości i trwo= 
dze niezawodnego obiawieńia (рки, , 
herlztowie onego zgromadzili fig lekre- 
tnie u Senecyona; dla wzięcia w tak slis 
{кїп razie zbawiennych śrzodków, pier- 
wey iefzcze nimby przybyła. przekona. 
ni atoli wfzyfcy o wierności, rozfądku, 
i- obrotach Epicharydy, nie wiedząc o- 
raz przyczyn iey poimania; pofłanowik 
nic nie czynić takiego, zkądby na nich 
podeyźrzenie paść mogło, 1 odważyć fię 
wrelzcie na cierpliwe oczekiwanie fkut- 
ów iey ftatku i roftropności, 


Nie zawiodło ich te rozumienie, Nes 
ron fam chciał wybadywać Epicharydę 
w przytomności T ygellina 1 konfula We- 

sfyniufza: z których ieden był iey ko: 
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€hankiem, drugi wfpólnikiem, widok 
ofłatniego pokrzepiwizy ią w odwadze, 
uczynił otuchę , Ze nic fzczegulnego nie 
odkryto z fpifku. odpowiadała tak cefa- 
rzowi, że żadnego z iey odpowiedzi 
wziąć nie mógł światła.  zaparlizy fig 
włzyfikich uczynionych zarzutow, z 0- 
fobliwíza przytomnością prolia cefa- 
rza o fławienie naoczne zdrayców tak 
okrutnie i fallzvwie naflawaiących na nią, 
lecz w iakie nie wpadła podziwienie, gdy 
z rozkazu celarfkiego wprowadzony Pro- 
kul upornie ftał przy tym, co pierwey 
celarzowi doniofl. 


Obecność atoli tego zdraycy zamiaft 
przerażenia iey ltrachem, uczyniła ig ow- 
{zem śmielfzą i roftropnieyfzą. wzigwfzy 
nafięufną i pełną wzgardy poftać, rzekła 
śmiało: „eo! zdrayco? także to mścilz fig 
» nieużytości, z którąm,bezecną twoię ods 
» rzuciła miłość? potrzebaz mnie obwi- 
, niać kłamfitwy, za to, żem twoim mie 
„ była wzaiemną zapałom? iako! śmielz 
„ w oczach celarfkich falízywa naftawaé 
» potwarzą na zgubę tey, którąś beze 
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wftydnym nie mógł pokonać nagle: 
a> na to żeś owę zdrayczą i pod- 
łępną wydał dla mnie ucztę, a- 
a ofzukang zoflala? pewnie do 
tak firafzney zbrodni, obrałabym nie- 
znaiomą i tyle celarzowi obowiaza- 
ng ofobe; iak nigdy nie zafłużyłeś nie. 
cnoto? lecz narefzcie; wytkniy mi 
kogo z tey przywidzianey konfpiracyi. 
przecież niemogłabym ci powierzyć 
fekretu, i ofnowy zamyfłu, bez wy- 
mienienia głów przynaymniey pier- 
wízychs ażeby$ wiedział komu towa- 
rzylzyé potym. zdrayco! ieżeli mego 
życia potrzeba na ufpokoienie zaftra- 
(сопсоо przez ciebie pana, tego pana, 
kto ту mnie fwoią zalzczvciwlzy , tak 
długo ufzcz,śliwiał miłością; poświę- 
cam mu wfzyltkę krew moig. tak ce- 
farzu (mówiła daley obracaiąc Пе do 
Nerona) oto maiz żyły тое ku o- 
twarciu; każ z nich do cflatniey kro- 
pli krew toczyć; lecz przytym, oflrze- 
gam, nie wierz temu niecnocie. 


Te fowa poparte nieufirafzoną od. 
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wagą, nadzwyczayng umyflu przytomno» 
ścią, i tym pokoiem dufzy, który tylko 
fama dać może cnota; wfkrzefiły w do. 
tkniętym Neronie pamięć niedawney ku 
Epicharydzie miłości. Tygellin, urażo- 
ny w tym razie zawiścią ku Prokulowi, 
miarkował wzrok Nerona; а poznawlzy 
w nim dla obwinioney łafkawość, wiparł 
ią iak naymocnieyfzym ulprawiedliwie- 
niem. lecz konful, zadziwiony wewnątrz 
nad pełnym cnotliwego flatku fercem tey 
wyzwolenki, poznał z ukontentowaniem 
że rzecz nie była obiawioną. ofzczędza» 
iąc zatym wfzelkich na iey flrong wy- 
mówek, odporny oręż roflropnie ode 
mienil na obraźny, i tyle ku zawflydze- 
niu powiedział Prokula, że rozgniewae 
ny Neron wnet go w kaydany okuć kae 
zał: a Epicharys uwolniona, pod wa: 
runkiem nie wyieżdźama z pałacu bez 
wyraźnego rozkazu; oddaną zoftala pod 
firaż Tygellinowi. 


"Tygellin nieomief/kał iey natychmiaft 
przełożyć arcy górliwev przy fugi twoiey 
w tak niebełpiecznym razie; ona zaś dla 
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zupelnego zniefienia (u'picyi, któreby z 
świeżych {Кага pozofłać mogły, dla od. 
zyfkania oraz iak: nayprędzey (wobody; 
dała mu tak flne miłości dowody, iakich 
tylko mógł żądać ро kobiegie nieobłu: 
dnie wzaiemney; co też iey ziednało nie- 
tylko wolność, tegoż lamego dnia, z fwo. 
iemi widywania (ię przyiaciołmi, ale 
nadto powrócenia do włafnego domu; 
z zakazem tylko aby nie wyieżdzała za 
miaílo. 


"Tym czafem konful oznaymil związ- 
kowym fzczęśliwy iey obrot'i wywikła- 
nie.fie. z tych powodów złożono zaraz 
nazaiutrz walną radę зу ogrodzie Luka- 
na; gdzie pod różnym wynalazkiem i 
nie iedną drogą, naypierwfi pofchodzi- 
li ię herfztowie. Seneka nawet kazawfzy 
fie tam zanieść, pierwlzą miał dopiero 
z Pizonem namowes lecz 1uż po ukar- 
towanin wfzyftkich śrzodkow do fwo. 


iego zamiaru, > 
v» 


Między tylą zacnemi owego fpifku u- 
czeftnikami, ;kilka także znaydowało fig 


^ 


ww 
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kobiet, z pomiędzy nich młodfza Anto» 
nia, córka Klaudyuíza cefarza, fioflra 
rodzona Brytannika, a przyrodnia Ota: 
wii; z powodow dawney i zapalczywey 
ku Neronowi niechęci; gotowością fwo- 
ią do fpifku, uprzedziła niemal obiawię- 
nie onego. 


Epicharys umawiała fie z nią О to; Z 
iedney lrony łudząc ią nadzieią tronu, 
a z drugiey przekładając Pizonowi, że 
dla niewątpliwego prawa dopinania i u- 
trzymania fig przy cefarftwie, nie było 
Jepfzey drogi, nad pofzlub'enie fobie tey 
cefarzowny. k-woli umocowania czego, 
oboje flowo iey twoie dać mufieli. 


Pizon mimo zachowaną dotąd mał. 
źeńfką miłość i wiarę, miał fię rozwieść 
z żoną, i poiąć Antonię, lecz niewiadomo 
czyli z pobudek ambieyi odważaiący fię 
aż nato, czy też, co ieft podobnieyfza, 
dla przefadzenia tylko Laterana/ któr: go 
pewnedo tronu kroki wiadome mu byty) 
tak obiecal uczynić, 
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Jakoż , ten bogaty, nieladaiako wzięty, 
i z urodzenia znakomity młodzieniec, 
nie widząc nikogo prócz Pizona, który- 
by z nim razem mógł dopinać cefarflwa; 
fpodziewał go fig podfadzić, i iuż fwoie 
do tego uczynił kroki, podobnym o- 
świadczeniem (ig Antonii: przeto iefzcze 
do wykonania łatwieyfzym, Ze nie da- 
wno owdowiały , miał po fobie konfula 
Welłyna z domem Juniulżow fpowin- 
nowaconego, 


Zgromadzeni na radę związkowi, po- 
ftanowili: że iuż i nadto wfpólnikow by- 
lo: że fzukaiąc ich więcey, plotkarz na- 
koniec mógłby (ig znaleść: że świeży 
przykład niefzczęścia Epicharydy powi- 
nien zafirafzać; gdyż bez ісу rozumu, 
ftałości i obrotu, wfzyftko niefzczęśliwy 

koniec wziąć miało. 
A 

Po zafzłey na to powfzechney zgodzie, 
upatrywano przyzwoite do wykonania 
miey(ce. wfzyftkim zdały fig rofkofzne 
Pizona w Baiach ogrody: ponieważ pod 
pretextem dania uczty Neronowi częfte 
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w nich gofzczącemu, łatwo wypadłaby 
fpofobność ogarnąć go wraz z ftrażą , i 
pozbyć fię razem pierwízych iego wiern- 
kow; którzy mu w podobnych rozryw- 
kach towarzyfzyli zwyczaynie. 


Lecz im więcey Seneka i Lateran, te 
iako niezawodne popierali zdanie, tym 
bardziey wymawiał fig Pizon; z pobu- 
dek furowcy wrzkomo cnoty, iż nie 
przyflalo zdradzać gościnności, tudzież 
mazać krwią cefarfką bogów domowych 
i toli fwego. lecz nie ta była prawdzi- 
wa przyczyna, dla którey niechciał we- 
go użyczyć domu, na dzieło mniema» 
ne w ten czas pożytecznym dla rzeczy- 
pofpolitey, a miłym dla dufzyc Klaudyu- 
fza, Brytannika, Agryppiny, i Oktawit, 
bał (ię raczey , ażeby podczas zatrudnie» 
nia fię iego tym wykonaniem, gdzie o- 
fobiście być mu w Baiach potrzeba by- 
ło; Lateran za pomocą konfula nie opa- 
nował Rzymu i wízyflkich na fiebie niee 
przeiął pożytkow, zofławuiąc dla niego 
fame tylko uczynku miebefpieczeńftwo з 


lub żeby fam Weftyniufz republikant 
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gorliwy nie wziął pochopu z śmierci о: 
ftatniego cefarza, do przywr cenia wol- 
ności; oddaiąc fenatowi powagę, któ: 
rg na nim przywlafzczyli cefarze. 


Nakoniec po dlugich fprzeczkach, wy- 
znaczono k temu święto Cerery, za dni 
kilka przypadaigce , przeto : że Neren 
mało kiedy wychodzący z pałacu, miał 
fię na tenczas znaydować w cyrku, pod- 
czas igrzyfk bogini poświęconych: i że: / 
wolność widoku, latwieylzy do niego 
przyfięp mogła dać związkowym. La- 
teran, iako młody i mocny, miał przy- 
ftąpić do cefarza, a pod pozorem od- 
dania füppliki, прагу do nóg, zwalić 
go; tym czafem zaś ürzednicy flrazy 
będący w fpifku , z dobytemi przyfko- 
ezyliby kordami, wrżkomo dla obro- 
ny, w rzeczy zaś famey na pomoc fpi- * 
fkowym; z których navblizfi zabiialiby ce- 
farza w obecności całego ludu. na: 
co Scewin, odezwawízy fig z proźbą , 
aby mu dozwolony był zafzczyt пау: 
pierwfzego w tyrana razu; ukazał fzty- 
let, który umyślnie wziął na to.z Ко: 
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ścioła Zbawienia w iednym. znaczuieys 
fzym mieście Etruryi. 


Ten był flan rzeczy, i ich niewątpli- 
wa pomyślność : gdyby inaczey nie 
zrządziły nieba, przez niepoigty przypa- 
dek. mimo tak wielką związkowych Ш 
czbę, nikt nie miał ducha zdrayczego. 
poftępki wylanego na wfzelkie rofpufty 
Nerona, coraz bardziey roziątrzały wizy: 
fikich. przepych nowo wybudowanego 
pałacu celarfkiego па zglifzczach Rzymu, 
i uftawiczne lulztyki, wyfilaly fkarb pu. 
bliczny i prywatne. Neron ukazywał fig 
częfło na teatrum z lutnią między fladem 
śpiewaków i ciarlatanow, wiparty na 
rotmiftrzu od ftraży ; na którego granie 
dobierane wtórem flabego gtcíu, lud nie: 
chętne dawać muliał poklafki. Poppea 
znowu nad nim udzielnie przewodząca, 
nowe coraz na nayfzlachetnieylzych Rzy« 
mian wznawiała napaści; podług tego , 
iak iey łakomfiwo , cherchel lub frogość 
doradzały ich gubić. 


Dd 
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Powfzechna ztąd wfzyftkich спо 
wych Rzymian nienawiść zafłaniała {рі 
fkowych od zdrady. iuż dzień tylko 
przed fwoim byli wykonaniem, gdy pło- 
cha nieroftropność iednego z nich, Itala 
fig przyczyną domyfłów 1 wniofków tak 
okropnych na fpifek, јак nad nie, пау» 
podleyfza zdrada gorizych  fprawićby 
nie mogła. Scewin, .całe życie miękki 
niewieściuch, maiąc duízg do wielkich 
nienawykłą niebefpieczeńftw; przez dzień 
ealy ftrafzną pokazywał nielpokoyność 
umyfłu; rozmawiał długo z Natalifem 
w obecności domowników; wyniofł z 
{wego fchowania ów fztylet, który nie 
dawno pokazywał fpifkowym w ogro- 
dzie Lukana; kazal go naoftrzyé мети 
wyzwoleńcowi Milikowi; vczynil tefta- 
ment; niektórym niewolnikom dał wol- 
ność, a innym багуу rozkazał temuż 
wyzwoleńcowi porobić do ran bindy; w 
wieczor nakoniec wydał niektórym 2 
związkowych nadzwyczayną ucztę, 


Milik, nayulubieńfzy wyzwoleniec 
Scewiuia,iniał żonę z rodzaju owych przes 
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wodzących kobiet, co żadnego w mężach 
względem fiebie nie cierpiąc fekretu, a 
таме we wlzyllko wtrącaiąc Пе; wcią- 
gaig ich nakoniee w potrzebę fprawowa- 
nia fie przed fobą z naymnieyfzey czyn» 
ności. 


Milik, przyfzedł(zy do niey o pulnocy,, 
opowiedział wízyftko co fie u iego dzia: 
ło pana; ukazał fztylet na 1utrzeyízy ra- 
nek do oltrzenia dany; i kazał, podług 
fwego zlecenia, porobić bindy. lecz po- 
tym zafłanowiwizy fię oboie, mniemali 
w.tym wielki iaki$ na cefarza zamach , 
którego zapewne Scewin mogł być u- 
ezefinikiem, po fpędzeniu na podobnych 
rozwagach nocy całey, gdy nadzieta 
wielkiego fzczęścia zayźrzała w ich ferce; 
ta kobieta, podchlebną myśli fwo ch złu- 
dzona wyfiawa, tyle mężowi fufzvła gło- 
wy; że wrefzcie nie pomnąc na honor, 
poczciwość, obowiązki, .całość pana à 
świeżo od niego odebraną wolność, na- 
kłoniony iey zoftał namową do oznay- 
mienia wfzyftkiego celarzowi; przy o- 
czywiftym świadećtwie.tey zbrodni, Ge 
wym fztylecie, Ud2 
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„ Idź, mówiła mu ta groźna kobieta, 
i nieday fig uprzedzić drugim rozu- 
mnicyfzym. wizyfcy inni domownicy, 
nie (32 świadkami tego famego соќ 
widział? na coby fig twoie przydało 
milczenie, gdyby o tym kto inny o- 
firzegł? допо асу wziąłby zapewne 
nadgrodę , a ty zginąłbyś iak zdrayca 
i wipolnik tey zbrodni, którey teraz 
obiawienie ufzczęśliwić cię może. „у. 


Nifkodufzny i łakomy Milik, nie mo- 
рас oprzeć fig namowom żony, 0 świ- 
cie dnia świętego Cerery, który miał 
być dniem wykonania fpfkowych; po- 
fzedł do pałacu cefarfkiego. zatrzymany 
zrazu od pocztu, gdy fig oświadczył z ` 
wiadomością fekretu, równie nagłego ; 
jak wielkiey wagi, do obiawienia cefarzo* 
wi; wnet był zaprowadzony do poko- 
iowego celarfkiego Epafrodyta, a prze- 
zeń do celarza. 


Neron był iefzcze z Poppeą w łóżku. 
Milik opowiedziawizy wfzytlkie: pobud- 
kifwego domyślania fig, oddał mu za 
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poywiekfzy dowod fztylet Scewina. Nee 
ron ze fłrachu aż z łóżka w; fkoczyl; leez 
ośmielony od Poppei, kazawlzy zamknąć 
Milika w iednym pokoiw, pofłał żołnierzy; 
którzy natychiniaft wywieczonego z ро" 
ścieli Scewina przywiedli do pałacu. 


Neron fam go wypytywał ze wízy- 
fikich okoliczności donefionych od 
Milika, pokazał włalny iego lztylet, i 
narefzcie przyzwał przedfię owego wy- 
zwoleńca; który nie odmiennie to famo 
w oczy mu przyświadczał. Scewin w 
tym nieprzewidzianym zdarzeniu, oka- 
zal więcey rofiropności i Паки, niż po 
nim miękkość obiecywała iego. odpo» 
wiadał z przedziwną umyfłu przytomno* 
ścią na wlzy(lkie zarzuty, twierdząc: że 
iefzcze ociec iego chował od dawna ten 
przerdzewiały puginał, w domu fwo: 
im; fzczegulnie z pobudek iakiegoś do- 
mowego nabozcńftwa: że Milik klecąc 
{уота potwarz na zaladzie pozoru i kłam- 
fiwa, ukradł mu go z (chowania: że со 
fig tycze te(lamentu, nie pierwlzy raz go 
czynił, де będąc dobrym, a dobrym aż 
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nadto panem, częfło rozdawał wolno- 
ść 1 darowizny życz. wym flugom: że 
Milik nawet, oa którego w ninieylzey 
potwarzy oflatmey doznaie niewdzię: 
czności; był od niego uwolnonym nie 
dawno: że co do uczty przyiaciołom wy: 
daney, mia! po fobie powfzechne wlzy- 
ftkich $wiadectwo; iako ftolów zbytek 
iedyną w nim będąc fłabością, wyzuł go 
fz więklzey części maiątku. lecz nare. 
zcie, zaparłfię danych rózkazów na zro- 
bienie bind do ran, iako émiefznego 
wynalazku potwarcy, którym innych ty- 
le chciał okrafić baśni, i uprafzał cefa- 
za, aby iego i ofkarżyciela trzymano 
w więzach, aż do zupełnego tak wa: 
Zney rzeczy obiawienia. 


Те odpowiedź taką flów i umyfłu, 
aż do wzrulzenia Nerona, poparł od- 
wagą, że pomiefzany Mik, nie miał 
iuż zgoła czym fwoich popierać plot- 
ków. żona go atoli wfpomogla przy- 
pominaiąc: że Scewin dniem przedtym 
długą i fekretną miał z Natalifem roz- 
mowę: że oba żyli w przyiaźni z l'izo- 
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D E dins d 
nem: że makoniec tenże Natalis będąc z 
innemi na uczcie, Ściśle badany, mógł- 
by dać јака względem fpifku wiado* 
mość. 


Z tey okoliczności wzięto Natalifa, i 
w innym iak Scewina ofadzono poko- 
in. Tygellin z rozkazu cefarfkiego wy- 
pytywał fig obu o rzecz owey rozmo- 
wy: lecz różność odpowiedzi tak wiel- 
ka była, że cefarz bardziey ztąd ielz- 
cze nieufny i wątpliwy, dla dokładniey- 
fzey wiadomości, na więzy i nayfrozíza 
wfkazał ich torturę. 


"Гута czalem Ерісһагуѕ przez zrę- 
czność, konfzachtów i powagę u Tygel- 
lina wfzyftkiego co fię działo wiadoma; 
zafłyfzawfzy o poymaniu Natalifa, by- 


‚ {а natychmiaft u Pizona, oznaymić mu 


o tym, oraz iak moenieyízey użyć na* 
mowy, do zagrzania go odwagą, przy: 


zwoitą Rzymianinowi maiącemu tron ną 


celu. 


» Scewin i Natalis mówiła mu, iuż 


usc Osca s acean ен t dai 5-6 


тас сены 
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„ fa fchwytani; iu ich wypytuig bez 
» innych nad fame dcm: fly dowodów, 
» bydź może , że póydą na wytrwaną 
» flatkiem i roftropnośc'ą: fpulzczać fig 
„ atoli nie można ra dvóch w zbytku 
i rofkofzy wychowanych ludzi. ubież 
okropne wviawiemia fkutki , zdeym 
mafzkarę, idź na rynek, oświadcz fię 
fam dobrowolnie , weźwiy fwoich 
przyjaciół i tchnących cnotą Rzymian; 
nie czekay aż po ciebie przyidą i iak 
złoczyńcę zaknią w dyby. lud. fenat, 
żołnierftwo; wlzyfcy te pochwaląśmia- 
łość:a choćbyś wlzylikich niezniewolit 
chęci, przynayinniy poftępek ttk chwa- 
lebny rozdwoi ich fwoia olobliwością 
i nowością. Neron tak niefpodzianym 
przerażony razem, nie będzie (obie 
umiał radzić. bo iezeli nayodwazniey- 
fzych ludzi nieprzevźrzane trwożą przy» 
райы, cóż czynić będzie ten podły, 
bez cnót, lerca, i odwagi celarz? ре= 
wnie póydzie na czele trzódy fwoich 
zniewieściałych rzezańców potykać fię 
z tobą? albo Tygellin zayźrzy сі w 
oczy 


e RE 
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oczy z rotg wyuzdanych pałacowych 
fryierek? tak panie, nie ma innego 
śrzodku nad wfpaniałe zuchwalftwo, 
z wielkich niebefpieczeńftw wielkie- 
mi wychodzą niebefpieczeńftwy. ie- 
dno tylko oświadczenie fig, ieft' o- 
ftatnią dla ciebie nadziei. gdy o 
ranie famey doniefiono céfarzowi , 
nie miałeś fię bać czego: bo moia 
ftalość waíze wam zaręczała befpie- 
czeńftwo. lecz teraz, dwóch oto 
wlpólników nafzych w łykach. nie 
możelz Пе na fekret fpulzczaé , 
który tortura lub obietnica przeba- 
czenia i nadgrody z nich wymufi. 
fznkay więc flawy w twoim i rze- 
czypolpolitey ocaleniuj nie czekaiąc 
śmierci i hańby w nieczynności. 


7? 


Ani wątpić, że Pizon idąc za tak 


wfpaniałym Epicharydy zdaniem, wfpar- 


ty 


niezawodnie ой więklzey części 


Rzymian (ponieważ ieden konful, Pre- 


i 


fekt mialta , wiele. urzędników firazy 


przednieyfzych panów  Rzymfkich 
Tom 1 Ее 


кез Np si spen w a Жее 


Шалена. 


Ч 
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znaydowalo fig w fpifku ) byłby zwa- 
lii Nerona z tronu, lub mu przynay- 
mniey drogo zapłacił tyle przelaney 
krwi obywatelfkiey: lecz czy z nikcze- 
mney boiaźni, czy z miebaczney na- 
dziej, którey trudno znaleść przyczy- 
ne; czyli nakoniec z namowy żony 
fwoiey Galli, która i nifko urodzona, 
i podła, prócz iedney krafy nie w fo- 
bie fzlachetnego nie miała ; dość na 
tym; że nie mógł fig odważyć. Epi- 
charys wzgardziwízy tak malym Pizo- 
na fercem, pelna złości powrócila do 
fiebie; i w fwoim zamkugwízy fie po- 
koiu, oboiętnie czekała Śmierci iey ro: 
zumieniem niezawodney. 


Gdy ona tak niefkutecznie trudziła 
fig nad nieśmiałym Pizona umyflem 5 
Neron kazał zgotować męki dla Sce- 
wina i Natalifa. fam ich widok wy- 
flarczyl do fkołatania męftwa w ofta- 
tnim. mimo okazanie z początka nie- 
wzrufzoney odwagi, ftruchlał nikcze- 
mnie na fame zgotowaney tortury па» 
rzędzia. ledwie na nią wzięty, Wyzna- 
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wfzy natychmiaft fpifek i fzczegulniey- 
fze w nima okoliczności; Pizona i Se- 
nekę wytknął za iego dowodźców. Sce- 
win bykftallzym, i mak dofyé wycier- 
piał: lecz miarkuiąc z uczynionych fo- 
bie zapytań, że Natalis obiawił iuż wlzy- 
fiko: widząc oraz, żeby tylko daremnie 
dał fię męczyć ; wyznał nakoniec to 
Ízczerze, czego pożytecznie zataić nie 
mógl. Lukan, Affraniufz, Senecyon, 
i innych bardzo wielu ofkarżonemi od 
niego -zofłali, 


Neron wielkością fpifku , tudzież li. 
czbą i doftoieńftwem fprzyfiężonych, 
firwozony (choć "ielzeze dwódzielta 
część iego nie była wiadoma) drZge 
w pośrzod żółnierftwa, zalecił wfzę: 
dzie podwoić poczty: a trzymaiąc iak 
naylekretniey tę u dworu wiadomość, 
corychley kazał pochwycić Affraniulza, 
Lukana, i Senecyona. ci długo nayo- 
kropnieyfzą —flateczuie  wytrzymawlzy 
męczarnię, uludzeni nakoniec obictni- 
cą, nie dotrzymanego potym odpufz. 
czenia; z podłością wydali nayblizízych 

Bez 


340 ETPUCHARYS. 


krewnych, i kochanych przyiaciól. Lu- 
kan bezwílydnie wlafng obwinil matke, 
Affraniufz ofkarżył świekra i naywię- 
Керо przyjaciela fwego Galla; a Sene- 
cyon nie przepuścił Anniufzowi Pollio- 
nowi; ktory go ferdecznie kochał. 


Każdy moment, nowych odkrywał 
związkowych. Tygellin z rozkazu Ne- 
rona opanowal wízvllkie ulice, i rynki 
woyfkiem, które fig na ów czas w mie- 
ście znaydować mogło. Pizon o po- 
łudniu w wlaínym naiachany domu i 
przymufzony otworzyć na śmierć Zy- 
ly, zgon fwóy zhańbił парамет 
teflamentu podłego bardzo, i pełnego 
podchlebílw dla cefarza: w którym go 
profil o zachowanie przy [padkach żo- 
ny fwoiey, kobiety podłey, i tego nie- 
wartey wlpomnienia, przeto, że mu 
nie dozwoliła iść za mądrą Epicharydy 
namową. 


Nerón boiaźń, którą dla wielości 
związkowych był przeiętym, odmienił 
na zapalczywość. ofwobodzony od tak 
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wielkiego niebefpieczeńftwa, okrutny 
powízechney na nich śmierci ogłofił 
wyrok. zaczęła zewízgd krew płynąć 
tym obficiey, im więcey fchwytywane 
winnych fprzyfigzenia. prowadzono ich 
zokoła ogromne kupy, do ogrodu pa- 
lacowego ; które gotowi oprawce z o- 
ftatnig mordowali nieludzkością. nad 
tym atoli maybardziey * zadziwić Йе 
potrzeba; że prefekt |miafta, ieden z 
ich liczby, lecz dotąd iefzcze niewymie- 
niony, maigc fobie rzecz tę zleconą, z 
tym Írozízym okrucieńftwem kazał бе 
nad niemi paftwić, że przez to fam chciał 
ficbie utaić, 


Ofkarzony od Scewina Lateran, był 
pierwlzą Nerona ofiarą. zabiiał go z 
rozkazu celarfkiego ieden urzędnik ftra- 
ży, także fpifkowy. on iednak z prze- 
dziwną umierał odwagą i fłatkiem; nie 
wymówiwfzy mu nawet iego wraz.z 
fobą uczelłnictwa. 


Lęcz przed tą pierwfzą rzezią, w 
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ten czas, gdy fpifek ledwo co iefzcze 
wyiawiać fie zaczął, przed wzięciem na 
torturę Scewina i Natalifa; Neron wfpo* 
mniał na zayście Epicharydy z Proku- 
lem. rzecz, o którą ią Prokul obwi- 
niał, zdała mu fie mieć 2 teraznieyfzym 
przypadkiem nieiakieś podobieńftwo : 
rozkazał więc, aby ią natychmiaft do 
pałacu przywiedziono. 


Pod ów czas właśnie, powróciwízy 
‘do fiebie Epicharys, utyfkiwała na nie do= 
ftatek odwagi w Pizonie, wtakiey oko* 
liczności, kiedy na naywiękfzą zdobyć 


fię należało. pochwycona od żołnie- 
xzy i zaprowadzona do pokoiu cefa- 
rza (gdzie na nią fam ieden czekał ) 
ftawiła mu бе z twarzą tak fpokoyna, 
iak przychodząc niegdyś Kofztować z 
nim fodycze miłości. 


» Zdradzony ieflem: tym ią na 
wfłępie przywitał cefarz. ieflem na 
celu nayokropnieyfzego fpifku , a nim 
ieftten fam zapewne, w który nie 
dawno chciałaś wciągnąć Prokula. 
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„, czyż mozna!.; moig tak uzacniona 
„ miłością, tylą zbogacona dobrodziey- 
„ flwy, tak ściśle z naywiernieyfzym 
„ moim fprzyiaZniona fugą! czy mo- 
, ina, mówię, abyś tak daleko fwoię 
„ pomknela niewdzięczność? lecz re- 
„ fzta iefzcze miłości, odwoluie Пе za 
„ tobą w moim fercu. ieflem tu fam; 
„, daruigé wfzylłko; przy moiey zatrzy- 
, muię cię przyiaZni: wyznay tylko fe- 
„ kret wałzego przedfięwzięcia. ina- 
>» CZE, naylrożfza tortura poniewolnie 
„ fię twego muli dowiedzieć milczenia. 
„ ach! Epicharydo! za cóż mnie znię- 
, nawidziłaś tak daleko? ,, 


N 


Epicharys, którey umyfł i ferce па 
naylrozízy. los były gotowe; widząc że 
nigdy uyść nie miała zemfty tyrana, tyle 
tylko podchlebuiącego, ile mu na wy- 
badanie winy, a potym okrutne oney 
potrzeba było ukaranie; patrzała nań z 
tą ufnością, która winnemu dla celarza 
nie ubliżaiąc pofzanowaniu, oznaczała 
odwagę iey dulzy, 
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» Ja ciebie, panie, miałabym nienawi- 
dzieć? (odpowiedziała) wieíz owfzem 
miarę moiego do fiebie przywiązania, - 
i że ieden tylko Neron był onego ce: 
lem. lecz taż fama miłość , z którgm 
była dla cefarza obdarzonego z lafki 
niebios tak wielkiemi przymiotami ; 
przymufza mnie do wymówienia ci 
tego ( ponieważ fami tu tylko iefte- 
śmy, a może iuż i raz ofłatni) żefro- 
motne rofpufty i zbrodnie, któremi 
lżyfz maieftat charakteru wego, ob. 
mierzłe wízyflkim cnotliwym, fa 
fzczegulną przyczyną powizechney 
ku tobie nienawiści. zapomniał Rzym 
trucizny uZytey na Brytanmika k-woli 
belpiczeńltwu panowania twego. wy- 
mawiał ten raz polityczny potrzebą. 
„ fłanu. lecz bez w drygnienia fig wi. 
dzieć nie mógł upadaiącecy pod zbóy- 
czym żelazem Agrvppiny', ani. pa: 
trzać na głowę Oktawii, którey wi. 
nieneś berło; iako zofłała igrzyfkiem 
iedney fryierki, a drugiey twoiey 20- 
ny. nieba chcąc iefzcze Rzym utrapić, 
odkryły związek twoim okropny zda- 


мы арр ллу Rp Sao ЧУ dad 
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„› niem. tak panie, nie mylifz fig: ftra- 

» fznieyfzy тей iefzcze nad twoie mnie- 
, manie. ferce Rzymfkie, które pod 

‚ Greckiey wyzwolenki nofze odzieniem, 
» i powfzechny ucifk, uczyniły mnie 
» onego uczeflniczka.« nie trzeba mak, 
„ abym йе przyznała. czynię to dobro» 
$ wolnie. lecz i naywiekfze , nie wyr- 
„ wami z uft nazwifka żadnego z fpi- 
„, fkówych. iezeli mi chcefz wierzyć, 
з, nie bedziefz ich fzukał; lecz pod o- 
» gólnym wybaczeniem PS wlzy- 


„, Ко, odmienifz wyflgpki na życie: 


» споме, i odnowifz te pierwfze twe- 
„ go panowania lata, które e cię nie mniey 
„ <zyniły wizerunkiem doikonałego mo- 
25 narchy, iak teraz przez niefzczęśliwą 
„ przemianę, nayobrzydliwizym ек 
„ fig tyranem, ten тей iedyny BO 6b u. 
» twierdzenia fig na tronie, z którego 
». Cię zaraźliwy iad podehlebców wkrotce 
„ obalić nie omielzka. bądź cnocliwym, 
„. а Rzym cię wielbić będzie. fprzyfiegli 
„ na twoie Życie naywiernieyfzemi zo“ 
„ {tang poddanemi. lecz ieżeli okrucict- 
» liwo twoie, więcey iefacze rozigtrzy 
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umyfly- tym krwi ftramieniem, któ- 
ry wylać zamyślafż, jeśli zawlze to- 
nąć będziefz w niegodziwych a fobie 
zwyczaynych zbrodniach; uydziefz 
move tego fprzyfiężenia, lecz one bę- 
dzie zafadg drugiego, w ktorym ko- 
niecznie s ginąć ci przyidzie. wierz mi, 
panie, nie dowiaduy fię więcey tych 
rzeczy ; daruy wfpaniale; naśladuy 
Pompeiuíza, który palił lity fprzyfię- 
żonych na niego; i żył iak pan спо“ 
tliwy, godny rządzenia światem. twoi 
podchlebce inaczey ci mówić będą : 
lecz ta rada pochodzi od naywierniey- 


беу poddanki, i przyiaciołki two- 


tawr 
tvye 55 


Gdy to Epicharys mówiła, Neron w 
oczach pelnych zapału i pomiefzanią 
złość ukazywał zawltydzoną. przekony- 
waige fig wewnątrz iey flowy, nie mógł 
boiaźni fwoiey z tak wipamałą pogodzić 
radą: rzuciwlzy więc na nią wzrok błę- 
dny głofem odezwał fig groźnym: ,, idź 
3i niewolnico, moiey dobroci, i obie- 
» Canego niegodna wybaczenia, idź mi 
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„ 2 oczu i na nayfrożfze gotuy fig mę- 
» ki, ieśli twoich nie obiawifz wiado- 
» mości. ,,.W tym tupngl nogą, 1 fro- 
gim wydal ią oprawcom; rozkazuige 
{огожо przez naywiękfze okrucieńftwa 
badać tego, со fig tyczyło fpifku. obecny 
tam Tygellin i flowem za nią odezwać 
fię nie śmiał. 


O tymże czafie, Scewin i Natalis wy- 
iawili nikczemnie, głownieyfze ofoby; 
a Neron rozkazał nayść dom Pizona i 
do śmierci go przymufić, toż famo zle» 
cono Graniufzowi pułkownikowi firaży 
i względem Seneki. 


Ten filozof po fivoim od dworu od- 
łeniu fig, przebywaige zwyczaynie w 
Kampanii, na ten czas podiechał pod 
Rzym, i zanocował o cztery mile od 
miafta. Graniufz, będąc także [pifkowym, 
nie śmiał fam Senece nieść wyrokow ce: 
farfkich: lecz flangwizy przed bramą 
wyfłał doń rotmiftrza z [rogum па o» 
tworzenie żył rezkazeim. - 
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_ Seneka właśnie fiedział na ten czas z 
żoną i przyiaciolmi u ftołu. w ich obe. 
eności wyflachawlzy woli cefaffkiey , ze 
ftatkiem nie zawodzącym tey flawy:, któ- 
rą mu iego ziednała filozofia; profił 
aby mu pozwolono tefłament uczynić, 
lecz, ponieważ Neron: z iego niezmier- 
nych chciał korzy(łać bogaétw; nie zna- 
lazł względu. obraeaigc fig zatym do 
przytomnych „ nie pozwalają, rzekł, 
„abym dał dowody fzacunku i ofta- 
tniey wdzięczności przyjaciołom, przez 
udział moiego maiątku, atoli, gdy mi 
па tym braknie, zofławiam wam coś 
drozízego nad fkarby; to. ieft przy- 
Каа mojego Życia, za.WZÓF do Mae 
śladowania: i- korzyfłania.. ,, widząc 
potym płaczących, ufiłował ich pocie: 
fzyć iukrzepić. „, gdzież lą, rzekł, te 
y» prawidla mądrości, które wam dawa- 
łem? gdzież, ta odwaga na wlzelkie 
fmutne życia ludzkiego przypadki ? 
okrucie two Nerona, czyż was za 
dziwia? ten, który zabił matkę, zo» 
nę, i brata, miałżeby twemu prze: 
puścić nauczycielowi? „у 
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Uścifkał potym żonę; а zamiaft ode 
wracania oney od uczymionego, razem 2 


im, na śimierć przedfięwzięcia , zache- 


cal owfzem do fzukania ztąd flawy go- 
алеу krwi Pompeiufzow, z którey po- 
chodziła; i prawdziwey Rzymianki, ka- 
zali więc fobie oboie razem otworzyć 
żyły: lecz Seneka, chcąc kochaney Pau- 
linie umknąć fmutnego fwoiey śmierci 
widoku; kazał fię zanieść do wanny w 
innym przygotowaney pokoiu. biorąc 
potym wodę w krwi wlafney zafarbowa- 
ną, kropił nią domownikow, mówiąc: 
że to była libacya ofiary życia iego Jo- 
wifzowi Wybawicielowi. 


Lecz przeftrzeżony Neron, że żona 
Seneki umrzeć wraz z mężem umyslilas 
boiąc fig, aby ztąd w więklzą iefzczeniepo- 
padł nienawiść; umyślnego gońca ztakim 
wyfłał pośpiechem, że iefzcze wczas by- 
lo do ubieżenia iey zgonu, zawarto iey 
żyły w tym prawie momencie, kiedy 
zaczęła od zmyfłów odchodzić: wyrwa- 
па iednak z tego niebefpieczeńftwa nie 
długo żyła. utracenie tyla krwi, zofła- 
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wiło naniey bladość, chwalebnego świad. 
ka odwagi i żeńfkiey miłości, 


Tym czafem wzięto Epicharydę ka- 
towac. Tygellin wfzyftkiego dla pana 
umieiący odflgpié, fam do Írogosci za- 
chęcał oprawców. lecz mimo wízyflkie 
męki, nie zdołano ią przymufić do: wy- 
iawienia kogożkolwiek z fpifkowych, 
chociaż z wytknięcia wielu imion miar- 
kowała dobrze, że Scewin i Natalis, fla: 
bi na wytrzymanie mąk wydali fekret ; 
nie mniey iednak fłatecznie trwała w 
przedfięwzięciu milczenia. „, fzarpcie te 


„ nielzczęlne (mówiła) ciało. oddaię go 
» barbarzyńftwu złośliwego tyrana, aby 
„ nim fwoią nafycił dzikość: lecz nie 
„ zdoła zwątlić me(lwa i wierności E- 
» picharydy. „ 


Nakoniec flatkiem iey i cierpliwością 
zmordowane katy, odwiązali niemal po- 
gruchotaną. rozgniewany ztąd Neron, 
chciał napaść wzrok fwóy okrutny iey 
widzeniem; a naurągawizy (ig potym 
flowy maieftat eefarfki hańbiącemi, ka: 
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zał ią zanieść do iednego domu opodal 
pałacu: gdzieby pilnie dla wytrzymania 
mąk powtórnych leczoną była. co wig: 
kíza chciał ig nawet uwiadomić о tym 5 
mniemaiąc, że fach tortury miał więcey 
dokazać. 


Lecz to przeciwny uczyniło fkutek : 
gdyż ledwo wfadzona do lektyki, ma- 
igc na naznaczone byé zaniefioną miey- 
fce, dla pozbawienia go rofkofzy z 
gwaltowney śmierci fwoiey,a może też 
1 z bolaźni, aby przez fłabość ciała w 
powtórney katufzy nie była przynaglo» 
ną to wyiawić, о czym do zgonu mil- 
czeć ісу było przedfięwzięciem; zdięty 
has z fiebie zadzierzgnela za belkę i udu- 
fila бе. drążnicy odemknąwfzy na miey- 
fcu drzwi owego poiazdu, iuż ią nie ży- 
wą znaleźli. 


Na ten czas Neron puścił wodze fro- 
gości fwoiey. krew zewfząd obficie lała 
fie. powoli wfzyftkich wyfzperano fpi- 
fkowych; z których dedni nikczemnie, 
drudzy z odwagą dawnych umierali 
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Rzymian.: Snbryufz zapytany od Nero- 
na o przyczyny fwego fprzyfiężenia fig 
po tylu życzliwych dla niego dowodach 
gorliwości fwoiey; odpowiedział: „ nie 
„ miałeś wiernieyfzego nademme, рокіх 
» Zaflugiwal na miłość, lecz brzydzę бе 
„ tobą odtąd, iakeś zofłał zbóycą, fur- 
» manem, komedyantem i zapalaczem. ,, 


"Та wymówką do żywego tknięty Ne- 
ron, niechcial fig na inne podobne na- , 
rażać. oflatni był z fpifkowych Subryufz, 
którego zagadnął, 


Milik wziął przyzwoitą nadgrodę; a 
"Tygellinowi naznaczono tryumf, jak gdy- 
by za zgromienie Partow, lub naynie- 
befpiecznieyfzego rzeczypofpolitey nie- 
przyjaciela. ` 


Takie były przyczyny, ztzódło , zwią” 
zek, i koniec, owey flawney konlpi- 
racyis którey przypłaciło wygnaniem 
lub życiem więcey trzechfet olob. po- 
wodzenie iey aż do krefu tak było po- 
myślne, że mimo wielką uczeflnikow 
liczbę, żaden nie znalazł fię zdrayca. 
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Tym fpofobem Neron pozbywfzy Пе 
naygłownieyfzych nieprzyiaciól, którzy 
go łatwie zgubić mogli; zbogacony ty- 
lu znakomitych i maiętnych Rzymian 
puściznami ; wylał fig iefzcze bardziey 
na nierząd, łakomftwo, i frogość. Pop- 
реє trąciwfzy nogą zabił: tyle oraz in- 
nych potracil obywatelów, Ze nakoniec, 
co mu Epicharys wróżyła, flalo fig. 
bunt powfzechny to potym uiścił, сте» 
go partykularna nie mogla dokazać Kon- 
iuracya, 
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